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t )  Z  1 A Ł  D R U G I .

P raca  jest gucl^em m ej r z t s z j.

N A U C Z K A  Z U P R Z E D Z E N I E ^

D O W I E Ś  ć

Przyjechał do rodziców na święta R a la łe k , 
'Głosząc iiinui wesoły.

Ze  jni  zupełnie ukończył  szkoły!
J  zaraz do tysiącznyeh udał się przechwałek 

Kloni? matka ucieszona 
Wśród gości i dziatwy grona,

SliiimnlżA z uniesieniem , iak jej synal drogi,
Do mądrości świ.dyui wstęp uczynił ułogi 1 

Jak uJiihionej uzieciiĄe 
Wszystko z Ust płynie a płynie:

Co tylko powity,
T S  się w d a j e ,
Ze  jego głowie 
Nic liicdostaje 
Prócz siwego włosa.

By oiepatrzał , mi młokosa 
Czym Łyfko zechd&sz Mamo f  tym będę na jwiecie'  

,, Czy w nmnlurze ,  czy ,w birecie,
Czy w cywilności ; 

y  Do wszystkiego zupełne posiada,u zdolności;
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„ Jeżli tnie do Konmussyi wezwą oświecenia;

„  Podjąwszy ' sic bez wzdrygnietiia ,
§  Będę radził! —  mój rozsądek 
„  Zakreśli nowy porządek;
„  Pochodnią światła zapalę,

,, Ciemnotę obalę. —
, Niech głośna moja wszędzie . powoła mię s ława 

, 7 Do steru Sprawiedliwości;
,j Napiszę prawa 

,, Na,'nieograniczonej podstawiej wełn iści;
,, Wnet  przedemną będą d ^ a i y ,
,. A pcllacye  , trybun ały  !

,, Adwokaty,  podsędki, .woźni , podpisarze,
,, Musza robić ,  cc > ja k; żę.

77 Niechaj no tui powierzą minislrowstwo wojny! 
„  Jak tylLo stanę na czele,
„  Zaraz - cały naród zbrojny 
„  Zatrwoży nieprzyjaciele1 

„  Adm i.iistracya? —  wydział  -Skarbowy ?: —
,, Są igraszką dla mej ,głowy.

„  Niechże mię Król naknniec umieści w Senacie! 
,, Dopicroż państwo poznacie 
„Płyną waszego P a ła ła ;

,, -Nieśmiertelna chwała 
,, Uwieńczy nie skronie;
,, Potraf, ę pr/y tronie 
,, Uydż pierwszą osobą,

,, A sejmujących ozdobą.
,, Osłupieją towarzysze
,, Jak im przeczy!,,;m na Sejmie,

,, Nową KimstraaBn-, którą wraz napiszę:
,, Ona to wszystkie w sobie swobody obejmie.
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,, INnród zdziwiony 

,, O Ida tni hodt i pokfony. —
,, Lecz porzućmy nareszcie krajowe urzędy,
„  Do kł Sryeh dzii niestety 1 wstęp nadają względy;

,, Nieprzyjazny trosce
,, Osiądę pizy was na wiosce;  ..
,, K ied y ,  niekiedy slotu ę 
,, Tauntetn moim zaszczycę,
„  Oddam się .11 tei atum.e ! •

„ O  biedni autorkowie nasi dramatyfczni!
,, Czy „ tragiczni , czy komiczni , 

Wszystkich ze sceny wykurzę.
„  C y u n y ,  l l o rac e ,  .

Alzyry , Barbar y,
BnTalem j ecenzyi , jak miechy 'wytracę,

„  lio leż są godne tej karyś —
,, L ecz  ni ochrę dłużej mamy trudn:ć jedna rzeczą7 
„  Biada tym , co mi mego pierwszeństwa za-

■. ( prJ eczą
,, Kto się nawinie,
,, Odrazn zginie.

,, Wszystko bowiem, co dotąd drukują % czytają, 
,, Nazywam zbieraniną, literacką zgra ją ;  - 

,, Niemasz gusLu, jen juszu!
„  Foczy a dzi-sieisza jrst obrazą uszu;

,, A proza? pioza!
,, T o  aż w s t y d , zgroza: „  —  - 

,, Wstrzymaj  się!.., rzecze ojciec, już zniecierpli­
w i o n y ,

„  Szaleństwem płochego s y n a ;
„  Ach!  cóż to uprzedzeń, dziwactw mieszanina! 

„  Co, za gorszące androny!
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„  "Wiec w twoim zapn !e J 

Nikomu nic; dobrego 11 i c z v-ajS| ivj5ąlt‘ :
j', C h c e sz  sam r-  j,'w o d z ić •, srjino\r i-\\ o oy.uobg, 
D *-*jczyzną rządzić , a nidfcuniesz M'p$p 

' ,, Wszyscy u ciebie są  niozem ,~
Nikt prócz ciebie niej r icumie ,

,, A w zaślepieniu z wodnic/cm ,
W  zlilowania godnej, dumu,

„  Niepokazałeś jeszcze, świadectwa ze szkoły:  
jij Cż-yli nauki z chlubną k.srzyścią skojczoue,

,, 'Nagrodzi trudy,  ino, oły , . ,
„  Przez twych # I J i p ( i w  łożone?
., Czy twoi nauczyciele 

Przyziiaja (o, co mówisz o sobie, wyniosły! —  
,, Przebacz Papo,  odpowie — .-gdy ci wyznani

- ‘ ( śmiele
„  Ze to są tak sbaszne osły 

,, M  o ich zaświadczenia byitajn filiej mmlliaIch, ; 
|j Pociiwąia gieptuny dhi nunc byłaby z imałem!,,; 

Itońlkł ojciec t na s łowa;
Bo się przekonał i  boleścią 

l*c jego żonka, dustty synowskie i połowa .
W zachwycenie w pad.i h< d u rz o na la wiescia!... 
J-.©cz briccoiek starszemu niezazdfósny chwały ,
V. ladyś dziew iyeiolelni , przi wal m i1 lej chwili: 
”  Ja k ie  w o K R  i\u fa:!,u  e§§itr luk Ęuśkyiiai} , 

Sput.it cię osi.y u czył;?  ■■ 
f , Ja  tego riien.ffzi/rnu-m — chcę. b y ć  t-fonipony?,, 
A ź  tu w Śmiecli każdy z . mądrego junaka ,

( o  rnia!" światu dawać i-ony;
Zbladł" panicz jak cJnisla ,

Biedna, mama upiekła porządnego raka. —
:‘'\ j ni owo p i id i !



Z a w o ta  ojciec żafosnie.
,, Takaż to służy barwa młodość, t.wej wiośnie;

,, Jakież będ/ie* dalsze życie ;
■.5*5Kiedy oto nio.łe dzieeie,

,, \ łt i a r y , twoiej chlubie przeczy 
,, J  pows/.cchną zgrozę dziel i ;

Zf ‘ tak uczony dale.ee ,
„  Niemogłeś się nauczyć najważniejszej i_cwzy: 

,, Szanować nauczycieli 
,, W  których wzrastałeś opiece?.,

„  Wolność ubóstwiasz,  z tą boską istotą 
„  By łb yś  największym despoL. ,
,, G d y  nmpowściągniona w dumie 

,, T  w a próżność , czci na i. kim zostawać mou-
.  ( mie

„  A miłości własne, pycha, ;
„  .Tescze nic niezrobiwszy, do pokłonow wzdycha!..

Krnąbrny Bufa ł ,  z początku postawił się . har-
• r  ? ( dzie ,

Już chciał ojca mieć w  pogardzie;
Lecz wyczytawszy w lwarzach gości i rodzeiwtwra, 
Jż  w.olność jest prawdziwą cerką posłuszeństwa, 

Padł  do nóg ojcu,  'ze łzami je ściskał,
.1 ty rozumną przestrogę uzyskał;
”  Z r najpiękniejsze tulenia , p rzym io ty  ,

,, Same, nawet ■cnoty ,
,, \Jim o pou>ś.ze.chną w a rto ść , u pada ją  w cenie, 
,, ( id y  je  z,bytue o sobie kazi uprzedzenie1,, —
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P I E L G R Z Y M  z  T E N E ' / i i ' N ! \ .

6; Kwietnia 182: 

ŚW IECONA W IELKANOCNA.

Zw y cz aj e  narodowe mato u nas znajdują 
dziejop. ;ó..v ; bo ulnosć może przodkow rias/ych,  
Że je wiernie zacho w yw a ć  bętMiemy , opisy­
wanie  ich z>a ju u i ej potrzebne uważała.  .n.-zn 
■ęotin -ipitilfia.iocne , • śjSużinfe 1 wiedjlr uarodony, 
było  i u las od niepamiętnych czasów w  i.ży -  
■wainu. Zamożność dawna ojców naszych, owo  
stoły kosztownie i ■/. przepychem zastaw ;?ine, ł a ­
twe dają wyobrażenie jak daiece „w tiui wiel­
kanocne zdobywać  się musiano, iu •okazałość  
święconego? -p * . ~ 'r :t £

W  badaniach starożytności pud jakimkol­
wiek bądź w zg l ę d e m . pomimo uwagę na wstę­
pie uczynioną;  nienaJeży przecież obojętire 
przestawać na tern,że jnż nieodkryjeiuy nic nad 
to, co powszechnie wiadome. Jakoż na dowód  
tej prawdy opowipin czyl.eitiikom zdarzenie tu 
w  Krakowie  za panowania Zygmunta  .Augusta 
wynikłe,  od niepamięci u rat ow an e;  w rr.kopi- 
smie n.edawuyiu w prawdzie,  aic widocznie  
z bardzo dawnego wypisanym.  .-Ze za prawdzi­
wość jego ręczyć m o żn a,  co do . wsj pdSppWŚci 
Święconego;  do,vodzi między ‘ inn-ęmi następu­
jące opisanie stYficU chociaż iuż z późniejszych 
c z a s ó w ,  bo z epoki panu wo.iia ‘ Augu da ii  S a ­
sa , danej przez tego monarchę w Saxonii a



pu/niej um polach pod W ar sz aw y dla wojska. 
”  '-!rz y  w ieziono na w o z ie , dziesięć  ; łokci sz.e- 
,, rokim  , w  o dri koni 'z-agrzeimnym ' Sl.ru.cel 
,, letkiey w ie lk o śc i, inkiey ' ‘podobna ^ iiń a t  nic 
), rtńał n ig d y . JSa ten 'schleb w pice u uniyfl- 
,, nie nań wystaw ionym  u p ie c z o n y , wy.rzdo 
,, poltorasta korcyk m ąki, berlińskiej m ia ry  ( ~5  
„  korcy^ naszyć ii)  ia y  kĄp uśmdziesigt y dane, 
,, mleka, d-rte '-b eczk i, masła beczka y  d rd id iy ;  
,, bec%ka taĄie , b y ło  'go zniym  w::dfc;z lok-. 
„  ci czternaście , wstzei z ło kci sześć * g in  bóść 
,, «;<? środku wpół łokciu  przeszła, (ody prąyx 
,, tumne Paru/uio temu o lb fzyn io w i m iędzy  
,, Chlebem , z śmiechem sic p rzyp a li uwało, ha-, 
a zol go li ró l Je-gu \ r jfe  przy' gorciat h krajr>ć, 
,, IFyszędt zatem  m inedjiirn (na środtk  1 a rch i' 

tekt z r d c ś ią , który  m iał nó/i- t iz y łi kciou-y  
,, z rękojeścią  zolu m rio T ia ; tę na n-m ie  /.«* 
„  ło& yw szy, tak wielką, ire środku -kukiełki 
a owey w yrżn ą ł z,a tozkaźfm  ni chi I clii a lózin- 
,, rę , Ąg w n ie j m ógł conmiocla. . ( w fg o d n ie  ) 
a stan ą ć; dopiero ze śi udka w edh  dy~  
jx mensyi. a ic lrtek ta  w zdłuź'^ 'y,y p o y rz c k  tymże 
a  Ha k ta jo ł nóŁeni, a ie  mai< riąin ' superaba* 
,, opns, w tey  e:-ty incyi ten by ł  c.hlr.b , Łe 
,, g u l  trik u  primne nąlu? Inrhion , 1 o zdawano. 
„  pro apeciali, i di go > tylko [ k o szto w a li, kto- 
a tz y  , chi< ba ni cgłgchii byit. ,,

T ak  olbrzymia prfslae jedne po placki  czy­
li strucli ,  winna w prawdzie swój. ]><•<••/«u<-k ru 
ba-y.ności niemieckiej,  jako ^jcopi i  do Polski, 
wprowadzona; że jednak z .p/nnni wadami u, 
nas pyzyj^La, a zalym do za]  ̂ tkow ‘ naszych ró«*
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W'nic nattiż v, wątpić o tym niemożna. JNic je­
szcze prócz ogromu strucli , . (io klórej pokra­
jania musiano aż architekta używ ać ;  niedo 
wodzi tu wspaniałości,  tym mniej wykwintno 
Śtti i gu-du ; święcone na sfole jednego z prze- 
dni‘>j_szyeh inie.tóczsn krakowskich, w początkach 
H7W17, wspomnionego .panowania króla Z y ­
gmunta Angmta ; w szbodietuinisjej po«isei mu- 
luje zbyl.ki X V I  .wieku,  chociaż w stylu mniej 
uaouszofjcm , ho też to !>vi'a epoka litera­
tury i ł-Jiystu w' narodzie nas/.ym, majętniejszyrn 
oby wale lośn buz w yf&eznie właściwych.

Nigdy Kraków niebyt w świetniejszyni sta­
nie hngffciw, jak za. o,vej ssawne; pamięci ki ó -  
lów Zygumul.ów. Domy mieszczan krakowskich 
kupieckie i rzernieslnioze. ‘ walczyły z sobą . w 
p ierw szeń stw a  w okazałości, l-iewsi panowie 
polscy Luzęsczali na ich biesiady i nawzajem 
tło .siebie zapraszali. .Nayftuińjacy wypis należ, - 
cych miejsc d-.. rzeczy,/ ©htzyrnego listu, któr^pisał 
tlo swojej żony 4 ikolaj Pszo^kr dworzanin 
sławnego hetmana Tarnów skiega , da nam v ye&rar 
żęnie* do rzeczy dzisiejsaoj i /Uożdco o -(irięconetn 
irielktmocnćm  u mier/ezAmną, rajcy K r a k o w ­
skiego. (-List ten cały ' /re i-r i  i ’ny ) 1

tt&fr Nic potrafię wypowiedzieć ani .dar obrazu 
WasRęri. Sercem naykorhańsza Sahtsiu, iuhi 

,, tu rozgardyas panuje pod czas świat wiel­
ko nocny cli /martwych wsiania pańsku goł A 
to i to nic nie widzendech y niesłwszałcch po— 
dnbńego w nas/jwh stronierh! Tu mieszcza- 
j v n może nahtiezyć się if.k Pan Wojewoda , 

X  bp. ma też w co. W. n.dziesz do komnaty,  a
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to lakowy do 'Skarbcu. JVa ścianach bog,ii£ 

,, obicia, .szały >■ napełnione mis?4r?ri, kruzjin.'
„  pukarami, srobrwini 1 czarami p aże ślepią ej 
v oko.— Sama g< spcf&t- {])ain rlotnu.) v  zau- 
,, śric-.ęli od rubinóyi?*, • t:> yhirdow ; perty na 

•„ szyifey iak grorli n«y A-ięksay, o 'lego nie pą* 
„  ra ale p ięć , ośąi dingny - szmalów i a ieT 

(Ina w di ngą ■ i„k ira. : łSielędę YYatjzeoi cv- 
,opisywał  cnych szat . •/pciwabnjick , bo sa- 
„  ma' pi zy porao<5® boskiey mas/, tez trkoń 
f, fia siebie co wdziać. D/.iniki przyznani st<j 

siimienmi-e VVa«fcci, gdyby 'Dyanny ehedogie. 
a prz< śliczne icrhia nadcdrngą-. Sami ifcie* 
cz.anie bogaci naywięocy chodzą cza 1 no. i/y  

jj gdybyś Was^eć zobaczy wała szpinki ! Fzjnnki 
,, 11 szyy ty 1 li • Krfizi.iAÓw , a toż l.o Panie od- 

.'^Spnsó, dyabeł ira pieniędzy ualo doda w.-t.c mu- 
,, si! .Ano 1ey, 1o oni handle prowadzą •/, polo- 

v,ą Świata “ niedziw , - - a z a lo  mało niesie?
*  Ale ii.ż czas Vviedki, . ;;1 ycl.i Yi ais/ęci o- 

5, pisał, ho ęi to będzie ijnjjf czytanie, t, L< gietn 
,, si^e siiuiifi.ję i e  V'szYsif.o prawda szc/i ra., 
,, com w i K i s ł  y pożywał na -Święconem 'u ,i mci 
S Pana Ylikołai.i (.'hrob&rskięgo r i;cy, mies- 
,, esanina uKci-yego prawdziwi* , ba -y wielce 
,, tu znaczącego , ho mc.fcl 11 Króla .irfici r”'e- 
,, osobliwość nut widzianym być. Zaproś.1 on Lody 
,, raswTcone Jmci Pana l iein ana,  naefogo Ptęj- 
j, na Pry nGy pała , z nami dwopzany kilkoma 
j, prosto' z woHwy. \y ki ścif;!ę‘ K. Pandy Ma- 
,, ryey. gdzie Miłościwy Pan Nasz NayiaśnicySzy 
,, Król-z przes-liczna kiót-owa. swoi; l asią lak iey 
,, zawdy mowi,  z całym dworom y nrzor 
,, dniej szemi 1'any pobożnie w dzień Ponie-



działkowy s n a r l o w a f  się a celebrował m?7.ą 
,, śta, 'Ciadz Pelm ey,  wielki iak slycb laworyt  
„  iN ay miłości wszego Fana, Jak'  sit: tedy awczę- 

śliwie' i przy  bożem 1)łogostnwiei;s twie zakon-  
,, czy i a msza święLa, pm-ftćdiat nasz ' Jaśnie— 
,, wielmożny w swoiey karot:v a lity za nim 
}, na koń,  —  prosto przed dom .linoi Pana  

Liirobełskiego na ulicę bracka. Weś hrh .uy  
do \.v bdkiej izby, : tuż t»rzv : bok<t pańskimn , 

, bo toż d ' wnie - tego dniu polny byt  Jaska-  
„  wosęi i d b ro ci , boć nie aa w żdj.  mu lo tra- 
„  ii a f ię,  ab: też kiedy już d o b r y , to byś go 
-r ; Warne  z a n.o y posadziła. W  progach w>~ 
„  tany od ,J mości. Pani Chroberskiey, prześii—
,, czn,y zrobit iey  aflbkl. , a córę ich rózkwi-
,, tai j r ą i  koby paczek róży Jmri  Pannę /  gnesz-  
,, kę nąyuńley pocą to wat  w czoło i zaraz po-  
„  kreni'  vvą?i — : btysmit na r ią okiciiT, Anuli  
,, o t w a r ł y  się drugie, drzwje dębowe i perłową  
,, in.jc-au i hebanem w y k ł a d a n e , aż tani ja 
,, o c - y  zgubił  f  chpć mi nie nowina baawMttMi 
,, widzieć , ale Że to. byfo u mieszczanina i żecii  

n ewie&ziąt iesz ze co to Kraków! Oto z 
,, idybyś W i s z e ć  p it rzy t i :  sto.l okrągły na
, Ś •odku wielki d ę b o w e , żeby  stn^ lud/.! koto 
„  mego wygodnie siadło i iudio. Obrus ie~
,, den na ni ni wielki , ale w  krzyż z t e / y w a n y  
i, tak,  Źe ledwie się wpatruiąc bardzo,  poznać 
,, to. l iylo na nim* co tn opow ia dam , bom 
,, s >bie.. dobrze każdą rzecz na pamięć brat ,  
,, n ijfoh vVąszeci rzetelną relacyą z<lać mogi.—  
,, ni i szeseyu mitach sre brn ych ,  roboly w sp a-  
y  m ą ł e y , b y ły  mięsiwa wadzono, wieprzowe,



)5 z zad. Na drugich szcśch, b y ło  dwoie pro- 
„  sicjt okr.ągjucluiyob ■ kiełbasy , najmiiiey po 4 _ 
,,-łokeip, długie a dziwnie pachnące l y  koloru 
,, krokoszowego ciemnawego , ustroicie  rzędami 

iay Święconych y  pisanek pomalowanych w prze- 
,, rcżniey barwne, nie nay więcej na rakowe. Mięsi- 
,, m  miało .cudną powlokę z tłuszczu w rożową 
,, barwę wpadającą. > Pomiędzy lemi misami sla-j 
n ł y  figury . z ciasla przedniego . w yobrażaią- 
, £ c e  dziwnie zabawne Insioryik' ? PomyuAz p i-  

łat wydmowa! kiełba .ke z -kit-szeni M aclio- 
„  mętowi, a. wiadomo że Żydzi y  Ju re k  

mc ied/ą wieprzow ego, więc to nr. mch epi- 
grama było pocieszne. : Na samym e środku 

,, sto łu , stał dziwnie piękny baranek z masła 
,, wielkości naturpłney • o w ieczki ; ale iabych za 
,, cały sloł rad był wziął iemu oczy , a w sza- 
,, ko/, to by ły  dwa bryln. ty  iak laskowe orze- 
,, cby w czainey o p ra w i altii? .pierścienie
,, ukryte w  m aśle , których tyli o tyle widać 
„  było ile potrzeba na okazanie oczu ' le g o  
,, baranka na którym wełna maślana me do pozna- 
„  nia była od pra wdzi wey, robiła sama Jmci Panna 

-ly Agueszka z rodzicem sw oim. l ar. Hetman długo 
,, mu s :ę p r/ypa lro w u ł, ale co tam u niego zna- 
5,; c/ą brylanty? kiedy sam ieb ma > pełną rę-  
,, koieść u karabeli , tyli.o igo robota cieszyła. 
s$ że mało indł tylko weń patrzał r na Jm c iP a n -  
>, nę Agneszkę. S iary  kilka razy poprawił 
,, karabelę , co znaczy u uas źe kontent y  pe­
rt len afektu. — l)a ley  tedy sta v  bańki . r c - 
j, brne w yzłncane z o< tern, obwą y cztery 
,, kruże { dzbany) 'włjjjiłg starego miodu, na
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l, tacach sreornych w yz ła canyc l i , obstawione
czaraa i także , wyzłacauemi, Daley srebrne 

,, iod-eczki 2 konfektann wszelakich owoców 
,, jakie Fan Bóg w kraju dal ,  a to wśfcyst-
5, ko smażone pr/.eź J f fc i  Pannę AgneszKę na
f, iesirni ; bo tt> śliczne pieśri.deiko podobne iest 
„  do Pszczółeczki , co zawczasu opatruie się na 

wszelakie przygody, Stało też wino w . g ą -  
j, siorkach prawdah&aidanycłi, ale te gąsi'orki 
,, stały w  koszykacii srebrnycb , wy z kicanych , 
,, a giówtii uuały Śrubowane vv zawóy srebrne, 
j, a śkłd biaie iak śnieg y tgłudkiey b.nuzo
„roboty

”  Fomiiam inne drobnieysz. J.yiRtis<5(V> rze- 
czy,  aza 1 iuz czas przystąpić nayważ-
nityszycli , klćre y  Wasze Saluniu nu malo 

,, sobite hibuiesz, to iest do kołuezów p!aekóvv 
„  iaieczników, maczniozków y  Iłog spamięta i cii 
„  miana,  . tych cudaczkow rozmaitych, które 
., okrążały ieden na jpoważniejszy koia-z. 
., f  .ołacz ten był  o w a łow y ,  miał eyrkinide- 
,, rencyrey z osni łokci,  ieśli niev^ięcey; gruby 
,, na dwie piędź , a lakieśuiy tylko weśii do izb;
,, to nam iu/ zapachniał swoiemi przyprawa- 
,, mi. Po brzegach wkoło niego stały raźne 
,, figurki : święci dwunastu apostołowie ; udani
,, iak ż y w o ,  a to wszystko z t- ciaista ; Judasz 

mnie bardzo zabawił.  Przypominasz sobie 
Wasze Saiuniu owego Pana (diełbutowskie- 

„  go, owego  to bezeenego rozlntcbarza, cc mi 
za moią i itfcz Ziębną dawał  sb-nego -pod- 
iezdka! a siuintował 3ię Bogiem że niema źadneg< 
defektu i cało wai mię. 1  akutyuai rudoyyąs
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,, i sszatramec.— Wśródku s iał  zbawiciel nasz Pan 
j, JtezasChrystus, z chorągiewką, a nad nim unosi! 
j, się anioł na druciku- ud szaifcutinka izdebnego 
„  nieznacznie w górze zamieszony, y źe zuawaio 
,, się iakob}r leciał po niebie y  z gęby w y t h u -  

dziły 111 li slow a : Ilp su irrz it &Uut d ix it! « •
„  lcli.ua J .Inne placki wyobrażały  tylkose zia- 

miska. —  Zabawiła mię kąp ie i . ; ho . to był ta- 
„  ki mderi placek co miał w środku sadzam kę 
j, z białego miodu y wyglądały  z niey rybki 
, y  JSiniiy kapiące s się a Kupld slrzelał do 

„  nich z łuku ,  ale zamiast m' serca,  to * ia; 
,, bezecnik Panie odpuść , mierzył w ślieznu 
,, u Czka , które zasłaniały dobie od wstydu. R o -  
j, bota tego była  bardzo sztuczna, że tak rze-  
,, kc: nic podobnego niezdarzyio mi cię widać 
„  y  u wielkich panów.

”  Zaczęło się tedy' po zmówieniu zwy  
„  czajnych modlił,e w pożywanie daru bonę - 
,, go. —  Jmci Pan Hetman bardzo iako w y ż e y  
,, powiedziałem ochoc zy,  prosił aby mu w o l -  
„  ho bydo gospodarzyć sobunpodług w olt-y.—  Jadł  
u  wszytkiego po trochu,  ; napił się ; miodu , 
,, wina niucheiał,  mówiąc,  B o d a y w j ■ go  > nie- 
„  z n a li , dużo nam szkodzi ten triatęĄ.-/ —  Z a -  
}, płoni, sic ną. te słoma Jmci  Psin Chroberski  
„  bo mu dał poznać żo zbytek nie chlubą dla 

nas,  a y  sprawiedliwde. —  Potem Jmci  Pan'  
„  Kelntan podał święconego iayka każdemu , 
,, zacząwszy b£z ogrodki od Jmci  Panny Agnesż— 
,, ki którą się także zaczerwieniła  y  podziękę 
E  S a o m u ą zro biwszy,  ziadib.
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My, i;‘k się Wasze dorozumiesz, crekalichmy z wielką

7, festynią, aż TM ci Pan H eh i pozwoli nam przysunąć się Lłiży do
„  •'Stoiu, co też iifistąaipKo, bo niedługo izekł Uiywayeie Wasz 
rt fa’ość Panowie hoyuości gospodarza, a skromnie i honeste> -  
i,, sam zas pokiouiwszy się i znowu Jmci Pannę Agnieszkę po~
„ calowa wszy w  czoio i powiedzmy; szy ieyr : ż e b y  s w o je  w d z i ę -  

„  cz/ie lica u k ryw a ła  p r z e d  Królem  Jm ci, pożegnał wszyslkiuh 
„  łaskawie y od eoliał n* zamek. T u  my dopiero zaczelichmy 
„  repetować co day Boże. Miod i kołacz naygorzy 1i*.>svxżał. 
, ,  Zipuziiniaiern Waszcfi powiedzieć, że w nim było seri za 
„  trzy kamienie, miodu ty leż , innych przypraw im liczę, — dzi- 

,, wilie -smaczny. Pan Sniatyiki tak iadł że srę ledwie niedawił.
” Aź też przyszły żaki z oraczam i, Bdże odpuść pełnemi 

,, bauk.lnk, że ich zesłucliać niem oiono, klorę im xięża Duniini- 
,, kanie uabazgrali. Głodom ory te straszliwie się obli/.q\yały , ała 
„ też nie na sucho odeśli. Każdy z nich dosL.d po całym bo- 

chnie chicha, po garnuszku praśuc-go m iodu, po kawałku plus 
, ,  minus poiłokciuwym węhzoney twardej kiełbasy z gorczycą* po 
,, krom ie lidźca wieprzowego , opieprzone iak 1‘łbg przykazał. Pan 
„  Ocieski Kazimierz, sutiał się jak opętany z jednego, pacholifea 

co był przebrany za P iła ta , miał brodę z konopi a brwie nad 
,* oczyma ze mchu brzozowego. — Pan Milecki powiuowat Jnici 
„  Pana Hetmana miasto na święcone to na Jmci Pannę Aguiesz- 
,> kę wielki mark ro b ił, tak iak by ją chciał zieśćj godnie w tym 
,, naśladuje Jmci Pana H etm ana, żeby tak we wszystkim!

” W otw artości, szczerości i aiłekcie staropolskim odhyli- 
„  tm y tę na chwałę opatrzności pana lP>ga katolicką biesiadę 
., każdy pożył co chciał, nikt niezakd, ale przy wesołem 
^  A lle lu ja  1 rozfcśłichmy się i dósfadT.zy koń w Jnne Hoże ru -  
„  ste) lim na zamek, gdzie była radość *z zmartwychwsiania pań- 
„  skiego, wszyscy dworzanieJKnu i i panów  pospolite w dolnych izbach 
„  pili j ied li, pamiętając jia uroc/yaiość święta boieao, zbytku 
,, strzeg li.,,

(  IK ia d o m o śl, o KJireckim do przyszłego  poszytu, Pszczołkr ż» -  
slziWio/cCt 3 który bę^zm obszernie jszym .)
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S C E N A  P I E R W S Z A .
t

AMELIA (sama.)
(

Gclzle jestem? Dokąd smutek wiedzie mnie ponury? 
Elfryda mię opuszcza... T e posępne mury.... 
Oddalenie Rogiera '  ta noc przeraźliwa... 
Wszystko śmiertelna trwogą serce me przeszywa. 
Od tylu ' nieprzyjaciół.. .  acJl! któż go zasłoni... 
W tłumie zajadłej dziczy... w pośrod krwawych

( dłoni..,
Odgłos Śmiertelnych dzwonów przeraża mogiły!...

Nie ;  słowa Loredarra prożneim niebyły.
T o  wściekłe poźegmmie... l e w ,  razy Wieszcze.... 
W  tycłi odiudnych przy.donkach rozlegają jeszcze. 
Widzę ostatnią chwilę mego przeznaczenia! 
Grożące nu zagłado. te czarne sklepienia... 
Ziemia drży...piorun śmierci zwiastuje pogromy... 
Uchodźmy ztąd... Miałżebyś sędzio niewidomy, 
V\ olać mię wraz z Rogierem przed wyroki  twoje! 
Zlituj Się wielki Boże... wstrzymaj krwawe boj|...

C ie b ie ż  w i d z ę  Elfrydo.. .  o ś w i e ć  m6ia trwogę .. 
Mów.:, czego się S p o d z i e w a ć ,  albo lękać mogę-1

S C E N  A 11. *

AMELIA,  ELFRYDA.

ELFRYDA.

O najstraszliwsza chwilo’ dniu wAcznej pornroki,
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AMELIA.

Jtogier....,

ELFRYDA.

Niewieui czy żyje... Już Idę dnem kroki 
Przybyłam do Świątyni przedwiecznego Pana., 
Wiodła  mię ku niej ścieszka kwiatami usłana.... 
W cnie ją napełniały...  za modiow osnowę 
Śpiewał  lud na cześć Boga psalmy ,Dawidowe....  
Gd y  nagle straszna wrzawa ,  wytrzęsła gmaeh 

, ( wspaniały.
Miedzią kute podwoje głuchy brzęk wydały..  
B o z w a r le n n , kolfety.  starce obłąkani...
Tłumem cisną się dzieci... żołnierze... kapłani..,. 
V. śród wzajemnych złorzeczeń, pocisków, i trwogi, 
Znieważają przy byt!.u pośwdęcone pi ogi... < 
Hasło:  ” V, ojna tyranom!;,.,. z ust do ust przelata,  
A  kapłan je powdarza w  obec stwórcy swiaLa. 
Cimiałam się cofnąć skrycie , kiedy dzika Łuszczą, 
Zapełnionemi bu.my wyjścia niedopu.yzcza. 
Zwycięzcę nasi ,  których beżboź te zapały,
Przed oitarze ku własnej zgubie zgromadzały,  
Nic zeru meustraszepi , dalecy obaw y,
Skupionego inotłocłiu znoszą dzikie w'rzawy.
S czękły prężę... męzlwm przemocy ulega... 
W ly u i  rycerz zapalezywy , jak piorun nadbiegaj 
Wszystko 'ii i u iKsicpuje.. jego dzielne ramie 
Z  *. r woż >ne»*Szeregi rozprasza,  lub łamie!
Bez hełmu i b e ’ zbroi, sam rzuca się na nie... 
’ ’Ts> ilog.er! , ,  —  na ten od0ios wzrasta zamię-

(j szauie...
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^Zdrajcy! me im;e hasłem jest waszej zagłady! 
„Uchodźcie z Ud ‘ zawoła .—  Rozjuszony, blady. 
Mieczem straszliwy tu błyska po cai'< j przestrzeni. 
Na którym nieostygła krew się jeszcze pieni!... 
Uderza...  Au liii mściciel rzucając pożogi,  
Mniesztj  stroskane ludy nabawiłby trwogi... 
i .ecz 1'rocj da przybywa... a zmieszana zgraja 
Na głos jegO swe s i ł y , ’ i zemstę podwaja.. .  
Otoczono Rogiera...  Tuż za ojca krokiem 
Postępuje Loredan w nudzeniu glębokicm.
Naraz oby watele, ’ Śmierieinemi bitzny ,
Mordują się naw zajem w  imieniu ojczyzny,  
Kapłan wznosi krzyż Święty i przekleństwa miota, 
W  mniemaniu ze jo stwierdza najwyższa istota.. 

Zw’ycięzców z zwyciężonych krzyki się mie—
' _ ( szały .

Wstrzęsły  sie~ od nich groby,  echa zajęczaiy 
L o s  bitwy chwiał się jeszoze lia ohiedwm strony, 
Gd y noc czarne rozwlokła nad nimi opony.! 
Zbłąkana wśród morderców', w pomieszaniu, w

- ( trwodze , 
Zaledwie że w  te miejsca pafy życiu uchodzę...

J lcż ołiar poległo!., . o wściekłe narowy!.,.  
Iłędzież wasze obra/.y oświecał dzień nowy!.... 
Nie, niech słońce męwróci ,  niechaj,noc straszliwa, 
Zbrodnie które zrodzi ła,  przed światem .ukrywa!

■ A MULI Ań

Niemogłes więc przebaczyć.. .  nielhosny Iiożch.< 
Stało się... gniewu twego irogiór ujść nic uroże!-.;.- 
B :egne..i t*
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AMELIA, EL FR Y D A ,  LOREDAN.  

LORElDAN.

Nieludzki rodzie, koiicz cam dzieło twoje.. 
Zostawjani dzikiej tłuszczy te haniebne boje...

A A I Ł U J  A .

*X O Luicdaii . . .

LORED an

O nocy! l e s l żo twe złudzenie.
Albo widzę w  wściekłości obłąkane cienie 
F ran cu zó w ,  których wielbię i żałuję razem.. 
Nieszczęśni! zguba wasza jest cbwfgfc- obrazem... 
lvaźdy z was giną! chlubną Śmie leią bohatera. . 
AcJi! przestali jie mię ścigać., rozpacz mię pożera.

' AMELIA,
Przybliżmy się...

LOREDAN-.

J  od was nim h mam pokoj wr^ście.. 
W y ,  co spełnieniu p r z y s ią g  śv>i6idkanr jesteście, 
wachy moich uuddziudów...

AMELIA n. s.

C óż  się zenitia stanie ...

LORED AN.

Słyszę głos... byłoźby to vwsze narzekanie....
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lVIoźe m i ę d z y  c n o t lm y y o J i  z a b ó j c a  s i ę  w e i s k a ,
T a k , ja....

AMELIA.

Nieba!...

LOREDAN.

Zdołać'  ż znieść mój widokzbliska!.... 

A ME LI A.

Clicę przyszłe losy wiedzieć.. .  lękam się odcłony.

. LOREDAN
t

Jakże w  ciemnościach nocy mógł byc ocalony?... 
Bezeinnie inny poc:sk byłby go nieminął...
O n  g o d z i ł  w  m e g o  ojca. . .  i z  mej  ręki  zg iną ł. . .  
\ \ y k o n a i e i n  p o w i n n oś ć . . . .

AMEMIA.

Panie..

LOF.EDAN,

Tyżes  Pani....

AMELlAi

Okropna niespokojność serce moje ran:..,

{S p o strz ega jąc  n ugle R o g i era. )

Ach! ktoi  to jest ten r y c e r z ,  którego mdłe kroki, 
Wiedzie ku nam śmierć blada... wspiera miecz

(szeroki . .
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u  meba; to jest Mogier...

LO REDAN,

B jiS  nieszczęsnej trwogi... 
Nie... niewierz mu. Dowiedz się... ba? barzyr.iec

T i( srogi....

( Su o sir z ega ją  c Rojfiera. )

t. o wid. ę!... straszny cieniu... krew z ciebie się to- 
, ,   ̂ ( bzyf...

Mów... co ciicesz..,.

S C E N A  IV,

AMELIA,  LOREDAN,  ROG1ER , ELFRYDA.

ROGIER ( wchodzi podpierając sic mieczem, coraz
słabszy .)

Odzyskująź światło moje oczy...® 
Przed bramami pałacu, wpośród krwi strumieni, 
Opuścili mnie wreśeie morderce znużeni...

LOREDAN II, s.

Przebóg to on...

ROGIER, ( ktoregc Amelia z Elfrydą podpierają 
. i prowadzą do krzesła. )

Powoli do zmysłów przychodzę.... 
Miłość skrzepią me siły na ostatniej drodze..
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T y  zdajesz się ożywiać...  niestety!....

.. . i  t  >

* A  JM JŁ  1 ,1  A .

o Boże!...

Pomoc > starania naSze ocalą cię moze...

LOREDAN.

B.ozpaczy...

EGGiER ( do Amelii, |Taclafjjtc ivkrzcsłuĄ

T y  mnie wspierasz...  w  tym okro pny  m sianie.;

(  do Loredana. )

Próżno oszczędz:ć  chciałeś mej brwi Loredanie....  
Ścigając naczelnika rokoszu i zdrady...
Padłem uderzon ciosem śmiertelnej zagłady ... 
Zabójcze dłonie... w  nocnej zniknęły rozterce..

. LOREDAN.

Będziesz pomszczony .. Panie.,,

EOGIER. f

Zuałżebyś mordercę?..

a m e l i a  ( do Loredana.)

T y ! ....

LOREDAN.

Złorzecz.,, gardź widokiem nikczemnej 1 poczwary
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Zbrodnia... godnego raczej litości mź Kary... 
Ojo.ec mój szedł na zgubę. ' w rozpaczy i trwodze, 
Ratując  go ,. żelazem obłąkaniem godzę...

( klęka p rz y  urnicrajqcy:ri. )

Przebacz Rugierze ... drogi tu warzysz-.! Woni... 
Na łzy., które nieszczęsny twej zabójca roni... 
Na iime... co v\1ę przepaść wtrąci ła nas obu... 
Naten przedmiol najdroższy wi« rny ci do grobu. 
Sani w zniosę twoja rękę od sił opuszczoną. 
Zemścij się... ale przebacz... uderz w moje łono'. .

ROCt I ER.

.Ta sam byłem występnym... słi .-znie umrzeć muszę. 
Zbyteczna duma moja zasFpila duszę...
N.ech biorą panujący przy ku ł  rz mJgo zgonu, 
Z e  tylko mitólsć ludu,  jesl rękoj inićj tronu.
L e cz  przystąp... już się kończy dni moich osnowa, 
Lsciskaj mnie... bywaj zdrów....

AiUELiA (w  najluiększej rozpaczy.)

Rogierze!...

ROGIER -

Badź. zdrowa 
O F  łam jo!... nad której synam' się srożą...
S p r a w .. niech to cudzoziemcy hołd zemście twej

( złożą. . .
Nienasladuj ich nigdy. J« piej w nieszczęść toni 
Lunąć jak my.,, mżel zwyciężać.... jak oni...

( umiera  J 

A m elia  pada  zemdlona p rz y  zudokach llo g iera  
wspierana od E lf r y d y .
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S C J i N  V. V .1 OSTANIA.

ROGIER , LOREDAN pó praw ej su oniz jego zwio- 
ków , AMELIA pa lewej str ortie w omdleniu zo­
stająca, l .LFH v i j a  . która jq. trzyma. PROCYDA 

z orężem w ręku. SPRZYSirŻEM,  zOłNIERZE  
z po cha dniami, LUD. .

PROCYDA (wgłębi teatru na wmj<ciu )

T a k  ; S y ry l j a  w o l n a !  Z n i k n ę ł y  tyrany!. . .
N  ec h  Kar o l  z a d r ż y  na len krok  jej n ie s ł y c h a n y  
Vv o b ro n ie  s w o i c h  ś w o b o d  na w sz ys tk o  gotowa, '  
M i e c z e m  je o d z y s k a ł a ,  c n o ią  ich d i c h o w a

( Spostł z e gając Łoredana u tiOg llogiera.)

C o  Vvidzęl... w  t w e m  obięc iu  R o g i e r , L a r ęa iS tg J  
U nóg jego,  w s t y d / ą c e  k o rzy  cię błaganie!
Gdy  w  o j c z y ź n i e  w o ln o śc i  w z n o s z ą  s ię  ołtarze- ,  
T o b i e  n i e g o d n a  l i tość Izy  w y l e w a ć  każe?. . .
] \  eehaj  p a m ię ć  R ogi rr a  z g ł a d z ą  nasze  z n o j e ;  
U l e g ł  p o d  t w e m i  c i o s y ,  czcij  z w y c i ę z t w o  J w o j e ...

LORĘ D At (po w stajać )

W 8trzy maj  się. , to z w y e i ę z t w o  e s t o w o c e m  zuradyi  
Z odra zą  patrzę  na t w e  w ,dnoaci zasady! . . '  
D l a t e g o  ż e  ja ś w i c l n e  o k r y ł y  zn a m io n a  ,
C z y ż  przestaje być zb ro d n ią  z b i o d n i a  p o św ię co na .  
M ó w i s z ,  ż e  mi o j cz y zn a  p łak ać  n ied ozw  a l a ,,.  
D l a  c z e g ó ż  dziś  jej t r jnm f  \» L y d e m  m n i e  p r z y w a la ' ’ 
(,’z e m u z  w śc i ek ło ść  ma b łęd na  . dla tej dzikiej  cnoLy,  
K a z a ł a  nu  p o ś w i ę c i ć  n a jd r o ż s z e  istotyPil,  •

I
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Miłość,  przy jaźń,  okrutnej poświęciłem (.umie, 
Nadaremnie rozpacza,  haubę moją Lłuinie!
%  ojcze w  tę sL.iki.ioną wciągnąłeś mnie Zgraję^ 
Przez ciebie wszystko tracę,  rozpacz mi zostaje 
C >ż chcesz więcej wolności krwiożerczy zipało? 
Albo mi przywróć cnotę , albo zo .Law żale... 
T w oj  pierwszy krok zrobiony, pa.uj na tej ziemi!.,. 
Obymoj ojciec kiedyś chlubny dzieły swcmi ,  
Zostawił przykład wiekom w tej srogiej ofiarze!

( do Rogiera.)
I

T y ś  przebaczył  me zbrodnie,.,  lecz j a ... krwią js
J i zm aźę ' . .

( przebija się i pada przy nun.)

PROC YO A.

Niebaczny...  coś uczynił..,

LOREDAN. ( do Rogiera.)

Złącz ze mną twą duszę;, 
Moja snrerć.. znosi twoich uzaleń katarze...

( da P ro c y d y  i sprzysięionych. )

Zyioie szczęśliwe... dla mnie zróbcie jeszcze tyle . 
Niech len rycerz z zab i jc ąsp i  w  jednej mogile...

( d o  A m e lii , która często się zryw a  , 5 wzrokiem  
w  pom ieszaniu w koło p o g lą d u , i  znowu w omI 

dlenie wpada zatrzym ana od  E lfr y d y . )

Z  łez których nad ni n Pani  wylewąć masz zdroje,..
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Przynajmniej  mika spadnie na popioły moje,,. 
Ach! kocham cię umieram!... ' ł z

( Pudu pom iędzy R o g iera  i  Am elią. ')

( Pow szechne m ilczenie i  smutek. )

PROCYDA

Ojczyzno jedyna! ,. ' 
Przy^wrdciłem ci l io no r/ lecz stracifem syna!,.. 
Przebacz łzom... pragnąłbym ie przytłumić w za—

> (rodzie!...
i

( Po nicjakism  n i i lc z n iiv z w r a c a  się nagle da 
sptzysiężunych i głosem  zapaiczyw uściprzem aw iał

Gotujcie się do boju, o jutrzenki wschodzie!..- 

KONiEC TRAGED> I.

Ł A K C  M S T W O .

Występek ten,  matka nicczułości , samo-1 
lubstwa , skażenia,  upodlenia duszy przez nik-. 
czemność zabiegów i wrfe3;u iptiyd* przywar,  
jest jak wiadomo, wiaj( <wszy starości niż kIó-  
remukolwiek innemu wiekowi. / Joto bowiem 
zabezpiecza jej niezawi-łAsć,, zajmuje miejsc© 
rozmaitych żądz,  y.-piera .schylające się sHy 
: zastępuje brak pornoi;y , mogący cii być jej 
orbiniwmnemi, gdyż dla innych ihe jfcst przed-;
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miotem bojami! lub nadziei,  i niemoże .się 
tyie" przyczyn.aś J o  'przyjemności społeczeń­
stwa. - - Ale skoro na nięŁność ta opanuje k o ­
go w wieku . iutojy  n , na ten czuS , nie,nasz 
sądnej innej , kto raby bardziej ści-fcśi .a{f lu -  
myst i przylłu ni.iła uczucia najszlachetniejsze. 
Łakomieć sądzi o wszystkiem według ceny 
pieniędzy, cokolwiek wóęc nieprzyn >si mi u ich, 
z Ł je  mu się gminem jego w zg ar iy  i gdy z 
wiekiem tyle iny-h namiętności słabiej c , ta 
coraz b ardziej wzrasta. \  ^  .

Ła iomstwo mezawsze na przezzKo-
d be do użycia bogactw,  i wtedy jest w y -  
Stęorem, gdy kto ■ bę ląc ich n a/.oyt , chciwym 
nie ina względu na godz.wcśi srodk iw w na­
bywaniu.- T a  Jo  namiętność - szalona, podże­
gana zbytkami jest jedną z najgłówniejszych 
przyczyn nędzy,  w której większi  część ludów 
zostaje podrażnia ,  dl* ugaszenia nienasyconej 
żądzy niaŁj  liczby osó-fe, *

Łakomieć niejest także jak sam często­
kroć utrzymują człowiekiem brz potrzeb. Prze­
ciwnie wraz dzierzy wszystkie skłonności ko­
sztowne: ■ sku;na .bez ustanku sposoby , dogodze­
nia im,  ale . przez , Irwożliwośó duszy,  nigdy 
się nieo lw-iża icli użyć{  podobny owemu ą u-  
ozonomu który zgroundz.i wrzelkihr nabytki mą­
drości , a niemo łe się ośmielić użyc jej w 
j  sutku.

Ponieważ bomefwa są stosunkiem między 
yy.pl z i 11" i Środka ni im dogodzenia., zachodzą­
cym ; można wiec wśród .mnogości posiada-



, r  - ■ '') \
ńcgo złota byc ubogim O w  co ma s t o  tysię­
c y  talarów  dochodu, a któi'ego potrzeby, w y ­
magają dwa kroć sto tysięcy,  jest cztery, razy 
uboższym jak teit to ma 1\lko .sto tysięcy ta­
larów majątku, a umie ' się obejść pięciudzie- 
siąlkiem.

Najkrótsza droga do dostatku jest,  po­
wściągnąć swoje żądze. Pi aw dziw e jo t i / e b y  na 
małej rzeeży się kończą;  gdy tym czasem p o ­
trzeby łakomstwa : ćisu.y uiezna,a i.mego liui iu!-  
ca nad niemożność. J\!d kto nil jon chce n ieć 
miijony. JcsL kto jiiążęciemjf; cliciałby być kró­
lem i gdyby nim został jeszczeby na tein nie przestał.

Niemówiny z Seneicą: że bogactwa są złem. 
Niemów my z pospólstwem; u  one są najpier— 
wszem dobrem: ale się , trzymajmy praw ego
śiodka i . bądźmy prześw :adi zt n i , że w h d y  
tylko są prawdziwem szcżęśoit my sa na­
byte godzi wenii środkami i gdy kto ich umie 
użyć na dobre-

Bądwny eheiwerni ku osiągniemu d e b r ;  
których niemożna ani v v drzre ani dać ,  któ­
ro wszędzie nosimy z solui a iiawet aż no 
zakr. s lego k-ólkiego życia. —  J< szcze j kilka 
chwil... a Wszystkie inne wydawać się nam bę­
dą wzgardy gounei:d. Sadźmy -o wielkości 
skarbów naszycli ,  jedynie z liczby cnót i do­
brodziejstw innym wyświadczony, li. Skupiajmy 
je bez ustanku a 'gdy htorego dnia mc co 
nich Tiieprzyczyi imy, powtarzajmy błogosławio­
ne s ł o w a ,  a powtarzajmy , jak najczęściej’ cLiś 
straciłem mój dzionek.

P rzek ład  z Wt/issa.
P rz ez  T. E . Szop o wic za
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O 1‘R A N n IS Z K U  M JR U C K IM  K h A K O r y iA N im l
h  _

B iW IĄ Ć Y S l W PARYŻU.

W przr konaniu źe łaskawi czytelnicy, mi­
le od -nas |.rz. juuiją każdą viądomose o ,via- 
•w:3 . ziomk-w za granicą . lub w k ra ju , w y ż­
szością talentu : odznaczony h , za najpierw'St*s 
jnanty sobie powinność napełniać pismo-.nasze 
^odobnemi przedmioty, Maiuy |u namienic po­
krótce o iWireckim Krakowi minie , który dzi­
siaj w  Paryżu, zjednał sobie głośny/szacunek, 
a  ojczyźnie swej p.owy zasezyt. Od kmat lat mie­
szkając w te, st&łiey gustu i sztuk pięknycu, 
trudnił się obok uczenia .muzyki , rozmajtemi 
kompozycyami, które powszechnie z upodoba­
niem przyjmowane,  zromiy mu wstęp do pier­
wszych domow i dobre hnie nawcL u wspoł-  
p lacowników miejscowy eh w tymże samym za- 
wodzje^. że miłość własną,  godło ojczyste... od­
łożywszy na stronę; z chlubą przyjęli go .W 
swój poczet. Nako.iióc psalmy,  arcydzieło sza— 
wnego B enedttlo M arcellu  , do których -'śpie­
w u ,  nasz Mirccki wypraępv>ał akonipanjam eat 
czyii w ió r  i,a fortepian , głośniejszym go uczy­
niły; Najdo,zcezniej fcęrljią w  Lem miejscu, 
■ n\lórzy.e chlubne zdanie o jego pracy w dzieti- 
n.ku sg o r (Au ucz;ynioue , pod a. ty kułem: n ro — 
j tk<{ Muzykalne:, zasiugiyące na powszechną wia- 
dmimsc.
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" W y d a n i e  psalmów, które F . C a .h  v y -  

„  stawił z akom paniam enl cm na fo rtep ia n , na-  
■i, leży do najpiękniejszych. Rzeczony akofn- 
, ,  paruarnent będący dziełem zręczności i nau- 
„  Li P. Mireckiego, jest nicoszacowanym prze-  
,, wmdnikiem dla osób które nirposiadają głę»- 
,, bol.iej znajomości harmonii- Człowiek tytko 
„  z talentem podjąe S’ ę mógł takiego dzieła ,  
,, aby w niczem niezrtiinąć się ■/ . autorem, 
„  zachować postęp harmonii , naśladowania pe -  
„  ryodyczne i kanoniczne, i. 1. p. Wszędzie tli 
„  przebija się talent Pi Mireckiego,  gust jego 
„  na ustawiczne zasługujć oklaski , widząc z 
,, jaką przenikliwością umiał rozróżnić i sza- 
„  nować pewne rysy  auUma którym nic, vzy~ 
5, stoją ako>dy. Prawdziwi  znawcy - przyznali 
f, już należną chwałę pracy Pi iYiireckiego. Nie 
., bez l.oryysci dowied/.a się oraz i tacy, k le -  

■ j, rzy niesą. zdolri osądzić go - Że mistrz uv. a— 
,, żany przez uczoną Europę za pochodnią nauk 
„  muzykalnych,  Cherubini ,  rozpoznawał  i po-  
„  twierdził to dziel o.,.

Po przysłużeniu się tćm dziełem rzeczy-  
pospoibej muzy I alnt j ; zal"udnił się Mii i  ki ne­
ttem , które mu tym więcej chwały  przy­
nieść powinno, że je poświęcił  v.sczcgobiości 
rodakom y  l.o. jest muzyką do opi t y  Kniaźni-* 
na pod fiapisem : C y g a n i . Niąże Adam Czar­
tery.,ki, mąż 1yle znany w świt ci e l iczonym  I 
goi l iwy o chwalę narodową,  za Lyti.cścm swo­
ja wr Paryżu ,  nappm kmł o i i ej Sfiuri ętuerniu. 
Jak wiadomo,  ją ł  się ochoczo Mirecki tej pra-*



cy , -a ukończony wstęp dal słyszeć na poko­
jach xiążęeycli, przez 16 śpiewaków ( to  jest 
uczniów z klassy s p ie k a n ia , ) który z upodo­
baniem był słuchany; a w  przeciągu siedmiu 
miesięcy , ukończył całe dzieło. Znany z pię­
knych talentów v, literaturze JBrykezyński, po­
w iększył sceny rózinaiteiiu dodatkami do aryi 
i duetów, tak Hafflp , źe to dzieło małe w 
pierwiastkach, stało się irie lk ę  operę, komiczną w  
trzech aktach. C zm iy  śpiewy w te i operze są 
w guście narodowym. Składa się ona z jedne  
go w rtępu, — clufii ogrpm nyeh jin a ló w  na koń­
cu ' pierwszego i trzeciego aktu, —• czterech  
a r y i ,  —  je d n e j a rj i z chorem  —  jedn ego  du- 
ettu —  diaóch tercęltów  —- jednego kumrlctlu —  
jed n eg o  kcuinlelu —  i  je d n e j bachanałki w dru­
gim akcio , kiedy' Cygani powrót iw szy z ja r­
m arku, skradzionym miodem s ę  raczą, —

Upftra ta z całą muzyką ju ż 1 się znajduje w 
W arszaw ie i niedługo spodziewać ’ się należy 
iż wysławioną będzie na wielkim teatrze na­
rodowym. —

R Y S

WOY. SK K T U I i E C K I E C O .

W  dzisiejszych czasach , gdzie wszystko za- 
powiŚiuiL ; nam wojnę;*' ł lorą bodaj! y  raczei u- 
przedził pokój! u w Ju ia ją c y  z0oJuyin sposobem

Grek *w

)( . )C
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G r e k ó w  z pod jarzma muzułmańskiego;— ni®  
od rzeczy  będz;e dać czytelnikom m ały  obraź  
s i l z b r o j n e j  tureckiej,  jaka obecnie istnieje.1 
Ghcąc powziaść naji zetelni.-jsze , najprostsze w y ­
obrażenie ( mówi J joktór  Pouqueville w  pią­
tym tomie swoich podróży do G r e c y i ) c w o j - 
sku muzułmańskiemi, skladającem się z Ron- 
tygieH spio ; trzeba sobie w ystawić  owych p.el  
‘grzytnów b a n d y ,  w  starych kronikach opisy­
wane , którzy się ptisczaii w podróż dla od­
wiedzenia giobu lV. Ja k b h a  w j 'o n y o s t i/ i i , z 
nabożeiistvjfem prowadzenia w ie c z m ;  wo'jny z 
liugonatanii , a wioski i miasteczka swych bra­
ci po drodze'  ratioyyali. Prze< iwnie w iPtucyd, 
ża Hug.motów uważani są chrześeijan e , za  
któremi nigdy sprawiedliwość n ie m ów i, bo są  
mj-daiisi i wcale innej religii . niż ten narccl 
zdobywczy.  ' y  ^

Zamiast pielgrzymów Z p a ci o r k m "  na szyi  , 
krzyżykami,rel ikwijami cudownenii , jadą tu naj­
przód na osłach na znak pokory , tak n a /w a n if t a -  
tendroioic , na czele wrzaskl iwych t ł u m ó w ,  i  
diorąg wiam i, krzycząc oaiem gardłem: 1A llach / 
ALiucii! Po nich nastapoji Delowie'  ( b ł a z n y )  
czyli wynrani j e ź d ź c y , którzy do koła prze­
b i e g a j  i Wszystko łupią co tylko ®  ręce-im  
wpahlniez, Po tych znowu maszeruią za z Wy czaj  
T y mai tąci ęgyli jazda narodowa na koniach,osłach 
albo mu łach,  powiększej części kradzionych,  
którzy zamiast strzemion u ź y w . j a  postronków'.  
Z a  niemi następuje piecłłbt-a ; najgorszy rodzaj
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wojska , jaki tylko w  świ one b y ć  może. Po­
dzieleni na bairaki ( za p ew n e kompanii e)  ż o ł ­
nierze ci idą z karabmanu bez bagnetów, w  
długie pistolety i puginały do tego uzbioje-  
ni , bez ładu i szyku,  wznosząc .nad sobą 
chmury  k u r z a w y ,  na podobieństwo gromady  
owiec  pędzonych na pastwisko. —  Po tej w y ­
twornej piechocie,  dają się widzieć Topugim - 
w ie  czyli kauoniery,  przed ktoremi armaty  cią­
gną  zazwyczaj  ba woły  lub chrześcijanie, w cią ż  
smagani biczami Nakoniec za tą szaloną mie­
szaniną b a r b a r z y ń c ó w , rozmaitego języka,  z 
których mdni wrzaskliwie śpiewają,  inni strze­
lają na w a t r  dla przepędzenia czasu : poka­
zują sie dowodzcy w bogatych Szatach, oto­
czeni licznym i niewolniczym orszakiem, któ­
rego wyższość tćm się jedynie odznaczą , ‘ że 
kejami rozpędza ty c h ,  którzy nierneą w  po -  
szan wania pełnej trzymać się odległości.

Pomimo takie barbarzyństwo , ndają się 
tu Grecy za marl i.etanó w. Z y d o s t w o , które  
od czas i w  niewoli babilońskie, aż do^dajja  
dzisiejszego w każdjrrń narach, i e z fałszerstwa  
mon<-t i oszukaństwa s łynie;  Cygani i wszel­
ka inna Jęiiołota, pełnią tu służbę kowalską,  
muzykantów,  w ieszczkó w;  kradną do koła i 
praz obowiązki publicznych katów wykonywają.

Hatwo sobie -wystawić możną za mieszanie 
takiego wojska w marszu i w każdym obozie, 
gdzie bez pomoty żydó w na wszystkićm by  
i}Ui z b y w a ł o ,  którzy w  najodleglejszej s taro.  
żyj.nośoi? na dworach królów wfchocbpch, wiel­
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ce l wali użyteczncmi Judzmi. Zawsze żyd jest 
Jeneralnym Dyrektorem żywności w  wojsku 
tureckiem, chociaż ta z bardzo mak j l iczby 
przedmiotów jest z łożoną,  bo Spachowie i T y -  
marioci muszą się sami starać o źy ..nosć dla 
swoich koni , dla tego nigdy na jedneni miej- 
ecu długo postać nieinogą. Rzecz bardzo ja-> 
sna ,  że w czasie kiedy służalcy stawiają na­
mioty,  po różnych  częściach obozu sadowią sie 
markietani. Tu połowcy sprzedają baraninę z 
owiec poprzednio nakradzionych. Cygani wV- 
włóczą z worków dreb siarką na poi zadu­
szony, którą on: zwykli podkadzać kury’ , aby 
zdurzone padały z drzew lub grzęd na ziemią 
dla dostania się w  u h  ręce. YWniarze greecv 
zakładają budy szynkowne , kawiarze tureccy' 
zapalają, ogień ; żydzi przybył, z wozami pie­
niędzy,  wexlarskie otwierają kantory,  prośc: 
Żołnierze Śpiewają przy mandolinach, Seraskiei 
(naczelny  wódz)  daje posłuchania, możniejsi 
odwiedrają się nawznjrrn i każdy Sypia pod 
opieką aniołów stre/ów Alaohometa bez żadnej 
wewnętrznej ani zewnętrznej straży.

Takie to wojsko z Azy i t< j ohwdi pędzo­
ne do Curopy,  chce się mierzyć z liujowemi 
zastępami ucywilizowanych narodow,  przed któ- 
remi niewątpliwie za najpierwszem a dzielućm 
pdeizeniem, oliydnia pierzchać musi.
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W S P O M N I E N I A  n a r o d o w e ,

L A C K I  T L O D O B .

L a c k i  T e o d > r  pkc*rz poi .13  ̂ Ktew.sk'] siły nad­
z w y c z a j n e j , w  Malele dziel ryc-er>lcidi pierwiast­
ki z a ł o ż y ł ,  a do ojczyzny powróciwszy  p r / u - z  
lat ad; z s łużby ’woienne: nieschod/ił  .O dy
Krsrot kroi ' szwedzki  luli anty z w o j - k u ™  n ;w  
szed ł ,  pod hokenltauzrm , d r lq $  U fjlcni , I le -  
calem, D yrim n in dą , W-olma, etn i indzie’ 1 ktl-* 
kadziesiąt nssaryi Swym kóS/.iem wystawił.  
Pod Biftilymfiauueniem  'Yotmisti Jtmr będae nad  
2 0 0 . nssśfryi, dwa kornej— w Jn.  talu straciwszy j 
na trzecim d oni ero S&wedów s p ę d z i  wszy "< do 
zamku oblężonego wjechał.  JlclmdU Chodkie­
wicz  znając . dos .yiadczone męzlrwo jego, '  nad 
wszyatluom vy'ojskieiii namiestnikiem go swoim z o -  
rtawiał.  Pod ivi. kolmem dom gał '  ę u  tegoż 
Chodkiewicza,  ż< by.  mógł pierwszy na Sz w e­
dów uderzyć.  Niechciał  inu tego [,o z w oh; 
C!iodkievucz, ale go z  częścią wojika nu po­
siłek zo'stav i w s z y , Sun się wręcz z nieprzy­
jacielem Ścinał. 1 Lacki zaś zdał o k a  widząc pas- 
suiąlbe 1 się jeszcze szczęście,  skoczy! ' w  ogień, 
i tyle p o m o g ł , że Szwed ów zł am ał ,  - pamię­
tnego zwycięstwa znacznie Chodkiewiczowi do­
pomógł:  raniony acz został po dwakroś kulą,  
jednak przez dwie mili S zw ed ów  gouił y bił! 
B Go5 .

( P a p ro ck i.)
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Wstępne, uw agi. —  W łasności różnych  
triników. —  Prośba do S a b in y .— Z naczelne płci 
paęknej aa w ielkim  świecip. — D o  m u z y —  Obiad* 
h a ra  na stlche koncepta.  —  P rz y m io ty  piecze- 
n iarzy . —  Kieszeń z ceraty . —  P o t - p o u r r ' .  - 
R y s  n iektórych osób poematu -  Porów nanie ĘeonY  
z Panną MatgoPzalą. —  Żarty' niebaczni ’ Teo- 
ny. —  Smutne sku tki, ale uzyheczne. —  i im u u  
A ry  A a. —  Sprzeczka o narodow ość. — Z u p eł­
ne p o tn ien ie  i kieska A ry s la .  —  M oralne u* 
w agi.  — Zakończenie pieśni dru giej.

,
O ! gdybym pić miał wódkę lv tórej nienawidzę , 

Zamiast lubego- węgrzyna!
Zinuią wodę po ostry dze$

Abo a u li-  szampańskie musujące w m a, 
f a ł s z y w e g o  na polski język ilómacz.en,a..,. 

Kwaśne w y s k o k i  nieneeckió ,
K a  koniec piwo Ślarheekie 

Po dziesięć beczek z korca robione jęczmii ,na;  
Cienkusz g kcóryiu sią można upoić w iYrak.owie.bji 
Muszę tego dopełnić} ' co raz postanowię!

1



Y m X
P a t  , irecii się sJr-fstom  nieśni 

Ze  zacząwszy jnalfctóu opiewać świat wielki ;
U wiąz Leni na pierwszej pieśni 

Jak. czyseowy achtiŁkat je/  ̂y sćhyiłku butelki, ■ 
Lub  towarzysz uczonej a leniwej rzeszy 

Na wstępie długiej rozprawy ,
Któin więcej alueli.iu/.ów ziuuizi rnz ucieszy.... 

łm b  wierszokleta nieprawy 
Co  tysiące' rymów krysli ,

Krocie wyrazów nowych utwarza bezbożnie,  
Piecze mózg jak wątróbkę cielęcą na różnie ,

A jednej nie wy da myśli!
Niechaj się maty świat sroży;

Niedbani o nic —  i radnej groźby się nieboję. 
Rzuć  na mnie znowu oczkiem Sabino z twej łozy, 

A słodkie wejrze.nie twoje,
Nagrodzi lekkie trudy i pióro ośui.el’ :
J ż  tak będzie latało po gładkim-papierze 
Jak twoje śnieżne rączki po fo r te p ja n ie ;

Kuzdy rym dźwięku dostanie, - 
Jak twój gfos.^ którym tylko śpiewają anieli ,
\łMakżow)a'trzi.c na ciebie, w istnienie icli wierzę1 

? Jest to rzec£ prawdziwie Święta,
Od was wszystko zaczynać nadobne dziewczęta;

Wszę* l a  wy uąm parni jecie, “ ■
Nigdzie jednak z tą władzą co na w ielkim  śu u e-

( d e  !
T am  ji j jirzemoc , intryga żadna inezacliwlr.je ; 
Tam  częstokroć my biedni,  słabi .rokoszanie, 

' •Uznajemy w was nasze k3sólpv\e i pa niej.*; 
jM marsiku waszym rozpacz,  —  w uśmiechu na-

( dzieje;



M y  pierwsi  bron składamy w najzaciętszym sporze, 
Bo czegóż z nami piękność dokazać memoże?
Kto poLraii zuchwale mierzyć się z i ej silą?
Ach!  zwaan nawet w  piekle dobrze by nam było 

Muzo1.., — ale przystąpmy raczej do biesiady, 
Niechaj głodni poeci modlą się do ciebie , : 
Bzadko nrnwi pacierze kio niejast w potrzebie,
J  'a też od WaćJPani niechcę żadnej rady!

Już sala na[)el,iioua , jak Olimp wspaniały,  
W'yslav,da rozmaitość nie do opisan ia ; '
Tu wdzięki,  tam d ow cipy ,  lam oryginały ,  
Wszystko io stół obsiada wśród lekkie rozmowy; 
b u u r y  ton rozpościera skrzydła panowaniu, 

Wesołość jpży wbi twarze****
Jeźli  się komu koncept wyśl żnie ja łowy , 

Milczenie odbiera w koi ze ;
Jest bowiem czas na wszystko przepisane prawa, 
■Inaczej , szłaby w niesmak najlepsza potrawa. 
Ostrożny tu pioczcniarz za broń swą niebier/e, 
Caią  jogo uwagę zajmuja talerze 

Czasom tylko g,.v.eji5z;ije z ia je ,
Ni/.byt nwmme lokaje,

O zby toczną skwap! woś.ć w stolo .vej usłudze  
i {ad wyn.ile.se sposób n o wy  

Z a  k U-, ego pomocą mógłby sprzątać cudze,
Zęby się najiść do netu! . 
r.ieianue on bowiem g ł o w y ’

Na d Środkami zwiększenia swego npi” v ' o . —
jf*ecz do biednego teraz ,powi &cmv A cysta , 

Znużony ,  zadyszany, pr/y b y ^ a  ttaies.m .
\ \  i taj nożów,  laler/.y, wid elc ów ,  sz j feśym!

-i-
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JJo . cieb ie  to wzdychała dusza jcgn czysta;
Ni-, z n a  o i lifc m ilsaSg o  u,id fen  d ź w i ę k  e d y n j f j  
m  on je-t l i o h ś f r r e i n , tu  z w y  c iężk ie  c z v n y , "" 

T u  j <®> ł5>>iolkość jaśn ie je ,
Tu z;vo<T*i iW n e  turnieje!

Ż/i?-żyt jfeś^ezra n i ^ b . f i ę k ' —  o c h w i lo  o/.ozęśiiwad 
Ni<jJ|h się teraz  ł. ^ o d a  do w c l i  n a śm ie w a  
U sz c c y p li  .ve ntu dz ięk i  za. ]f- akonik  s k fa d a  ,

N i c '  ni e'od straszy r y c e r z a '
' O d ładownego’ faielWakO 7

5‘ racii zupę — więc b iflck  w o'  ̂ujnasób zajada;
"\ \ SJ5* t a & fii zapału mc go' liim/ziębia ;
ZanocLwein drapieżnego przechodzi jastrzębia, 

A  czego schioriać uiezdoia,
C d yb y  i zrcfzifc pieczeni 
Obejrzawszy się do ‘koia...
Spuscza do y ic lk ie j kieszeni..

Nigdy Noego sławnej w  Jzraeln
W } godniejszej' kuffitrry  niemiał lud w ybran y; 
Nigdy więcej przysrnac/.kow w  ])ieczar/.e Wawelu 
Nierhou.d' smok Iwbiacw tłuste jeść La rany; 
N igdy więcej W ikary chodząc po kolędzie  ,

.-liii e ic iw y  organista....
N iezrm cśsif  do K oh* alk i w łakom stw a zapędzie , 
Co m i  w japbię ten Fice  -  żo łąd ek  A ry s ta  
Ciioć na mniejsza daleko n iw o rkon y  skalę!

Jcfsf to kiifj-szńifka zjBKjraty
Na Fbwyu' bwku wiz* lówej sza-ty,

Z  u m y s łu  pi'/.e/nac/.0!ia na u czty ' i b a le ;
Tam  !Uii -  jjofłn , przy koy,d-*j zebrane biesiadne 

. [ f u c  7 l r c f c b e e n i a  A  r y s i  k ł a d z i e ,  

j  ak żc go nikt niedostrzeże',

i



X X
A dopiero swe łupy kończy na desserze!..,
Niemi to obciążony,  jakby w polu c hw a ły ,  
JSezp:eczy sir od głodu nazajutrz dzień rafy,""-' 

Nie tak szacowny Erasl postępuje błędnie, 
Nie tak A rnolj dowcipny,  co myśli wspaniale: 
fp y iw in tc k  co pici pięknej poświęca dni swoje.

Za którą vzd veha  i więdnie,
Piastr. ąc za nia lekkie pfc .ogrodach szale, 

Stacza z Zefirami boje.
Niczem sa dla nich poprawy,

_Niczein lokaju strumicni/ij;
Jedno T e on y  spojrzenie,

-Uśmiech- Kjężyscza ła sk aw y ,
Podanie rączki białej do pócałownnif., 
jLekuohne rękawiczka tr;nenie po tw'arzy:
S a  celem ich zapędów i wspólubirganis :
Ł ras t  z trzeciego piętra skoczyć fjię odważy! 
Arnol f  da sobie jabłko ustr.zcd;ć na dłeni! 
Wykwintek romansowy,  tkliwą łzę uroni!...

Ale któżby dla Teony 
Niepłakał  i tydzień cały?

Ani sobie w ustawisz ty tuwoteczłu m ały  ■
Jakie na iriclhun św iecie  phknosć  daj<x h>rv! 
N i c w a ż  się fani napuszać Panno A a t g c i  'ęato,
Jdla lego że wdziękami w parafii słyniesz;
T ak  jak M ucha W arszawska przy Teonie  zgi-

( niesz!
M  imo świeżość twej wiosny7 - ładniejsze jej lato.

Nic: twój rumieniec, nienuda ,
Właśnie  ona dla tego piękniejsza,  że blada ; 
Nieważ ssę jej zdobyczy cueieć bydż uczestniczką, 
Aa pierwsze jej wejrzenie upiekłabyś raka;
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Nikną przym'o 'y  sroczki , przód obliczom szpaka, 
Ona bfdzie pocluw.fnią, ly groszową świczka 
L ecz niech zawsze poelow zdobią porównania: 
Jak po grzmotach, piorunach , wi< lirze i miwie, 
('•dy hlask promieni słońca ohrruuy poro/gania, 
T  lekkim.szmerem rek przelała po niwie,
Z każdym listkiem sv>awoli i mrśri  się mile;
Tak gdy poraź ostał. ii odmienią talerze,
1  rlessir miejsce polraw z trjumfem zabierze 
( .irlitęść jakaś poważna powstaje na chwile.
-Qw starożytny zwyczaj upić się za zdrowie 7i 
O Ida w na jpź, ulracit mir na wielkim śmiecie; 
\VypiIi za nas wszyslk.rh kochani prz.orikovs ie,"
N kl więc chwały  nirszuka w lak truumej zalecie 
(' irbość mówię do koła panuje uprzejmie;
' Jak  jak na naszym wolnym krakowiaiiskiiii se j -

. ' ) ■  ( Inich „ ,
Cd\  Pan Marsza!< k laska w podłogę uderz . 
N araz .  kiedy już kawa czarna siół ofiieży. 
ł . i i d y  b i ą ł ; serwetki odświeżyły  lisJSflr!
Wzingizą się- zewsząd g'osw, jolchy zamówione;

Vi e so lo śr  s k r o m n a ,  chu ć  pu s ta ,
Porywa nagle lYfrnę!

Biedny Ar-sl  przedmiotem jej prześladowania, 
Sw a  w inu intnd/ież wiernie powtarza jej zdania;

V'. sz\ Ŝj y jak w d ® u  w- pif czeniarza ,
V\ łączająe jedyiee grzeczność gospodarza , 
Wzrokiem go przt-śkulu ją nayyet niezn; ‘jftOu’ . 
Le cz  on to słodko zn tsi, co zuchwalszych gromi 
W z-ąjfmnenii uemki które ma w o d w o d zę ;  

W y r a z  czasem usez.ypliwy s 
Bynajmniej  go nieubodzie;
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Zna dobrze s w a p o w n n o ś o , —  tej siima p r a w -

( dziwy
Ktiiociaź wiele ucierp, gniewu nieobjawi ;
Ż yw iąc  się cudzym kosztem własnym wszystkie!]

( bawi.
L e cz  znudzono sic już w  ko/;ilu 
Płaczliwą rolą A cystą.,
T w a r z  jego podobna sło/iiu 
Wypogodzona i czysta,

VVystaw ująca D o ln e j nadziei p r z y lą d e k , 
Żartowała z ucinków,/ pomna na żołądek ,
T e n  g:lov ny cel zabiegów,  i piese/nch jedyny, 
Tk. torem u wypaleni mieście Jioldu].; Kominy 

(idzie się I3 Iko z nich zakurzy!
.Nigdy w rum smacznych potraw saLyra n.ezburzy;

Zdrowiu zaszkodzić nie/dola1... —
Dobry ton nieposuwa żarlów do srogości ;

Utarł pieezeninrz pot z czeta!.... —
Odśwież teraz me pióro luba wesołości!
Z  tobą niech obiadowych resztę dziejów przebrnę! 
Rozwiń twe skrzydełka srebrne,
W s/ak  twardy wiek dzisiejszy tnalnje cię z niemi; 
Znikniesz, gdy tego kruszcu zabraknie na ziem’’ ; 
Bez n;rgo ,  ja sam z tobą myśli ineNk.ąarzę;

Wesprzyj  mnie wdzięczny puharze!
I Jieprz,ykowalem  winkiem  ; rapclni j  się cały, > 
W  piwniczce Papieskiego wsfawionem tak mile! 
Tkieoh me siiy pokrzepi ,  ożywi zapały ,  , 
iNietknę pióra —  poki cię duszkiem niewycbyię ,  

Niezdołam napisać słowa 
Zbbż a się wreszcie koniec stołowej ochoty,  i  
Różną  płeć , ro śne wcale zajmują przedmioty:



Mężczyzn wojna , kr,biel ki mody i obmowa 
T e n  "wielbi męstwo Greków i'  w  - głos . zapo-r

(  windn
Ż e  bój na o o. b o c L :e , in na  postać św ia l u  nada;  
O w  p iz r k l i n n  A n g l i k ó w -  c h c i w y c h  na korzygc ie  
Z o  niewslyć fzą  ?nę T u r k a  w - p i e r a ć  oczywiśc ie? ,  
T m  t w o r z y  nowe* pań, siwe J tamt en  d a w n e  dziel i ,  
( ) w  r c T za p ps po n ią ’ g f e c k ą  s ię  w e s e l i , _ '
T e n  In fu  iaĄne w b. iw a ch  w y s t a w  uje ?t)/.yuy ;
¥ n i y pr J gainiT głupstwu saltrapa Janiny :
Ż e  /a n i  asl na jjmwi- trze procl icui  s ię  w y s a d z ić ,  
M ó g ł  się dać CJiiir ż y d o w i  os z uk ać  i z d r a d / , ć

G d y  lak w kolej  zd arz one  ula na ,s(o£ dzic-je, 
A ry st  co rlol ad  c ie f io  na w,Ironio s i e dz ia ł  ,
Y\ mnieuiun.ii żn ju żz  niego nikt się nieruzśmieje 

Ja ni to wszystko, zawoła dawno przepowiedział 
Znana mi polityka móearzów głęboka ,

„ J e j  c! ążność bardzo laiwo może być zgadniona.,, 
i raju o ! krze kucia m!odz; z, klasnęła Teona 

J nadając nin tylni nowego proroka:
Miech tylko, rzecze. twe^-amie 

,, Pomocy Grekom udziel i ;
,, Mierhaj tak niszczy i łamie 
n ąjijzęregi nieprzyjacicdi ,
,, Jak dzielni, kruszy na siole 
,, Cokolwiek mu się j s ^ f i i i i e ;
,, Wnet  ujrzysz laur na lwem czole 
,, Zostanic-sz baszą (w Janinię!  — ,,

Niecdiaj żyje  nowy Ab !
Na glyS wszyscy  zawołali.

L e c z  SgstB g n y  p o t o c z n e  r o z m o w y  na stronie,  
Z a b a w n ie j sz a  da leko  jest  w  n i o w i e ś c i e m  gronie;

X 44 X
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J)o  Iclórej znów tyranka Arysfa powraca.
Tu y^s^yslk:) co jest nhce większość ma za sobą,. 
Próżne Y\ andy, pj i swojej bęciącej ozdobą, 

t si łowania i praca 
Zmienić przesąd wkorzcniony !
Znii ają dowody ] jizfie 

Ze ram na zlo wyaiiodza zbylki zagranicznej 
Daremne wsparcie Teor.y,

Która mimo swej płoehośei.
Gorl iwą pr/yjaeiołka jest narodowości!

Prożno i piękna Sabina 
Guf- lbia  przodk ow zwyczaje,

Próżno się za ojczystą chwalę upomina:
Bo l a i r a  za Pa ry/ cm  skwapliwie obstaje,
A  za 'o a w ęks/ose głosów to samo przemawiaj  
Arysi  na : iośó 1’come chwali 1e bezprawiaj 

V\ y kw inlek . ta dusza ikhwa f 
Po fraiurzku naw. t ziewa;

Arnolia i t ras la  podobneż są z d an ia ; ;^
T u  zemsta pieczemarza zr/moarswnją maskę! 
JSiedba jnż o T e on ę ,  w żart obraca łaskę,
V\ id/' się bynź potężnym -  pełen zaufania 

Tak  pe r c o w n ć  zaczyna:
”  Ceź mi znaczy l:a 'licha sarmacka kraina ^
,, Co ona ma dobrego? z ezómże się pochwali 
„  Jacy ż to w niej artyści, przemysł,  bandc i, sztoki: 
,, Garstka nędznych balwieizy i kil t o  kowal i ,
, ,  O t o  c a l a  p a r a d a  g u s t u  i n a u k i .
,, Nas/e wsie , nasze miasta , ezemze się odznaczą? 
,, Nasze dimw za ji zne , karczmy, poczty,  drogi?

,, Jakaż jest n nas oświatą.?
„  Na co spojrzę, wszystko mię pizeraża rozpaczą!..;
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j, nasza,  ten język: ubogi '
„  Jak siarki płaszcz o yglada , — obcemi się fata, 
,, Możcż do , fra 'icuzkiego jedno się zd ać -s łowo 1 

Ba chary zmów ty-dń/e, dzikości,  ciemnoty;
, ,  N h s z  taniec narodow y', pradziadek konlusza ,
, ,  Mjłżsrź Się z francuzk .cmi porównać g a w o ty l'
,, Słowem co tylko polskie,  zatrąca surowo.
,, Na wszystko we muie cała oburza się dusza.
,, Tak,  wstyd mię, żem się rodził  na Lej płonnej 

' ;  ( z iemi; v
„  Nmcłicę jej znać — bodaji.o ż y ć  międzyr obcemu  
,, J  ktokolwiek się za nią ujmuje niebacznie,
,, Dowodzi,  ze nic niezna, co godne zalety!... 
ł - iedy tak coraz bardziej rozumować zacznie,  
Gan iąc wszystko ojczyste,—  zemstą uniesiony,— 
B y  do ost, tąa zakrwaw ić :  , 'eony; *-
Zaplątał  mu się jeżyk — i zganił kobiety.

Naraz giuobe mile/cnie,  jakby zasiał makiem, 
Juz  wy£:;i powiedział* ni czego było znakiem..., 
Idrast w  ramie go iraea, szyiiersko uśmiecha , 
Młody A r . u l f  zgn iew m y zamienia kię w Lecha...  
Sam W y k  wint: k zapomniał na Ba ryż i Londyn: 
Obrażony zniewaga nadw iślańskicli Idodyn 
Porzuca romausowość a myśli o kordzie;  
Poli tycy stanąwszy na tureckiej hordzie ,
W  zg.iróy na pieczeniarza miotają wejrzenie;  
G aLuinanki ,un własnej poznając się ceń itr, 
Pier wszy raz imie Bolek eli -ą szanować w  sobie, 
Od Arysta w  tak płochym skrzy wdzone sposobie! 
TJjr/awszy taka postać biesiadników groźną 
Pozi ał Altyst szalcr,siwoj ale już zapożno; 
piećbiękna  swych biuźnjerców pyzedsąd G,«ępozyw»
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ISafna J;rośT: wyroki,  sama w y k o n y w a  :
L ecz dowcipne wielkiego świaia wy cbowan ki7 
I  mieja pieryysze gniewu hamować lapjfly 
Gdyby spotkał podobny cios 1'JraTijnnRi 
Y\ S/.ys lki( hy niebożęta <; fi razu pomdlaly.  

JaLrzyhtby podczas/nnka 
] ' o zciu ty swego kochanka;

Stolnikowna kuzyna , —-  córka sznmbclana 
Pi ’zt klcństw o l:y rzuciła lia s w ®  siostrzana, 
G. ly lnr nieśmiał potwarc*'  wyzwać  na pałasze. 
Jnat/e j  tu bożjscza postępują* nasze;

Nigtly kłótnia osobista 
Niemiaia mtetjsóa w  sfilooie;

Dowcipna W a n d a ,  zamiast pwwspić na A r y s t a ,  
Ł agod ny  wyrzut  W S th ł j  ziobiia Tconie:
Z e  - h j t  p rz rk ry m  dotknęła zartent Je g lw o ś r i. . . ,  
Spojrzała na obrońców... ci ją zrozumieli;  
Oburzenie chwilowo 'opuseza v  net gosei ,
V  szy-oy w łs z  o czeni inncai roż iftowićte zaczęli; 
Zamiast F r a m u z ó w ,  chwalić zaczęto dokikó w ,  
Zamiast Paryż i Londyn,-—-Ytarsz. .«ę  i Kraków!

P> Kka dus/a w Polaku odezwie się z czasem, 
Doslizc-źe błąd swa, młodzież po, n o n y  sit; dobie; 
IN i e daj my rozsądkowi głuszyć się SkfgąsfiA',
Cz ajmy ob<; ch przy mioty, leci  Me z i ju tą  so—

( bi t- .

Czcrwicńsz.y od upiora i wstydem o k r y t y ,  
S :f‘d-/.iał Arysl  na kr eśle 'jakby w  ziemią -wryty; 
'I ajnie złość serce jego po/.c:aj'a wściekła! 
Najpięknń jszy był Iry jwnif W andy i Sabiny;  
Gadat/uwa 'Pę.oOa slpsznie raczki spiekła,
Lecz z Szczerością się sama przygnała do winy

/
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Ten cios nieboraka dobił! .
K to  ubliża płci p iękne ',  na gorszy zarobił. 

Zwyczaj , jęst głów na podstawą 
JSia której się wspiera prawo;

M ozę się A nglik  srodze z kobietą  obchodzić ,
B o  smutne poiii.ieti/e jest tam j e j  u d z ia łem ; 
W olno Niem com  na p iw o zo n y z sobą w o d z ić , 

jJa w a ć  im z lep k i do pieta  ;
J im y  sposób o nas życia, .

Co tam prawo pozwala, tu jest kryminałem 
Krasjck* już te rzeczy najlepiej, w j ł o ż y ł :  
h ap tu ro in y  pzeciwm k. Mandaryna z Cinny 
T o  samo słowo w  słowo żarliwie powtórzył;
J  ja tej prawdy z czasem obszerniej dowiodę 
Jeżeli zaręązeu.e uzyskam w nagrodę- 
Z e  kiedyś :ivó] g>-qb iwie:. uJu-piecą dziew czyny.... — 

K re s  mej pies ni naznacza gosposia w spaniała , 
G d y  rączką śnieżną znak daia 
A żeby wstawać od, stołu!

JNiebcdz.esz tu Aryścje więcej jad ł rosołu ,
Ju ż  !u dla ciebie b iftęk  naza.wsze stracony; 
3>ieujizysz więcej W andy, S a b in y , T e o n y '

Jakoż zaledwie go śc in n a  rozkaz pow stali,
Ni g uiziwy piocz^aiarz zostawszy na sali, 
W yn iós ł  się po frannuzku —  a nazajutrz ran o , 
Sążni-,ty paskwil w  rogach ulic znajdowano, 
K torego styl lrkczemne w y jaw ił  zamiary:
L ecz  mu nikt incodpisał—  a to dosyć karyj

KONIEC . PIEŚNI DRUGIEJ.
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E P O K I  Z N a K U jM I T E  K R A K O W A

R o k u  %9 9 - Bolesław s ią ż ę  czeski,  “ ko­
rzystając z oddalenia Się Boles ław a Chrobrego  
na \vyprav  ą pi'zecivv R u S i , opanował  bezbron­
n y  K r a k ó w  jod wodzą Kra.ssoly, i sześć lat 
w mo cy frzjunał,- albowiem rc ku 999  , Bolesław  
Chrob ry  szturmem do bywszy  lej i tolicy, wszyst-■ 
kich Cz ech ow w  pień w y c i ą ć  kazał  

_ Ii )I ' lo Sy .  P r ze m ys ła w  s ła ż e  Czeski w  
zamkiszanicich k r a j o w j c l i ,  wp ad ł  do K r a k o w a ,  
pożogą _ rabunkiem ' zn isz cz ył  i skarby tsńążąt 
polskich starożytno zabrał  ".

R OKU  ioH5 . W ła dysław  l l e r m a n ,  wz'ęty 
K rak ów przed trzema laty od YYęgrów , 
napo wrót zdobywa i wesele swoje uroczyście 

- odprawia. '
R o k u  u l i .  Czechowie podrza :li ogiera 

W-  Krakowie ,  który to miasto piękne,  ludne i  
bogate lecz 'drewniane,  'w pe.rkynę obróci ł . :— 

R oki/  nri> Tathrzy tTod wodzą Pety  ' c z y *  . 
li Bajdaf-a, zniósłszy s.abe .zastępy Poiakow w bi­
twie pod Chmiehrkiem , w.sią niedaleko Szyd łow a ,  
stoczon. j ' 1 8. 1 Marca ; ;?.ł:ipi!i i spalili Kraków'. 
Yt tymże roku, powracając  ze Śląska wiele 
riicvviuujc.il ońar wymordowali 1 do niewoli za­
brali. —-

R O K U  i sGo.  : T ata rzy  wspólnie z Rusina­
mi,  znalazłszy miasto opuszczone przez miesz­
k a ń c ó w ,  wszystkie gipSchy popali li ,  zamek tyl-  
kohp.ńcoiiił się pod KI i muliłem wojewodą K r a ­
kowski m. —
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R o k u  J2M7. T ata rzy  napróżno usiło­

wali dubyć Krakowa.  Miasto byk: już wtedy lak 
pi lężiie,. ze wiu.uiu silą dało oupor,  i ubiwszy 
kibiu wodzow do od.sLępieula przynagliło.

H j k .U i 3 a  i. Niemcy 'zamieszkałe w K ra­
kowie , wezwali poLaj minie Kolesława xiążęeia 
opolskiego i miasto mu poddaii , ale liiesmier- 
teinej pamięci W ladysiaw Kokietek wypędził 
go  i zdrajców ukarał.  —

llOKU iS.ig.  K o ron ac ja  W ładysława Ł o ­
kietka od była się dnia 20 Slyczuia ,  który o- 
d,.iany w ,-zaly królewskie, w rynku krakowskim 
zasiać j.'s :y , na wystawionym trouioy 'dobrał oć 
miasta lioid i przysięgę wierności ,- i Cidtąd ko­
ronacje , takowe odbywały  się -w^Krakowie.

’ JągjpK U i 5 4 i. Od prawiło się wesele Króla
JK.azhnie.rza W.. z Adelaidą córką Henryka II.
Xiążęcia helskiego. Zaślubienie i korouacya kro- 
lctwoj nas U łiiy w  dzień S. Michała w koście­
le kuf -draIu\ .11. Krop/,eslośe ta obenodzoną by­
ła  w pauoile; przy ckcmi Król  teścia swego 
kosjj.uwtue, o.UUur?yi, wziąwszy tylko w posa­
gu Kąo(>o kąp groszy praskich —

i l J K l )  luuó. Gz.cciiow^fć pod wodzą kró­
la swego Jąittt ślepego, obh>gli K r ak ó w ,  w któ­
rym .Kazimie-i2* W. Z ' w \ borom ludzi swych 
zamkrhęi się; tr/yai,;!'. D w a  dii. Szturmując 
gdy nic d >ku; ąó nie uogli , popalili przedmyj- 
S> ia ; a ryu-r-two te/ królewskie Ścigając o- 
}  j? po okolicaoitJ.Tozb:e , ie  r«bowmki, po dwa- 
kroć ich ziuodło i odpędziło.



l i O E U i t K I o .  Zia panowaiłiaKazjimerza VV, t n o -  
rówe powietrze z Czech i W ęgier  -w darto  się 
do Polski w porze jesiennej i straszne -w  o -  
bywątelach sprawiło zmsczenie* W  sauiym K r a ­
kowie liczono około 20 fy&ięcy zmarłych.

R O K U  jjrftS. Obchodzone było w  K ra k o ­
wie wesele Karola . IV . Cesarza ż~ Elżbiety cór­
k ą Bogusława V. X iążęcia  Pcmeranń, urodzo­
na z L lźb iety  córki Kazimierza W . a zalym 
■wnuczką jego. W  l.czbie znakomitych gości
znajdowali się Ludwik. w ęgierski,  Piotr cypryj­
ski i W aldem ar d u ń sk i,  k ró lo w ie ;  oraz w ie­
lu znakomitych xiąźąt i panów. ! Lrcczyslosc 
ta odprawiła się z nadzwyczcjną wspaniałością, 
które; .szczegóły, oraz zamożiiośi lYl.kol. W ie -  
rzynka rajcy K r a k . ,  który ponnenionych k ró ­
ló w  i panów w gościnę u siclue przyjm ow ał 
i. do sta tysięcy czerw'. Zł. tymże w upomin­
ku rozciął; obszernie opisuje JSnruszewicz t l u t .  

pul. Tom V I  xięga -i-ta.
R ;)KU 1 57 (j. Za panowania Ludw ika kró­

la węg., w.-Czął w Krakowie rozruch m ię­
dzy Polakami i Węgrami składająeem dwór 
LlźbieLy matki królewskiej, gwałtów różnych
i łupieży bi ck-arnicj kię dopusczajacyeh. W  ro z ­
ruchu tym zginął Jasko Kmita herbu Srzem a- 
w a ,  starosta zamkowy , strzałą przez gardło od 
W ęgrzyna przeszyty. Siuitirć jego dała Lasło 
do fo rd ó w ,  ilzu  ;!i się Polacy na \ó ągrow po 
m iesne rozń.żony ch , w Ltórcm zdarzeniu wię­
cej JOO głow poległo.

)( ń  X
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EOKU. i 58 i, Przybyła  do ; Krakow a Ja­

dw iga, córka Ludwika kró la  \\ ęgierskn go, 
na Iron polski p ijŁe ?,i%  z o n̂ g. którą d. ió Paź­
dziernika areybiskujr JdodzanLa koronow ał, a 
w kilkanaście miesięcy nowo oclir.zeoncinu V\ ia -  
dyslawow i Jagielle zaślubiona zostata,

idOKU. 1124, f Koronacya Zofii xiężniczki 
k ijow skiej, czwartej żony W ładysław a Jag. w 
K rakow ie  się odp ra v\o wała , n a-które j znajdo­
w a ł  się obecnie: cesarz Zygmunt, Eryk  kroi 
duński _ v ie lu  udzielnych .k ią żą t .—  kro i V\ ia -  
dyssław Jagiełło  \yy'j"żdżal , jrzed  cesarza aż 
do nlysler.ic, miasteczka o ttfil 4j a kro low a 
Zofia na górze Lafsoiynie ( Krzemionki ’ - tam­
i e  ziemię kobieramci kazawszy usłać j Cesarza 
i żonę je^o w ita ła ,  którą na złociste sanie do 
siebie ■wziąwszy, jechała tak z nią aż na za­
mek , gdzie naz ijutrz d. 25 Lutego przez W oj­
ciecha Jastrzębca Arcyb: Gi.mźti. koronowana 
by ia

( R o kb ń tzc iu e  nas upł*.
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z  e x x J U J  E - A ł i u z i j p ,  ł F I N Y ,  C a i  K R O Z O W  , C Z I- 

N A R O D U ,  R O L S K A  U P A D Ł A ?

R O Z P R A W A  A D R Y A N A  K R Z Y Ż A N O W S K I E G O }

,t*A P I S A N A  Z  O K O L I C Z N O Ś C I  R O C Z N E G O  N A U K  P O P I S U ,  S Z K O Ł Y  

W O J E W Ó D Z K I E J  W  K I E L I C H .

i.

T aka jest ustawa, przyrodzenia, aby każ­
da istota, yriodła w pierwiastkach swe­
go poczęcia walkę z dolegliwościami Do niż­
szego lub wyższego przeznaczenia istot, p rzy­
wiązane są mniejsze lub większe w ich po-i 
częciu cierpienia. Potężne ziemi rodziny, lu­
dów uażwisko mające , również ulegały i u -  
legają tej ustawie. Uległo je j ,  wychodząc na 
Scenę Świata, owo 1 plemie przodków naszych; 
ulegamy jej sami, odzyskując .stracone i kró­
lestwo. Lecz  przodkowie nosi , tak ak Wszy­
stkie starożytne ludy, utwierdzili byt swój pierwia­
stkowy samą walecznośc.ą, my zaś i walecznością 
i wewnętrzni; wartością którą cnoty i oświecenie na­
dają, mamy stać się niepodległości godnymi. C odo 
waleczności, oddaje świat sprawoedhwosć nad- 
wnukom bobatyrow Saab. K i jo w a ,  L ig n ic y , 

P i ła w c o w , T anen b erga , K i n  holnm, Moskwy, 
Chocim a, Sanu, W arki,  Połotiek , W iednia, 
D ubienki, R a c ła w ic ; 'co do wewnętrznej w ar­
tości, toczymy jeszcze walkę z uwłaczającymi,

i
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a toczymy za siebie i za przodków raszycr_ 
którjmh bezwzględnie okrzyczano: niedoli .wnu­
ków sprawcami! . Okazać niesłuszność łych w rza­
sków i oddać cześć należną cieniom Ojców 
naszych , oto czego się podejmujemy.

Królowie polscy zaw sze , czy to gdy nieo­
graniczoną, ( zy gdy ogra.liczoną władzę pia­
stował ; byli pierwszą sprężyną szczęścia lub 
mesczęścia ludu swego. 1 tak Bolesław  K r z y ­
w ousty , poozitliwszy Samowładnie ' królestwu 
między swych synów , zaczął pasmo strasznych 
nioscześć Polski. Zerwanie jedności po luycznej, 
przelew krwi b ratn ej, wyludnienie :kraju , 'z a -  
od źle zrozumianej wolności, zarażenie ziemi 

naszej krzyżaciwem , P iu s  nares/cie i Szląska 
utrata, oto żałosne skutki błędu Bolesława li i .

P ierw iastkow y lud Polski. ; stawia nam li­
czne przykłady uległości dla tych wszystkie! 
którzy mieli lub przy własczyli sobie: prawo
nad rum panowania. 1  t a k , Szedł bez oporu 
na rozle v krwi bratnej , pod rei/drobionymi 
x ią ż ę ty ; był posłuszny wyrokom Rzymu w y ­
suwającym  Bolesław a I I . 1 z w ła d z y ,  a kraj z 
tytułu królestwa ; cierpiał przez dwa wieki to 

"Swoje poniżenie, póki na głowie Przem ysław a 
ni\eujrzał królewskiej korony; orał za stawy 
rozkazy ustne królów , a gdy mu ogłoszone 
księgę praw . przyjął ją bez szemrania. IMinic 
tę wrodzoną ludowi polskiemu uległość, sann 
królowde ograniczali s v ą  i w ładz ę , przywileje 
najmniej licznei , z ołiarą swobod iniiiczniejszei



klassy p o m n a ż a li ,  a anarchii,  tam y niekladiń 
Pójdźm y do sczegółów

W  roku i 54y odebrała Polska przez swych 
Rusków do W iśŁ %  zw ołanych , księgę praw z 
rąk  Kazimierza wielkiego, golowa dzielić seze- 
sne lub mtsezęsne z trafionych lub chybić'-* 
nycli ustaw wypadki. " Ustanowił : naprzykład 
Kazimierz , cenę na zabój-,twa ludzi ' T e j chy- 
biouej ustawy , sezegrlnie biedne chłopstwo przeź 
pięć blisko wieków padało ofiarą y.1 a żaden i  
kiolow tego ! o g ro n ineg o  okresu , nienaprawót 
pomyłki swego poprzednik a ,5 tego rzeigodnego 
tk idinąd dobroezjńry Judtskosci. - A 1 e naród ma 
po sobie Świadectwa, iż pragnął zmazania -o -  
Wej pomyłki. f tak, jeszcze za Jagellonn uwiel­
biał słowa Jadwigi królów ej którelni się raź 
do. męża swego odezwała: n-*bij óhnv:c sami rne- 
u tó ca  łeę  d iio p tt iw  ir-friśhiain  <h. „  — Lo.bnard 
oorua ( ( zaeki 1 1 ,  208.) W dziełku, b r  hami* 
cidus p !eh ‘-j onrm  i.5 i 1. napominał rząd, aby rów ną 
karę wymierzył za zabicie - zy cli fora czy szlach­
cica. . S tatusia w Orzechowski w życiu Jana 'i ar- 
newskiego (Mostowski k ■ <2 j . ) napisał / 'św in ie  
„  są dioższe w Polsce niż ludzie, pokradnie 
,, kio Łomu i pobije świnie gardłem jrj za- 

płaci ,, — F ry cz  M sdr/ewski ( za - Zygmunta 
Augusta ) w trzech pismach naumyślnie w yda­
nych, dopominał się z niepospolitą 'Śmiałością 
aby ruwnei podlegał karze znboma lak szlach­
cica jak chłopa ' fakób Przy łuski w statutach 

w-iwydanyr.il przez siebie w roku iSnił. m ówił 
4  potrzebie równej kury na ‘ zabowę. R o js iu *

X S5 )(



:c 5 6  x

Maft r s t t  przepoLczony Hiszpan ( za Zygm.-Aug.) 
przekonywaj o tejż. prawdzie; Ikrasiusk kan­
tor krakowski wt dzieło swojem: Polonia  w y -  
staw-iwszy stan Pel.ski Henrykowi W alezynsza- 
wi p rzy d a ł ,"  iż są* takie poczwary panowue 
kierzy .chłopom odejmują życie przeciw wszel­
kim boskim i ludzkim prawom i Białobrzeski 
biskup kamieniecki hrosił w Swoich kazaniacli 
sprawy włośeian-. W  trzecim statucie L itw y 
nckwałoiiD, i i  szlachcie zabójca chłopa gar­
dłem karany będzie: niemogliż kroiowie i
koronę zmusić (jo przyjęcia r tej ustawy ? Na 
próźt-io Pctrvcy tłomac;-. dziej Aristotelesa (1-600.) 
w przydatku do szóstej księgi polityki, po w sta-, 
w ał na , bezprawie przez „ które pan był sędzią- 
wycia i śmierci własnego chłopa.ry P abian B ir -  
kowski kaznodzieja .W ładysław a IV. w kaza­
niach (drukowanych r. 1H 28.) rozwmdząe sio nad 
ritrłok-. hm:’ wiejskiego, Straszył zagładą iniie- 
xhi polskiego za krzywdy 1 yrzącizaim cliło— 
pomy Rrzysztoi’ Opaliński w satyrach ( ifiba. ) 
swoich mówi, iż Bóg karze Polskę za ucisk 
poddanych i że te ucisk, stworzyły rokos-ze 
chłopów i kieski ojczyzny. Szymon Smrowolski 
W księdze o reforsnaćyi Polski ( 16 0 6 .)  dowo­
dził, że prawo patiów do życia i śmierci chło­
pów byfej nieprawnie ♦prz-y własczone. Po d łu ­
gich nad krzywd..mi chłopstwa iil.ysk: waniaclą 
odezwał się nareszcie i jeden z królów, n ie- 
Sozęsiiwy Kazimierz \ . Ten w  roku i 65b. w-y- 
Ł#.r.sd v.- katedrze lwowskie' ( jak  świadczy 
Kocho.wfcki Annał. Poło.) z senatem przysięgę,



b której przytocza-jące tu się słowa, dają wi­
dzieć rf. było w mocy królów ,położyć koniec 
iliedoh c h ł o p ó w , — 010 są te słowa ”  Cum ve 
,, ro magno animi mei dolore luculenter ad 
„  ver tain, propter geiniturn et oppressionem 
,, condihonis plebejss hom-nium , in regnuin raeudi 
,, commissa a supremo judice per hoc septen— 
„  niurn d:ver;a ilagella ; promitlo pace coiisli- 
,, tuta me serio cum uiiirers-i.s ordinibus r a -  
y, tiones initurum, ut populus regni mei a gra-  
,, raminibus ; ,et. oppressione tali eidinalur. „  
T e  chwalebne śluby nie były  wykocone,  stad 
też Szyrma (za Augusta II.) w kazaniach Swo­
ich powiedział : więc i ntieezL dobytego Pan
,, Bóg liieschowaf: : wojny,  zamieszanie, niepo- 
,, kój nie ustał., ,  Wielu jeszcze potem woiat®  
<ł wrócenie praw uciśnionej .ludzkości,, aż na­
reszcie sejm r. 1 7 6 8 . gdy tego żądał i król 
Stanisław August ustanowił powszechną na za­
bójców karę

Tortura,  ten płód piekielny srogoici, prze­
szła do nas z Niemiec,  i podług Czackiego., 
trwała przynajmniej trzy wieki. , K irsztei.i C e -  
razin prawnik krakowski ( 16 29 . )  powstawał 
przeciw1 temu rodzajowi męczeństwa , którego 
niewinni, tak często padali oliarą Można miar­
kować iż nie jeden Cerazin od narodu,  lecz 
tylko jeden z królów Stanisław August,  r. 1 7*7,6. 
przemówił za ludzkością do sejmu,  a ten 
zniósł na zawsze torturę : w  czein Polska w y ­
przedziła kilka innych narodów. >

; ) D ziś znow u  SĄ tortury w pa/istw ach w loslw /i. P . R.
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Prawdziwa przyczyna ciemnoty • barna- 
rzyustwa,  w  klórem tyle wiekom strawiła E u ­
ropa,  jest ta: ii " rządy ’ nierniały nigdy i n_-
gdzie w bezpośredniej " swojej opiece, sprawy 
wychowania ' i  oświecenia publicznego, lecz tę 
Ślepemu losowi zostawiały. Wznieśli  u nas o- 
Świecenie,  lecz go niewzięł  J w opiekę r z ą ­
d ow ą/  królowie Jagellonowie. W roku r 58o 
Krzysztof  Warszcwick: .domagał się od króla 
Stefana,  -• aby ustanowił magistral.urę oświecenia, 
(Czacki  i .  ah. ) w panegiryku swori  ' gdzie 
powiedział;  Jam llribunal justitice insTluisti,
, r T u  rex 'iidicis non ipse judex eriS, Fai
., adhuc tribunal instruclionis publicae. Respu-  
,, biiua al it ,  respubhca inslruet: et, :hoc  pera-
,, eto,  r e x  nostrorurn abnepotum -ii. * eoruu
,, gratitudine eris.t,  Później Kasper Siemek w 
dzitle Ci.vis bo n u s, j Cracouice ; 16.12 , wywo­
dzi , że od dobrego wychowania ; oby watelów 
sczęście -rzeczyp^politoj zależy ; a z ląd wnosi, 
1/ urządzi ; wychowalne publiczne sama rzeczy- 
pospolita powinna: ” nec a ąuopidiii altero prrn- 
,j ter rempubiicam dependebunl studentes, ne 
,, mngis alteri epiam reipubliom parere cogan- 
,, tur „  'Te inne za 'narodem głosy najle­
pszych oby waleluw, nic nie wymogły - na kró­
lach dwóch wieków , przez które umysł Po- 
Jąkow na jezuickie tortury został skazany, <2 
rąureuia opatrzności, odezwał sle skutecznie 
za naj iroższą sprawą o jc zyzny/Joachim  Clire- 
j fo w ic z , wniósł na sejmie r. 17 7 ? .  ustano- 
yyipuie Kcnnissyi rządowej edukacyjnej , i skło.
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nil króla z narodem do wykonania (najwię­
kszej wagi dzieła.

Można także oczyścić naród z ohydy za 
jazdow , ze zgrozy poddaństwa, z szaleństwa 
lib eru m ; vcto  , z pogardy miast i rzem iosł, z. 
egoizmu domy starostów. I tał . pierwszy 
z królów , Ł. Stanisław August, naznaczył przez 
konstytucyą r. 17(58. pomoc wojskową do w y­
kon am . w yroków sądowych , gdy aż pctad go­
dziło się pod in.ieniem zajazdów, zbierać u ta  
ten koniec tłusczę okręgową i gwałty w yrz ą­
dzać; już Stanisław xiąże Poniatowski pod­
skarbi W . L ite w sk i , Joachym Chreptowicz pod-, 
kanclerzy L itew sk i,  Stanisław Małachowski R e ­
ferendarz koronny i kilku innych uwolnił' po­
dległe sobie chłopstwo od poddaństwa, nim o 
tej materyi przemówiła obojętnie Konstytucya 
3 . Maja: .Sami królow ie, jak się już powie­
działo , utorowali szlachcie drogę do wolności, 
a  Ludwik Węgierski do bberum  veto- T e j 
poczwarze, którą mściwe piekła na zgubę P o l­
ski w y z io n ę ły ; dzieło Chreptowicza i usiłow a­
nia Stanisława Konarskiego zadały , śmiertelne 
ciosy. Z dopusczenia krolow zaraziło i zeszpe­
ciło ziemię naszą żydostw o, a handel, rze­
miosła i miasta upadły , nareszcie Zygmuut 
Ul. zaprowadził r. i 5p8. zw ycz a j,  tyle dla tro­
nu i kraju .szkodliwy, rozdawania starostw, 
odwiecznej królów , własność-, nie . najzaslużeii- 
Szym, lecz najzuchwalszym.

W ojny  i zwycięstwa Polaków ■ na sczegól- 
ny wzgląd zasługują. Każdemu obranemu kró-
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łowi przykrzy!  śję naród o szkofę wojskową,  
lecz tę dopiero Stanisław Augusl ; założył.  'A 
tak do ostatniej prawie ‘ dhwlff^ przez długL 
ciąg w>kow'  wojowali i zwyciężali Polacy, choć 
s:’ j nigdy nieuczyii s/luki wojowania;  dowód 
najmocniejszy s iły fizyozn 7 i waleczności ludu. 
Ate napróźno Władysław f j  zr.io.sł Krzyżaków 
pod Tannenbergioin i Grundwaldem , położywszy' 
ich 5o,ooo, trupem a i 4,ooo, wziąwszy w nie­
w o l ę ;  napr< żno Zygnmut J. oswobodził Pru­
sy  królewieckie od krzyżactwa,  tuk iż mu po­
zostawało tylko ut\ ’ erdzic na wieczne czasy 
Spokojno,;ć i byt P o l sk i ; napróżno Karol  Chod- 
k :cw icz pod K lrchholmem zniósł SzAyedow na-  
jezdoow lntlanf , napróżno Zygmunt III. z Ż ó ł ­
kiewskim podbił Moskę , a prócz s ławy nic 
v jęcei Jan III, nic Polska nie zyskała z oswo­
bodzenia Wiedni-  i Chrzęście siwa ; z tych bo^ 
wiem i wszystkich zwycięs tw. jnżtc niechcie- 
b,  już nieumieh korzystać zwycięscy nasi kró­
lowie. W iek Zygmunta III. s łyną ł  i wielkimi 
ludźmi śwdetnemi ' zw yc ięztw y , a gdy Polsce 
.Chodkiewicz Inflanty,  królowi S zw ecyą ,  Ż o ł -  
kfewski zaś W ładysław owi Moskiewski tron za­
pew n i ł ;  ! Zygmunt na 1yle zdobyć si< nieu- 
m . a ł ,  by pierwsze zają ł ,  by na drugi posłał 
syna? 1 Interesowny opis homagium złożonego 
w  ręce Żółkiewskiego w  Moskwie dla W ła d y ­
s ława królewicza Polskiego Qarein Moskiewskim 
jednemyślme obranego, zostawił nam Narusze­
wicz w życiu Jana Kąrola  Chodkiewicza pod
i'. i 6 ip.^
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T r y u m f y  orfa białegonodawuły mniejszą lab 
większą sposobność królom polskim ustsJóufa sczę 
Śliwości narodu. Nadto Jagellonow łć jako samowła-. 
dni L i l w y  panowie, mogli byli dać na Litwie 
przykład ‘ urządzeniu i konstytucyą opatrzenia 
tego kraju , za czem mogłaby pc.jsć z czasem 
korona. Litwa też ,ak świadczą dzieje, powol­
niejszą b y ł a , litż korona : mogli byli królowie 
nasi,  zapatrzywszy Się na ich poprzednika K a ­
zimierza W. zatrudnić ;w e ludy odnową kra­
ju i handlem do którego 48 i 9 rzek i rzeczc-k w o żar­
nem i ballyckiem morzu topiących swe nurty 
Zapraszały a zalecały się obce narody Jakoż', 
za Zygmunta Augusta, kardynał Commendoni 
ułożył projekt do traktatu handlowego między1 
Polską i V. cnefiyą,  a za Zygmunta 1JI. był  o 
toż samo od Włoch \w proszony Je rzy  Osso­
liński pod czas swego do ' R z ' m u  poselstwa. 
Jeśli nareszcie tenże Zygmunt 111 j-amijae nanV 
lat 4 i , mógł b y ł  w brew woli rzeczy pospo­
litej pojąć żonę,  yrsli 'mógł  pod komrnendę 
młodego i niedoświadczonego jescze Władysława, 
oddawać Chodkiewiezow, całe zaś wyprawy po d 1 
moc kommissyi  za obozem w ł  cza^y się; j e - ' 
Śli sam od c-ebie mógł wojnę jiodn- sm na rzecz ’• 
fałszywych Dym itrów;  więc 1yin bardziej mógł 
był  samowładnie zająć się oświeceniem i sczę- 
Ściem mibjonow Polakow,  a ci uczucia czci na­
leżnej ojj u ojczyzny, przeleliby w  swoich po­
tomków, z obowiązkiem wyniesienia mu w fa -  
inemi rękami kolosu wdtdęcząosęj



zawistne , niewiadome polskich rzeczy wro­
gi * blużniły na padającą,  bluż >ą na powsta­
j ą c  Polskę:  lecz rządząca światem Opatrzność, 
s a n a  zdolna wyrokować t W sprawie , króiow - 
narodu;  pierw.;zycli prochom pokój ,  drugiemu 
wraca ojczyznę. R o d a c y 1 trzymając się nuń i 
p-slenując za światłem dziejów naszych;  tra­
fiamy w końcu na to pocieszające twierdzenie,  
iż nie tyle mamy po sobie słuszności, żaląc się 
s łowy pisma świętego: ”  Patres nostri pecca-
,, yerunt et non sunt, et nos eoruin i a i ą u i - 
,, tates portayimus,,  ile powtarzając z , T r ę -  
benknn: „  ' ,
”  Mieieie trwały spoozynek dawne królów sczęty 
,, Atoii łańcuch m s c / ę ś ć  od was jest poczęty, „ 

Wiele innych sczegółow,  kloreby poparły 
utrzjrmywauie nasze , zostawiamy wiadomości 
miłośników literatury i dziejów Polskich,; te 
bowiem któreś uy wymienili , osądziliśmy i każ­
dy ~apewn«J osądzi, za stanowiące jeden z tych 
krotkwh wyrokow,  tak łub nie. Przeniknął się 
prawdą,  którą utrzymujemy, Stanisław Orzechow­
ski, gdy pisząc życic Jana Tarnowskiego, przy­
taczał następującą myśl Plutarcha: ’ ’ Patrz ną
,, icróleSt..vo j e. i 1 ■ chcesz poznać K r ó l a ;  t patrz 

na dom, jeśli chcesz poznać gospodarza . J e -  
„  sii ohac/.ysz w królestwie aiesfórnosć , niemo- 
,, żnośś,  niesprawieclbwośc ; rzeczy ’ ; sprawy^ 
,, dobrej k>ło króla nie m asz, , .—  Czu ł  tęż praw­
dę AuLor uwag na.: życiem Jana Zainijskie*-
g i ,  gdy"  pisaf te s łowa:  . ”  Polska których- 

,kol wiek dobrych krolow miała ,   .........
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Czuł ją  Ludwik SebnstyarPMer- 
„  cier gdy w  swo.m l’an w -4 o rzecz mają^ 
,, o ■ Francyi  tak mowd'■ ”  Depuis Ppnramond
,, jusqu’ a Hcnri i ' , ,  a peine compte-t-on 
„  deux iois , je ne dis pas qui ajent -seu' re-= 
, , g n e r ,  mais qui ajent sęu uiettre dani  T ’ad -  
„  lniriistration publiąae le bon sens qu’un par 
„  ticu ier emploje dan.s 1’ecou mimie de sa mai- 
„  son.",, czuł j ą ? Yoltaire gdy w  swojej E p i-  
,, tre aa R o i de Suede  lak przemówił do kró­
la Szwedów .
„Piurre  etait createur, il a formę des horrmes,
,, l li formeras des heros Ce sont les soijyerains 
, Qui font le caraciere et les njoeurs des humains: 
,Un grand liorame du ternps a dii daus un boau iivre: 
, : Ou nd Augustę b u u n t La PuLugne 7:.m t i'ovc!
, Ce grand pomnie a raison L e s  exemple,s d'unroi  
„tUrajent  oubher Dieu,  Ja nature et la lo:;
„ S i l e  Prmce est u n s o l ,  le peuple est sans genie,, 

Uczuł ja nareszcie jAden z królów F r y d e iy k  
II. gdy w liście do swego brata pisał: g? <j
, ,Lorsqu’ Augustę bayau la Pologne :lait iyre , 
, ,Lorsque le grand Louis brulait d’nn tendre ąniour 
„Par i s  deyient Cithere et tout su.yit la j-opr: 
„Quand il se f  t deyot ardent a la p H e re ,
„ L e  lacbe courtisan mąrrnota sor. bremaire.,,—

JI, : „

Nie samycb wprawdzie królewskich ale i 
oycowskicli  błędów ęiężary zwaliły się pa lar-?



ki nasze. Nie z naszej to jednak z.emi, krew 
niewinnie przelana w In k w E y c y i  hiszpaśnkiej 
woła  o ■ pomstę do nieba;  nie nasi przodko­
wie najokrutniej wytępili niewinnych Amery­
kanów,  nie naszych dziejów kartę szpecą imio­
na Ferdynandów katolickie!), Pizarrow,  Kor-,, 
le zow,  Filipow 11. ,  Kurolow I X . ,  Kromwelow. 
Robersoiero w , - Maratów: żadna podobna zbro­
dnia jak królobójstwo Henr/k al l i . ; l lenryk alV .  Lu­
dwika X V I . , Karola  I., tiustawa l i t . ,  etc. etc . . .  nie 
skasihi ludu naszego; nigdyśmy krw bratnej 
za rożuosć zdaii rarigijnych nieprzeFwal - n i -  
gdyśmy nareszcie podbiLych kraj >w niedzielni, 
ani ich z niepodległości niewyzi vah. Na j-  
godziwSzem1 sposoby nigdy zaś zdradą i lub 
Wiarolomstwetn, zostaliśmy wielkim narodem; 
a  gdyśmy po dwa kroć kona l i , zawsze nam 
towarzyszyły  do politycznego grobu żal Eu ro­
py  i cześć nieprzyjaciół.

N  e ma człowieka usiłującego byl , swo, 
zapewnić lub powstać z upadku, któryby nie- 
doznai sprzyjającej swym widokom pory. •' T o  z 
samo powiedzieć mnźiia o każdym narodzie. 
B y ł  czas kiedy Kiszponja jęczała pod jarzmem 
M au ró w ,  i - przys 11 pora wybawienia Hiszpa­
nów. Tein sainóm jarzmem zagrożonych F r a n ­
ków oswobodził Karol Mariol pod Tours.  Z n a ­
leźli parę Portugilczykowie , obrawszy Seba-  
Stjana bmgUuckiegó królem, a Holendrzy swyu 
wodzem księcia Hrani i,  wybicia się z niewo 
li his :p ipskioi. : Uciśniony tn od Austryl Szwaj­
carom} zapewniły niepodległość i wolność bo-



JiatyrSkie czyny WrllJeJma Telia, Auslryą zno-^ 
w u i cafe < hrzc ś< i janstwo wybawiła  cci ;arz 
ma tureckugo waleczność PoJakow i ich kró­
la Tana ITT. Prusy dzisiejsze wonny swą wiel­
kość cudownemu pod Rosbacli zwycięstwu o 
którein lyłe zwątpi ł Fryderyk  H, iż raczej od­
jąć  sobie życie niż wydawać bitwę zamyślał.  
Tarzano tatarskie które -dwa wi°ki c-iemiężyło , 
karki dawnych Moskaiow,  skruszył 1 sczę,śliwie 
Twan Wasilewicz. Dzisiejszych 1 Ros jan w y ­
wiódł  z barbarzyństwa i ciemnoty nadzwy­
czajny cz łowiek , Piotr VY ie lk i , a ten wanien znowu 
swą wielkość, zaślepieniu i biedom innego wiel­
kiego człowieka Karola X I I . — Natura, wielcy 
Judzie i charakter ludu , sprzyjały odwieczn ie  
utwierdzeniu potęgi i wolności angielskiej. U— 
iarzmioną kiedyś przez Anglików Francyą  w y -  
lufwiła prosta pasterka. F r a n r y j . wynisczonej 
tylokrotnie straszni mi , wstrzasnieniam., nieza— 
brakło nigdy pory i źródeł odzyskania sił i  
pomyślności:- naiórl ten,  który pierwszy przy 
wróci ł prawa ludzkości i zmienił ducha ludów,

- który później władał  E u r o p ą ,  a w  końcu ; uj­
rzał  się nad przepaścią ; potrafił  przyjść w  lat 
kilka do świetności : znaczenia,  jakich n i e m a ­
łą  ci,  przy których pozostały tryumfy.  Stany 
zjednoczone AirKlryki, ten skład powszechnej 
czci i podziwienia rodu ludzkiego, ; byłyby tfajś 
pomiotłem dumy i chciw ości angielskiej. gdy­
by nie; \ć asbington i Franklin który '  .
”  eripnit fuiuicm cado ,: ś?ceptruinąue tyrannis ,

( Angl ikom-)
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'  a dni naszych samo niebo wałczy ło za Kossjan, i 
do^ najświetniejszego przy wiodło stanu zwątpiałą 
ich sprawę. Lałe j części kuli ziemskiej , Ame­
r y c e ,  posłużyło sczęścic przejść pod opiekę 
dwóch bóstw Astrei i l i lejteryi.  Część tą. zie­
mi wiedzie dzis o w?yzszośc walkę z Pluropą*

Załosnem przeznaczeniem, jedynej Polsce 
nigdy się nieudało korzystać z tylu dogo- 

uyt . poij  czy to utwierdzenie swej wielkość,, 
czy powstania z upadku Przebiegliśmy już pod 
tym względem dawniejsze ' wypadki , wspomnie— 
my teiaz o nowszymn. Stanisław Leszczyński  na- 
leży do lej malej liiczby wielkich ludzi, któ­
r z y ,  naprawić błędy , wieków , : podźwignąć o- 
Swiecić i na nogach postawie n a r ó u , są zilol-y 
ni. Kro i  ten : a  z nim nadzieje ‘ Polski upa­
dły, Skąd t ż przez czas długi opłakiwał lud, 
a wic i czoiio zapusczaniem bród dozgonnenl 

i ai.ę ki óla , bohatyra i iiiozo a dobroczynne— 
go. Gdyby Stanisław Poniatowski nie był  za­
wiódł  zadania  , • które w  nim naród położył • 
gdyby nie był  złamał wykonanej przez sie-’ 
b ie i .  i n§2. przysięgi ; g, ybybył  miał energiją oj­
ca swe-go a cnoly i diarakler synowma swe­
go Jozefa :;ięcia Poniatowskiego; Polska by­
łaby tryundowała.  , Gd yby W'alcząrym za naj- 
>więtszą sprawę pod Maciejowicami Polakom, 
tyłu nadeszła spodziewana pomoc zbro,na, nie 

by łyby  upadły nadzieje Polski a Tadeusz K o -  
S-. kiszko zc stałby jej wy bawicielem. ■ Cienie cno­
tliwe wielkiego człowieka i j e g - • spółtowaizyJ  

ow Wyście nas zatrzymamy m.ędzy śmiercią

ł
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i życiem Przyszła dla nas epoka zmartwych­
wstania politycznego. Lecz t u , znowu chcia­
ło niesczęśtie aby wysilenia nasze palry e ty ­
czne i poświęcenie się ciJa kiłowj e t a , wie]-* 

■kiego nic ejawno, małego w tej chwili , zawie— 
dzioneim zoslały LaciliŚlhy , W' re w ą  przepaść* 
Upadłym podał J tk ę  anioł opiekuiiczy i lej 
się Irzymamy.

Miara chaiaklc ju je st ow  ̂u i V ielkim ce­
lem , do Llórcgo człowiek calem życiem, a na­
rody wiekami dążą. Ludzie  [wiele y i cd po­
tomności za uikiili uznani dopięciu tej miary 
winni wielkość swoję. S ły ną ł  z ośwń cenią nie­
jeden z star żytnyeh ,  słynie nie jeden z tera­
źniejszych ffin-ad¥)\v ; lecz żaden nnary ehara- 
kteru niedostał w pcdziele. Słynęli z (Świe­
cenia Grecy i Lzymianie , miało zawsze uczo­
nych państwo l.onstytucyą wielkiego, taoyż 
ludzie wsławili  wiek Lndwifca Ś\1V. i rzeczy-  
posf olitej fraricuzkiej , sczy eą się* dziś nimi i ran— 
eya,  lNicf:;cyr , i AngKja. JS itrmmiy j c ć r a k  
owe 1rzyr J ’ań s tw a , konać Sg ' s ław ą  ■ nicu— 
miały Mienicy ciążyć do jedności narodu i m y -  
Śli , s/.peei się Anglja ducłiem nielolc ranryi , 
Żadne liiepolączyło stałości ze świalłcm. Czt in-  
że się to dzieje? oto nie dostatkum miaiy chara- 
kteru Jedynym w.elkiui narodem, o któiy m 1W:er- 
dzić można iż ] ołąezył  oświecenie Z m i a r ą  
fcBafaktferu, jest Polska. W zniósł się len r a -  
lóel na sezyt oświecenia,  jeszcze za króle w J a ­
pie llonow ; a liczne wie ki zaśw iade za ja , za o -  
dziedziczył miarę charakteru, ' rak  t izymał o
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Polakach król nasz .Zygmunt I. gdy mawiał: iż 
”  bezpiecznie na łonie każdego Obywatela mógł 
,, zasypiać:,, lak ów szacowny autor liancus- 
,, ki gfly w  snein dziele t o anarchii ; Polski 
kreślił wymowne o dolnoci Polakow ustępy , 
tak jak Jan Jakób Rousseau gdy twierdził iż są- 
oiedzi nas zjedzą .a le  nas nie straw ią: tak 
o nas T u rcy  trzymali mając dla nas ..większy 
niż dla innych „chrześcijańskich , ludów / szacu­
nek ;,/ tak  trzymał Garrau gdy w swem d ńele
li.ectierch.es pu li iques rsur l’E tat ancie.i e.L mo­
dernę de la Polugne  ( Paris l’un .5-. de la R e -  
pulique ) pisał te w yrazy ”  Les i auteurs 1110- 
„  dernes qui nous out donnę des relations de 
„ la Pologne assurent, cj[u’il s’y comni6t moins 
,, de grands crimes en deux siecles, cjue deux 
„  ans n ’ en font voir dans les pays le niieux 
„  polices: et cepandant il n’y  en a pas ou 
„  les ciiminels ajent jńus de probabilite 1 ePe- 
„  cliapper a la punition. Cela ifest pas seu- 
„  lement yrai pous les nobles, mań aus u pour 

„  les Serf eux-meines, C ’est ce epti laisait dire 
„  a uu Ecrivain de Litiiuanie qu’ il fallait que 
„  ses compatnotes fusseul cPun bieri ibon ca-  
,, ractere , piuscpi’ avec tant de lacilile d eLre 

mecnans, ils ile l’ etajeiit pas elayautage. ,, tak 
o nas trzymał Rulbiere gdy przebiegając nikcze­
mne Augusta f i l .  panowanie, powdedział i ”  ce 
j, qui petit a peine se c o in p r e n d r e c * e s t  , que 
,, dans une parcitle anarch ie , la Połogneparaais- 
, ,  sait lieureuse et tranqnille. i^a siirete reguar

dans
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dans JpS yiUes, Jes royageurs pouyaient Sans. 

,, rie'i craindre, Irayerser les forćts les plus So - 

i  lii.ii’ estfiet les routes les plus frequenlees -Ja  
i"ais on rYntendait parler tFauctin crime ; et 

,, rien pcu l-ć lre  ne lwu plus d’bonne: r aila natu- 
„  re l omairie/ t na conf.rmeraitmieux 1’opinion que 
“VI ('mu,e est ualin cllenient bon.(Liyre i i .)Tak na- 
,. rośnie trzymał o nas potężny władca połnocny, 
dziś król nasz y\lexa.ncler, gdy zginionych dźwigał, 
gdy nam część ojcz/yzny i imic Pola^ow wracał. 
F /.Srunek how iem który ku nam p o w z ią ł/n ie  na 
g i ł t e h  względach waleczności i niesczęśc;a , lecz 
na zasadach wyższe; godności niż la n u e , musiał 
być oparty.

Młodzieży polska! mamy oto najpiękniej-^ 
szv przykład nagrodzonych cnot które prochy 
o jt*• y  naszych, które rodaków hobatyrów, kto— 
r l  naród Polski zdobią. One to wyzutych -'z 
im ie n ia , języka i o'czyz.ny, cudzoziemców na 
w łasnej z ie n i ,  przyw ołały  z .grobu do poli­
tycznego ż y c ia ,  one tylko sianowić mogą na­
dzieję dalszego losu I ( laków. Dodajcie więc 
młrdzń u y 1 nowej świefreści cnotom ojcow-- 
sk im , a z rosnącem pokoleniem w zrastać [bę­
dzie Polska. Ostatnie którymh dożyliśmy w y­
padki, porównane z naszemi przekonały nas, że 
nie związki polityczne, lecz charakter, w y -  
trw-ałość jedność, wartość moralna i fizytz— 
na ogółu narodowego, w rataja  wydarte lu­
d o m  prawa, Oby z resztą całemu rodzajowi 
ludzki-mu przytomną zawsze była wyborną 
W irgiliusza przestroga:

2



foLcite jiisiiiiam  m oniti et non tamnere d w o i , 
którą w ło ży ł  w  usta jednego z potępieńców ,3 
dającego z głębi piekieł naukę ty m,  którzy 
podeptali prawa boskie i  ludzie.

Zakonczym rzecz naszą parą uwagami nad 
tem zadaniem: co tamuje i co zapewnić mo­
że pomyślność Polski?

Francja w 5o miljonach swej ludności, ra 
chuje  60 tysięcy żydów. Polska cala w 1^ 
milijonach mieszkańców, zawiera przeszło 2 mi— 
li jony żydów,  co przewyższa ludność dav\ue/ 
Palestyny Ze wSzyslkich narodów , które z y -  
dostwu da£y przytułek , Francja ma go naj­
mniej a Polska najwięcej : „em się to dzieje,  
że we Francy i  przemysł  największy a w  Pol­
sce najmniejszy. Pierwszym więc środkiem za­
tamowania niebezpiecznego wzrostu żydów jest, 
podnieść przemysł ludu naszego i zachęcił go 
do oddania się handlowi, zapewniając mu wyż* 
„ze niż żydom korzyśc i , i  uwalniając na pe­
w n ą  lat liczbę od c ł a , wszelkich opłat a na­
wet  od podatkow,  ki "ry sklep handlowy .za­
łoży.

(  Dokończenie nastąpi.
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N A R O D U , P O L S K A  U P A D Ł A ?

ROZPRAWA ADRVANA KRZYŻANOWSKIEGO,

S A  P I S A K A  Z  O K O L I C Z N O Ś C I  R O C Z N E G O  N A U K  T O P I f l U ,  S Z K O L *  

W O J E W Ó D Z K I E J  W  K ł- S L C A C H .

DoKuflCiiiKIE,

Fabryk ; , które rząd w  kraju naszym u-  
powszeehnia | sianą się najlepszą dla kraju wróż­
bą , skoro skassowane*^ b ę d ą , zgubą grożąca 
krajowi , jarmarki 3  warszawskie.  Z  usiłowań 
rządu około r e k u  my żydów ,  to się przynaj­
mniej uduio , że karczmy wsi narodowych są 
z zydow'stwa oczysezone; Igtg, zgroza bierze! 
jesoze po karczmach szlacheckich są żydy Nio 
ma zaś kraj większego zakał u jak ten y że 
rynki  i  znaczniejsze m i " 1sca prawdę wszystkich 
miast polskich są zapchano żydami,  a Polacy 
tulą sh: z swą nędzą po najnikczemniejszych 

przedmieśtiach. Miast żydowskich w  całej Po l­
sce jest przeszło 5oo. nieobejnmjąo w  tej l icz­
bie takich, jak Warszawa,  'K r a k ó w .  L u b l in ,  
P ło c k ,  Piotrków,  W i l n o , etc. które żydami 
Woja s ię,  choć ich ! dc rynków lub głównych 
miejsc niedopusc.ły. W ym ie n iać ' owych miast 
niebędzicmy , te tylko uczynimy uwagę,  iż 
na pograniczach dawnej Polski najmn-cj żydów 
osiadło, ponieważ przemysł Witdkopolski i Szlą-  ̂
s k a , P i u s  i Kurlandyi ,  handel rossyjskich chło*

i
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pów  i  lurbacye kozakow zaporowskn h , nare­
szcie górżyste położenie Poiski podkarpackiej 
n iebyły  ich -widokom przyjazne. ■ Obs.adły 
wiec żydy samo jądro P o lsk i , dokąd icli brak 
przemysłu i wszelkie dogodności wabiły. Śląsk 
miał ich kiedyś bez porównania więcej niż pod 
tę chwilę, w  której pr/.emysł wewnętrzny na 
wysokim j^st stopniu. Mało ich ma R o s s y a , 
bo i łlossyanie oddają się handlow i, a mniej 
jesczekiune fabryka ni i handlem kwitnące kraje. 
Sama Polska jest dla nich ziemią obiecaną,bc do sa­
mej z przemysłu i handlu krajowego ogołoco­
ne/ Polsk i,  towary' całego wiata - wolny i co 
grosza, zapraszany wstęp mają. Oto dla cze­
gośmy powiedzieli, iż , wzniesienie przemysłu 
krajowego, jest je lyn e m  na 'grożące : nau ; złe 
lekarstw em. Lecz przed wszystkiem , trzeba w y ­
rugować żydostwo z rynków i głównych .ulic 
m iast , ' a na te miejsca przywrócić wypartych 
zeń Pwlakow. W ym agają  tego interes i honor 
narodowy. Dał już rząd tego kroku przykład, 
na Warszaw e ,  oby toż samo w  innych mia­
stach u c z y n ił , a ‘ byłoby lepiej w kraju. Pod 
względem miast, jest ' ju ż  dziś Polska ziemią 
iudzką. Jeżeliby .więc iescze szkaradna 'myśl 
niejakiego Pana J. K .  ogłoszona w. gazecie K o r— 
resp. V .  arszaw. Nro. 18. i 82- przez którą 
chce , aby , rząd pozwolił żydom - zakupować 
dobra, do skutku przywiejJLioną b y ła ;  trzecie 
pokoleni j  polskie nici.bałoby gdzie Schronić 
g ło w y  na własnej ziemi. Przeje idżałem przez 
jednę wieś vcSaudonbeirkw n, którą udało się 
zakupić bogatemu i wiele znaczącemu żydowi
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Wieś owa w  krótkim czasie ściągnęła izczne 
źydostwo D om y osiadłych żydów są najlepiej 
w ybu dow ane, a chłopskie zostają w zwyczaj­
nej nikczeuiności. Trzeba się spodziewać, źe 
z czasem ani jednego polskiego chłopa W o -  
wej żydowskiej , wsi mebędzie. Oto w :dok 
przyszłości , oto ,ak łatwo zamienić ziemię 
polską na judzką. Słusznie więc Radca Stanu 
Staszic w  swej uczouej rozprawie o żydach , 
u w a ż a ł ,  iż . gdyby przodkowie n a s i d o z w o l i l i  
L-yli żydom kupować dobra; ziemia Polska, by­
łaby  dziś judzką. Lepi ij zaiste, niż tlopusczać 
do zakapowania dóbr b y ło b y , obrócić żydów 
do uprawy roli jako czynszowinków; tak jak 
już uczyniono w niektórych wioskach w o je ­
wództwa lubelskiego, w których żydy z roli 
ż y j ą , a wysługują się pańsczyzną; sam zaś 
lud polski do handlu i przemysłu obrócić. Nie 
marny_ prześladowaniu żydów na celu lecz 
nam la idzie o obronę bytu i iusu własnego 
kraju , o zabezpieczanie ąo od sprośnej kasty, nie— 
zgiętej w przesądach, najpodieglejszej w pomyśl­
nych, najzuchwalszej i najszkodliwszej w niesczę- 
snych dla nas epokach; od kasty która krew z chłop­
stwa w y sy sa ,  z oszukańslwa ż y je ,  kraj z gro­
sza ogołaca i żadnych nie ma uczuć wspania­
łom yślności;—  od robaka nakoniec ,= który szar­
pie wnętrzności Polski i - podkupi ą  jej fun­
damenta. Liczne pi.nna. o żydach które w y­
szły  i wychodzą,' żale które sejm i rząd za­
niósł przeciw żydom do tronu , dowodzą iż

i*



naród czuje obecne i przewiduje przyszłe nie- 
bespioezeństwo, Jakoż spełni ły się już słowa 
Jana Achaęego ; Kmity żupnika Bocheńskiego 
który - w dziele sJStńem: h ru k  w .  złotej k latce, 
a ib o j i y d y  w  suncbodnej■ w olności K o ro n y Pol 
skicj r. '  Tp48 . tak wyprorokował o żydach Pol­
skich . Przyjdzie ten czas, kiedy . żydz nie 
, posiadłszy urzędów, rządzie będą nrzędnika- 
, n i i ; niepauując, będą panami panów ‘ K r a j  

o będsi e miał podskarbiego a oni skark a jak pa -  
,, dia sprawią szubę sobolą, to im pozwoli za -  
,, b r a *  wszystkim chłopom kożuchy.,,

Najpewniejszym Środkiem podniesienia k*’ a 
ju z niesezęśuia i poniżenia o którem ino w i my, 
jó s t : wydźu iguć raz na zawsze cliłopów z nie— 
d o D  i z Jlotów i Jaeedemońskhdi zrobić ' oby-  
watelów polskich. i Już przynajmniej , dzięki opa - 
trznoaci ! w części 'Polski zwane, •. Królestwem 
Polskie jtł, zniesione jest poddaństwo: pozostaje 
jesSoze znieść p a ń s c / y z n y ,  wypuści , na czynsze 
grunta i dać oświecenie cliło|iom. Narodzie! miło 
nam było wystawić w calem świetle twoje za­
lety i cnoty*: teraz dni te cnoty twoje,  na
najświętsze ludzkości , ojczyzny i rcligii obo­
wiązki zaklinamy cię!? z maż wielką plamę two- 
ję , połnż koniec upodleniu i krzywdom chłop­
stwa. D a n a  * swoboda ludowi naszemu zrodzi 
w nim mądrość,  przemysł i pracę nie mówię 
cnoty,  bu te nigdy go meodstępowuiy Ma 
Aifglija ogromnych włości panów u ldczna 
pa ńsoayzny: z panów takowych , jeden Cook 
( czy ta j K u k ) ,  s ławny z wydoskonalenia W 
s w y c i j ^ b r u c ł r  rolnictwa, bogatszy iest od niej e-
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dnego udzielnego Monarphy, a jednak samrm 
tylko czynszownikom winien swoje dochody. 
Od czasu zniesienia wazalstwa i feudalizmu 
w e  Franey i  , to jest od epoki rzeczypospoli- 
tej do dzisiejszej chwili ; ludność tego państwa 
powiększyła się potowe d a w n e j , a kraj tern 
Samem piękniejszą niż kiedy - przybrał'  posla- 
wę. Toż  samo u nas nastąpi , skoro wolność 
i obywatelstwo chłopom nadamy. Czacki po­
równawszy 7. F r a n c y ą  obszerność Polski z r o ­
ku 17 7 0  wyra ch ował  iż , gdyby połowa tyl­
ko i ziemi naszej, uprawiona i zasianą b y ł a ,  
Polska 7-według .ludności Franey i  z r. 1 7 8 8 ,  
nńałaby ; 58 ,355,8o4. - mieszkańców. Wypadek  
ten jest więcej niż pew ny,  lud bowiem pol­
ski płodmej.zy jest niż francuski:  że zaś lu ­
dność rzeczywista czwartej nawet części 111 -w/no- 
s. ludności spodziewanej, pochodzi tą z winy od­
wiecznych riiesczęśó ziemi naszej a sczególniej 
z winy poddać twa i pańsczyzuy, gnębiących 
najliczniejszą klassę Pniaków

Przenieśmy rię invśla do , sezylu stanowi­
ska z ktorego mogl ib"cniv pozierać na f raje .i 
ludy Europy.  Przed wszystkiemi te nas ude­
rzy łyb y  kraje,  klóryrh gęste ,v sie m;ałyby."miast 
postawę,  których wszvscy mieszkaucy równy i li 
używaliby Swobód: a pracując r.a własną., pra­
cowal iby na ogólne dobro Z rosknsza patmy- 
libysiiiy na sczęśiiwość chłopów Fran ey i ,  A n ­
glii ,  Szwajcaryi  , Niemiec, Szwecyi ,  jRossyi i 
rJ urcyi. Postrzeglibyśmy , na ławach Sejmu 
szwedzkiego rozsiadłych cbłopow,  radzących 
z innemi stanami i 7, królem o sprawach . na­
rodu. Widziel ibyśmy cbłopow russyjskich w y
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placajacycli  czynsz szlachcie lut rozwoźącycli 
W kibitkach po'  kraju i /a  kraj ?m płody swej 
pracowitości i handlu: pomiarkowalibyśmy na
koniec,  iż Indy Arabi i Furcyi " nl^znają 
Żadnej różnicy rodu. ; Z  tych wszy slkiol: - na­
rodów na)żałośniejszjr Sprawiłaby" ; n a rr .widok 
kraina 14,000 mil kwadratowych mająca, dwo­
ma przeszio mili jonami żydowslwa zabrudzona, 
od rąk szęśc-io - milijonowego najnędzniejszego 
chłopstwa uprawiana,  l icząia ledwie cztery 
n ilijnny prawdziwego obywatelstwa , ‘ złożonego 
z szlachty i mieszczan a raczej przedn.iesczan. 
By ła by  to .nasza ojczyzna ; T a  wsie wydałyby 
się nam gorsze niż obory i chlewy za granicą, a 
miasta (z  małym wyjątkiemJ gorsze n:ź tam 
wsie. T ak  Żafo nym tknięci widokien • mogliż- 
hyśmy nie/ądać al.y u naS tak było jak tam? B ę ­
dzie, ‘/skoro ty 'ko  zechcemy , skoro z chłopów 
zrobimy,  jak gdzie indziej , oby watelów. : Zre­
sztą eoź to jest za Ind,  te chłopy polskiej 
iNie są to chłopy dawnych Niemiec,  F ian cyi ,  
Angl ii ,  i. t. d. którzy ty le  razy  mazali si£ krwią  
wyrżniętej przez siebie szlachty;  lecz to jest 
lud ?nimy od wieków równie z cnot jak cier­
pień , Jud Który jedynej ulgi -szukał w jękaen 
i rdigi i  Jud który w długie czasy od śmier­
ci K aź m ie rza  Wielkiego ( jek s*ę doczvtuiemy 
w  Czackim) uczęsczał do grobu ‘ tego drogiej 
pamięci króla , a łzami zimny oblewając ka­
mi Au w y w o ły w a ł  na swą obronę cienie opie­
kuna uciśnionej ludzkośm; lud nareście i który 
zawsze kochał swą c j a  yzr.ę d  uć. ta od wie­
ków była dia niego macochą,  a ile może po-
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Kazał .poci Uubienką , , Chełmcm , Sczekocinami, 
Rac ławicami , Czczewem , Raszynem , Grocho- 
w e m , G ó r ę ,  Sandomierzem, Zamościem1., etc.

Czcigodna szlachto polska ! wielbiąc na­
r ó d , wielbiłem ciebie nrjwięcej , boś ty  go 
sama pr/.ez tyle wieków sk ład ała , a dziś go 
po większej części składasz rJ woje! więc wspa­
niałomyślności , twoim cnotom ^poruczone jest 
dzieło podż wignienia Polski. Biada tobie,  je -  
Sli cię rząd swoim tyle pożądanym krokiem 
wyprzedzi.  Niewymawiaj  się ciężkienii józttsa-- 
i n i , tu ne cede malis, sed contra audentior ito : 
liiezgięta wola jest wyższą nad wszystkie za­
wady :  człowiek poczyna cnotliwe dzieła,  a Bóg 
3ch dokończą. Pocznij więc najpiękniejsze pod 
s mcem dzieło. ly jąca Polska prosi cię o to; 
a potomna według tego jaka się okażesz, zło­
rzeczyć ci lub błogosławić będzie.

Potomkami owych ludów,  które R z y i r :a -  
nie i Grecy  barbarzy ńcami zwab,  są dzisiejsi 
PiUropejczykowie a zatem i my. Ci to szano­
wni  barbarzyńcy legowali nam w - puś iznie 
Szlachectwo A  tak,  mało znaczy ten klejnot, 
którego blask pierwiastkowy zatarły  ciemnota 
wieków i zgrzybiałość czasu. Z  resztą na "óż 
się przydać m o ż e , ślepemu bystry wzrok ro­
dziców, lub jąkale wymowa pradziada'. Pięknie 
Zygmunt I. w dyplomacie swoim z dnia 1 1 .  
Sierpnia r. i i>o5.' przez który zasłużonym P r o - 
iessorom nadał  szlachectwo, powiedział: Satiusi
est gest's propriis f lo re r e , c/uarn majnrurn opinione 
uti. MusUz więc i t y  szlachto Polska odno­
wić zatarty blask twego klejnotu i nadać mu



Świetność od pierwiastkowej wyźs/.ą. ' ni i  
37a to innego sposobu, je.K czyny wielkie i 
prawdziwie szlachetne..

Odnowib i wznieśli świelr.ośc Swego szla­
chectwu Grabowski z bia ten i , Tomasz Kalsk-, 
Wojciech Alalski P u k a ł a . Brngloski i Skarbek 
z G ó r y ,  gdy każdy z nich zrzekł' się wielkich 
inajętnoś.d które w  Węgrzech posiadał,  a -po­
rzuciwszy stronę • cesarza Zygmunta , . pobiegł 
pod Tanenberg bić się za sprawę i zwycięz-  
two Po lakow ;  ; L e w  , xią/e Sapieha,! gd y .  po­
łowę  własnego majątku stracił na mi/.ymunie 
zwyoiezk: go i'zeez.y*pospohtei . w o L k a ;  Mikołaj 
Kopernik gdy o b ja w i ł 1 prawdziwy układ świa­
ta słonecznego; Joze f  Załuski biskup kijow­
ski gdy z ofiarą majątku i - w ygód byci;. wznios: 
bibliotekę narodowa w Warszawie ; Jozef  111 a-  
bie. Gsolińssi  (którego czcigodny pfezodek J e ­
rzy b y ł  . xięciem rzeszy nn-mieebiej) gdy Ce-  
,‘ ar/a Austryackit-go ubłagał o wyrok na zapro­
wadzenie kat dry mowy i liti rafury polskie) 
do Lwowa', a leniu/, miasiu swą biblioti t ę  pol­
ską przekazał;  Tadeusz Kościuszko, gdy .bro­
nił s ławy i niepodległości Polski ;  Jozef  I x ; r -  
v:e Pou;n1ows-k:i gclv zginał pod Lipskiem .za 
bontu f/oltrkew Jenerał  Henryk Dąbrowski  
Jo ze f  k.siuże Zajączek gdy pracował, nad dzie­
łem przywrócenia Polski ; Joacliyn > Cbrepto- 
wicz i S tanisław;-Małachowski gdy .nadali ■wol­
ność swym chłopom. Odnowili i wznieśli świę~ 
tnośii su ego js hgelieclwa. lub dosłużyli się n o ­
wego ci wab-rzni P o l a c y , którzy na własne" 
z emi, w Krainie piramid egipskich, na urwi-

|  73 )(



)( 7y X
Stach w ysp y  . St Domingo, w Italii , Hiszpanii, 
F r a n c y i , Rossyi  i w Niemczech za najświęl-zą 
sprawę ' kr< w  swoje przelewali-, i c nareszcie 
którzy gorliwie sprawując*. swe : urzędy,  mieli 
lub <■ mają na pierwszym celu to, do f lorego 
najdzieln-ej y, ✓.yłoźyć się mogą:  dobro ojczy­
zny!... A  ty szlarlito szanowna! obszerniejsze nad 
wszystkich popisania się masz po le , tobie .bo­
wiem zostawiła opatrzność założyć fundamen­
ta sczęśliwości narodu polskiego.

H I S T O R Y A  N A R O D O W A .

T F Y P IS  Z  R  Ę  K O I’J S l '1 U  Z A M K U  ŁAŃ C U C K IEG O .

D W O R ,  A Y S P A N I A ł O Ś Ć  P O W A G A  1 F . Z 4 U Y

Jaśnie Oświeconego N i ę c ia jm c i  Państwa R zym sk ieg o ,  
św iętey  pam ięci J P f . Jegomości P ana  S ta n is ła w a  y  Grabi na  
JPiśniczu i  Ja* vi>iaw!ii Luk o  ni f k s i r  o o , IV  oicwody Krakow­
skiego , G enerała łSJałey P o lsk i , Krakowskiego, B ia ło -  Cer- 
hiewskiego i t. d. S ta ro s ty , chwalebnego zwycięzcy nad  O s m a ­

n e m  Cesarzem Tureckim z  siedmiakroć sto tysięcy waysk pod  
Cltociniem w roku pańskim  1-621. dnia  lo . P aździern ika . N a  
wieczna ]<amięć y p rzez S tan is ław a  Czarnockiego Bodstolegi 
Z y t orni rs kiego , św iatu pokazany  1691, roku.

100 c z y t e l n i k a : ” Nie ten iest móy ża­
rn.ar , ani voti prersentis inteneya,  ażebym mo- 
ićm piórmn tak świętobliwego, tak prześwie­
tnego , a niebu y  ziemi wiadomego Pana njiai

i
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o pi sać  d z i e t a ,  na  c z e m b y  n a j ' w i ę k s z t g o  m ó w c y  
zatępi  i ł  d o w c i p ;  ale  ty lk o  p r z y k ł a d e m  u w i e -  
dz i  n y  \fiachuwitjr., M e d y k a  y  K o s m o g r a f a  P o l ­
s k ie go  , k t  >ry op i sując  p o c z ą t k i  ilurgisa W i e l ­
k i eg o  Hann - T a U w i k i e g o  y  w a l e c z n e  :d z ie ła  ry- 
cersk e p o c z ą t k ó w  i e g o , to p r z y d a i e :  ź e ,  g d y r  
by raii&U by l i  p i sarzy  d z i e ł  s w o i c h  r y c e r s k i c h ,  
n i g d y b y  y  s a m e m u  A l e x a n d r o \ r i  w i e l k i e m u  , b u ­
r z y c i e l o w i  c a ł e g o  św ia t a  w  p r z o d k o w a n i n  n ic  
u st ąo d i .  Z e b y  t e d y  tak p o w a ż n y ,  lak w s p a ­
n i a ł y  d w ó r ,  dcs tarek  y  r z ą d ,  oraz  w i e k o p o m n e  
d z i e ł a  t e g o  ś w i ą t o b l i w e g o  P a n a , ia k ą  , n ;e p a -  
n n ę c i ą  n i e b y ł y  z a t l u t m o n e , compendiose, l u ­
bo  p ro s l ym  s t y le m  , c z e g o m  s ię  sa m  y  ^czego 
s i ę  m o ie  w ł a s n e  :o czy  n a p a t r z y ł y ,  w i a d o m o ś c i  
l u d z k i e y  ż y c z l i w i e  p o d a j ę . , ,

P u E z ^ d k n c y a  DWORU.  J e g o m o ś ć  P a n  A n -  
d r z e y  Jintimenti. k a p e l l a n ó w -  d w ó c l i  OO.  B e r -  
nar dy mów .  M a r s z a l k ó w  d w ó c h ,  JP.  Chwalbo óg 
y  [Jągo:aski.

P i s a r z e  p o k o j o w i .  J P P  Niezwoiowyki, 
Szpad )'uski, Bełd(tiv&hi, Kitniwoski, kt ry b y ł  
p o t e m  k a s z t e l a n e m  malborsk im.

S lUG R^KODAYNYCfl ,  J n r g ie l t n ik ó w  s z e ś ć ­
d z i e s i ą t ,  k tó r zy  k o ł c z e  o s ia d i l i  y  przed  J e g o -  
in ośc ią  s i e dz ie l i .  ;
X  TtURt  A OZENIE KOł CZYCH. K o ł c z y  b y ł a  k o ­

lasa  o b s z e r n a , iucb tami  o b i ł a ,  n a  s z es ć  . k o m .  
lub  c z t e r y ,  z  drabink ą  do . w s p i e r a n i a  się na 
t e y  d r a b i n c e , a lbo z a  n ią  p o w i n n o  bydż  k o -  
b;erc'óvv n a y m n i e y  6.

K o n i e  kot. CZYM. N a y w i ę c e y  b ia łe  g r z y w y  
y  o g o n y  c z e r w o n o  f a r b o w a n e  , tudziesz  pies  t a -
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rantowafy.  Płożenie kołczego bardzo ładne y 
gładkie. TyH) ufehmsoiów powinność była przed 
Jeanem >y drodze ifcchać , a na mieyscu a s y ­
stować. T en  który siedział na kołczyn, , po­
winien bydź ubrany w kurtę,  w  magiei oe ped 
nożykami. Czeladzi czworo nayinniey , przodek 
powinni osiadać, za kolczym rumak na po­
wodzie.

K r a y ' C Z \ i ; i 3 CzrEnneH. JT P .  1 Stefan G ro­
m adzki, i M ło d e c h i , Pyszyńt>ki i Sti oyjnncski.

SREBHN1 KOZACY. Srebrni kozacy od Sre­
bra litego nazwani ,  których było 60. różnych 
lu dz i ,  Ślaehta , \Yęj.,iow, ie , Tata rowie , na ko­
niach dobrych rumakach, nm-acy szablę o-  
prawna , saydak> y  rzędy lite, każdy samowłór 
Tyc.h była powdnnośc w chodzę przed l a r - t ą  
iecliać samym , a cztkidC za karetą y na miey­
scu assystować, ci byli na strawnych pienią­
dzach. 1

K.OMORN1CY. ' Natenczas komornikami na­
zywano m łódź ,  których rejestr nie był  zawar­
ty ; iedn:’ przyiożdźaJi ,: i  drudzy odjeżdżali", a  
b\l i  z zacnych ludzi slaehly Polkkiey y  wiel— 
kiey la num , z klcryeh to Jrhiujei  wiele Se­
natorów y  ludzi godny < li ‘ -było. Ci samów tor 
s łużyl i ,  ale dr prtiphi.ó&l p»okhwveh sług swo- 
i r J t , powa ży swuie, a niektórzy Jebmość y  dw o-  
rzanów swcneh chowali:  było iednalc tych Jc h— 
mości około czterdziestu, mnicy lub więcey. 
Powinność była łych Jcbmośei do Króla  Jmci 
y  J J P P .  Senator o w V  poselstwie iezdzm EJw  
drodze zaś sami przed karetą ieźdzfli , a cze­
ladź za karetą ,  a na mieyscu Panu assystowali



PRZYJACIELE. Przyjació ł ba rd zo  w i e l e  za­
w s z e  p r z y  boku ; Jegomości -b y w a ło ,  senato­
rów., urzędników powiatowych, dygnitarzow , 
między niemi x i ą ż e t a  niektóre były , którym 
iednak ex lm<narrtale h onoraria  co ćwierć r o ­
ku dawan-o po  kilka tysięcy.

PoKOlOWi. Prezydent pokoiowych b y ł JP . 
M orsztyn  , ; potem Podczaszy Sandom irski, któ- 
, y długo dosyć prezydował. Pokojowych zas 
raz w ię ę e y , :  drugi i raz mniey bywało. Syn ów  
Slacheckich iednak około dwudziestu , albo wię­
cej było. P y c h  ćwiczeń e  codzienne z łukam 
z dzidami y kopiiami, byw ałe  ,do 'pierścienia: 
od;:neni-iiia. . im szaty jedwabne co ćwierć ro­
ku;, futra Je d n y m , którzy byli l.W respekcie 
pańskim y  ,egip.kie baranki, drugim podlegley 
Szego  respektu, błamy lisie dawano.

SrAYN IA . Koniuszycli bybi jd w ó cli ,  J JP P .  
G< zym nlski 'y ■ Ot rin»w ski, knl wakaforów trzech 7 
pierwszy .Tau Baptysta W łoch Filipon, który 
polyin krolom polskim s łu ży ł aż do swoiey 
Śmierci; drugi Andrzej Ja ro sz ew icz , trzeci S ta­
nisław  Rr.ędtdeuncz.

K o n ie  t u r e c k i e  k u m \ k i .  Kom  turec­
kich y  rumaków Polskich było na slayni sześć­
dziesiąt y tyleż mastalerzy. —  Dragouii 200, y 
z  swemi oficerami służących Niemców z rot­
mistrzem P. flusnow kim i trębaczami Ci za 
karetą . achali y warty przed pokoiem odpra- 
w :ali., będąc .pod dwiema • komendantami. — 
Piechota węgierska pieniężna nadworna I 4oo. 
ge swemi rol.m.Trzand , których przezwiska te 
gą.- J J P P .  M aiew icz , ' , B u d y  za, Ar-
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w a i , Otfinowski. Piechota zas zawsze zosta­
wała  "przy “ boku Jmci pod 'czterema chorą­
gwiami y  muzyką to est bębnami y  szyposzaim, 
mając swój bazar;  taż piechota naprzód w dro­
gę w ycho d z i ła , piątego dnia przed ruszeniem 
dworu ze swoim bazarem, drugiego ‘ dnia ru­
m a k i ,  trzeciego muzyk a,  czwartego myślistwo, 
piątego sam Jmć z poważnym a wielkim dwo 
r e m . ' :

fkAPELA. Zdciatniona in untio i 64o. z e u —O t ,
dzych kraiów przez Jana  Baptystę W łoch a vPt- 
liponiego j kalwakatora. Wszystkich muz}’kóvv 
i śpiewaków było 27. między zągranieznerni mie­
ściło się wielu Polaków z korony y Litwy.  N a j ­
s ławniejszy naówczas w Europie kapelista M ar­
kety  y  drugi M at es , rodem W ł o s i , po śmierci 
Xcia  Stanisława Lubom irskiego'] Pana ’ swego,  
wezwani  y użyci byli do orkiestry Ferdynanaa
IV.  E sarza;  inyrh zaś synowie nieboo/ezjka 
miedzy siebie rozebrali.

iYirśhiSTWO. . Co by ni miał O myślistwie pi­
sać , snadno się 1 aźdyr domyślić może,  - co za 
my Ślistwo by "o u tak wielkiego P a n a ,  kiedy żadne­
go dnia prawie niebyło , żeby kto nieoddał smy­
czy chartów, albo swory ; o g a r o w , albo soko­
ł ó w ,  albo la ro gow,  - Lo ] tani nieakceptowane 
jastrzębi. Myśliwców jednak sokolników i l a -  
rożników było Boi

D ok to p . .  : JP. Mucliar-kki, .2.  A ptek ar zy ,  
3. Cyrulików.

JtiUCHNiA. K u c l u n i s t r z ó w  śl&chty 2. k i u h a -  
rzóvv F r a n c u z ó w  , N i e m c ó w  i P o l a k ó w  1 2 . —  w o —, 
zovv p od  ti. Loni  dla n i c h ,  i dla n a c z y n i a  dwff,
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Francuzi  lednak s w o i e p o w o z y  [ mieli. Paszte- 
tmLow 3e h , piekarzy 4rech. ‘

Umarł tedy ten świętobliwy Pan w roku 
4434.9. dnia ló. L ipca,  ; zostawiwszy świętobli­
wych synów J.MCP. Michałć Alexandra woiewo- 
dę krakowskiego, JP .  Seb&slyana Jerzego mar- 
s sacka W. , Kor:  JP ,  Konstantego podczasze­
go Kor:  zostawił w skarbie ezterykroć sto ty­
sięcy talcrów , y  sto tysięcy czerw: zł: —  sukna 
różnego post iwo w łoo. —  wina węgierskiego be­
czek óoo które nawiedzając c.ato zmarłego 
P a n a , goście w y p i l i , y  8 sad wina włosk.e- 
§ 9- ’

Wszystkie rzeczy ruchome,  karety , k o n e ,  
Sukna,  fyżki  srebrne,  obrusy,  ; c y n ę , “ miedź , 
mosiądz, J J W W . .  Panowie sukcessorowit mie­
dzy sług ro zd J i .  Złoto y  srebro,  którego by­
ło niemiara,  między siebie Jchmość podziel li.

Z io t a ,  sreb. 1 s tołowego,  wauiei w.elkich 
Srebruyci i , cebrów z drągami srebrnemi, flasz 
srebrnych bez l iczby,  rostruclianów, kubków, 
co niemiara. Przy takich rozchodach, które 
b y ! y  ordynaryyue u tegoż ś. pamięci J .  O. Pa­
na , wystawił  z fundamen tu y  ufundował klasztor
OO. Karmelitów na JV iśniczu, z nadaniem 
,vsi dobrych,  aparatów szczerozłotych, wiele 

ornatów szczerozłotych. Portyer  złote hafto­
w a n y ,  dzwon któremu rownego niemasz,  
na dowod ezegpr niech każdy zobaczy oczyma 
S w c n i ,  iakie są dostatki w tym klasztorze

l i a ł o  swoie w  tymże kościele złożyć roz­
kazał tamże na Wiśniczu w klasztorze. Fa rn y  
kojuioł z fundamentu tamże wy murował ,  wiel­
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kie dochody naznaczył" ? wsi kilka na .probo­
szcza y  4rech s . ę z y ,  aparaty złote do kościoła 
k ie l ichy , monstrancye , lichtarze srebrne,  y  in­
nych wspaniałych rzeczy hoynie nadal.

Obaczyć proszę Podolen iec  na . węgier­
s k i e j  granicy,  kędy była kloaka wszystkich h e -  
r e z y y , iakim kosztem klasztor Xięży Pi iarów 
Scho laru tn , y  szkoły dla ćwiczenia młodzi, w y ­
murował ,  ufun dował , aparatami złotem. v  s re-  
brnemi ubogacił , intratam. pewnemi opatrzył,  
nauki pos la now i ł , skąd prawdziwa przeciw 
11 O G U y  bliźniemu wyniknęła  miłość ,  kmdy 
z tych pobożnych szkół tyle łudzi zac nyd l ,  
Świątobliwych zakonników wyszło y  wychodzi- 
P a u p eres mcndicand.es r swoicnii prowiiantan.. 
uczących się ży w i ł ,  a tak z herezyi owo mia­
sto y insze pobliźsze uwolnił y  oczyśc i ł , źe je­
dnego lferełyka_w tym powiecie nie masz . T r u ­
dno wypisać,  co ten Pan w ę g ie r s k ie y  ziemi 
pizeż te szkoły za dobroczyustwa uczynił. —• 
Kościołów różnych,  to w i rak'ó,wie na Ż ło b ­
k u , to UO. Karmelitów,  OO. B e r n a r d y n ó w , 
u S. Mich ała ,  na G rodku  Panny  zakonne,  w  
L u b lin ie  OO. Karmeli tów,  w  Ł a ń c u c ie  OO. D o ­
minikanów , w  P oion n ym  kościół f a r n y ,  y in­
nych tak wiele fabryk kościelnych wymurował ,  
nadał y ufundował.

Wiele fortec rozszerzył y  j^bronę P.zpiiiey 
wj 'slawii  , ,’kędy przedtem /Patarowic , jako na 
rzi ź zaiecliuwszy , ludzi rożnego sianu wiązali, 
Ścinali y  w niewolą zabier.ali, nie mając żndnoy 
obrony , ani fortecy , wystawił  ten święłebi i- 
wy PtiU fur lecę H tśnicz z go. dział ,  z pusz-
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karzami a aaiun.cyami, w  ktorey prownantu 
zawsze na lat trzy bywało ,  y  piechoty z włości 
wybranych 4oo. Wystawił  drugą fortecę,  iako 
b y  w pośi ód pola w  Łańcucie- z 8°- dział,  z 
pu0*,karzauii; prochami, auiunioyami y  prowiant 
tami, czego na sobie ta forteca doznała pod­
czas woyny kozaekiey i R a k o c z eg o , kędy gna­
no da szLurtuu ludzi ubogich równiuiąe niemi 
fo ssę ; skąd y  konfuzyą ci nieprzyjaciele od­
nieść musieli. Tamże  zawsze trzysnoi piecho­
ty 400 . ludzi ; w y  brany cli z ; włości . swoich,  
y 4oo. beczek wma dK LraktatuenLu przyiaciól 
y  braci slaclity polskiej.  .Takoż wystawił  tenże 
świętobliwy Pan fortecę antemuralcm .. w  Pu- 
io/inrm  na W ołyniu  dla wstrętu nieprzyiacie- 
la z wschoduiey strony, z 80. dz.a ł ,  prociio 
w n ią ,  puszkarzanr' y  prowiiantami na trzy la­
ta , ze 4oo. piechoty wybranych z włości swo­
ich dziedzicznych,  y  400. wina beczek/którato  
b y ła  forteca , iako antem urale całey korony poi- 
skiey. A  cóż daley ? Tepiey milczeć, niżeli wspo­
minać, bo więcey było y  iest,  niżeli ludzkiey 
wiadomości y  pamięci dóyść mogło.

(D okończenie nastąp i,)
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P  O E  Z Y  A.

W I E R S Z  DO S T A N I S Ł A W A  TR E M B E C K IE G O . 

(P rze z  A lojzego Felińskiego.)

Szczęśliwy j  miuszu , i dowcipie rzadi i ,
K tó ry  toczysz bez pracy wiersz w a 7.uy i gł idki 
Któremu są otwarte ws^yslkm skaroy F e h a ,
T y  co znasz, jak to wiele na wiersz dobry trzeba; 
Przewodzeń trudnej.sztuki, w której się ćwiczymy 
Powiedz proszę Ti  ernbccki, skąd ty bierzesz rymy? 
fcdają s i f  być posłuszne twemu rozkazowi;
K igdy cię w iwoim biegu rym nie zastanowi, 
Nigdy twojej łatwości ,  niekrępuje sziuka,
Zda się, że nie ty rym u,  lecz rym ciebie szuka. 
JVhne zaś,  który uniesion młodości zapałem 
Wierszokletą za grzechy podobno zostałem, - 
Zawsze ten rym przeklęty najwięcej zatrudnia, 
Darem ,ie go od Świtu Szukam do południa,
Nigdy mi podług myśli ric csię nieudało,
Kiedym potrzeba czarno,  lu wypada biało, •
Gdy clieę wy tknąć, kto z obcym na kraj czy i zino-

' (wy»
Na złość mi się *uasuwa marszałek sejmowy *) 
Gdy wymieniani kto z mo w ców sejm zaszczyca pj»l*

t, 8 k i ,

Rozum mowi: Potocki i a rvm Suchodolski.
Gd y  najlepszych w narodzie- rymotworoow liczę, 
Sami na koniec wiersza spieszą Marewieze.
Jak  co kol wiek bądź muza moja Śpiewać zacznie,

*) Stanisław Małachowski, Referendarz to iw n .y ', marsznleft sejmu 
czteroletniego, mąz dla cnot i o4>jwatulstifł* wielce ss«-> 
cowany: —

1
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W Szystko . mi , jak na przekór wypada opacznie. 
Szukając długo ryni ku dy nic ruczyskain ,
Z  gniewu; wstydu, rozpac/y nieraz pi ero Ciskam, 
A  złorzecząc po stokroć jędzom K e i i f o n u ,  ' • 
Przysięgam , 'że  mebęmę • rymował  do zgonu 
Lecz  len gniew tak na krotko v.e mrre : ie za pala —  
bak w graczu Krasickiego., eo podarł kinala — ...- 
Kiedym sł ońe^ył przekleństwa, zrzędzenia i żale, 
1 ’ ym przychodzi, gdy o nim już ms myślę wcale $ 
Zaraz i Feb i cały z rdipi orszak parnaski 
Powracają,  z łatwością 'do straconej laski 
Znowu mi poetyckim ogniem głowa gore 
Znowu się do papieru i do pióra biorę.
A czce moje przysięgi ścierając z pamięci,  
Ziewam przy każdym wierszu, aż się rym nakręci 
Gdyby przyi#ejmoicj muza może mniej zuchwała,  
Zimny jaki przy miotnik ąila rymu cierpiała,  
Czyni łbym tak juk i>.n i , u nie łamiąc głowy 
Umiałbym nadszlukow ać wiersz próżnemi słowy. 
T ak  naprzykład : . F ilhdy ełicąc , wielbić powaby, 
Pi .■alby m, żę jej żadna niewyrównałaby!..,
Chcąc  odmalować obraz Ślicznej ł i e r sy Jń , 
Możebym na Lo tialii : bmUza od lilii... 
Napełniłbym gwiazd biyskotnych... xiężyców Śffiy

(brzystycli. . . .
.{ niebiosr/.łolołityrh.... i legiów ognisty cli...
T ak  bez sztuki, dow cipu,  ai iersz klecił bym snadnie, 
Gęslebym kładł wyrzutnie; zamiennie, przykładnie. 
1  na język , na gładl ość-,, na rymy .mniej cl buły,  
Zarzuci łbym księgarnie mojemu szpargały,
A  zostawszy Pradonem nowym dla Polaków,
\ i zbudzaibym śmiech rozsądnych, podziwienie ża-

( ków.



A le. j a , który pisma bazgraczów ?.brzydzńvszy , 
Ładnym wszędzie położyć wyraz najwłaściwszy, 
buocierpię,  żeby jaki dodaLek ja ło w y,  I
Przyb y ł  dla nape.niania czczej witraża połowy;  
T a k  zaczynając dzieło po dwadzieścia razy 
I ć s ł i . cztery napiszę, trzy zmrżę .wyrazy.

Po trzykroć pamięć lego mech będzie p^ze-
yklęła , *

Ktń-y n i myśli swcje pierwszy włoży ł  pęta,- 
A  men obliczy słowom wskazawszy porządek,
Z  rymami /ądał  jeszcze pmączyc rozsądek.
0  gdyby nie to na innie nieszczęsne rzemiosło,  
C o im zawiść , niepokój i pracę przyniosło ,
Nie dośm iadczaiby ni n igdy } l.o los opaczny,  
ByrIe mi wino stare,  byle obiad smaczny;
Wolne od namiętność , nieprzystępne damie,  
Ł atw o  się moje serce ograniczyć umie 
Od dawna gardzr.c zmienni j bogini kościołem , 
Dumnym jej połubieńcóm bić nie idę czołem. 
Pewnie byłbym szczęśliwym, gdyby wyrok meba 
Nie przeznaczył tui służyć pod zaciągiem 1 ’eba;  
Ale  od tego czasn , gdy tanie zapał uznu 
W trącił,  mózg pomieszawszy,  między rymownilu
1  gdy co jeszcze gorsza,  w tym dzikim zapale,  
Uwziąłem się konieczni**'.,pisać doskonale: 
Zgarbiony nad .stolikiem i łokciami wsparty 
K iedy przekreślam wiersze i drę cale kaątgf^
111 Ĉ ćło T)iA llfiii- OTH 30ffb.ski , klnę wiersze i [ti.szę, 
Mówiąc , że nic masz życia,  mko życie mnisze. 
O szczęśliwi y  M - . s k i ! twoja płodna praca 
Co miesiąc grubą księgą \ V urszawę z b ogni Ca j 
Prawda, że w twoim wierszu twardym i jałowym,

i *
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Zdajesz się walczyć z gust un i z rozsądkiem

( zdrowym.
Lecz  kiedy są na końcu v  er szówrymy wszędzie 
Coż lo szkodzi, że reszta Trochę na wspak będzie. 
Minto to jednak drukarz twoje dz.eia kupi. 
Sprzedadzą jo kdęgarze/--'czytac'będą gin pi : 
Nieszczęsny! kio na siebie, sani kładąc wędzidłu, 
Chre jeniusz poiidavva.ć pod sztuki prawidło1 
Giup i ,  cokolwiek pis ;e . to pisze z roskoszą. 
Trudności mu w "wyborze s iewa ' nieprzynoszą: 
Jak  tylko co zakończy, kontesil z swój roboty, 
Sam się w duchu zadziwia nad swemi przymioty. 
L e cz  dowcip wyz.-tzy, próżno loży siły cale >
Ab y  d z i ń o ,  jftk pragnie zrob i  doskona łe j  
Z  żalem przed sobą zawsze ten stopie ń ogląda, 
Do którego się podnieść w swoich pismach żąda, 
IN a jsroższego krytyka ma w swoje; osobie; 
Wszystkim się i-uż podoba! , ,  nicuioie sam sobit. 
A ton którego dzielą są pisania wzorem,
Ula pokojuby swego nie chciał być autorem —• 
T y  więc,  który przeglądasz muzy mej przypadki, 
Na u cis .mię jak rym znaleść, jak wiersz odlać 
, 1 ('giadki...

Że zaś próznemi twoje byłyby starania,
Ugaś we mmc len dziki zapal rymowania.
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L o k o x c z ; ; n i e

O PISA M E AKTU W ESELNEGO;

K to iy  n> Łtmuucic roku 1661 . utną  18. /P rześn ią  , Jcl 
śni*: W ielm ożny 3P an Jarzy Sebastyuu H rabia > a JP m nczil 
i  Jarosławiu. Lubom irski, El ar.szalek /K ie łk i, Hetman Polny  
Koronny, General M a łe j p o lsk i,  K rakow ski, Spiski, P erea -  
sła w sk i, Chmielnicki, K azim iersk i, O lsztyński i t. (1. S taro ­
sta  , spraw ow ał córce swoiey J /V . K onstancyi, która b y ła  po­
ślubiona J  łP . JP ana  S tan isław a  Potockiego, ł f roiewody K ra-  
kowskiego, H etm ana iPielkie.go Koronnego synow i, J  /K . 3 Panu 
pelicyanow i Potockiem u, Sokolskiem u, Krakowskiemu Staroście, 
w Kościele Łańcuckim Parnym . , Lc/i akt z  ja k a  solennosoią , 
aparam eutcm  i kosztem odprawował s ię , S tan isław  Czernecki, 
PodstoH nZ>ytomirski teraz potom nym  wiekom do w*aćomosci 
p o d a ł  1681. roku.

Naprzód przyiazd do Ł ań cu ta  J W W .  Jnic 
Państwa i Jotockiego  woiewody k r a k o w s k i e j ,  
hetmana wielkiego koronnego,  z Jmć Panem 
młodym synem swoim. Dosyć ozdoby:  i ludzi 
zacnych j rycerstwa poczet niemały,  koni po­
wodowych Tureckich bachmatów, Smalskich , 
rumaków Pokkieh 60. W  kalwakacie przyjaciół 
i nssaryi półkowników yv\ branycn, zacnych ka-  
v  l lerów półtora Ijsiąca. Przeciw tym 4f ł iB ;C‘Ść 
JPan Marszałek Y> iclki koronny w niemniey- 
pzyni poczcie wyiecliał  o pół  mile do wsi G łu ­
chowa. JYV. JP an  VY oiew oda Krakowski  ie-



ch a ł  . w  po ś ’'od ! n ; po p r a w e y  ręce ’ .TParia M a r ­
s z a l k a ;  n a  w ia z d  ty ch  Jc lunośc i  do zamku Ł a ń ­
c u c k i e g o ,  k t ó r y  b y ł  w  p i ą t e k ,  dano z d w u n a ­
s tu d z i a ł  2 'i  r a z y  Tia w a ł ac h . -w y to c zo n y ch  ognia.

N a  w y i a z d  do ś l u b u ,  k l o r y  b y ł - . w  N i e ­
d z i e l ę ,  dano 9 d z ia ł  t y c h ż e  s 4 r a z y .  Na  p o ­
w r ó t  p o ś l u b i ę  z ko ś c i o ł a  do zamku tychże  IW 
dano ognia  2 4 :razy.  Z a  z d r o w i a  K r ó l a  J tne; ,  
g d y  w y p i i a n o ,  da n o  ognia  24 razy .  Z a  zdro ­
w i e  r y c e r s t w a  w s z y st k i eg o  dano 2 i ra zy .  W  
p a ra d z ie ^ p ie c h ot y  endznziemskiey  wie d m e m  w 
r .ocy  s ia ło  1 2 0 0 .  P o  -raiach Jh ipol io ly  Wę-r  
g ’eV§kiey s tało  600 .  P ie ch o ty  d o  noszenia  
p o t r a w  " 600.  Z b u d o w a n o  ok oło  zamku Ł a ń c u c ­
k ie go  p o k o ió w  4o. z ta rc i c  ' d la  nótkowmików.

P o s ł ó w  z up om in k am i  - lak  cudzoziemskich,  
i a k o  i p a n ó w  m o ż n y c h  z r y c e r s t w a  o l joyga  ‘ n a ­
r o d ó w  , ‘ k tóre prz ez  t r z y  dui , n d r u d z y  p r y ­
w a t n ie  o d d a w a l i ,  b y ło  1 ó iq  o o twi-wdy.ił r e -  
ie.-fcr do k tó re g o  się Jc l imm.ć po- ł o w ię  wypisy­
wal i .  J e s z c z e  na.ówcz is w  zamki .  Ł a ń c u c k i m  
od x i ę c ; a  S i e d m i o g r d z k i e g o  lin k -  cze­
g o  w z.actawie, więź niam i  byli  x.ążfcta s i edmio­
gro dzcy  .

J a k i  rozchód b y ł  na  tern w e s e l u , k t ó ry  
b y ł  w* rnoiey d v s p o z v c y i   ̂ snadno sio moż e  do­
m y ś l e ć  każdy ,  z sa m e y  l iUzby k u c h a rz ó w ,  k tó ry ch  
b y ł o  i b .  a tych z w o ż o n o  z r ó ż n y c h  miasl  z W ar- 
$>z'iu>Y ■, z 1 ,  i zez T-wo-iib.

Ku -dm i  wie l k i  di c z t e r y ,  k u c h m is t rz ó w  ich ,  
z osobna  pasz l .Uników Ii, c u k ie r n ik ó w  ' W e/dl 
F r a n c u z ó w  , k tó rz y  ną in iey scu  w  <paucucie  c-u-

)( X



kry  clo w e t ó w  robili, i które kosztowały do- 
brey monety dwadzieścia tysięcy.

• A  icżeli chcesz w.edzieć tego aktu wesc,-i *2
nego rozchód, masz naprzód mięsny, bo we 
Wtorek by ł post do ,S. gl a ten szyi , a we środę 
Suche dni: obroki dość hoynie na . folwarkach
dawano.

Na same stoły rozchód takowy: .wołów 
karmnycli tło. cieląt Ątio biirajSńai 5oo. ka ­
płonów 'karmnycli onióo. dwornych 5,oo0. kur 
prostych 8 , 0 0 0 .  kurcząt par i .óoo. gołębi par 
i , 5oo. indyków młodych i , 5oo. starych 5oo. 
kaczek swoyskicli i,.§oo. gęs i  karmnyeb 5oo. 
wieprzów karmnycli 5 o. prosiąt i g o .

ZWIERZYNA.  Je l en i  2 .. danie l i  5 o. z a i ę -  
cy 5 oo .  k ó z  d z ik ich  10.  sarn c4 5 . d z ik ó w  Li. 
i a r z ą b k ó w  par  1 ,000 k u r o p a t c w  p ar  1 ,000 .  
p t a s z k ó w  r o ż n y c h  0,00.0.  gęsi dz ik ich  100.  
k a c z e k  dz ik ich  5 oo.  cyrancśk , 00 0 .  dropi  rs .

LeguMuMA. Słoniny połci 100, -ay kóp 3oo, 
masłu lasek ę5. Inszey Jeguminy tu niepi- 
s z ę , bo u tego Pana ob/ilość była  wszystkie­
g o ,  iakoby w.szyslko z nieba padało.

Dla zwyczaynego rozchodu korzenie kładę 
na tym akcie w ese ln ym : Pieprzu kamieni 4 .
imbieiu kamieni o.' szafranu funtów 5 cyna­
monu pół kamienia , t oździk'1 w pół kami mia, 
kwiatu muszkalowego p ó ł  kamiema / migdałów 
kamieni 12 ryżu kamieni i 5 . cukru kamie­
ni 20. faryny kamieni'"'5o. rozenków dużych 
kamieni 8. rozenków małych kami:mi 8, kmi­
nu funtów 6. kasztanów kamieni 5 . hroneii sa— 
uueń 1 daktylów kamień 1, pistacy, kamień 1

- X  ęo'%
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Liyby na wiórek, bo hyt post:  Szczupa­

ków  głównych 100.  szczupaków podgłownych 
joo .  łokietnyeh 2 do. półmiskowy0} Z ;16o k r -  
pió”'- ćwików ioo .karpićw msnych 200. p i ł  
niiskuwycJ) 5oo. karasi wieKic!  ' i.boo linów 
\vielk:ch óoo. .-tokwiez-n kańiioni i o, ’ riJa ylasów 
kamieni 5 . minogpw bary! tóśoSi <W im-
skicb 10. ł ląder karffnliii 17. kaparów s>rrey 12. 
limonii 5,000. fifliwek gar: §£>. popłakane?y J /m k  
5no. cy Iryn świtż*. cjj i,oo.c soku* ; :  ryfryn
garb (ł. oliwy kamieni 6. sardeli baryłek 1.0. 
sera Holenderskiego kamieni 2. makaronu ł w l o — 
akiego kamień 1. 1 cln winnego 1 ipa 1 1 szv- 
i,ie,tk sztuk 60. ozorów wędzonych 200.“ sal­
cesonów ; kamień 1.

E P O K I  M I A S T A  K R A K O W A .
' (D a lszy  Ci a g ,)

R o k u  1 4 4 7 .  W st ęp  i j  na tron Kazimierz  
Jagiellończyk,  po smutnym zgonie pod V a r -  
r.ą W ł a d y s ł a w a  brata:  koronowany prze/ W in-  
Ćpiitego A r  y b i skupa G  n i eź ni eń -k i ego miał nazajutrz 
odebrać ori miesegan Krakow,s!;icb 'przysięgę'  
na r y n k u ,  dn < zego tron b y 1 przysposobiony;  
aloii zaszH przeszkoda w  dopełnień.u legn“ ob­
rządku , gdy powstała'  kłótnia o piorwszemlwo  
miejsca,  między biskupami a xiążętami mazo­
wieckiem)'.  którego poź.nwrp xiażęta biskupom 
ustąpili. Po ikoronacyi w j e c h a ł  kroi do \ •'iel- 
k< pcl ki a w n  ku iifiMępi,m w rarając co Kra­
kowa, odprawił  wjazd uroczysty;  i wtedy w y -
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Dzto przeciw niemu tysiąc pieszych linesczan 
krakowskich w  zb roi , a pięćset ja2dy.

R o k u  i 46 i. Zaszło pamiętne w  dziT-jach 
naszych zaburzenie pospólstwa w K r a l o w i e ,  
z powodu: iż Andrzej Tęczyński uderzy i Kipi 
munta płatnerza o uiewygotowane zer  ]<• "na. 
czas naznaczony ' 7 łe tak daleko .w^ró.du 7 ;iź 
'TęczyiUilci , pomimo źe się do kos. rola F r an ­
ciszkanów s c h r o n i ,  wyv\ leczony z tam kpi, przez 
rozjuszone pospólstwo zamordowany zoslaf. 7 i ~ 
burzenie to i ukaranie w i n n y c h , ’ oLlżerme 
opisuje Riel ki w Kronice p. 074.

ROKU.  tĄ j'5 . Powodź okropna była w K r a ­
kowie , tak ,  iż woda w  koś Stele Bernardynów 
na ołtarze wylała.

R o k u  I007.  Kroi Zygmunt. I. wstąpiw- 
szy na tron , odprawił wjazd uroczysty do K ra­
k ow a ,  koronowany d. 25 Stycznia. ”  ISaza- 
., ju tra  (B ied k i p. 455.) uczyniono na środku ry n -  

ku in«je>lat królowi , na który jechał z zam- 
,, ku w ubiorze królewskim i w koronie na 
,, k o n iu , a tam od iniesczan odbierał pi-zy-
5} się^Kiy - - 1 - i ; '*

JłOKU A5 1 2 Odprawda dc K rakowa wiazrl 
uroczysty Barbara Zapolska, córka Sir lana wo­
jewody siedmiogrodzkiego w  poczcie 800 koni 
Zygmunt, I. przyjmował tę nowo zaślul-n uą 
swą małżonkę na Ł o b z o w i e , która d. 9, lu­
tego koronowaną była.

R o k u  i 5a 5 . d. 10 .  Kwietnia,  Albryćht o -  
statrii wielki mistrz krzyżackJ , Królowi Zyg ­
muntowi na majestacie w rynku Krakowskim 
siedzącemu, przysięgę na wierność jako lennik
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wy ko n ał  i  sięstwo pruskie w  maństwo otrzy­
mał.  i

-R.3 K.tJ 1527 .  | Wielka część: M. Krakowa i 
z Iśleparzem zgorza ła ,  i około t 4oo sLrztlby 
(a rm at )  na murach stopiło sio,  które w ry— 
phle król Zygmunt naprawić i onyob prź#j- 
ezynic,  1 pod zamkiem cliędogi ceighuuz dla 
nich zbudować kazał. ( iicLski /j , 5# P - '

RoiUJ  i 53a. Zwycięstwo poi Oberlynem, 
nad Piotrem . wojewodą Wołoskim przez Jana 
Tarnowskiego odnf sioue , ohchod*one1u było u-  
roczyście. Pod czas ; obchodu tego , ( Szydło-  
wieck. podskarbi koronny,  miotał po ,rynku 
krakowskim pieniądzem : —

tu j  ii tJ 1 5 i ). Koronowaną T y ła  Barbar;.
I ł  1 dań wi łłowna,  po czem siążęta ; lenni j ho id 
królowi  ,Zygmuntowi . Augustowi zwykłym oby­
czajem czyndi.

iiOK.Lt fAS 1. . Drożyzna z głodu pucuodzą-
u a  ttk wielka była w Polscze , W  t ’x  rako-
•wie korzec żęta b y ł >po trzy złote, co na te­
raźniejszą wartośi wynosa Zł.  28. gr: 7, , podług 
Czackiego T.  f. '  t

R o k o  1 ó Odprawiło się w Krakowie
wesele Zygmunta Augusta z Kat.aiv.yni córką 
Ferdyn  rui 1 cesarza. Pod czas tej uroczysto­
ści ,  gogjitwy rozmaite na zamku i w rynku 
krakowskim przed królem , z nawą małżonką na 
majestacie siedzącemi, byty

( Tieszta nastąpi.}
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.PRZECHAbnAa NA CZERWONY PI:ADJSiR..

X )(

Już Jia P rą d n ik u  w eseli iu iw ąey ,

Skojiozywazy podw ieczorek i juw szy si?  pv<icy, 

■Wiązali snopy zlmża na rów ninach  v  zroałc ,

Gdzlo niegdyś j j , i ł  Zam ojski najezdce w y u io śłe ,

Ż e  gdyby r.iedrajm ęli jak. przy mało ż a lo ,

T .  „ . .U j ln .g i f . n  l,y się P  s i ć m P o l e m  nazwało 

p s z c z ó ł k a .  1 8 2 0 .  t o m  n r .  k .  2 2 4 .

Niech źe nam kto ruczarz.uc ii ? lubimy 
czasem powtarzać jedno, dla lego że w  Prze* 
chad-rce na P o cie-z k s , wspomnieli my o b i-  
sknpiem polu, 'pomif dzv b. ołym i czerwonym 
I rądnil ićm , które niiid:śmv w ter ozas po 
lewej, a dziś mamy' po praw'-] ręce ,  i zuraZ 
kładziemy je za godło opisowi naszemu:

Bo któż m iłe j p a m ią tk i z rozkoszą nieit>spom\ii?

Kto widoku dzielności przodków  ' nieoęęnia ?

1 P  pochw ałach  p rz ed  obcym i w inniśm y hyc skrom ni}

7 ccz swpim - -  opiewajmy ojczyste w spom nienia!  

lViłaj% e w ite  równino biskupią n a z w a n a ,

G dzie Zam ojski wy trz ep a ł natrętnego P a n a....

Ż a d e n  tu z nich przedsięw zięć swoich n ieodw lekał 

T en ze wszech stron u d erz a ł —  a tamten u cieka ł. —

Jakoż i m y ,  niezważając na upał,  pod 
:zas którego rozpoczęła się Przechadzka na-'
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sza ku Czerwonemu Prądnikowi., Szliśmy j z 
rtieznchwianem postanowieniem on w., dzenia te­
go miej,ca , niepospolite znaczenie mającego w  
dziejach : narodowych Po drodze mato nam 
się nastręczyło rzeczy do uwag, któreśmy sobie czy­
nić postanowili przy podobnych wędrówkach, 
spotkaliśmy tylko ^ n rctm.rgo > żebraka,  który 
z początku ledwie mógł stawiać nogi, tak się 
ku n a m  w miłosiernej zbiizal ' postaci * lecs z 
Żartu czyli na próbę zagrożony laską od me­
go towarzysza,  znjykatSgdzielnie kt miastu, 
jak niegdyś... etc./e te ra ;  — obadwa na ten wi­
dok,  błogosławiliśmy sejmowi zeszłorocznemu 
za uchwalę Dom u R o b o t , a mianowucie gorli­
wości Reprezentanta Nowickiego, ; który pier­
wszą do niej a i fś ł  podał i szczęśliwie ma się 
powioafa:

J  ze nam w krotce len domel stanie f 
Jest i życzenie i spodziewanie ,
W te d y  na widok zdrowej c h o lo ty }
Zawojta Icaidy : ”A  do robot};!..,.

Lecz  że właśnie 1e słowa skłoniły naj­
bardziej do ucieczki wyżej wspomnionego że­
braka ,  zdaje się w'ięc iż dom r o b o t y ,  wdę- 
kszą liczbę próżniaków wystraszy z miasta, niż do 
dobrego nakieruje; — jakkolwiók bądź,  zawsze 
dla nas jest s.vietyn wynalazkiem. - -

; W ita j Prądniku- Czerarony! *)
Co słyn iesz z twojego chlebak

(*] W  przechadzce na Pocie szkę , popełn iliśm y o m y łk ę , po­

w iedziawszy ze ttim jes t P r Gbserwony, bo tamten
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y .tąa  to w rozm aite strony 
R ozchodzi się ten dar webą!,,;
Sm ak wyborny go za szc zyca ,
Roch en czasem tak jest duży  ,
Ja k  wschód na p e łn i x ię ży  ca!
J  sto żołądków  obsłuży , —

Na lewej rę-^e uderzyła nas Rozryw ka, 
karczma a raczej oberża m i m w a u a .  z u g a ftlfeimi 
przymiotami P o c irs z k i ; destanie tu Lov >mh do­
brego piwa,  clileba świeżego prądnickiego, i 
m asła ;— mc niemówię o wódce: *' % .........

i Wen bowiem trunek przeklęty  
M a niebezpieczne ponęty  ;
Gdy się nim  chłopek zaleje 
Tracę  — niedolą nazyw a  
Zw odniczą goni n a d zie ję ,
P łacze  na b ied ę , a śpiewa! , . - -

Rozerwawszy się na R o zryw ce  butelką arcy~ 
dobrego piwa ,  które do warszawskiego się zbli­
ż a ;  poiliśmy do ogrodu. Droga wypadła  przez 
dziedziniec pałacu niegdy biskupów krakowskiej*.

i rzeczywiście  Białym zowie się, a niniejszy  Czerwonym. 0 -* 
m y ł a ta  za kra d ła  s / t  podobnież do poematu F . W a ­
żyka  opisującego. Okolice Krakowa, gdzie mówiąc

A gdy w  końcu* zapragnie krokom wytchąć śmiałym 
ji^iecJi potym zwiedzi Prądnik co go zowią Białym,
Tam drogie sercu swemu obudzi pamiątki,
.1 dawnego przepychu uderzą go szczątki i t. d.

Mowa o dawnym pałacu biskupim, który jest właśnie fcW 

na Czerwonym T i adniLu.

i
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^Żnakórnity ten gmach w  rocznikach Polski, przeZ 
Maciejowskiego biskupa za panowania Zygmun­
ta Augusta zatożony, pogrążył  nas w melan­
cholii " smutnym dziś swoim widokiem. T u  L i­

czony len kanclerz przyjmował niegdy zagra­
nicznych posłow,  odbywał rady dyplomatyczne 
dyktował prawa lennikom; —  kształcił młodzież 
ha ‘wielkich obywateli w narodzie,  którego san 
by i Alarem. T u  była, jak powiada Wężyk:

* .................. dow cipnych  rozrywizz je d y n a
G dzie G o r lic k i napisał swego dw o rza n in a !

Ztąd to,  dodajmy ; eszcze, wjeżdżali dc 
Krak o w a  krolowie polscy za życia i po śmier­
ci. Albowiem na koro.uacyą * ztąd wjazd roz­
poczynali , a po śmierci zwiok, , iclf tu nocą* 
Sprowadzano i dopiero nazajutrz W wielkie" 
Żałobie wiezion i ; s  na zamek S ławny ztąd 
wjazd H o m yk a  Y\ alezyusza , godny jc-sI, szcze­
gólnego opisu' Witali go tu panowie polscy, każ- 
,, dy na cz.ele licznego liulcu. Wybór mężów, 

koni ,  bogactwo szat i rynsztunków (powm- 
- ,, da O r z e * ’ i ) lak były  zachwycające,  ci. o u— 

j, dzoziemoy zwhucza pytali: czyii to były  Szyk.
„  śmiertelnych , czyli też ustąpionych" z : nieba 
,, duchów? Każdy .lię przesadzał w  koniach , 
„  ryn-citankach i Szatach, każdy się chciał dać 
,, pomnie królowi. Swietniały najwięcej niię- 
,, dzy hnfcHmi senaiorśkiemi: liuAcc kasztelana 
,, Wojnickiego, i Jana Tenczyńskiego. Połlc 
,, Mikołaja Łaskiego wojewody kaliskiego byi" 
,, liajiiczuA j s z y , a  wojewouy lubińskiego M a -



X )(
ciejowskiego zdawał  się przepyrnhem Jnfie 

,, przechodzić :— Brama kanon,czna\k lorą król 
„  wjeżdżał do Kr akow a,  cała była  \V ogniach,  

na szczycie jej siedział orzeł bia ły  sztuczire 
,, zrobiony;  ten rozw inąw szy , skrzydła aż do 
„  samej - ziemi schylił  głowę przed królem. —  
}, Fodobncż orły by ły  m  bramie *1 zanikow i j i 
„  innych;  nadto wewnątrz już garnku na ba- 

szcie, stał posąg rycerzt T na kediu z tarczą 
„  i kopiją, przed przyjeżdżającym kiblem nno-  
,, tający ogień; —  w  krotce ten rycerz % koniem, 
„  z niemałą patrzących zabawą spłonął.  „  (*) 

L ecz  wróćmy się do pałacu .dziś żarnie- 
nionego< r.a dcm iclwtarozny i ubolewajmy:

'Łe ten gmach nie g d y  w span ia ły  
Siedlisko nauk i chw ały  y 
Gdzie uf polityce, w ym ow ie , 
fp y tra w n i nasi przodkow ie}
Sąsiadom  p isa li p ra w a ; 1 
S m ętn a  o kry ła  postawa.

W  ogrodzie niebc.z boleści serca znaleźli­
śmy tablicę marmurową,  wyjętą z przy sionka 
pałacowego , która mam przypomina:  i c  l oku 
i (jog , Trzebieni biskuj) krakow ski , spustoszony 
ten gmach nap.tZ.dem Szw edów  za nieszczęśli­
w ego .lana K azim ierza , z gruntu o d n o w ił; —• 
obroconą na stolik do piwa dla gości przy -

[%j Czy/aj reszlg a> ZlAafcp Parn!f;'.mkcw o dawne; Potsce, 
szacownej pracy J. V . 2\icm ceuncza3 świeżo wydanym .



10 'JU ■
X TW X

chodzący cli tu grać w  kręgle. Petni zyczema aby 
zacny dzierżawca wieczysty ,  k„ory tyle dał do-  
wodow obywatelstwa , raczył  go napowrót ka­
zać wmurować w  którći śeiene wewnętrzną, 
aby la przynajmniej pamiątka zuszanowana być 
mogła,  •— wyśliśmy na powrót ku Krakowu.

Puwracajac - dttigą u lic ą ,  spcj .żęliśmy ża­
łośnie na starożytny Kościółek S. . K rzvia  7 
pierwszy podobno w Polsce,  dziś przez licyta­
c j ą  na rozebranie sprzeoanjr : ; nie bez pocie- 
Czającej jednak nadziei:

Ż e  p rzez należne poszanowanie 
D la M ieczysław a pam ięci,
Z a  czasem pomnik ia s ian ie ,
K tóry czyn  jego uświęci.
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DIAl3Ll \V iiA DZIW lŁŁO W SK IM  FAGACu,

ZDARZENIE PRAWE ZT WE. i

Z a  nic s.yjietiłfc uczty. wieczory,  be? tra­
fnego wyboru osób Gdziekolwiek jakiś p r z y - 
inus , grzeczności wyszukane pAnują, tam nie- 
rnasz tej przyjemności <_ Życia , za jaką się u -  
biega najo.świeceńsza część ludzi i sprawiedli­
wie  na jej doznaniu budowę swego szczęścia 
zak ła da ;  tam nadstalek mimo szumnych na­
tężeń owych uprzy wilejo wanych k^ivct:ociarzy 
Sto łowych, bogatym w mnóstwo wyrazów a 
ubogich w prawdziwy dowcip,  w szytko  się 
kończy h i  pdziew^iiiii. Zgromadzenie trzech 
albo czterech wesołych przyjaei >ł, z umiarko­
wanym charakterem , dalekimi żądzy popisy­
waniu się z swoje-łli:. przym£dUuni żywsze i 
nierównie interessowuiei.sze Ugp może: uad za­
praszane kora ( cercies ) towarzyski j . w . stoli— 
caci., z kilkadziesiąt j id u r i i ] ycyj/i  się nawzajeui 
członków płci obojga zebrane.

Hrabina * . . . .  młoda, bogata i p.ęKna 
w d o w a ,  spytała 'mnie rui wyjściu pewnego 
dnia z te at ru , czybvm l niezecłiciał zabawie u 
niej na Wsi parę miesięcy letuudl, a niena­
wistny próżniactwu; ułożyć jej przez ten czaś 
nowy spis książek w  blidiotećd po nięiu w 
nieładzie zostającej,  dk; 'wyboru  autorów g<!Vl 
nej staranniejszego zachowania l Wolny jak w iatr; 
cokolwie lubiący bawić się podobną pra a, i d 
wyjściu z wojska nieniający jeszcze nic s ia łe -

x



go przed s o b ą /  a h i $ j y  nirlinłrkiiwy o przy­
szłość,  nader o hor/,o przyjąłem lo wezwanie. 
W kilka tygodni . udaliśmy , się na wijtJŚ w to­
warzystwie brała hrabiny jadącego z żoną ; i 
dwiema syna,..i; starego Ljs-bbe de, f t . . .  . ieh na­
uczyciela,  respektowej Panny M. . . .  dla pode­
szłych już wdzięków solennie od nas powa­
żanej;  dwóch trzpiotow ale nader przyjemnych, 
i uzynów tej rodziny; —resztę orszaku czyli sza­
ry  nasz koniec, składały panny służące,  brzyd­
kie jedna w drugą,  co się nazywa;  kamerdy- 
n ery ,  lokaje i mój- wąsaty ordynans Francuz,  
bez nogi ale z g łową.—  Przybywszy do g ł ó w -  
wnej kwatery ' w * . . .  . oo. mil : od |. W arszaw y ,  
pozajrnowalismw pokoje wedle upodobania. J a  
stanąłem w ogrodzie w domku pustelnika, ze- 
wnąliz bardzo p o ł iom ym ,  a wewnątrz x ią -  

. Żęco uincbiowanym , —  państwo * .  . w pała­
c u  ti.ż przy' pokojach hrabiny;  —  Fabbe R  *. 

w prawym pawdonie zakrzywionym -na ogrod; 
a kuzynkowie w dolnych pokojach w sąsiedztwie 
bilaru , na którym ho całych dniacli grywal i .—  
Pierwszego dnia u stołu,  poznaliśmy ' siedm— 
dzmsiątletniegó wicebrygardyera byłej kawale-  
r y ; narodowej,  Pana który nas w s z y ­
stkich od stóp do głów zmierzył i złajał  przy 
pasztecikach FJ żeśmy się nieprzeżegnali siada - 
jee do pozywania • daru bożego;  Ijg.gS niemniej 
zwróci ! także pia siebie u wagę"; naszą , orygi­
nalnością svvego ubiorę postawy Sarmackiej, k o n ­
tu*/. czarny z 'wylotami, podszyty racimoią, żu- 
p tn taki/,  wąs najeżony, plaeha u boku, czu­
pryna gunika obcięta,  żywość dwudziestoletnie­



go gi enadyera od jazd)' ; wzbudzały uiimor. olny 
szaouneK . ’ przynęcały do bliższej znajomości 
B y ł  tó dawny przyj Lciel tc-go aoittu, jakto mó­
w ią , ’ stary, wyjadacz;  daleki przeeiea’ upodlenia; 
Widzącźe połajanie nieWzbudziło płochego uśmie­
ch u , lecz uprzejmą obietnicę popraw y,  roz­
gadał się natychmiast. Mnie, dowiedziawszy się 
Że świeżo wyszedłem z wojska,  w y p y t y w a ł
0 "OiSC rzeczy i nazwałSwoini  kolegą;— panom 
wietrzni/cmii przyznał że są dobre - chfopald 
resztę osób s.nał t!a\Vniej. —  Obok staroświec­
kiej prostoty, n.iał w sobie wiele delikatności
1 bOzpizysadnej dworszczyzny; lubił żarty, dci 
każdej okoliczności miał w pogotowiu anegdot­
kę , a 1ak w' weselem groiiie ndszeni, yedńd 
ź celniejszych zajmował odtąd miejsce; —

Pomijani inne szczegóły ,  nieuaiezące ’ cld 
główniej okoliczności, którą : tu opisać zamie- 
i z y l e m ;  dosyć z resztą gdy por.iem. że ' tak  
Zebrani w  * • • •  , tylko na dwa miesiącSp prze­
pędziliśmy cały M a j ,  Czerw i e c , Linieć ,  Sil*r-: 
p i e ń ; i Wrzesień do ś odka Października ; żbieia-  
iąc się od tygodnia do tygodnia powróeio do W ar­
szawy,  a zawsze na.s gościnna hrabina zatrzy­
mywała,  zawsześmy z chęcią doptdńiali jej ż y ­
czeń. Wychowana w  Jtobcy  ̂ nieobca Paryżo­
w i ,  Londynów , Neapolowi,  R zy m ó w ,  a nawet 
i m i i raj gusto wnyu. śtóiieom Nietnidd ; niaid lisiadtł 
Sąsiedzkiej' znajomości a r  ukoliey dóbr Swo­
ich f i  my v/ięc byliśmy co. ziecaid jej gbśćmi; 
K a w a  o ósmej, snladanid o jedenastej ; obiad r> frzb- 
d e j , podwieczorek o siódmej,  herbata u' iiżie’ -'
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siątej zgromadzały ; nas na r ó ż n e  j miejsca, w  
jednym cela. \  wsi, mawiała sam i hrabina, jeśo 
tj,iiy> i Ś.pżą.e s|ę trzeba, tu cały Świat wmiki 
jest. tuczem. --.Un liśmy do wszystkiego .w yzna­
czone godziny, nawet praca moj * , w bibliotece 
dia wszystkich st.iśa się wspólna.  Każda z o -  
sob m.aia'  po k ka lilcr adab .tu dc zapisy­
wania dziel nazwi -kami , kmio ja dyktowałem, 
a moj Da.bor  pod właściwenu iii rami układał w 
szałach, że sama gospody ni inebyia oil ttgo w y­
łączona. ... \  ' ' i . . .

Pewnego dira bawiliśmy w  zwierzyńcu k u  
^wie.ezpęowi. 'Labbe i parnia respektowa M. . . 
phdiug «w czaju sprzeczali się o rzeczy ,niew.- 
(izialno i składali niejako osobny oddział na­
szego towarzystwa. Panna M . . .  utrzymywała 
że s£ dachy złe i d o b r e L a b b e  w zy wał  nas 
często na pomoc ■ oby ja wywodzić z tego 
b łędu ,  a przynajmniej złych i nieuznawał —  i 
za to był od niej za niedowiarka Fram u za  u-  
■ważaiiy. Kiedy tak w ł a ś n i e  do najzaciętszych 
przychadz ii z sobą sporów. sioiice zaszło, z a -  
cicmn.ło się do kota,  a chmura nicpostrzezo-* 
na pi zez nas od pomocy,  ząbuczaiat nad nami: 
deszcz zaczai kropić zw olna, do patacu było 
nieco 'za.* dait ko , wszyscy więgj schronili ńsif 
do mojej chąlki ; niebawem pioruny jedne po 
(hagjcii biły z hukiem na wszysLkijś strony i 
u ióaa  taka się wzmogła,  że n a b y ł o  nadziei 
za trzy godziny dostać się ! orni pieszo do swoich 
ppkoj iw, Ka/.aiem zapalić św iece . Duibur dał  
znać d > piała cm , wnet za j, cle' la herbata i w e -  
sołuSĆ zwyczajna uprzyjemniła nastae obozo-
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wame. Sprzeczka Panny M  z Gabem wy
toczyła się przed trybunał pustoty. Za każda 
błyskawicą pokazywano iej nieboszczyków mię­
dzy drzewami; upiory, r.t rzygi a naostatek
i. dtóBfy występowały W rozmaity cii postai i a eh 
Hrabina śmiała się do rozpuku i ’ ła jała swo­
ich kuzynów o 1 gadatliwość, — stary l  ice, bt y- 
g o rd y ei położył koniec żartom przerywająe.  w 
te s łowa:  ” Gdybyście j moi Państwo dozna!

przypadku jaki ; mnie spotKal raz w ży -  
„  ciu , lmiżebyśeie oszczędniej * przy pusczah at- 

lak do łatwowiernego sirdnrzka jiiici F a n n v 1 
„  Nicefory. — Są zearzenkt, któye z rżeca-y v\i- 
,, -tesi ia tak bbskje maja pod< bieńslwo, że tylko 
,, zimna rozwaga , od błędu i ślepi j Wiary za- 
„  chować nas potrafi. —

Jednomyślne prośby obecnych znmwobły 
Vicebry gardy era, źe poprawiwszy się na' ki/.c- 
<Ie i pokręci wszy wasa , zaczął opowiadać w Len 
Sposób. ”  Musicie mi przebaczyć,  jeżli wam 
niepotrafię w  krótkość’ odmalować jednego r 
najśmieszniejszych przypadków w którym pomi­
mo woli i wiedzy, grałem sani Iniepospolitą 
rolę pe wny  jednak jestem że was treśi jego nit-znu- 
dzi, bo tak jest rzadki i oryginalny w Swoim r o - ’ 
dzaju, iź może nickaźdymn zda „ię naw et godnym 
być wiary. Od młodości , służyłem w y w o b l n .  
By łe m  wpraw dzie pobożny,  lecz daleki t d za-  
bobonu, a przecież na kilka minut stałem się 
■wyznawcą piekielnych duchów , i gdyby n;e 
prędkie rowińe odkrycie, jak było zawinia­
nie istoty rzeczy;  kio v  ie w  er b; tfi 1 niebyt 
gotów uwierzyć? —  Zostawszy poi licznikiem,
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przy posiadaniu inności p'-yi fożonyrb . wysla- 
11/ bvlćni na 1 'krait .ę , . dla, zakupie. ip kilkuset 
koni pod lekka kaiyalcrya. —7 .Egjteress poszedł 
pik najlepioj. — Za powrotem do W arszawy,  
dam. lpi kwalerę w , p«łącu rad/iw ii łowskim, 
w którynj prócz moi i-i abiego, stróżów ’ kilku lu ­
dzi j służebnych , nikt. naówtó«s ,nicinie8vzkaf 
\ y  samym gmachu dostałem trzy pokoje , na 
piętrze, to jysł:  przedpokój , z którego szło się 
era sali.  a z mej do pomniejszego o parlamentu, 
grlziem Sypia! Drzwi prowadzane ‘ do gpetntnie- 
go . s tykały >ie niemal z oknem w ychodzacein 
na ' dziedziniec pałacowy. ~  Mój strzelec Jakób, 
co dotąd sypia! w  przedpokoju , zakocha! ■ się 
vv j ie ezee-  mieszkającej, aż , na'  rektoralnci uli­
cy i n :ehavcom się~z nią ożenił, Pejyncgo dma w 
nres 'ącu Czerwcu przyszedł do umicy z szcze­
gół no prośbą,' .abym nni pozwoli!  zostać prze? 
ii o o u żony,  która bardzo zasłabła. " P o w ró c ę  
,, rzfez.o ze wm bodem słońca i wszystko Panu 
„.-przygotuję. Pierwsze ' pokoje wszakże na noc 
,, mogą zostać otwarte . bo jak stróż zam— 
,, kn ’o bramę pałacową 1o i mysz,. niepotrafi 

się do niego dostać, Pan możesz zamknąć 
,. się na 1100 w swoim pokoju, a bak nic inu 
,, rńezdolą naruszyć spokojtiości. —  Na ten raa 
,».ci pozwalam, odpowiedziałem. ale żeby tg - 
,, go częściej niebyło.. ,  —  Poszedł więc w 
imię boże,  a ja po dziewiątej godzinie 
zasnąłem leż na nięknęt Naraz w nocy prze­
budzają mnie buki piorunowe, jakich już dawne 
li iesłyszalem. S.^dlerp tiochę ną łóżku, zmó­
wiłem pozdrowienie .anielskie j aliśc1 sły s z ę ,



X 1 uy X
Ze się na sali roś rusza. Z  poeząku perswado­
wałem sobie, iż lo być może przy widzenie, — 
W  tym niebo sit w y pogan/a'v L.iężyo świeci 
mi w okno, szmer jednak nioi;«Eju. W  mnie 
manm czy “ się złoiLiej - n iezakradł, wstaję po 
cielni , wdziewam na siebie biały dymowy^ 
tzJ.afi ok , przepaśli,e się czarnym habziukit ni} 
zdejmuję z koiku pistolet, i myślę drzwi .„uchy­
lić." Lecz jakież było moje podziwianie!. . kiedy, 
W  ten moment słyszę jakby podziemny tlzwięt; 
instrumentu i najeżaro w niejsza im lodyą w j< -  
zyku niezrozumiały 111 dla mnie, tuż pod mo­
imi drzwiami?... Cofam się p“zejętv nieznaną 
no dotąd o b a w ą , siadam znowu na łó.ż.ku, zi­
mny post mię ob-njwą i sam - niew iem co Z 
Sobą robić? Tysiączne n.vsli snują im się po 
głowić*.. iNiejesteni tak świętobliwy, mówiłem 
sobie w duchu, aby nu tu Aniołowie serenady 
wyprawiać mieli, niejestem też libertynem , aby 
mnie eząrei [podchodzili, jak T v  ai dowskiego , 
który im dał na siebie cyrograf! — Taka wresz­
cie harmonja niezgadzałaby Się 1 i/ piekielną 
w r z a w ą , '—  dł&dy n ie ró w n ie  dźwięcznego m e- 
słyszałem ; —  cóżby lo przecież być m iało? — 
W  czasie tych rozumowali , muzyka ta cudo­
wna raz się uciszała , znowu przybierała mo­
c y ,  prawdziwie dla mnie .seraficznej... — AJe 
Żołnierz, pomyślałem odw ażnie, , n.epowinien 
się w  żadnym razie poddawać lękliwosci, Zmó­
w iw szy tedy na nowo, już nie jedno ale 
trzy pozdrowienia anielskie , zawdziaws/.y krucy- 
fix  hebanowy duży na s z y ję , i p o h  wy ci w szy 
pistolet; otwierani po cichu zamek... Nagle u-
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chylam drzwi... di,a t y ł  "ęiąirny jak kruk sie 
tKaey ’ w ctktnc ra  (iga kr.,ki odomroe, niknie 
% id sk u i cip 7. moich nożu... /j.drz.isk iwarr. drzwi 
liapo wrót.... wy mawiani w pół kiMrWft ry m gdo- 
Sfcin: (; t>z.clih' r!uch iJmia ihtga d e r a  , 7 —
pisk , _ wrzawa drabci-ka , psyr-tsm przerazliwńe... 
przenosi sie na wielkie wschody i coraz da­
le; rozlega. v jR.i|feain n lótiy i Bogn sic po- 
łóeam. — S.lrach stłtwia. if)rrjft na nogi. — O- 
Twierain okno na dziedziniec", krzyczy na gwałt... 
i nakoniec ' chcę . yfyftkąfciwaę — ale na szczę­
ście stróż pałacowy 'to widzi* =” Có Pan cliceSz 
ę/ yn ió , zawoła,  Dift Boga!.'... rży ''Jegomość nie 
jM5jvt lunatyk!?-..,, - YYkrncSft san. • wychodzi z
błędu,  posłyszawszy. hahis na 'kur.ytaiau* N i v  
,, bój się Poh nici!.e3f\jf., — ztlwoła znowu na mnie 
i !>;egivi<r do pr/y s ionka; ja zas powoli odzy­
sk i wam nrzy foniriość , /a.-,tri nawiani r się , o a I rzt 
ok n' ■ 11 ■, ■— -widzę dtyie liryki, ogromną basżlardę,— 

przy nich Judź1’ . podróżnych, —  o podał ko­
rne i. poV,lyliouów — żegnam się z dziesięć ra ty, 
etwi“ :irn drzwi ,  idę na sa/ą — "stróż drogę 
im zachodzi z dwoma ś yiecami i śmieje się 
jak opętany. —

’ ’] iiitwo sobie każdy .wystawi co i się 7,e 
mną dżiuio . kiedym ujrzał  mniemanego diabła  
leżącym bez przytomności i na ;posadzce, —
przy n ut i:i.;tri:snerit jakiś ' na drobne kawałki  
po! ("uczony j -—  'dalej dwóch mężczyzn w czar­
nych ji/pencerkaoh i ki; ymeczkaeh przybywa­
jących a sir ż e m ; od m l  prowadzoną pię­
kną kobu-dę w narzekaniach; za niemi diadnega
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buziaczka, śmiejącego się z nas wszystkich7 a 
osobliwie ze mnie?....

^Otrzyzwinno ezćm rędzej biednego molo 
dystę -  do\\iadu,ę się nukonico o wszystkiem 
•/. ust. jakiegoś Otyłego .huri , k łoi , v> sze«!J nno- 
sbdku v, niencj! jiszym humorze,  l o  już był 
zasnął yv kąrccie i obudzono go niedyskrętnie 
”  -O/ż le i,  h.awola , g d y b y  mi K ro i ^Jegom ość  
„  ziole góry*' obiecy w a l , nicp dejm ę rię w ięcej 
,, takiej tkabel ■kie, amba&sudyf-.-. „

” .NiżeIi jednak mudzy  nami nastąpiło bhż- 
sze porozumienie, ty ni czasem najpogodniejszy, 
dzień zawitał. O w  jegomość, jeden z dwor­
ak, eh króla ""Stanisława Augusta,  rodem kra ń­
cu/., dostatkami spolsczony ; napiwszy się dobrej 
k a w y ,  naprędce , dla wszystkich sporza 'lżonej 
przez mego strzelcu; opowiedział -mi . całą hi 
storyą:  która W  Państwu posłuży za objaśnie­
nie mej powieści , oraz za przestrogę k .ż le­
nni jak  dalece w nadzwyczajny cl) zdar/finach, 
zimna rozwaga potrzebną jest czI'ow;» kowi i— 

” Najpr. ód tedy dowiedźcie iSpc W ILustwo, 
Że diabeł śpiewający i  grający l ak  mile - n  e- 
mniej reszta jego towraivyszuw i towarzyszek, 
składak tnalą operę włoska kosztem królew­
skim sprowadzoną z 11 lortnci  I Pierwszy t-bok 
talentu śpiewaka i aktora,  był  siewnym gita­
r zys tą ;  — reszta to jest :  dwóch’  Y» łochów i
dwie W łoszki, byli wyborowi Śpiew ary, obiekobiety 
bardzo piękne i młode. — Dla trudnego poro­
zumienia się o jęn  nab) cie c1 la Y\ursza\vy przez 
ło rres pendencyą ; wyżej wspommony Jegomość'  
■Wysiany został na miejsce,  z upoważnieniem
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© w n a  kontraktu i przywi  ezieira ich pocztą, 
niesze/ędząe nic na w y g o d y  , a nawet przyje- 
mnoś ‘i p i Iroźy.

”  Przez całą d r o r ę , ^wobodnt, wszę­
dzie , ile n v 'żn a , po staeyach pocztowych od­
bywano noclegi;- -itaf niego, będąc biisko W a r ­
szawy,  nie^uu?ieli już Włochy kosztować, "ale 
na całą noc dążyć na miejsce i tam dopiero wy po­
cząć rjostmowdi. Wjeż łżają W miasto o 2giej po 
p o in o c y— Niesłychana burza powstaje. - (j rzrno- 
iy , b łyskawice , ,  pioruny, ulewa z grudom, po- 
tope u ś viuta g iożące ,  — . zatrzy;nują ; jeh na 
k-akowskiem przedmieściu. Postylion zalany de­
szczem i rażony kulami lodu spadajacemi z nic-^ 
ba, niemoże dalej ruszyć;  konie lękają się 
j tłuką je lup o drugie ;  Włochy i 4 Włoszki le­
dwie nieumierają ze slracluo...  — coź tu radz: ?

” Słuchui , zawoła Francuz na Posty bona, 
oto ni ąy  na prawo pi łac  rad/bwiłłowski,  wiem 
Źe pokoje od dawna stoją w n m  próżne Za­
pukaj się do bramy,  powiedz że tu przybyły 
osoby d i  króla '.1 mci należące,  i szukaju sebro- 
nienia na kilka godz.n. , — Zlecenie to po­
mysłu sk llelc uw eimza. —  Posfydior zalrąbrl 
i  za u^at ,  otwoi'z ła się brama,  kareta zaszła 
na dziedziniec, stanęła pod wystawą pała­
cu. — Ale nieszczęście chciało,  że stroi był  
l e g o  wieczora na chrzcinach u swego- kunia,  
za nadto pociągnął miodu , S, .tak .napi ły  i 
rozespany zaprowadził z l a t a r k ą , utrudzonych 
przybyszów trwoga i bezsennością,  prosto do 
mojej s a j i ; wskazał im kanapy do spoczynku 
piippowiedziawszy słowa o , niebezpiecznym są-
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siodzie jakiego riiieli we ramo AS sfusznem spo-f 
dziewa nin ’ że . dr.ień w królce ; nastąpi , nie­
chciane się rozgościć; lecz kobiety s i a d y  na je­
dnej, męź-czyzin d\va| nadrugiej kanapie, gitarzysta 
7 swoja gitara,  którą przyniósł" pod pacha, za­
jął" ogromne krzesło z poręczami, stojące po­
między oknem &zvyiami,  obrócone do moje­
go pokoju. Zostawiwszy ich w lakiem poiożc - 
n i u , zeszedł stróż na doł z latarka,  a F r a n ­
cuz, niemajac dla siebie miejsca , obrał nocleg 
W karecie bezpiecznie um; t sczonej. tym bar­
dziej : że zaledwie stanęli, chmura przeszła i 
grzmoty się ucieszyły. -

” .W.]ć ótce też izajaśmał xięż3rc na w y p o ­
godzonym horyzoncie i tak przyjemnie zaświr-  
if  gitarzyście - w same oczy,  iż dostawszy po­

zwolenie od drugich, co s ię  także ze snu w 
w y biU ; powziął" chęć oddani i mu części swoim 
Śpiewem i dźwiękiem inslrumcntu. .Tak  sie­
dząc twarzą do moich .drzwi,  w ^uprzedzeniu 
że prócz swych towarzyszów rikouiu spać rtie- 
przeszkodzi , zaczął jak wdrdorno, czarowne 
sw’e melodye. A  że cała „ompanja i iespała, 
czasami wiec kobiety i mężczyźni przyśpiewy­
wali pin no gh.irzyśeie, co mnie w tem większe 
pomieszanie wprawiało.  W'wstawcie sobie 1eraz 
Y\ I ’ a i’r t  w o mój ubiór: szlafrok  biały długi po
kostki, sz afmirę. biała rozumie się.- krzyż czarny 
zawieszony na szyi ,  —  wzrósł wysoki i szczu­
p ła  luszę ; a niel ędziecie ździwici i , że mnie 
W ło ch y  wziaśe mogli za ducha błąkającego 
się po pokoiaeh niezamioszkanego pałacu! „Gi- • 
larzysją który Jimie b j ł  najbliższy, zemdlał,



padł na posadzkę i potłukł sobie gitarę -za 90 
czerwony oh złotych j — reszta przerażona trwo 
gf, uciekła ; ja mniennjąc żem ujrzał diabła,  
( botn >'nny.ch osób n iepos frzeg ł) straciłem tak­
że • przytomność. — Otoż ^przez jtdnę nieprz^L 
zorność a raczej op-i>1>t\vo stróża pałaców e g o , 
dtJ jakiej przyszło awantntury!...  —  Jeszcze ; mi 
się pozostaje usprawiedliwić, jakim i sposobem 
gitarzysta?— wfliśgł się wydać szatanem w moich 
gezach; Kzt;cz 1 bardzo prosta i iasna - Ubranv 
00 był  po podróżnemu,  (zwyczajem, niewiern 
czy dć :ś, ale podówczas v e  Włosżerli  u majtt-  
nlrjsizyeh posyn lij v m , ) w czarnych lrze\ cz.kach i 
jHińczo ■ zkich, takiohże spodniach, kamzebfe, eliu- 
ałee oa szyi, szperioerku , i krymeczce nu głowie : 
post tc bardpb do te; podobna w której nam 
złego diro.i.i malują. ' '

”  Po wyjaśnieniu tej tragikomecłyi , szoze- 
góluiei piękne Włoszki  mino j tego źe jedna 
z '.uch wybi ła rekd na wsenodach , ncitkajac 
przedemuą,  Siniały się z nas razen z naszym 
tłómaczem Fran cuzem , który pierwszy tego pi-* 
wa nawarzył.  lJnrgrabia pałacowy,  • ukarał 
stróża sprawiedliwie,  że bez jego wiedzy sa­
mowolnie i nierozważnie sobie ~ postąpi ł , a ja 
trzeciego dira musiałem tę całą-  sprawę, na 
pokojach królewskich opowiadam i to'  nieraz;, 
aie na '.rozkaz N-r-jaśniej zego P a n a ,  trzy razy ją 
od początku "wywodzić.,,

X " 4  )(
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L P G K i  M I A S T A  K R A K O W A

K o k u  1676. Obrany królem Stefan B a -  
tory , wjazd swćj z Mogi ły do Krakowa od­
prawił  w d, 3ib. kwietnia,  i „po koronacyi 
przysięgę wśród rynku od miasta odbierał.

Li >Ki; Ubu.  d. 1 ł ,  ‘ Czerwca , król Stefan 
J3alory sprawował wesele jf*Gryzeidzie Ba ioro-  
wnie synowie, ' ,  którą wyda wał  za Jana Zamoj­
skiego .11. W K.  — Wspaniały ten obrządek i go­
nitwy w rynku krakowskim odprawione, obszernie 
opisuje Bielski 1702. (Patrz- P^ziyuikę T  IF z r .  1 8*0".)

K o k u  ; 1 6 8 7 .  W  Listopadzie ; “ Maxymil jai l 
areyxiąże austriacki na tron 'polski  gwałtem 
wdzierający " s i ę o b i e g ł  Kraków.  Pod czds 
szturmu, arcyxiąże porażony od Zamojskiego, 
prócz w niewolą wziętych zostawił na placu 
i 5oo trupów 8 armat i różnego rynsztunku 
niemało , po 'e/.e .1 ku Gzóstocłiowie się cofnąi.- 
Młod/.ioż. szkol ‘ akademickich Hjirowad/o;ia przez 
swych nauczyciel i , gmdiwem poświęceniem"stę 
w  tej lozj iiawle,  niemało do z Wy cięstwa pomogła. 
( Soh yko w icz  o Ako.d, lirem- p. ąou j .

VV ty iDitti roiću d . 1 7 “ Grbdnia korotlowany 
b y ł  na zamku w  Krakowie król Zygmunt U l

RÓAu i y t)‘ r. ( jenerał  Kościuszko przy by '  
do K r  ikoWEi. k)nia 5 1 •"Marca’' ' ogłoszone pó-  
WSttinie narodowe.

K o k u  i jd g?  Xiąfce' lozef  Poniatówski , łift- 
czelny '  wódz wojsk " polskich, po .  cjiwaleiuiie 
prowadzonej i kampanii, ' 1? w 'której z uuiłą * Thi<t 
oparł śk : kilka razy liczniejszej armu austry-

! X :116 M
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jackiej,  pod w o d z i  nrcyxiązęciu Ferdynanda,  
brata cesarskiego będący\ d. i 3 'L ip c a  zbliżył 
się pod K raków ,  d. j-i nastąpiła kapi'ulacya, 
a d. ' ló weszły wojską polskie do lej staro­
żytne) królów stolicy. Umowa .wojskowa tak 
tajemnie prowadzona była , i obywatele w ta­
kiej zostawali mew adomośei , ze klucze • od 
m ia st a ,  podług , po wszechnego zwyczaju.  , do- 
piepp wśród rynku krakowskiego, xięeiu do- 
wodzcy oddane bydn imogły. Nastąpiło poty m 
osadzenie miasta i ; głównego^ odwacim,  które 
dniem pierwej . (  l a  i pca wieczorem ) A usi ry -  
acy wojskom rossypkiem , Spiesznym marszem 
aż z Tarmwya sprowadzonym , w .brew zawar­
tej kapitulacj i  oddali.

Ido KU 1 8 1 3 . .Traktatem dodatkowym przez 
jNayjciśnifcj.szyeb Monarchów sprzyoiierzouych w  
Wiedniu zawart ym , miasto Krak ów z okrę­
giem zostało w o m ą ;  rbepodległą . i ściśle neu­
tralną rzeeząpospolitą ; mając sobie od jNayjaŚ- 
niejszych Protektorów swych nadaną Konsty- 
tucyą ;  która ostatecznie lozwinięta przez peł­
nomocnych kommissarzow organizator św , w  d. 
ntyun Września r. 1 8 1 8  rządowi wolnego mia­
sta 'Krakowa i reprezentantom narodu, na nad­
zwyczajny sejm zwołanym, uroczyście na
wieczne czasy oddam, została.

K o t u  1820.  Unia Iti. Październik:, ,  z 
uroczystością obrządek uświęcającą j w  obecno­
ści Władz i niezmiernego tłumu ludzi , na gó­
rze Bron is ławy założona, została podstawa pod 
inog-ię , mającą służyć za p minik Tadeuszo ­
wi  K mśeiu sżcę naczelnikowi s i ły  zbrojnej w 
pamiętne,m powsl uiu In a rod u W -f 179*.
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W S P O M N I E N I A  N A R O D O W E

F a r e n s b a c h  je b zY W o je w o d a  inflantski na­
byw sz y w francuskim,  niderlandzkim, I ce­
sarskim wojsku poloru Wojennego ; będąc p o ­
słem od Polski do Fa^yl go cara U cskiew— 
sk iego , użyty by ł  od niego urzernw Tatai om  
najeżdżającym Moskwę,  na których ...zebrawszy, 
z Intlaiilczj kow niemiecki jazdę, r d e iz y ł  . i 
sławną onę nad Okką r ze łą  wic tory ą  nad 
niemi otrzymał.  "Widział ]\jo.Aw win iak si' i  
mu w tej potrzebie dopomogł F o i cnsbi.th  do 
zwy( ęstwa , ile że jego radą y rządem ' stanęło ;

■ chciał go wszelkienii sposobami u siebie zatrzymać,  
ale kochający ojczyznę wolał do niej pow taran. 
Za króla J łalorego przeciw Moskwie wojował.  
Za Zygmunta Ul .  gdy , Karol  Aro] S z w e d z k i  
do lnflant wtargną ł ,  z swoiej szkatuły - lu­
dzi do boju iystav . i l ,  któremi od Raflm stl 
zaniku, Karola odpędzi! ; a  gdy pod Ftlinem  
do szturmu swoich ż o in u j /y  zachęca s e r ­
c a  dodając sam przywodzi;  Z muszkietu kmą 
śmiertelnie r a n o n y ,  z wiell lni żalem przyto­
mnych hetmanów Zamoyskiego i Żółkiewskiego^ 
poległ i tło i .

G n i e w o s z  m i k o ł a j  herbu R aw icz  EW8-»
rzanin y sekretarz króla Stefa: a, okryte fo ­
ty "wystawna! własnym kosztem na nieprzyja­
ciół ojczyzny. Na e x p cd y 'y ą  moskiewską 4ot 
koni swym sutacteln podejmowr ł Miał on sy­
na Jana staiostę F e  Iow ii kii go , którego Mefaii 
król uczynił  r« Imislrzcm swoim i ptilko- 
Wnikmm pod moskiewską expedvcyą.  P r ż e ż



lat 5oy w  różnych okazyach ; rotm islrzowaf, 
pod Ciiociiu osobliwie, dokąd się tak w y p r a ­
w i ł ,  ue Władysław królewicz przystojnieisze- 
go pod swoię chorągiew, , niow.idząo „ to w a-  
rzystwa , u ty.egO, żeby .nu , swoich ustąpił, 
uprosił A lo 11 on usarski&j usfąp:wszy .Cho­
rągwi , na kozacką się w samym ciągnienia 
zdobył. Na zborow .kiej wyprawie także, lubo w po­
deszłym wieku, tak się jednak mężni:e. s iaw ił ,  
Że go król Jan Raz.mierz zbaunciełe/ń rnpjg > 
zdrow ia  n azw ał, co mu * seymik o pat o i 
dziękując /.a jego odwagę przyznał. Um arł 
1600. G d y  mu radzono, aby wyrobił dl a .  sy­
na konseris na starostwo Lutow ick ie .. odpoT 
wiedział: D.ob>ra . Rzeczgrpospolitej sę  dla d o ­
brze zasłużonych o jczyźn ie  , me dla żaków, ani 
dla b ia ły  ch yl o w j dla tego m iałbym  iv tym sumienie , 
g d y b y m  to uczynił. Jakoż obu synów swoich do 
rycerstwa sposobił: hrzysztofa  , który pod O- 
ryniem  mężnie staw ał a potym gór. CJioui- 
ffiem życic: za jjczyzhę >o ło ż y ł : drugiego
i l iik o ła ja  si.arosfę radoitiirskicgd , który na— 
dw oracy królewsKwp chorągwi pornczni!,iem był. 
O  ty tn Janie Gniew oszu mawiał król -Batory: 
iż g d y b y  rui przyszło certuiuać p o jedyn kiem  
o krófyststio , nie kogobytn innego za ży ł n a  tę 
fu n k cya  j  tylko Ja n a  Gniewosza.

( Paprocki
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Jakiemiz Muzo, chcesz biegnąć zawody? 
Żądasz bym śpiewał bohaterów czyny;
\\ olę ja łąki, pola i cgrody;
W olę  bez mieczów,  zyskiwać w a w rzyny, 

JNieoierpię szczęku,  ha łasu ,  kurzawy,  
Unikam boju i niechoę znać w o j n y ; 
Niedbain o godność, niozinierzam do sławy j 

, %  olę odwiedza.’ mój gaik spokrojny 
Bespieczniej w  cieniu nucić na fujarze,  „
$ ymoiudesci postępując ślady;
Besp.eczr.it j siedzieć ż Telimeną w  parze,
Niż mnogich hufców odpierać napady. 

Zaledwie śłutice zajrzy w moją chatkę 
Świergotem ptasząt obudzony * wstaję ,
B.orę  rnultanki; .nój flet, moją siatkę,

.. Przebiegam łą k i ,  ogrody i gaje.
T u  się Meualkas o trzodę zapyta,
M aro  przyjemnym odpovviej mu tonem, (*)

'ara westchnę razem z ńlużą Teokfó-t.a.
Kiedy boleje nad kochanka zgonem. (**j  

Biegnę,  doganiani z mą siatką motyia. 
Przebywam łą k i ,  j zapuszczani się w  lasy.  
T a m  w cienia l ipy poznaję D elila  
Wiosienne rymenl wielbiącego czasy.

(*) W spom nienie trzecie) E h lo g i łW rgilm sżu.

(* j  TEupomnienie pięknej sielan ki T ec k -y ta , w ktorgj t cpls 'ij*  

im ierć  p a sterz a  ż  m i ł e j  ci
t

i



T u  ledwie tlonlę do brzegu strumyka 
C o ,  szumićtc, Afęic  po Kamieniach płynie;  
Jużci  muio Gessneę z multanką spotyka, 
Ge-stier śledzący Mirtylla w  krzewince.

Dalej Gawiński spoczywa wśrzód tr aw y ,  
Ts'4 Zim orauncz  Swata Roxolanów.  y - ■
A  \v kolo slodkiei kosztuje zabawy 
Orszak satyrów,  n im f , 1 f a u n ó w , sylw&uOyi 

Osobno w cieniu poziomej leszczyny 
K a rp iń sk i, pełen tkliwych uczuc, śp ie w a ;  
Żałosnym głosem wzdycha do Justyny,
K t ó r a  w śró d  lasów bez niego omdlewa.'  

T a m t o . ,  o muzo!  s k ie r a ’ Aot nieśmiały,
.Do gajów tobie udać się przystoi,
A  tego pola ,  w  klórem waiczą strzały 
J  j a , i moja Rózyna się boi

i .  J h s z e z i m  n i a z z t j l a z l  i i u z z u r  

Powiedz mi śłi-ozuy motylu 
\V utore ona szła krzewiny ,
Pó znojach, po trudach tylu:
Jeszczem nie/.nalazł Rozyny.

P u s z k u , co śpiewasz przy woclzio,
Aiow w ivtcre zaszła doliny,
Przy czyjej ona jest trzodzie;
Jeszczem nieznalazł Rozyny.

Powiedz mi szybki śliziku,
Co pływasz wedle krzewiny,
W  którym się myła strumyku 
Jeszczem nicznalasł Rozyny- 

Powiedz mi,  [koniku polny.
Na które zeszła równiny,
Powiedz Zefirze swawolny 
Jeszczem nieznalazł łKozyny.
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Powiedzcie w z n i o s i e - j a w o r y , 
Powiedzcie dęby , olszyny,
Z a  które ona szia g ó r y ;
JeSzczern nieznalazł Rozynjh

Sionce !  co nikniesz w  tytn gaju. 
T y  widzisz wszystkie k r a u i y ;
Mów  w  którym ona ,cst kraj'u: 
Jeszczem nieznalazł Rozyny  

X i ę ż v c u ! co wschodzisz mił<
Świeć rnij mój wodzu jedyny 
G d y  się już sionce u k r jT o :
Jcszczeni nieznalazł Rozyny.

Jeszcze się spytam pasterza 
Czy nieszla temi r ó w n i n y , ' 1 
Może schwycona od zwierza,  
Jcszczem nieznalazł Rozyny 

A c h !  juz i trzoda odchodzi,
Przesta ły  sp;ewać ptaszymy;
Cóż moje żale os łodzi ?

Ach! już nioznaidę .R o zy n y !
' '' "

1J. P O R T  R O K U .

VO i i O Z Y N T .

Jakakolwiek,  pora roku,
Up ał ,  czy mróz przeraz‘ i w y ; 
b iedy cię mam przy mym bokii, 
Rozy 110 ! jestem szczęśliwy.
Choć ziemię przywalą śniegi,* 
Szron pookrywa rośl iny,
Zetną się strumyka brzegi 
f wybieleją doliny j
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Ody ty jednak jesteś zemną ,  
T w a r z  twa pogodna, radosna. 
Zimę mi czyni przyjemną.  
Wtenczas,  ^powiadam, jest wiosna. 
JNiecli kto narzeka wśtótl lata,  
Niech go smuci wiosny strata. 
Niechaj słońce zaćmi chmura,  
Niecli rządzi jeoeń  ponura; 
Mnie,  i kochanej Rozyi lie 
W  { każdej porze słodycz ptyme.  
A l e ,  o przykre wspomnienie'
G d y  mnie Kozyna . porzuci , 
Wtenczas  mój i umysł ~~ odmienię,  
Wtenczas,  mnie. wiosna zasmuci 
Pojdę pomiędzy doliny 
Szukać straconej R o z y n y ;
Będę chodził nad strumykiem, 
Będę rozmawiał  z słovvik:em ;  
Słońce zaświeci 'przyjemnie ,
A  smuLek .będzie trwał  wcmni> 
R o z y n y ,  zawołam, n i m a ;
Teruzto panipe zima'  “

I l i .  ' B J E S T A Ł O i Ć .

W  pięknym póranku Fl ory 
Śpiewali  młodzi pasterze, 
Upływrały  piękne pory;
T yrsys  mnie kochała szczerze. 
Odgłosem pieśni Dainona 
Okolii a lasu brzmiała ;
Jain ją przyciskał do ło n a ,
A T yrsys  mnie przyciskała.
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( Jhw jJe7 m ówiłem , szczęśliwe i 

Słouźcie wiecznie moje życie 
Oddalcie troski zgryźliwe 
J  smutek dręczący skrycie.
N iestety ! i długoż t.iw aly?
Mir.ęły F lo ry  poranki,
Pasterzom giow y zs iw ia ły ,
Wiosenne powiędły wianki.
W zgardzając wiecznie Filcnenr 
T yrsys  poszła za Damonem.
A ja już nieniąm kochaniu

i r . d o . j a w o r u .

Jaw orze  m iły, jaworze mój luby,
W  cieniu twych listu iftoja chatka £toi,
T y  ją  spróchniałą ochraniasz c-d zguby, 
Pod tw ą zasłoną słoty się nioboi.
Z  głębokich lasów jeszcze me naddziady 
W nieśli c ; na 10 zielone podworze, 
Miejsca twycli rodzin zginęły i śiady 
T y  jeszcze żyjesz z mą chatką jaworze 
Zgarbiony la ty ,  wiatry skołatany,
Runąłby dawno tęii szczot rnulpróęhmały,
J  mchem porosłe upadłyby śc ia n y , '
G dyby twe barki ich. niepodpiorały,
Przed stemą laty Filepomen stary 
W koło  tej chatki kiedy pasł swe trzody, 
T yt  ją  już wspierał t,wojem i konary,
I’yć już ozdabiał bielone ogrody,

Pod twoim cieniem Palemon sędziwy 
Pędził poranki na kiju o p a rty ,
Pod twoim cieniem nucił śpiew Swo; tfeiiwy 
Póki przez bogów niebył nam wydarty.



X 12,4 X
Mpj ojciec ilrogt , o jak  .wspomnieć r r i lo !
G dy jeszcze byłem w niemowlęcym stanie,
A b y  dogodniej dla dziecięcia iiyic 
Z  twych miękkich liści rob.i mi posianie. 
Noddziady moje widziałeś szt rogiem :
.i mnie dziś v\idzisz w parzę, z mą R ozyn ą  , 
K ie d y  siedzkuny nad 1 oj 'pęczki brzegiem, 
.lklóra opływ a mą clialkę jedyną 
Obym b y ł  w  tnojeiu życzeniu szczęśliwym!
B y ' się spełniły it*e przcpzucń wieszcze,
Byś  sto lat. p iz e ż y ł  i mnie w.dziaJ z.ywym,
1 drugie sto iut w ytrzym ał tu jeszcze.
A  kiedy', czasu ręką uderzony'',
7i łoskotem na te upadin^sz równiny,
Ju ż  nas nicliędzie ; — ty 1 wemi r miony 
Pcdcryj ine zwłoki i mojej lłozyny.

V. n o  i ' . " 7 
B ó ź o !  mej H al i ny  dłonią  

W  tym o gr ó d ku  zas adzona  ,
Przywabiaj rozkoszną woirą.

Motyle do twego łoua.
R o ż o !  nriej postać przyjemną 

J  niecli ęję nic niezasmuc,i 
Gdy Halina będzie zę mną;

JlJacbn.ji-.- kiedy mię porzuci.
Różo! czarownęmi wdzięki 

IK iżdcmu z pąstdrzów grona 
Okaż .żeś jest dzjełem ręki 

Ukoclianej od rnona.
R o ż o !  m y c h  . k w i a t ó w  z a s e z y c i e ,

Prożno chlubisz się z rum ieńcu,
Jutro już zakończysz życic 

Na mojej H a lkę  , wieńcu.
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Przebiegnę z n im , dzikie knieje,
Na kawałki go poślubię,
K aw a łk i  z wiatrem rozsieję 

3 cały  bukiet zagubię, ' ■
Z łoży ły  go twoje r ę c e ,
Niewierna dla mnie Zelino!
Tobie tę zemstę poświęcę 
J  łz y ,  co mi , z oczu płyną 
Sroga i w  gniewie zac ię ła 1 
Pocóźeś im . bukiet • dała ?
W i e m ! . . .  pewnioś innie zdradzić c h c ia ła ,  
Chciałaś się pozbyć natręta.
Przebiegnę z nim dzikie knieje,
]Na kawałki go poskubię,
K aw ałk i  z wiatrem rozsieję,
J  ca ły  bukiet zagubię 
Potem przy tej drodze siędę; 
Przechodniom powtarzać będę :
Niechaj niewierne kobiety 
T ak  g in ą , jak ich bukiety.

V I I .  W S F U M M Iib ilB  F i Ł I J I j Y .
, •-  ̂ 'J>

T u ” zbierałam świeże kwiatki,
Do mojego wianke ,

T ę  dym biegała do m atk i ,
T ę d y  do kochanka.

W  tej o lszynie, w  wodzie czyste j, 
Częstom się wśród lata m yła ,
A  na tej łące  kwiecistej 
B iałem  ramiona suszyła 
Pod tem drzewem pochylonem, 
Rozmawiałam  z PaJem nnem ;
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Palemon rzucił Fihdę,
A  ja za tum jeszcze idę.
*ł rzy te; l ip ie , w świeżym cieniu 
W yśeigałam  się z Damo nem ; 
Jlc^kroć przy tym strumieniu 
Zeszłam się z piękny m P ilon em 1 
Miotała mną miłość p łocha,
Ju ż  mchem porosłeś kamieniu, 
P ilon  mnie jeszcze nie kocha. —  
W  tę krzewinę * naa tę wodę 
W yganiałam  moja trzodę,;'
T u  mi ją  "az wilk rozproszył, 
T u  pies K o ry  clona spłoszył 
T u  stał niegdyś dąb cienisty,
Pod nim na mnie Pilon k la s k a ł ; 
P rzysz ła  burza , deszcz rzęsisty ,
J  piorun mój dub roztrzaskał. 
T ę d y  p fy n ą ł  strumyk m a ł y ; 
W ysechł,  a ten las wsoam ały 
Co się pieścił z każdym majem, 
Pyszn ił  się ge urósł ga jem ;

L eyz  tym czasem ,
Został lasem.

T oż  łiyło ryłasnic i ze m ną. 
Pókiin była piękna, m ło da .
Czyn ła  nu' ma uroda 
Każcią godzinę przyjemną;
K ć; żdy .. biegł do mnie z o f ia rą ,  
Dzos mnie wszyscy zowią starą. 
M iłości! gdzieżeś odbiegła?
Jakżeś tu krótko baw iła!
Jam  cię jeszcze nieposTzegła 
A  tyś mnie już porzuciła
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r u r .  DO L U T N I.

Lutni mcja , brzęcz w eso ło !
Napełń  miłym ożwiekiem gaje,
Na twój głos niech tańczą..w  koło.
Nimf i 'Faurmw płoche zgraje.

A  gdy Rozyna przybędzie 
J  pod tern drzewem usiędzie,
Niech za każdym twoim tonem 
Westchnie za Pilonem.

Brzęcz wesoło moja lutni,
Niech twój dżw.ęk Halinę zwoła,
A  pasterze bez niej smulri 
Niech cię obstąpią do koła.

A  gdy Halina powrom,
Niechaj przy tobiev ntw zanuci.
J  pasterzy rozweseli,

'/ e ja  w pośrodku ujrzeli.
W esoło  brzęcz lutni moja.
Niechże odgłos twoj pieszczony,
W szelkie smutki w  nąs. ukoją 
J  zachwyca nasze strony.

A  gdy R o z ,rna tu siędzie 
J  nucić zemną wraz będzie ,
Niech natenczas twoje dźwięk? 
Pomnożą jej wdzięki.

Smutno! smutno zabrzęcz lutni,
G d y  wszyscy będziemy smutni,
K ie d y  pasterze Hahnę,

A  ja utracę Rozynę.
I X ,  P R O S B J -  

B o ż e ! coś stworzył te dęby 1 so sn y . 
Którego wielbię- i wśrzód tugiej z im y,
J  w najpiękniejsze dni przyjemnej wiosny ? 

Natchnij me r y m y !
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W rich  ja  T w ą  dobroć z uniesieniem ęjaViŁ, 
W  ihcb wdzięczni, ść moję [przed twój troi za -  

' (cioszę,
Do chw ały swojej przyj/niże je łaskaw ie 

J  spraw,' co proszę 
N ccii lego pola, tej łąk i i kwiecistej 
Szalona powódź nigdy nie^aleie ,
Niech nad tą chalką zamiast p a n  mglistej 

S łońce jaśnieje.
Niech każdy żyw io ł w  każdy dzień cię cnwah, 
J  tw oja  nad non pi zewodidczy [łaska,
Niech tego drzewa wicher n iedbali ,

Piorun mi strza !:a.
F a k iy j  co wiosna, kwiatem me ogrody ,
M e pola k łosem , owocem me d rzew a;
N ech kwiat wonieje, hios uiodozna szkody, 

Owoc dojrzewa. ^
Niech otoczony od prawnuki.w grona, 
Pasterzy wszystkich lat przeciągiem minę,
]N ech wszyscy ojcem witają P i lo n a .

Matką Rozynę.
A  gdy mnie wezwiesz pod T w e  progi jasne, 
Niech w  Tobie znajdę mojego obrońcę,
J ,  jak jutrzenka, na to tylko zgasnę 

B y  weszło słońce,
L e cz  gdy mnie wmźniiesz, w eź i mą Rozync 
i  'edy mnie wieczna okr,rje zas ło n a ,
Onaby chętnie poszła w  1cż dru/ynę 

Szukać Fiiona.
B o ż e ! przyjąłeś me modły i ł a s k a w y ;
Ju ż  dobroć T w o ja  nademną jaśnieje :
G d y  na tern polu ołtarz Ci w ysiaw ię.
Niech na nim ogień m.ej wdzięczności tleje.
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U suw ając na strunę wszelkie inne p rzed ­
m ioty  , śpieszem y z udzieleniem  'Szan ow n ym  
Czyt&kiikom  w obszerniejszym sposobie i Kon- 
s ty tu c y i odrodzonego Indu ; którego wskrze- 
szona 'sław a  > z,dziwią całą Europę i jed n o m y ­
ślna pozyskuje życzenia orężowi - je g o  w ale­
cznych pow stańców  | —  na grobach swoich p rzo d ­
ków ro zlew ających  krew  za- praw a i - bezpie­
czeństwo osobiste które są je d y n y m  ’ hasłem 
ich walki, dyp ''

Eongress narodow y czyli tym czasowy 
rznet Grecy i , . który początkowo za d a d a ł w  
JLpi.daurze, i A rgos, przeniósł się w lutym  r .h  
do K o ry n tu , gdzie z zupełną tęgością i pa- 
trjotyzm em  działa. Składa  się on z $o S e ­
n a to ró w , m iędzy którym i i gstu stanowi w ładzę  
w ykonaw czą- N a  czele ich je s t  Maurocordato  
ja k o  v icep rezy d u jący .  —  M inistrem  spraw za- 
grcihicz.rrytdi jest x iq ie  .Ksradsćha; • ministrem  
p o iic y i  Papa  Diamandopola,  ministrem ma­
ryn ark i z tytułem  A d m ira ła , m ianowanym  je st  
senator  Conduriotr z w y sp y  H id rja . M inistra  
w o jn y  d o tą d  nicm ianowano, Ci tc m ężo w ie , 
u lo iy i i  tymcz-asoirą konstytueyą dla sw ego na­
rodu, której osnowa zaw iera Stic w  7  ro „dzia­
łach  jo g  ci ty k u ła c h ;— poprzedził j ą  w  ten aria- 
dom% z pism publicznych i ogłoszony w N ■ to_  
Krakusa.

R o z d z i a ł  I. R e l i g i a . . Religi,,  narodo­
wą,  stanowi prawowierny kościołobrządku wscho­
dnio greckiego. Wszystkie inne wyznania będą
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to lerow ane, pod opieką p r a w ,  *• wolnością 
publicznego obrzędu.

Ć '” BraZDZiAŁ II. OGOLNE PRAWO GREKÓW. 
W sz y sc y  mieszkańcy G recyi wychowani w re- 
ligii greckiej, są Grekami i i w mocy używa­
nia . piąw politycznym]], —  W szyscy Grecy są 

• równi w  obliczu prawa, bez różnicy . stani ńi 
dostojności. —  K ażdy osiadły cudzoziemiec, luK 
Czasowy, mieszkaniec G recy i.  używa praw 
wspólnych Grekom. —  Pozmej uslanowi * rząd  
prawo nalurali/.acyi. —  W szyscy :Grecy mają 
równe prawa do posiadania wszelkich urzę­
dów. Zasługa tylko sama stanowi o pierwszeń­
stwie.-— Własność, honor i bezpieczeństwa każ­
dego obyw atela , zostają pod tarczą praw', —  
Podatki k ra jo v 'e  w stosunku staiu 1 majętności 
obywateli * mieszkańców, rozpisywane będą. — 
Żaden nowy podatek niemoże być rozpisanym, 
bez po urzędniczo uchwalonego na to prawa

-  R o z d z i a ł  III k s z t a ł t ,  RZ4JH). Rząd 
Grecyd składa ■» aw a Ciała : Senat praw odaw ­
czy 1 'lada w ykonaw cza  —  O b a , ciała należą 
4f  stanowienia praw Rada może odmowie 
4ankcyi prawu przyjętemu przez Senat, n a- 
V zajem S.enat może odrzucić prawra im eyo- 
zoane. przez Ruuh\ —  Senat składa się z de­
putowany! h których prowineye w y b io rą .— P ra ­
wi > wyboru stanów liczbę deoulowanych —  
Praw o wyborów od rządu. wychodzące, • na 
dwóch głównych warunkach się opiera: aby
ip;v!;$7.et)taiit by ł rodowitym. Grekiem , ’ ■ żeby 
m iał 3o lal skońęs.o-nyrh —  Deputowani, wszy­
stkich wolnych prowincyi i wysp greckich zo­



X 1̂ 1 X
staną do zgromadzenia przypuszczeni , skuro 
Senat ich w ybór za ważny uzna. —  Corocznie* 
tnianuje Senat swego Prfezesa i Viceprezesa, 
prostą w.ększojc.ą głosów. ’*•* Podobnymże spo­
sobem wybierani bydź mają obadwa sekretaize 
i podsekretarze. —  Senat corocznie się odnawia.—  
R a u a  w ykonaw cza  składa się ‘ z  piacie,' człon­
ków , wrybieranych z Senatu. —  ( Szczegóły ti j  u— 
stawy urządzone bydż mają oddzielnie.)- Corocznie 
nianuje rada swegd 1 Prezesa i V iceprezesa, 

podobnież większością głosów. —  Następnie 
mianuj 3 ośmiu m inistrów ,’ jakOto. A rcykancle- 
rza razem Ministra Spraw  zagranicznych,’ —  
Ministra Spraw W ew nętrznych , — Skarbu ——
Sprawiedliwości —  W ojny —  M arynarki ,  -
Obrzędów re lig ijnych— i P o i ic y i .—  Mianuje na 
wszelkie urzędy i posady rządowe. —  Urzędo­
wanie rady , ustaje z końcem roku,

J .lO Z D Z IA f,  " IV .  S E N A T  P R A W O D A W C Z Y -  
Z  powodu okoliczności obecnych w  tym ro­
ku , posiedzenia Senali1 , bez przerw y  dzia:: się 
muszą. —  JA wie trzecie części Senatorów , skła­
dają kom plet Większość głosow wszystko stanu wi5 
równość rozwiązuje P iezydujący. — Senat udziela 
wielkiej radzie swoje postanowieniai; — -na przeło­

żenie j e j , powtórnie z odmianami prze­
s y ł a , i oczekuje przyjęcia lub odrzącenk ; —  
Senet przyjmuje wszelkie p ety cy e  i roztrząsa. —• 
Uchwala tyle rodzaje w ; wydatku ile jest m i-  
nisteryów. —  K ażdy Senator może podawać pro­
jektu do praw. — Senat roztrząsa p n j t k la  wiel­
kiej r a d y , przyjmuje lub odrzuca. — 11 W ypo­
wiedzenia wojny lifb zawierania pokoju, de4
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potvńerdzenia Senatowi podawane będą. - Nu 
początku każdego roku, przedstawiony będzie 
Senatowi przez wielką Radę budżet przycho­
du. —- Na pierwszy ro k ,  wieika Rada potrze­
bami pienięźnemi sama trudnić się będzie. — Senat 
udziela lub odmawia • swojego zezwoleniu ‘ na 
potrzeby wojskowe , urządza nowe systema men­
n icze, które dopiero wielka R ad a  w ykonyw a.— 
iSiewolno jest Senatowi pod żadnym pozorem 
zezwalać na traktat, któryby b y ł  pr.eoiw ny 
politycznej niepodległości narodu; gdyby się 
zaś okazało , że wielka : Rada ; do : lekowego 
należała , powinien .wtedy Senat ogłosić Preze­
sa w stanie oskarżenia. —  Pojedynczy ifjWrtr- 
to ręw ie , gdyby o p< lityczne przestępstwo o- 
skarżeni zostali; będą. przez cały  Senat są­
dzeni , a jeśli s/i. częściami głosów zn win­
nych uznam zostaną, . utracą swoje - miejsca i 
pod Sąd odesłani być maią. —  Podobnież człon- 
Kowie wielkiej R ad y  i ministrowie.

R o z d z i a ł  v . k a d a  i w k o n a w c z o .  Rada 
wykonawcza, w  całości uważana, jest niety­
ka ln ą , lecz podług § 4 5 , w osobie Prezesa 
sądzoną będzie i Karaną, gdyby s.ę w jej całości 
dopuścił politycznego przestępstwa. — Ona 
ministrom nakazuje wykonywanie praw”' , po­

tw ierd za  lub odrzuca prawa przyjęte w Sena­
c ie ,  —  podaje projekta do praw Senatowi, przy 
których roztrząsaniu mimstrowie obecnerm bydż 
mogą; zmnister zaś ktorego wydziału tyczy r się 

.p raw o , powinien bydź obecny. Rada zawia­
duje s iłą  lądową i m o rsk ą , wydaje rozporzą- 
tlzenia, i stanowi potrzebne środki do uti zy -
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mania publicznej śpokojności,- — w  porozumieniu 
z Senatem zac.-Jga pozycżki ; wystawia dobra 
narodowe na nipoleki, i częścią ich rozrzą­
dzić może.— -Mianuje ministrów i oznacza ich atry - 
b u cye. — Ministrowie ka : sprawy swoich w y ­
działów są odpowiedzialni i niemogą żadnych 
ustanowień, rozporządzeń wydawać,A przeciw­
nych "konstytucyi nirriejsze,. —  R au a  mianuje 
agentów  przy obcych dworach i zdaje sprawę 
senatowi o swoich stosunkach z niemi. —  W ol­
no jej mianowanych przez siebie z prawa mi- - 
nistrow i urzędników odmienić. — W  nagłych 
wypadkach zwołuje Senat do nadzwyczajnych 
posiedzeń. —  W  przypadkach yzdrady k ra ju ,  
przedstawia potrzebne, • nadzwyczajne środki 
im zaradzenia. — W  takich zdarzeniach r upo­
ważnioną jest do nadawania lub odbierania 
stopm w  wojsku; które po przywróconej spo— 
kojności, od Senatu winny n ieć  zatwierdzenie, 
i temuż -we dwa dni no wykonaniu , doniesio­
no bydź tnająd —  Podawać będzie Senatowi 

’ p ro jek ła  do ozdobieniu, nagradzania zasłużo­
nych ojczyźnie.' —  Kieruje stosunkami z obcymi, 
mocarstwami , lecz uiemoże bez zezwolenia Se­
natu wydawać I w o jn y , ani zawierać pokoju.—  
Podaje na początku ;każdego ' roku projekt do- 
ninienialnych w datków ; a z końcem roku da- 
kia lne rachunki z tyeńże pir/.ez ministra skar-  
ou złożyć powinna, (w y łą cza ją c  pierwszy- tert 

- rok.-Ą —  Projektuje mundurowanie wojsk lądo­
wych i morskich*, żołd tychże, równie jak 
wszystkich cywilnych urzędników*. —- Po,edyn - 
czy członkowie Rady mogą bydź oskarżeni,
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z miejsc swoich usumęci, i potym jak każdy 
prosty pbywatel pod sąd oddawani.

R o z d z i a ł  v i . o  w ł a d z y  s a d o w n i c z e j . 
W ład za  sądownicza niejest podległą ani prawo­
dawczej ani wykonawczej. — . Składa s\ę . z j e ­
denastu członki w ,  .którzy będą od rządu mia­
nowani ' Prezydenta .sami wybiorą. — P ra­
wo organiczne dla sądownictwa następnie ogło­
szone >,osianie, na pięciu następnych zasa 
dach-ugruntow ane: 1. YV stolicy R ząd u , naj­
w yższy  Sąd ustanowiony będzie, i  h< rry bez 
odwołania wyrokować ma o zbrodniach stanu, 
zdradzie i spiskach przeciw : bezpieczeństwu 
kraju, — 2. P c  wszystkich słońcach Rządów 
provńm yonalnyeh , będą ustanovWone Główne 
Sądy. — • ń. W obwodach sądy przygłowue. — 
4 . ,YV. każdej gminie ma ,by<lź. sędzia pokoju, 
z prawem wyt okowania do too plastrów.— b Wol­
no jest od wyroku dsądu n.ższcgo apeliować 
przed wyższy. —  Rada wykonawcza ima.iowac 
ma K  ■ mnnissyą której wypracowanie kodexu 
cyw ih n go , kryminalnego i, handlowego poru- 
ć/óńe zostanie. — Aż dotąd , mają walor sta­
rodawne prawa greckie cesdrzów Ihzancyi 
i  nuwo wychodzące od Rządu.—W  sprawach han­

dlowych,

(*J P raw a le pod imieniem  J!asiIi!;o! znane, za s tą p iły  kodex 
Ju styn ija n a y i są dziełem cesarza B a zy liju sza  Mace do-  
na  , syn a jego Leona f i lo zo fa  , i wnuka Konstantyna  
Porfirogieuita„ Bo dziś dnia w Grecy i prawomocne.
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d lo w yc h , kodex handlowy francuzki za prawi­
dło s łużyć ma, (*) — Znoszą sie tortury , ' rp - 
wnie jak konFiskacyt majątków. -— Żaden oby-; 
watel bez szczególnego rozkazu od Sądu, poj-; 
manym i uwięzionym byclź niemoże, w y jąw ­
szy pochwyconego na gorącym uczynku. .. f 

R o z d z i a ł  v i i  d o d a t k o w e  a r t y k u ł y .  
K oryn t ogłasza się stolicą tymczasowego R ząń  
du i takowa ,tylko za wspólną-.uchwałą Sena-1 
tu i Rady odmienioną bydź może. —  Pieczęo 
kra ju , wyobrażać ma Palladę otoczoną godła­
mi mądrosei. —  Barw a narodowa składać > się 
będzie z koloru białego i błękitnego. —  O wdo­
wach i sierotach poległych w  obronie k ra ju ,  
rząd  będzie im ał staranie. —  Obowiązkiem j sst 
R ząd u  nagradzać i przyozdabiać honorami, każ­
dy szlachetny czyn i ważną .usługę krajowi J 
róiynie po skończonej wojnie mieć starani; ;o  
tych, którzy przez pieniężne lub inne jakow e 
ońary dla ojczyzny, zubożeją. - •  Niniejsze pra-j 
wo organiczne, ma bydź \ ogłoszone Ł drukiem , 
w całej G recyi rozdane, a  oryginał w  aktaęh 
Senatu złozony. „  —

T o  pierwsze i ważne d z ie ło , jest przez 
sześćdziesięc.u reprezentantów narodu zatwier-

Kodex fra ncuzk i od roku 1817. je s t wprowadzony do 
m ia st handlowych Lew ant u. K upcy greccy op łacili wie i • 
kie m i summami pienięznem i to dobrodziejstwo , i dwa 
tłom ączenia na swój ję z y k  wydrukować k a za li«
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tjzonc, i podpisane; w liczbie których znajdują 
dię. Arcybiskup z Patrass Germ anu, ■wielu 
Arcykapłanów, Piezydujący w radzie. Star­
szych Senatu sl. Maurocodatos, Teodor Nć • 

r i , X agie M aurom echales, A nfori Gary 
i wielu” innych pierwszych obywateli kraju, f

W S P O M N IE N IA  N A R O D O W E( ,-_ __ ____  f!i.. \ '•*> .......
G O P K A  S T A N I S Ł A W ,  V\ ojcwoda Pozna i d u ,  

Rotmistrzem i będąc w  expedyeyi przeciw Mo 
8kwie w  roku i 56o. pod hrasu fg ro d f.k  z w< j 
sL em zabiegł,  ogniem i ■ młefczem kr&j jmslo- 
f  z ą c , gdzie wiele" zacnych więźniów ż plonem 
bogatym uprowadził. Podczas 'Jędrzejowskiego 
ziadu 1576 . miał rząd nad wszystką jazdą Pol­
ską " z w ładzą h e t m a ń s k ą 't a k ż e  i te 1 chorą­
gw ie p ieniężne, które do Krakow a dla obro­
n y  stołecznego miasta posiane b y ły .  pod je­
go kommendę poddane. Sani też ..Jasnym ko­
sztem liczne roty ! a prawie 'pułk i n a1 każ Ją 
potrzebę Ojczyzn}' w ystaw iał,  niefoigiipic wiel­
kim nakładom: bo podczas lm errtg b h iu  ot 
rycerskiego ■ stanu obrany ‘ hetmanem, hojnie 
rycerskich ludzi Jrak to w a ł, na samą kuchnią 
krom .innych  expens co tydzień i 4 . tysięcy ta- 
a iow  bitych wycnodziło. U m arł 1 'o9 ^.

, ( P a p r c c i i . )
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H ISTO RIA NARODOW A

CIEKAWA MOWA JW. JWANA MIEl.-e.SZK1, KASZTELA­
NA SMOLEŃSKIEGO, NA SEJMIE W WARSZAWIE ZA  

KRÓe A ZYGMUNTA III MIANA R. ii>8g.

z E ą K o p t s M i r  j o z E r A  i m .  s i e s a k o W s k i s r o .  ( • ;

V A y j j ś n i l j s z t  , M I Ł O Ś C I W Y  k r ó l u , i  N A  M N J i  

L A L K A  W I  P A N O W I E  B R A C I A .

W yjechaw szy z dom u, prosiłem B o g a ,  a 
bym ku wam zdrowo p rzy jech ał, i wasze mi­
łości zdrowo o g lą d a ł , i przywitał. Przycho­
dzi mi z wami rad z ić , a ja na takich .z jaz­
dach nigdy " nieby w ał i z królami .Ichmoścją 
nigdy niezasiadał; bo za nieboszczyków wiel­
kich x iążą i naszych ■ litewskich, seutencyi nie­
b y w a ło ;—  po prostu oni, prawem sercem howo- 
r y h , poLtyki nieznali, j w  oczy złotą ''prawdę 
m ówili; choć kto p o d r v i ł , i t o  z dobry chęci. 
A le  skoro króle , bardziej N iem ców , ńiź 'nas 
polubili; zaraz co stany z e b ra ły ,  10 Niemcom 
rozdały nasze hospodary; jak Zygmunt August, 
co sam będąc R u ch em , Lachom Poulasi . i  
W o łyń  oddał: przeciwnie słodka nam pamięć 
Zygmunta Igo. który Niemców, jak sobak jakich 
niechował; Lachów % ich chytrośeiunn, w u j ­
mie nieluoił; ale L .tw ę  i nasze Ruś lub.tel- 
nie m iłow ał,  i błobhnśin V się za niego mie­
w a l i , a prześle w  iMk bogatycii szata, h c ie -  
chodziwali, drugi bez nahajeu jak Reroatdyn,

*] M ow a t a ,  znajdu je s ię  tu y.Ucrtm j-a m iiin ik ..,. » &nwa»j 

P alcce. I .  U . N 'm c eM tz a .

\



a sofcoczSn a? ' d o  i kostek, * i. . czapla aż do 
pa,s a , daj ,B o ż e j  dzisiaj tak. ; Ja sam gdy się 
tak w dom u ubiorę, ' to Pani Tvh;ciSiavvska mai— 
żop.<h t:u>ja, nacieszyć uBę i napatrzyć na mnie 
niemoić. A my na" cóż patyżemy ’ Miłościwi 
panowie brd< iu 'moi'; na "sztoki 'niemieckie, 
.co.’ e.ni..b/óje; w ją iii eh to su kn iac h  chodzą wic­
ie mają gupszy^ _ ;p odow i d zierżaw ; zmiesza­
li się a nami , różnenii językami gadają; a wsie 
•licho królom Puniyn i lU.cczyjiĄi-poiite; 'radzą 
i bałamucą. A kiedy Niemiec idzie , albo źo— 
t?S jego postępuje , jak pi zez sko.ę skrzypie 
i szelesuzo, a piżmem j wonieje. , a kiedy ido 
-eiehuspo ucmnk przy jadzie , częstujże jego twoim 
dostatkiem, a nawet i żonę swoją posadź- ko­
ło  niego, a : on .nadawszy się s>edzi jak b is ,  
mruga,, miga? czapką, albo kapelusz j rzekrzyr  

‘v. ia , sciska, skronie po nodzą,, a gdyby takiego 
czarta, po licu painać, ażeby  i Król  Jmci  p o­
z n a ł ,  że co nam po takich poganach. ' i

Kridl H enryk który z niemieckiej slrony 
,-a za morza tutaj przejęci, i ł ,  gdy postrzegł żeś­
my' mu 'niodali ' azu.bjukowaćt, i * Niemcom jogo 
bry^iiiyi -ą i.ur. nikomu uicjaowiwszy y, yąeehai, 
juz za m orze skiknął,  ,a choć prawdę mo- 
w-iąe nie lylo on winien jak na­
sze i ro d a c h  oalaunityS-j co s ie d z ą  przy królach, 
wieże kręcą. c tą . i lzcczposp uiią. gubią , , przez  
mcli to i V\ci  u .  i Podlasie ., rzcpadly. Cho­
dzimy jak poduczeni bo git ich boje m y , p i a w -  
dy ‘o icmówiem , i polaktijdmy pochlebnemu i ję­
zykami. A c h ! żeby . można-, bisb w i takich kuła­
kiem vv moicię , zapomnieliby, ntąoic!.-—■ i  to

X( -̂ 39 r *
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łjniii panowie nie mała szkoda : chowamy słu­
gi L a c h y , dawajże im puknie z falendyszu, 
karmij ich tłusto a z ich służby'j nic niemają,
tyiko wykradłszy się z gospody, do dziewek
d yb ią ,  a chodzą, a z wielkiego kufla trcmbią.
T y  panie za stof, a sługa sobie za s tó ł ;  ty 
za barszczyii, a sługa lach , za bogatą ■ sztu->- 
kę m ięsa; ty źą fiaszkę, a oni za drugą; a 
kiedy nledobrze trzymasz to i z rąk m wy~ 
d rze, i pilnuje ty lko: jak ty z d w o ru , ’ to om 
zaraz inilczkiem i skrada s ę  dc żony. Jabym  
m ó w ił , '  czas tych pcdasków z Niemcam. po 
wycinać . o~ porucznika do- rad/, a co do ni.cft 
wlazło przeciwko prawu naszemu, odjąć od 
nich. Starsze pokłony Smoleńsku, przedzieraj­
cie o c z y ,  lepit j o nich radzie jak o Jnflantael 
bo te mistuczki, jak wlezą to ich i zubiem.
nie wykurzyszj jak ps.si.zói ud . m iodu; ale 
zdradno rozmawiać o rożnych stratach naszych 
niemałą dla nas szkodą, chowae na stajaj 
konie arabantom, dawać wn latem j zimą o- 
wies i siano, podścielać ;e co noc, chować dla 
nich sług Jachów, koniuszego, -masztalerza, 
a od nich żadnej służby ni spytaj, jeżeli, lach 
rża ł koło,dziewek,to drabant koło kobiet. — P/zyj- 
mujże dwóch Litw inow  na straż do n ich ,. , sam 
ojciec mówią om , nieupilnuje was. —  J  to się mnie 
przy traf' ł o , żem na tandecie w ,K i ’ow:e knpil 
zegarek za który dałem trzy kopy groszy , 
jakeśmy posłów wysyłali do W ilna, coż? n s  
długo kręcić zaczął złodziej Zamę.rczyfc ^ d o ­
bry  to nasz pietuch, co niechybnie o poły



nocy kurykajeL. Alboź to nic zgorszenie, cho-, 
wać kałakuekie kury, w arzyć ; je d ostatki cip , 
amażyć różne ' ptaszki, owe to rty ,  z rodzyn­
kami j migdałami; oymenlem , bogato cukrowa- 
jre?" Za'mojftj pamięci, niebywało l] ch -przy­
smaków , dobra bytu lmska z grybkam i, ka- 
czeczka z perczykom, pieczortktt Z cybulą, al­
bo z czosnkiem, a k.edy na przepyszny ban­
k ie t , ; lo kasza ryżowa z -szafranem. Wina 
węgierskiego nieznano. a maimozyę skromnh 
pijano , nnodek i gorzaleczkę < spijano, ale za-  
to było groszy dostatek, murowano silne g i« -  
d y ,  w wojnie i bito się lepiej jak dzij , lepiej 
dodzierźywauo pola.

Alboz i to nie d u ra d w o , źe Panie w  tak 
bogatych sukniach chodzą? nieznane i przedtym 
tej tam porlugały czy forlugały, a * czepienie 
jakoweś rucha się około podoika, a dworza­
nin jak sokół czubaty, pugląda * jakby usku- 
bnąć.

Jabym  radził,  niechby biułoszyjki msze, 
postrouy się w dawniejsze zapinania, a w  
sznurowaniu na zad nosiły rozporki, a kteniu 
b y  z niem.ecka' pluder rheużywać, byłoby wa­
rownie; , i spokojniej od dobroobolmków mi­
łosn ych ; nic takby prędko s k r a d y w a l ł u b i e -  
tylną brydnie ,- a dziś choćbyś z rocnalyną stał 
na w arc ie ,  to bisa tego nieupilnujesz. O czerr 
dalej radzić prawdziwie ruewietn; lecz to Wasz- 
moście raczcie przypornnić, żeby zawdy kilku 
Pani w Senatorów Litewskich przy Królu J e ­
gomości bywało byłbym" ja ,  me ‘kroiewszczy- 
zny nieniam, bo jej przed, drugim nmziapię.



ani Panny 1'rszuli u Królowe; Jmość w  r ą ­
czkę nip.pocE.łii,ę, jak nni m ło d s i  senatorczy- 
fcowie; n’edziwujcie się Mości Panowie bracia, 
wiek w iekiem ; m  okazuje siwizna w  brodzie, 
choć czart za pasem, kusi na piękne spojrzenie 

Nietylko w  Smoleńsku ale i w Mozyrsku
0 tern radzono, kogoby • do powiedzenie tej 

. sentencyi wyprawić? mnie więc wiadomego do
waszych miłości posłano. J  co Pan Bóg nat- 
e h r a ł , tośmy przed : Królem Jmość , W asz- 
mośe Panami i bracią odkryli. *Vy powiedz­
cie le p ie j . ale liiebaiamućcie J  na tern skon- 

■ Cię. ;

. . r '"W
P  O E  Z Y  A.

l i i  E L  J E  Y

Oto najmilsza wiosna mż nam się w ró ciła ;  
Cieniem okryte Jasy , ubarwione niąry 
Ona już wód okowy dawno pokruszyła,
J  twardą ziemie , znowu spulchnia kmieć gorliwy.' 
Gdzież uwielbiać poulziemy te. pory przybycie?
Co nam jej słodki widok z tęsknotą czekany
1  obraz pełny wdzięku stawi należycie,
Jeśli nie te poważne i iube E ie lan y !. . .
W yb ra ł Mikołaj W olski to piękne ustronie,
J  na wyniosłym szczycie samolilej sk a ły ,
W ted y gdy Żygmunt z V\azow na Pohkiu ;by:

( tronie;
W ydżw ignął ku czci twórcy m-zybytek wspaniały. 
W śród starożytnych dębów i czarnej pustyni, 
Utrudzonych przechodniów ciągiem przykręi drogi,
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Ostrzegają błyszczące wieże tej świątyni 
Że K iakow a ' niedługo w “ lne uirzą ' progi-- 
'i a niio&c.iez od mozołów' szkolnych uwolnione, 
W raz  z baoznem lowarzy <stv. em sWych nauczycieli, 
Bo  w rot wiosny obchodząc licznie E/gromadzona ■ 
l ia z  przynajmniej' tę ■•Majętną cichość rozweseli: 
Gdy- na wstępie do- zabaw przy świętej ofierze \ 
Składając w hołdzie logu .swe - nabożne pienia, 
Nad milczeniem, rozległy głos w yższość zabierze, 
Siokro< lu iiy .u m  regtu  (*) odbpą sklepienia .— 
T u  wschodzącego słońca złociste promienie 
Blaskiem ' poroztaczane liście drzew okryją ;
A nocnym deszczem rijći o wezbrane strumienie 
Spadając z miłym bizękicm w nizinach się wdją, 
T ra w a  , kw iaty ,  zgęszczoną"rosą przyciśnione, 
K.u ziemi swe berzstłne-podpory zginają, i 
L e cz  dobroczyunem ciepłem wkrótce podźv jg-

( n i o n e ,
Naks/tall wd^ięcznośm daru, wotnt rozlewają. 
Tam  po zielonej, w krzew y przybranej równinie, 
Wysokiem! brzegami Y\ isia obarczona;
Tocząc z odmętow wwy opieszale płynie ,
J  dźwiga łódkę, silnem wiosłem przymuszona 
Znowu przedmiot odmienny rozwesela oko;
Gdy posprzęgane razem liczne drzewa kłody, 
Naładowano statki ciężarem wysoko.
Lu b  jaw orzniekjgp ziemi unoszące płody , (**}
Z lekkim szmerem bielańskie omijają brzegi.

' Hiinn o S, Janie Kantem, który . studenci przj inszy spis*
w;>ją od łych się słdw zac/yna 

*̂*) Węgfe ziemne z Jaworzna,
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tidzieindziej młoda trawkę szarpią (io/ne krowy, 
A  :ch młodzi pasterze wykrętuemi biegi 
B a w ią  lub skaczą w  z.«klad przez głębokie rowy.

Z a  odległymi wzgórki na pocbyłku skały, 
j  yniec , Chrobrego niegdyś wiekopomne dzieło, 
Szydz? z zm h w a łi j  W i^ iy ,  oo wzburzone w a ły  
Próżno rzuca, bv w  nurty shącone zginęło1 — 
Posępne w Lanckoronie stoją rozwalinyę, 
Dotcłinięte.silitem czasu srogiego ramieniem 
Nikną cnotliwych przodków znakomite czyny1 
Dawniej męzlv\a, dzis ptaków dzikich są sclno-

{ nieni. ml . .
Widać i śnieżne T atry  . co szczyty sterczące e 
W znoszą ntul mgły pronneń/ni s in ica  przy tłoczone; 
Niegdyś granice ziemi naszej stanowiące,
A dziś od nich przestrzenią wielką oduzielone!. 
Ztad po kniejach, M ajów ki brzmiały głosy huczne! 
T u  znękanym podróżą spoczynek był w chłodzie; 
T u  palestry , palanty, mety i gry sztuczne,. 
Nieustawały ciągle w swym rączym zawodzie. 
T am  pod ubitem z liści zielonych sklepieniem ,
M iędzy  rozfoźyStemi w około dębami , _.— /
Z  Iekkiem południowego wietrzyku wzruszeniem, 
Pow iew ały  chorągwie z świetnemi 'b-eriami. (*) 
lyońoząc przy schyłku słońca !ę zabaw ę m iłą ,
W  grono na tym pagórku zebrani uczniowie, 
W ykrzyknęli z wdzięczności r *ią głosów siłą : 
” Nideh żyją 7. naszem szczęściem ei drodzy O j-

l co w i.e ! „
O !  ustronne Bielany; )akie jest źałoąnaw 
Porzucać to selir mienie Romualda braci ;

f*) Herb Akadciuu ICiitk. owa berła zloLc,
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Jak tu hojnie gwe dary ziewa na was wiosnei 
W  nocy nawret przyjemność miejsca tu nie tracn 
T a k ,  jak człowiek rozumem przez pracę nabytym, 
W każdym  czasie jest w yższym , wszędzie ma swTe

' * ' (w z g lę d y ,"
T ak  w  lem niiejsću z nalury wdziękami okrytym, 
W  każdej porze niepróźne rozkosz uia popędy. 
G dy nad z# emia słoneczna twarz laśmeć przestanie. 
Chłodna rosa spragnione pokrzepia rośliny,
A  wietrzyku łagodne często powiewanie. •
W szczyria szelest po liściach przyległej dębiny: 
Majestatyczny Śięgye swe blade promienie,
W  błyszczących W'sród. ciemności wodach W i s ł y

4 (  f  iacza:
A  wesołe słowikow nucących kwuleme 7 
Najsłods/.ćm uniesieniem napawa słuchacza 
Zegar z wieży po rosach rozwodząc swe jęki, 
Ocuca miłym głosem przyrodzenia wdzięki.
A  w bliskich wioskach slęóży trąba zająkliwa... 
Wspomina czas spoczynku, i do niego wzywa.

Jó z e f  Leimcki.

Uczeń K lassy  V I , l i c .  K rak .

O K A  B O R  A  C Y  U  S  7  A .

S ic ' te  d i  p a  p o itm e  C j/p rit

Niechaj cię Cyplu królowa ,
Heleny bracia , gwiazdv .blaskiem słynne,

J  w iatiów  v ład ca /ach owa,
Oprócz Ja p y g i ,  zatrzymując nne:
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K tó ry  W irgiia , okręcie I 

Danego tobie , mas/. oddać AU.yee,
S p ra w ,  ■ mech mezgime w oamęcie 

J  ocul mojej duszy połowicę.
M usiał łnipe serce miedziane 

K to  ió ć i  ułomną najpierwej wystawiał,
Na morze falą wezbrane,

N i s.<ę srogiego Afryka obawiał '
Walczącego z Ąkw ilony;

Ni smutnych H y a d , ’ n : wściekłości Nota 
K ió ry  I ład ryat  spieniony 

Najw łaaąie j rządzi . uśmifruą, lub miota.
Jakiej się śmierci b a ł ,  śafiały ,

Co bez w'zdrygnienia potwory p łyn ące>
Co widział morze ryczące 

J  niegodziwe Akrooernu skały.
Próżno Róg m ąd ry ,  w  obrębie 

Rozkazał lądy ptrzymyv ao wodzie,
K iedy niedosięnne głębie •

Niezbożąe ,ednak przebywają łodzie 
Targnąć się na wszystko śmiały,

W  otchłań przestępstwa ród ludzki zapada,, 
Japeta rodzaj zuchwały 

Nieszczęsną sztuką ogień nam wykrada.
Z ogniem sprośnych chorob Drzemię 

J  zaraźliwych febr tłum się zgromadza 
Zalegając całą ziemię;

A  oddalonej niegdyś Śmierci władza,
P*is się bliżej rozpostarła.

Dedal się wynieść odważył do góry 
Nie ludzióm daticmi pióry ,

Alcydś sii$ w  piekła się przedarła,
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Nrgdale człowiek niema tam)'’ ; 

Samego nieba przez głupstwo sięgamy , 
Niedopuszczając niecnoty 

B y  B ó g  na chwiię gniewne ziozył groty

A

W IE Ś N IA C Z K A  DO C Ó R K I,

Zginał Śnieg, wiosna nadchodzi 
Wa-.za to je»t chwila młodzi,
Pójdźmy corko do ogródka,
Czyr nie zmarzł b a rw in e k /  rutka.'

Po ej roźnobarwe L k w i a t y ,
Ustrój przed chatą zap łotes,
Porządek przywabia swaty,
Piękność lubi polski kmiotek.

G d y  zakwitną wonne z ió łk a ,
Przyleć- motyl ri psi czółka :
Niechaj cie pJoclioćć 'n ieeJiw yta, 
ia k  pszczółka bądź - pracowita.

W  pierwszy kwiat, w cichej pokorze 7 
Ołtarzyk ustroisz F lorze :
Bo zawsze ludziom potrzeba,
Pomocy i pociech z nieba 

G d y  n asi , broniąc Ojczyzny ,
Pow rócą z sław ą i b lizny,
Z  błyskolnerni proporcami;
T y  je uwieńczysz kwiatami.

Pojdziesz w  niedzielę w  kiermasze 
Strojna w kwiaty do kościoła;
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A tu niejeden zawoła:
”  Oto lube dziewczę nasze! „  

K w ia t  lyjtj piękniej wdzięki zdobi, 
Bowiem  kwiatem just wiek młody ; 
L e cz  złe wyniknie z u ro d y , —
G d y  się cnot meprzysposobi.

W ięc pamiętaj mi dziewczyno 
Młodość, piękność, że nietrwałe. 
T a k  jak kwiaty co w rok ndną, 
Z  cnoty tylko szczęście, chwała 

L e cz  s ie j .  k w ia ty ,  niech cię Stroją • 
Dziękuj Bogu za urodę j 
W e ź  cnoty za własność twoi a 5.
Ż y j  niewinnie lata m łode:

Aż gdy cię weźmie a "ąk matki, 
Strojnej w  niewinności wieniec,
Do ukw;eeionej ,swcj chatki,
Dan od Bcga oblubieniec.

O • q

W I E  R S  Z

DO . R Ó Ż Y .

PRZEZ POLICĘ TiiAPISANV

O ty przyjemna kwiatów królowo!
Ciebie przeszłego wieczora, 

U brała  w piękną suknię galową, 
Matka rodu twego l ' lo ra. 

Wszystkich na siebie zwróciłaś ocz.y. 
K ażdy powaby twe chwali:
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Ą i e  n i e d ł u g o  t r w a  - w d z i ę k  u r o c z y ,

Czas . pewnie Cię nieocad.
Ozas», co w  swyrn szynkim unos* locie, 

W dzię .i,  nadzieje , roskoszy;
Cu na świat : sieje swych odmian krocie, 

Pewnie twe listki - rozproszy.
Póżo  dla pięknych chciej bydź i n a u k ą , 

Z e  niedość wdzięki (posiadać ; ' 1'  ‘
Ża kształcić rozum z sercem jest sztuką, 

Kto dłużej nii dz*eń chce w ł a d a ć

F .  X  D - . - o

W Y T Ą T E K  k 1 M S T U

TJcznnego T,ichtensteina , P il .  . i  M eit. D okto r?, P ro-  

fe&tera Zoologii w Król. P erliiist im  U n iw cr sytei.i > u D yrektora  
(gabinetu Zoologicznego , Członka wielu Towarzystw uczonych etc.

Napisanego pod d. 75 Lutego r. I> z Berlina, 

do # V  Jarockiego N N , W I T . . i  P i !  D oktora, Professora Z e -  

ęlagit w K ro i, Pf^arszatuskim Uniwersytecie.

jNajdroiss-y Przyjacielu

Dotąd pozostałem -WPsnu dłużnym odpo­
wiedz i podziękowanie za przyjacielskie przy­
słanie mi trzech pierwszych tomów swego dza d i  
Z o o lo g ii, hiierozurniem prawda języka p dćfe-r 
g ° ' mijnp to, dzieło, W Paną leslt dla mnie ' a r" 
ilzoi mteressniącem; gdyż następstwo »tablip i 
napisy rodzajowe, dąją mi poznać porządek i  
ducha ęąłości, . —  Względna© do iegr • w y -  
ziftftć, muązę, żem puwziął c t an najchlubniej-



oże wyobrażanie. Cieszę się , że WPa.t Vvfa^ 
sną idziesz • drogą v i i e  •-• nieulegasz żadnej 
powadze. Ciekawy jednakże jestem, czyli ta­
ka ścisło'.- naukowa, u rodaków WPana ’ z a ­
służoną znajdzie zaletę?. . ..

Cieszę iuę nadewszystko, źes W Tan z*» 
w zor obrał Dum  er Ha, i żeś go tylokrotnie po­
praw ił .  gdy2 to jest zasczytnóm świadectwem 
nietylko dla W P a n a ,  ale także i dla ” roda­
ków  jego, którzy niemylme znajdą powab yi 
takiem dziele, które w  ich literaturze 'n a j i  
chlubniejsze miejsce zajmuje. Dziwię się przy* 
tein pilności W P a n a ,  z jaKą w  wvdawamu 
dzieła tego postępujesz i życdę z se rca , aże­
byś w prędki?ru ukończeniu je g o ,  żadnej nie** 
doznał przeszkody.

Kończę tem szczereon zapewnieniem, i pro­
szę W Pan a o ciągłe zachowanie m ij  w  tych 
uczuciach przyjaźni, których wartość w całej 
rozciągłości cenm umiem, ,ako W Pana orawr 
dziwie przychylny prąwjacief 1

A  A N E G D O T A

W E T  ZA. W E T .

W  okolicach oicowskich znajduje się At?-> 
toni Indyka, sławny z roboty noźów kuchen­
nych, które nawet zagraniczni wykupują kucharze. 
Zona jego jest :kobieta prosta, ale rozsądek 
ma naturalny i neWet dosyć dowcipu. Pewne^ 
go razu niespodziana uliyra przymusiła fcilkn.

X X
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bsćb. przybyłych z W  arszaw.y , na obejrzenie 
tutejszych piękności natury , do ~ p ros/ema ije j 
o n acieg .— Niemiano z sooą pościeli, w naaziei 
powrotu na noc do •K'rakowa — Gościnna ko­
biecina, wydobywa .wszystkie swe białe prze­
ścieradła ze skrzyni i przykry iva niemi po­
słanie, zroKoiie dia nich z siana. Pewien Je-i- 
gomość przypłacił dobrze z tego powodu swo­
jej nieostrożności. — W myśli że je j niemasz 
W  izdebce, rzekł z nienacka do swoich: ” Z ę­
by nas tylko tutejfze robaczki gospodarskiej 
w  n ocy ni epoką, acy? -  Na co shuznle roz-„
indyczona Jndykow a, lecz z uśmiechem i ukło­
nem , w oka mgnieieu n.u odpowiada Z  prze* 
proszeniem  W ielmożnego P a n a , po go dzę się lam  
z gościnnymi.

N IE Z G R A B N Y  Z O K A J

Pewien Jegomość przy jął niedawno lokaja 
szczególną zaleconego niezgrabnośJą. —  Niesie 
mu szklankę wody. D la  ' czegóż tak przepeł­
niona?  —  Nic m eszkodzi, odpowiedz-ał, upił 
sam i podał mu: ”  Oto jest  proszę P a n a .—

Pewnego dnia, kazał mu P a n ,  aby zapabł 
trocicz'ki. Poszedł po ogień, i nasypawszy trocin 
Ha węgle, kadził po pokoju. —  Jnną ra z ą ,  
miał sobie polecone,ugotować kurze jaje dia kanar­
ków. Niebyło go v ridać ze dwie godziny. —  

' Có z  tam ro k iiż  tak długo t  tein ja je m ?  —  
U<'Xujj  P a n ie , alr próbow ałem  po kilku razy.
itt-rsze jeszczi^  twarde i tw arde? ............
Nakoniec 'pewnego razu , Tuknąi -na nie­
go Pan, gdy mu niósł wodę ze Szklanką w  gołej re-
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c e : Bzem u niepodajesz na talerzu? —  Un w ziął 
czem prędzej talerz, w y la ł nań ze szł Janki wodę i 
podał. —  D ubryś ! w y rz u c ie  jeszcze teraz szklan 
kę za  okno?, rzecze  Pan rozgniewany — Do- 
brze Pan e. —  W yrzuca szklankę barbarzyniec, i  
trafia nią w głowę jakiegoś - Restauratora ' —  
H ałas  powstaje na ulicy. W ygląda P&n oknem 'i 
rozjątrzony do ostatka,zawmła na lokaja: ”  W yborny  
je s t e ś ! —  i a l  ż e g o  teraz jeszcze w y b ij k ije m , 
ż e b y  niech odził d ru g i raz tan blisko S w ? — 1 
Z b ie g ł . czem prędzej ' i zaczął bić ranionego, 
iecz Policya mniemając że jest człowitkieia 
szaknyin  , zaprowadziła go do czubków.

S Z  Y  I) E li  CA U K A R A N Y .

W pewnćm mieście pod czas m askarady, 
gburowaty Cudzoziemiec... chciał wyszydzić u— 
biór starożytny Polaków'. W ziąwszy więc na 
siebie koulusz, pozawijał na przodku pk&y za­
pas,  i chodził po sali z biezem. —  Pewna pa— 
rmmka pełna dowcipu ’ i W dzięków  , obrażona 
tern . do iy  wego^ prosiła swojt j ; ciotk- :aby je) 
pozwoliła zemścić się obelgi narodowej ” G d y -  
by  mnie rzecze największa ■ nieprzyjemność 
spotkać u d a ła ,  nkdaruję mu tego. wolę że 
mnie znieważy , niżeli cały mój naród., , —  Po  wie­
lu nadaremnych przełożeniach ciotki i  innych 
kobiet, otoczona strażą płci tw o je j ; zbliża 
się do rzeczonego szydercy  i 1 zapytuje grzecz­
nie : ”  Za pozwoleniem Pana, rada bym , wue— 

d ż itc ,  co ten uldór oznacza?'—  No / co o* 
,, znacz u? P o L k i , Polaki! —  Daruj in: W Pan



I*Olttuj nienosiii ^a.Y.janych u K\>xil.u-
,, szów, bo byto było z niemiecka, a nigdy 
„  kontusz niemoźe być porow nyw sny z fra -  
,, kiem.,, —  Cudzoz^cm.ec, chcąc' się popisać
z dowcipem  ’ odpowiada \ Ale kiedy pasą
jj św m iów , to tak* zaw ijają  swoje kontusza! —• 

Na te słowa panienka j, odwróciwszy się 
do ciotki trzymając go silnie za 'rękę z pustymi 
oiniechem wskazując nau, zawoła: *  W idz isz ciociu, 
„  niemów; łam /e mcci,’ .ż ten Jegomość nie jest 
4, przebrany za P o la k a , tylko za świniarza ,...?

i ) z , h A v Z i i . o ś c (

Pani możesz czekać. ( może szczekać- }
Kieosleptsz. ( Nie o s ie , p isz . )
Gdare masz talerz. ( Gdzie ma^ztulerz? v

X B 3  )(
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F I L O Z O F I A  U M Y S Ł U  L U D Z K I E G O ,

C Z Y L I  n U Y I Y A L T s Y  W Y  W  O D  S I Ł  I  D Z I A Ł A Ń  ^ŁTM Y ~  

S Ł O W Y  C U , F R Z D Z  J A A J  S M A D Ł C K 1 L G  O.

Ponm-.taż liaukd ta jest a vficlu względów 
ndWa i pierwsza \v naszym języku , a potrze4. 
biui Jo  wszystkich prawic odnóg wiadomości 
ludzkich; nie będzie od rzeczy wystawić jej 
trejć i porządek " powszedniość krajowej ; 
z czegoby łatwiej byio każdemu i osądzić w a r ­
tość tej p r a c y ,  i robi ' nad nią swe k ry ty ­
czne uwagi.

C::em by la przed Newtonem  f izyka, ożyli 
poznawanie świata inaleryatuego; tein była i 
jest dotąd tfa lądzie L u j  ropy fd o z o fja  ludzkie­
go umysłu : to j e s t . ze w niej mestarają się 
o Zglebieme i rozwiązanie pytania: co je s t !  ale 
wszyscy krzątają tuę około pytaniu : ja k  się by  d i  
zda je  ! i zamiast poznać dokładnie J a k t a  czyli 

fenom ena. u m ysło w e, jio rożnych naukach i 
Wiadomościach rozrzucone, ich rozmaitość; po­
dobieństwa i różnice j związek i pokrewień­
stwo, w pływ  ,ednych na drugie, co prowadzi 
do rzetelnej i prawdziwej nauki: w b ito  sobie
W g ło w ę , ze wszystko można po jąć ,  a zatem 
ułożono sobie wszystko tłumaczyć : tak to,
czego dobrze nie poznano, jak to u po z natury 
ludzkie j,  atli poznane, ar.i wy iiuuiaczone bydz 
iiietnoże. A tak z filozofii zrobiono romans 
metafizyczny : to je d  nie naukę rze c zy , d e  
naukę marzeń i rozmaitytur m idzinn' n ę  , a 
przy tym gniazdo sekt i kłótni: gdzie każay

i



X *55 X
troskliwiej : elioolŁi o utrzymanie swego, ,'Iud 
swej sekty mniemania; niż o nabycie praw­
dziwej nauki. Zaczęto1 -id tego. mi czerń liie 
?.araz ■ kuuezyu nuezy to je st ,  Ou ^zmyślania 
ró ż n y ch . teoryj; w ruch wzięto mart enie r za 
praw dy i począUi , zep«ul<> język ,  który lest 
istotnym instrumentem myślenia, nadano łat- 
szyw y kierunek rozumowi ludzkiemu, j i  r o z ­
lano- zarazę na umysły uczącej się m T ó ®i .  
T ę  przywarę myślenia *■ można było , w ybaczyo 
sektom greck im , u których imagiaaeya , była 
ledwo nie powszdebnie" panującą w ład zą ,  u 
których nie oyfo nauk fizycznych, albo .b y ły  
niedokładne-'i fa łszyw e ; i u który cii "jeszcze , 
■V lętkj się. .'itar.fno rozprawiać i Sprzeczać, niż 
poznawać i .niyślić.

Ale skoro Bakon  ogłosił światu, niezaprze­
czone znamiona i zćisAdy prawdziwych nauk 
drogi których się trzymać należy w  ich na­
bywaniu ; skoro N ew lon  trzymając się tych 
przepisów , przerobił fizykę na gruntowną nau­
k ę ,  i tylu wynalazkami towarzystwo /boga­
c ił ;  skoro dylu wielkich po JN;ek\ tonie ludzi, 
idąc jego torem , do znacznego stopnia dosko­
nałości posunęło -rozmaite oddziały wiadomości 
ludzkich; nie god,Z‘ to s.ę porządnym głowom 
schodzie z tej drogi, i więcej się trudnić ; kno­
waniem teory i -marzeń o umyśle ludzki :n£,niź 
o o kła dna tu rozważaniem jego roból , s i ł ,  i spo­
sobów.

W szkole filozo^Hiyhej angielskiej, L okk  
opisał bladze- i działania duszy , wywrócił 
.fałszywe mniemania Tifogorosa i Platona o

/
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pojęciach wrodzonych , skaza! drogi, któremi. 
umysł ludzki przychodzi do pcjęć powszech­
n y c h ,  wytknął: potrzebę, moc, przysługi i wady 
ję z yk a ,  ■ uporządkował '  n au k i1 i wiadortiości 
ludzkie , i nauczy! nas, co zachodzi w św ie- 
cie urny slow ytn, i w krajnie myślenia A  że 
L o k k  tłumaczył pojęcia przez obrazy, jedne 
■w mózgu, diugie w duszy się malujące, H art-  
le j  usiłował przez drgau.e i wibraeye nerWow 
wyłożyć sztukę formowania się tych obrazów; 
to jest, chciał to wytłum aczyć, co ' jest  nad 
s i ły  i pojęlność. człow ieka; '  Her k le j niemogąi 
dowieśdz - bytu ciał niezawiśle od zm ysłów , 
wpadł w Idealizm  , bo chciał - do wodzić tego, 
co jest fakt ii£n i fenomenem  ; i co dę dowodzić 
ludziom zdrowc-o umysłu nie może, i nie po­
winno. Hunie nadto szperając i subtiłizująo 
w  prawdach niewątpliwych i pewnych, i szu­
kając ich dowodu , wpadł w rozpaczające twier­
dzenia Sceptyków; bo chciał przessoczyć gra­
nice po;ętnosci naszej; T e  atol* metal',zyczne 
obłąkania , nie tylko w Anglii me znalazły stron­
ników ale owszem posłużyły szkole Ed im - 
burgskiej do odprowadzenia um yil >w od ma­
rzeń i p rzesady, do wrócenia ich na drogę 
prawdziwej filozof'*. ; Szkoła ta w  dziełach 
R cid a  i D uga!da Steiuart poprawiła i wypro­
stowała w wieia punktach naukę - Lukka  ; roz­
ło ży ła  porządnie! , i opisała dokładniej w ła ­
dze umysłowe; w yw róciła  dziwaczne i szko­
dliwe hipotezy, Zabroniła sobie wszelkich do^ 
m yslów , a osobliwie tam , gdzie zachodzi gra*

i *
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moa pojętnosoi ludzkie j; j przywiodła Filo-
zoitją nauczenia • tego, aft jest ,  i co zacho­
dź w silach > działaniach um ysłow ych: sło­
wem wróciła się do przep.sów , &akx>ua i N ew ­
tona

Autor polski ; ten -, ostatni pian JblJozotn u- 
zuął za najgruntowmejszy : i w tym jj widoku 
wypracował - pism o, które ogłaszamy. . A  ze
Widniał, i i  wszystkie błędy , '  leorye , vi ma 
rżenia w tdozofii najwięcej .stąd  w yn ik ły :  że
niepannętano na ? prawdziwo i niezaprzeczone 
początki myślenia i poznawania, starał się ze­
brać je, ledwo nie ze wszystkich rodzajów wia­
domości .ludzkich, i te w swoim wstępie u-
mieacm; skąd mu wypadło opisanie zdrowej 
f.kmofii. ’£ a  część pracy i rozwagi autora jest 
ledwo nie najważniejsza, i godna największego 
zastanowieniu.: i bo odkrywając - v» 'ca łe j sferze 
myślenia t c , co jest siłom lud z ki 11. ' otv a r te , 
i to , co im j.ei.t niedostępne; urządza zapędy 
naszej ciekawości, i służy autorow ■' za prze-
wodmką - w  dalszych badauiac.li, a razem u—
wahria go od zhijinia rozmai tycłi teoryj, i od 
rozpraw polem icznyui, któremi są napełnio­
ne dzieła angielskie; a któro - raczej należą 
do his tory i; nauki, ma do jej prżep^ów.

Podzielił sobie autor siły umysłowe na dwie 
klassy % i całe dzieło nu tyleż części: to jest 
na s iły  początkowe i proste; i na siły wyższe 
i zawilsze, j io  .piej’’wszyci) nalróy czucie a'bo 
pojm oujtifue , - bąjszuośfi >aiuo uwg^a  : <tToswancya: 
1’amięą t przypom inaniu i , ro zp am iętyw a n ie , do 
drugich /io zw n , Itnaginacya i, NuiUazya p n a -
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koniec n  <,la. Nazwaf pierw-szf ' sity dla fego 
\>oczątKoirt.mi ; że §fę- er! nich fnyślimie zaczyna: 
n azw ał je dla lego prosl&mi się w yw ierają
i okazują albo pojtt!) n.&zo , ci! o w towarzystwie 
m ałej liczby sił inszych. .Nazwa! drugie dla 
tego wyL^Zem i, źe -.‘ anouią cala zacność czło­
w ieka ; nazwał je zaw ilszym i; że w ich działania 
mieszają się i i wchodzą ledwo -nie w-z-yslkie 
poprzedzające siły,

/d a w a ło  się autorowi, z.e opisanie i w y -  
wiedzenie meklórą cli znakomilszysh władz u -  
m ysłow ych  może • bydź jaśniejsze i dokładniej­
sze od zwyczajnego w dziełach świeżo w y ­
danych , dla logo postanowił sobie własnym 
je sposobem wywieśdź i opisać. Roz. ł. Czu­
cie  , Pojm ow anie. Ponieważ zmysły są isto­
tnemu-organami - czucia i pojmowania, autor 
s la ra ł  się w yłożyć te fenomena i warunki 
w używaniu , w praw ianiu, kalectw ie, -* niedostat- 
ku i o' łodzie zniy .łow , kiióbe ciągną za sobą 
dobre i czyste, dokładne lub ułomne * pojmo­
wanie rzeczy. W  Rozd. TT. o- tiacznoźr i' 'czyli 

-.rllwadze , wskazał zatrudnieria ] rzys ln g i , w ła ­
sności, lej w ła d z y ;  sposoby jej doskonałemu, 
v.ptvw nałogu na uw agę , j«j kalectwo wady. 
W ysław ił rt f le x y a  , jako uw/agę obrócona na 
to , cq się dziele w umyśb W' Rozd. Ilł .  o 
A b s t r a k t y .  P o k az u je , jak z uczucia i uwagi, 
jednostek cjjyli indiwiduów śc iala m aleryahie- 
go , człowiek przez srłę abstrakcyi podnoś : się 
do myślenia czyli ogarnienia coraz więcej rze­
cz jyi swym umysłem : ska I w yw iódł potrzebę 
i początek je ż y k a ,  sprostował niektóre ty /e r -



)( *5y %

dzema albo błędne albo złem ich zrozumie- 
lnem *w błąd wprowadzić m ogące; dowiód." 
pierwszy podobno do i oczy wistosoi?- że rachu­
nek jest jęzHdem, okazał z fenomenów wi Jk ą  
ważność i przysługi tej w ła d z y  • alt praytywi 
w y lkn ą ł jej w ykro cz en ia , i źroclło. wielu bić 
dów fdozoficznych. A co godne zastanowie­
n ia ,  że w wyrodkach tej w ł a d z y  .pokazuje się 
prosto i oczywiście: jak pojęcia zmysłowe za ­
mieniają się . na czyste umysłowe ‘ osadzone 
w m o w ie ; nie potrzebując 1 do tego j an- dziwa­
cznej nomenklatury K a n ia , ani jego stiroionyen 
fo rm  zm ysło w o ści, pożyczonych od Pytago- 
resa.

W  Rozd. IV. o P a m ięc i, rozdzielił pamięć 
na zw ierzęcą, ii na pam it6 wyższego rzędu, 
samemu człowiekowi służącą W  ym rdoną 
przez Anglików nowa władzę kuncepcyi dowióc. 
jako njepjtrz'. bną , bo ona feSi tylke przy­
pominaniem, albo rozpa mięiy wanien). W aż­
ność pamięci, jej przymioty, pomoce i prze­
szkody, fenomena, przvkładv pamięci nadzwy­
czaj, ;ej przytoczył i opisał, f z dodatkiem , żt 
dzielność pamięci?’ ! 'jej bogactwa me przeszka­
dzają do myśli porządnych i oryginalnych, chyba 
w  ludzheh , kiorssy &vtfiozą -sanię pamięć z -za­
niedbaniem innych władz umysłowych. M ówi 
wrescie o sposobach ćwiczenia, doskonaleni:, 
i wspomagania pamięci. W  rozd. V. o sto- 
n a c n ,  jako wyrazach pojęć, i o Jęz y k u  jako in­
struuj eneie myślenia. T u  autor pokazuje. ' j a k  
abstrakeya przez mowę i jeżyk wielką • spra­
wiła. odmianę w robolach um ysłowych,'rozprze-



strzern wszy jego w id o ł i ,  -wprowadziwszy : p c -  
dział rzeczy na gatunki, rodzaje , klassy i t. d, 
i ustanowiwszy język jako instrument m y­
ślenia. Mówi polem o sk ład z ie ,  początku i 
rozmaitości języków : o tern. co je t rozróżnia, 
i co i.n jest spólne v\szyslkim , a zatem, co 
jest wypadkiem konstytucyi ludzkiej , jako j t o , 
Źe w każdym języku sć. słowa (verbałj'iczyim6 
i bierne; nazwiska rzeczy i przymiotów etc. 
zgoła o tern, co gramatycy nazwali częściami 
mowy. Zastanawia się nad błędami stąd p o -  
chodzącem i, źe się uczymy wprzód języka , mm 
są rozwir.ione siły  pojętności, ftsuzkipytłć 'ab — 
strak cy i ; a przez to używamy slow  z nałogu 
w dalszem życiu , których dobrze nie rortur.ie- 
m y : podaje na to prawidło. 'R z u c a  uwagi, i o 
stałości jęz yk a ,  o środkach jego doskonalenia, 
O jego wadach’, o knowaniu słów nowych; i 
pokazuje; nierozsądne i szkodliwe usiłowania 
tych ,  którzy pr a co w 5 l i nad językiem powszech­
nym- ' 1

W  rozd. V I  i ostatnim pierwszej części 
o N aiu ija idu  się i kojarzenat ptjjeć ■{ assoeiatio 
ulearum ) opisał - .autor" ,  ten ' ważny um ysłowy 
fenomen, w ytknął jego przyczyny i pobudki, 
jego przysługi w głowach ntaler.tcw anyoh, 
jego w pływ  na charakter moralny człowdeka. 
F l a r z e  angielscy długo się rozwodzą nad n-e 
wsźanieni tego fenomenu l w  pr/rstóoowar..u 
go do spraw politycznych , i naukowych, co 
autor opuścił,  jako rzecz niepotrzebną , przesta­
ją c  na przestrodze- jak ważną jest rzeczą prz.cz 
początkową edukacyą lndz , za ipokoić poti;.że>-

X X



bę  zatrudnienia u my s ł u , i -wprawienia go ocl 
młodcsoi w  kojarzenie pojęć,  sobie » i drugim 
pożytecznych
-- - ' Czę^ć I I .  o w y ż s z y c h  i zawilszych w ła — 
d^fich umysłu.  ,

Rozdział  I. Ruz.nm. T o  co umysł  nabył  pizez  
cz uc ie ,  co postrzegł przez .uwagę cc w yr o ­
bił  przez abstrakcyą , co i zacho wał  przez pa­
mięć;  staje się inateryałem d! > rozum u, k tó ry ,  
jak architekt , te 'wszystkie raby  ia : i w y -  
robki p o ró w n y w a i w i ą ż e , i > i nich składa 
budowę zd ań ,  dowodów i wnioskowi a z tych  
znowu bndowrę nauk i wiadomości.  Pj,sługują 
mu i pomagają wszystkie wyl iczone władze , 
a szoz, góluie-j r c f u i y a  i w ł a ś c i w a  imi '  siła 
dociekania . która ! postrzega związek miedzy  
Roślinkami;  skąd wynikają ępdy ^; * zdaniu ; 
znowu związek miedzy. zdani,i m i ; skad powsta­
je dowodzenie i wnioskowanie;  dwa 1e osta­
tnie działania stanowią rozumowa me, Autor  
przy da ł  rozumowi siłę w yn a a z k o trq , uważając  
j ą ,  j-iko w yż s zy  stopień 'd o ci e k an i a, ’ stano­
w ią c ą  talent .czyli dar przyrodzenia jako przyr-  
■wdej pęwnyui fvlko głowom udzielony,'  do u -  
pstrywania  głębszych i zawbłszych związków  
między pojęciami i zdaniami T ę  snę poka­
zuje nańi napi zód. nierówna d/iehuiś.G. i ener­
gia urnysićw ludzkich.  • powióre nadzwyczajne  
wynalazki  , uiko hmomęna rozumu w naukach 
i» s p r a w i ( h żyy ia. Ponieważ głów nem zatru­
dnieniem rozumu są stosunki ; a te wyra żają  
się mow ą i ji zykicm ; -i języ k J więo j»st isto­
tnym i i&trumeniem działań. rozumu. Skąd



wnq$< a u to r , .  że ,gdzie jęzt/k jest ciemny i 
.niezrozumiany; tam nie masz rozum u, ale dzi 
wactwu i zawrót głowy.

Głębszo zastanowienie się autora nad mo ­
w ą  i działaniem rozi; mu przyprowadziło go 
do ważnego Iwierdzenia _w § 7 1 .  k. 50 0 ,  któ­
re wypisujemy:

i :*? Teraz, zróbmy sobie cj y .sly i rzetelny obraz 
mydlenia. Coż zachodzi w całym Święcie/pozna— 
w a u ludzkie!) V fenomena zmysłowe i umysłowe, 
ludzieź ich stosunki; 10 jest, rzeczy i myśli. 
R zeczy  pojedyncze świata przerabia abstiakcya 
na pojęcia powszechne , a zatem na myśli nazna­
czone słowraini: więc przez to świat zm ysłowy 
zamienił się także na myśli a myśli na słowa 
i czem w początku b y ły  dla umysłu zmysły w u -  
v  adze świata m aferyalnogo, tern są teraz słowa 
dla rozumu. .W ięc  wszystko przywiodło się • do 
m ow y , i do siły rozumu w używaniu mowy. A. 
y.e słowa mają swoje znaczenia i fundament w rze­
czach świata • więc-żeby to znaczenie/głębio, roz­
szerzyć, i wydoskonalić, a zatem rozprzestrzenić 
pole nowych związków i stosunków ; tidaem y się 
do fenomenów św ia ta ,  czyli do dośw. ‘adczenie i 
obserw acyi; ażeby , coraz więcej widząc w rze­
czach, można coraz więcej,* widzieć i rozumieć 
przez słowa. Myli sit' v h  c Jiv 'id iljn k  1 s/koła 
fł ■-uicuzkn, zasadzajac wszyslko na języku. Można 
umieć ję/vk , a nie unm ć dobrze pisać; wszyscy 
prawie ninternatwcy znaia ics-yk b.ulera 1 D ela- 
pj'an~a, a przecież Eulerami i Dyda gran 2 a nu nie 
są. Myli aję także szk,o;ła niem iecka, sądząc: 
że wszystko poczyna się od. obserway-yi i <loś«ia<ł-
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czetna , aie kończy się na sęmem działaniu rdzu 
mu bez pomocy i nawet niezawiśle! od obserw; 
cyi i doświadczenia; bo to jeąt, przy widzenie brnę 
za fundament poznawania , ' a język  za instrument 
marzenie. W myśleniu w;ięc wszystko się obra­
ca na mowie, i na sile rozumu ciągle •wywiera­
nej w  użyciu m w v :  a że ta siła rozum u, żeby 
coraz więcej widziała i rozumiała w. mowie; śle­
dzi , dochodź’ , 4 zgłęb.a rzeczy i fenomena, któ­
re  są początkiem i fundamentem mowy: a zatem 
obserw acje  i doświadczenia jak by ły  zaczęciem, 
tak są i bydż powinny niedostępną pomocą dzia 
łs?il rozumowych. Tego wywodu (jak mi się zda 
j e )  żaden tTofćM filozof nie zrobił (*).,,

W y p ad k ie m  działa i i razem głównym za­
miarem do którego dążjr rozum jest Prawda. 
I ł w a  są stany umysłu  względem prawdy: pr-
v h o *6 i niepewność: % pierwszego -rodzi się 
umiejętność z drugiego mniemanie cz«li •' o -  
p m ia ,  mniej- ‘ lub więcej do pra wdy  podobna 
czyli  n ib y  -  p , atu do ' (probabilitas).  1 T u  autor

(*) Czytałem w gazecie literackiej niemieckiej żale jednego ic!i 
filozofa na to.- źe cudzoziemcy gardzą ich nauką: ale
ga rd zić  (m ówi on) rtie jes t tc p rzekonyw ać: ile ze 
prawie niepodobna zrozum ieć  i w y tłu m a c zy ć ; ja k  u m ysł  
p rzy jśd z  może do pojcć i m yśli ogólnych?' Na to łatwa 
odpowiedź : ża bez języka i systematu znaków jest to
rzecz niepodobna. I K ant m usiał koniecznie ź le  widzieć
i pojmować myślenie, kiedy nic gruntownego w swyrr 
krytycyzmie nie powiedział o mowie: a nawet wady ab- 
titrakcyi i języka , wziął r i  fund-tmeut. swojej nauki. ( l^rzp. j l . )
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przebiega szereg nauk i w.adomoaó * ludzkich 
dla " pokazania , jpki jest w  nich -siar • rozum w 
względem praw dy, jakie drogi jej dochodze­
nia w różnych rodzę ja 'di .-wiadomości, jakie 
przeszkody, trudności, i jakie sposoby .w k k  
pokonywamy. W  niakmatr :e  opisy i zało­
żenia proste i “ oczywiste: ięzyk .jasny ’ wyra­
ź n y ,  i obłąkaę : n icm egący; stanowią , wieczną 
i nieporus.iona iy ih  nauk pewność: - a  przed­
miot ly d i  nauk , wirlkośćć- jako powszechna .ciał! 
w łasność,  jetl pizyozyuą m'.eitnie.rnie rozległe­
go tych umiejętności ’ życia, i rl ’u autor : dał- 
w n ą Swcję naukę o tostmu śc.i (idenlltas) roz­
w i n ą ł ,  uwagami powiększył • i objaśnił-, zbił 
fałszyw e o niej zdania - Ih red o ta  ■■ A .udillana  , 
i wielu matematykuw ; ułatw i ł  trudność’ i .za­
rzuty w yc//lane  w SiYuai c ie i inmclt ' p i s a ­
rzach angjelskku. - T?o/ważrfąc ifjiik; Przyb­
ru d z en ia , oparte- na o łiserw aiyi i doświadczer- 
nia , ■ pokazuje . t żc zanuarem wszysikich ludz­
kich usiłowań jest i 1 bydź tam powinno, ; u -  
patrzenie Jenonu nu fundamentalnego , f z kto— 
regoby inne wywieśdź się dały ; 'czego w zo­
rem jest i hedzie u,?.zawsze optyka -NeuJlo- 
na. A  ż.e łeń.oinena ciał w doświadczenia i 
cbserwacyi objawiają się przez massy , a siły 
mass powstają z sił cząstek picrwiastKowych.: 
tych delikatnych > tajemnic przyrodzenia , - któ­
re od sił i początkowych zaw is ły ;  nie można 
dochodzić i poineć , tylko, władzę vo minu 
wsparł ego rachunkiem, -i ogóincmi' prawda­
mi. Skąd w ypadło  slógowanit r luaten.. fy'k* 
do nauk przvij»d/enia.——''A u autor przy toczy#!-
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warunk. skazujące, gdzie ‘ takie przystosowanie 
zachodzić m oże, Wymieni)' przywidzenia ma­
tematyczne -■ w nauce ? przyrodzeń.a szkodli­
w e ,  odpowi ‘dział na zarzuty filozofów angie. 
ókich, w y ło ż y ł  do oczywistości nieuchron­
ną tego przystosowania potrzebę , i m czci. 
to przystosowanie zależy. Rzucone w  tom 
miejscu myśli .au iora , są owocem jego czter­
dziestoletniej w  tych naukach i pracy ro z-  - 
wagi. Ytreście mówi ó naukach samych pb- 
Serwacyi i dośw iadczeń , : gdzie trzy drogi o -  
-fwarte są rozumowi dochodzeniu. * prawdy: In ­
d u k c ja  1 | an alo gia  i domysł czyli hipoteza. Co 
go wprowadza w  naukę a podobieństwie ido 
fs& O dyi czyR o n ib y  -  praw dzie  ( prohahilitas )
0 rozsądku ■ i dowcipie. T u  autor wymienił 
charaktery :p ew n o śc i, i i  okazał- jak te niewiel­
kiej liczbie naszyci; wiadomości ' słuz.ą: . a za­
tem jak ważną j'j st rzeczą pracować nad Ićm, 
co nas najskuteczniej zbliżyć może do praw­
d y :  to jest nad zgromadzeniem fenomenów
1 faktów , pokazujących albo wady analogii i 
hipotezy; albo też coraz większe ich do praw ­
dy' podobieństwo.

T e  wszystkie wytknięte d r o g i  badania m a­
ją  za ce l ,  prawadzić rozum do w.doku jednej 
praw dy w drugiej prwwfiwe, ' albo jednego 
zdania i mniemania w- drugiem ; a zatem do 
zrobienia szyku i porządku w swych \ rozu­
mowa mach i myślach. T u  autor- w ykłada ,- 
przykłada rr; i objaśnia rozmaite form y wnio­
skowania podane, od g r e k ó w ,  syytyka prze­
sadzone pochwały ■ s;\ a g t im u , p ł a z u j e  - nie-
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meprzyzwoitościi złe skutki dawnych szerftnerstw 
szkolnych: i kończy na sprawiedliwej uw a­
dze Stew a rta  : ie  w ładza rozpraw iania i w nio­
skow ania  , nie powinna b y d i  pierw szym  celem 
w doskonaleniu rozumu. „.A że syllcgizm ma 
leszcze wielu gorliwych obrońców, żeby gc 
każdy poznawszy, mógł csądzk ; autor ca łą  
o Syllogizmie naukę Arystotelesa • j dawnych 
dyalektów, oraz przywiedzenie jej do krót­
szych i prostszych przepisów przez ‘ Kirwana^ 
w  osobnej nocie na końcu umieścił*

Porządna sztuka czyli tryb w dochouzeniu 
prawdy zależy na tein: aby , iśdź od rzeczy
znanych do nieznanych, od prostych do z ło ­
żonych, od łatwiejszy cli do coraz zawilszych, 
nic nie przypuszczać Za. prawdziwe , co się 
me okaże ; oczywiście Lakiem: w podziale nic 
m copuścic, nic b e z ’ ścisłego roztrząśnienia 
nie zostaw ć. T ę  naukę podał nam U es-kar- 
tes , w czterech od siebie przepisanych prawi­
dłach , których gdyby się byli trzymał’ filozo­
fo w ie ,  mielibyśmy umiej domysłów i m arzeń, 
a wiece; uain1 i ; niesilonoby się na tłuma­
czenie tego, co jest nad ludzką pojętność; nie 
byłoby tyle w fiiozodi cienm oly, medorze- 
cznosei, Sekt, i sporow : a niiiosć prawdy nie 
dałaby nad sobą tnąc góry 'durnia i próżłiośći. 
Porzucono prawidła DW -karta , a : zawrócona 
sobie głowę trybem sytUet-ycznym i 'an a lity­
cznym ; z którym łedyio nie 1 aźdy pisarz ■wy­
jeżdża, nieobjąwsy dobrze jego znaczenia: i* 
dla tego czy Łający dzieła f ; ‘ozończne z u Wa­
gą , znajdzie częstokroć obrońco:w analizy sy n -
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•.ietycfcme piszących , a stronników aynlczy  jtfy- 
klada ąoy ch i rzecz swoję analily czaiei^yAutor 
Jiokazaw =zy, w inneui s w - y m  piśmie o rozu- 

m iowauiu i aehurikowćrn , czyste znaczenie w  ma­
tematyce syntezy i a n alizy , zastanawia się 
nad tern-, co pospolicie te dwa w yra zy , zna­
czą, w *nnych '• naukach; pokazuje, że więcej 
.o nich . uprzedzenia , . rdz pr»wdy ; t że żadna 
nauka w e  może b jd ź ,  ani caJkimi syntety­
czna, ani całkiem analityczna.

K oń czy ten -rozdział w e n t  uwagami o 
smaku , : który .uważa jako 'wiasncśe cżfccia i 
rozumu. Rfiżna energia tych władz duszy, w y- 
.tiaie \v ludziach różną "sposobność dc ?-smaku; 
■który można ćwiczyć, i doskonalić; ’ ale F go 
pr^ez prawidła riaby (Iz nie j można

Rozdział II. Lnagm acyu-, Fantazya  W  tym 
rozdziale autor porzucił wszystkie opisy i zda­

n ia  rozmaitych- autorów _ i poszedł za własno- 
u i  m yślam i: co rozumie przez irnaginacyą i
fantazyą. Przytoczył znakomitsze fenomena 
f a n t a z j i ; wyliczył charaktery, ?roboty i fe­
nomena , iuiaginacyi, i ' w nieb okazał; że 
fantazya, ani jest częścią, ani o d n o g a  .iraagh- 
łiacyi, ale władzą cała osobną więcej zwie- 

.rzęcą i -cieleśjią, spoiną ludziom i bydlętom: 
}.• s«ły 1 itnagin.ic.ya' jf$Ł~ -władzii samego czło- 
> inka, udzieloną mu ■ w rozmaiły u. .s topniu , 
3 rozró/iiiaiącą; głpyky utalentowane od po- 
r-politych Pcikazum- autor w pływ  i przysłu­
gi imagioacyi , w pdezyi, w ym ow ie , w szlu- 

.kach' nadubuyrb w Snaukach dokładnych j i 
ledwo nie we \\sz\ otkicii najgłębszych w y-
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jialazkach rozumu; i przyznaje ; jej siię tvy- 
nalazkuw ą  , tem się różniącą od siły wyn&laZ- 
kowej rozumu, że ta ostatnia trudni się d o ­
ciekaniem ■ głębokich i ukrytych nnędzy fenc - 
menami związków; tamta zaś szuka obrazów , 
malowideł , znaków, na wsparcie pojętności  ̂
_ia zrobienie prawdy wydatniejszą, rn. * po­
ruszenie duszy , i na rozia.iie wszędzie przy­
jemności. Z czego wnosi autor, że Geujusz  
.jesL to srla wynulazkowa .rozumu i imaginacyn

W ystawia nakoniee autor szkodliwe skut­
ki rozpasaucj im«ginacyi - . ta k  w  .sztukach 
wszystkich jak I  naukach, i kończy na tem 
piaw id le : -że imaginacya panować - powinna
W  sztukach nadobnych poa przewodnictwem 
smaku i rozsądku: w naukach dokładnych s łu r  
żyć  rozumowi, i posiłkować , g o , ale nigdy 
ńad nim nie przem agać; że powńnna bydź 
wrszędzie śmiałą; ale przy tym wstydliwą 
karną

Pod każdym  dotąd rozdziałem zebrał au­
tor w  krótkości treść całej nauki w ' ozdzia- 
H  zamkniętej , . tę sposobem aforystyczn ym  
skupiły i wystawił. Rozdział III. . W ola. P o ­
wiedział autor na początku swego 'w stępu : 
że człowiek c z u je , m yśli i chce. Cała dotąd 
nauka, była  rozwmieniem tych dwóch pier­
wszych własności: - zostaje jeszcze do w y ło ­
żenia trzecia , człon,tek chce : której rozebra­
nie i wyłuszczenie stanowi oddzielną część 

jblozofii nazwanej m oralną  albo praktyczn ą : 
ho ,ak puwwsza prowadzi do porządnego po-1 

'Znayyaiiia rz eczy ,  tak druga do porządnego
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działania i postępowań:*: tamta urządza nij -
fili, ta poduszenia , chuci i sprawy w y ż y c iu  
familijnem i towarzyskie m. Dla lega autor 
tyle tu tylko powiedzą! o vvoli, ile ta wal­
na władza duszy potrzebuje wsparcia i po­
lno _y od inny en sit uniysio wyoh- .bieg!,
wolny •■•ile by d i  może od c ierp ien ia ;  czyli je -  
dneni słowsai d u b A i. jest głównym - celem 
wszystkich żądz naszych i skłonności,' do któ­
rych zaspokojenia potrzebne są środki _ i Spo­
soby; ale jak dobro  bydż unoże rzetelne JuO 
pozorne; tak ś: dki • byuz ' mogą pewno lub 
zawodne: w czem zauhod/.i potrzeba roze­
znania ; a to rozeznanie jest własnością ro­
zumu. Wola więc jest władzą ślepą, potrze­
bującą przewodnika: a tym pi ze wodnikiem
jest i bydż powinien rozum. A de rozum 
jest siłą poznającą stosunki i ich> zw iązki,  a 
ietutnym i jedyfryin '< jego instrumentem jest 
mowa czy,i systemata zn aków , jako walny owoc 
Życia towarzyskiego ; więc porządne kierow a­
nie wola, jal bez rozumu, tak bez życia to­
warzyskiego ant by cl i *  ani nawet pomyslić 
się memoże. Stan towarzyski ’ wprowadza 
wielką odmianę w życiu i sprawach człowie­
ka : bo każdy .członek ' społeczności ma taicże
swoje żądze , .skłonności s iły  : a trzeba że­
by jedne ni< przeszkadzały drugim Stąd w y ­
pada potrzeba urządzenia - żądz , stduuuosui, 
i spraw łudzkich.?j a zatem porządek moralny 
i po!.tyczny. Początkiem więc i jundanifcu— 
tcui tego poi zadku jest spolee;;ndśb; a istotnym

w'a run-
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warunkiem swoboda woli ludzkiej. W ysta­
w ie n ie  sobie człowieka in absh actc . bez spo­
łeczności , do wyciągnitnia stąd zasad moral­
n y c h ,  jest największą niedorzecznością, ja­
kiej się .mógł umysł ludzki w  filozofii do­
puście: i dla tego amor kończy ten , rozdział 
zbijaniem teoryi ironscendentali&tów , jako i fa ł­
szywej i niebezpiecznej.; , •

Zamyka się nauka dokończeniem , w k t ó - 
rem mówi autor-

Przebiegliśmy władzę umysłowe człowieka 
ta k ,  jak one w porządku myślenia idą po sobie, 
jak jedne gotują . przysposabia ą roboty dla dru­
gich , jak ciię w działaniu posiłkują wzajemnie. Ze  
te wszystkie władze są w umyśle ludzkim; o tern 
nie m a s ż  wątpliwości: czy z assą  władzariii od— 
dzieinem i, czy lylko odnogami jednej rozwijają­
ce; się w ła d z y ,  tego twierdzić nieśrńiemy; że­
byśm y domysłu lub przywidzenia nie udawali za 
fenomen^ albo za prawdę fundamentalną. T ry b  
naszego badania wynikający , nie z natury rzeczy, 
ale z konstytucji ludzkiej, zależy na tent; żeby 
z wiadomości cząstkowych złożyć i olr/yrnać wia­
domość całości: żeby poznać um ysł ludzki z j'jgci 
pojedynczych sił i Uiidfań. Nie jest zaś pierwszym 
zamiarem gruntownej nauk., Żeby wszystko tłu— 
znaczyCj ale nabydź czystego pojęcia o to n i/ c o ;  
i jak jest;  wytłumaczyć to, co się d a je ,  bez na­
szego dom ysłu ; i przyznać się do te g o , czego 
niewierny.

I  niżej mówi autor:. "Pokazaliśmy , źe w ra ­
żeń 1 zmysłowe , i dzielność władz umysłowych, 
wy w'aria na te wrażenia i icn skutki; są począi-

a
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kiem wszystkich wiadomości naszycn : tę dziel­
ność pokazują nam wyrobki abstrakcyi, ich związ­
ki i koinbinaeye dokonane przez rozum , nako- 
niec wymyślenia i.nagiiaacyi: że prawdziwa m ą­
d rość  człowieka zasadza się na 1em , aby rozuin 
"był w ładzą panującą we wszystkiem: ź “ by był 
rządcą naszych sp ra w , p-zedsięwrięć i - in y sh '  
a zate w doskonalenie tej siły najwięcej nas do­
tykać i obchodź ć pow inno.,.

J’ F i lo z o f ia  ludzkiego umysłu zawierać powin­
na porządny ■wywód fenomenów um ysłow ych : 
najwolniejsze fenomena umysłowe są w  naukach, 
\y ich odkryciach i wynalazkach j więc pierwszym 
■warunkiem filozofii jest znajomość, tego, co zro­
biono i odkryto w  naukaih''* jakich w tych w y ­
nalazkach trzymano się dróg i sposobow; i jakie 
z nich w ypadsją  dla nas przestrogi i p raw id ła ?  
1  dla tegoćto zaczęliśmy naukę łilozofn od w y ło ­
żenia początków fundamentalnych na poznawania 
ludzkie: te zaś początki wjmiagnehśmy z uwagi 
tych nauk, gdzie zachodzi największe wyw iera­
nie sił umysłowych: przez co obmyśliliśmy so­
bie przewodnika w  zamierzonych badaniach. „

Jeżeli rozważemy liczne filozoficzne sekty 
dawne i teraźniejszej przekonamy się : że fi-
lozotija była gniazdem największych "obłąkań  
i niedorzeczności, jakie w 1 pospolitćrn nawet 
rozeznaniu ludzi wzbudzają śmieth i pogardę. 
W szystko to zaś wypadło z tego, że była 
sy r e.matyczną, to jest ,  zasadzoną na mniema­
niu i domyśle. . Nie _ będzie więc filozofija ni­
gdy nauką zdrowego rozsądku, póki sobie nie-
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eabroniemy w  niej wszelkich domysłów pó­
ki będziemy w  niej szukać tego, czego n i ­
gdzie zualtśdz nie można; albo silić ■ się ? na 
tłumaczenie tego, co jest do wytłumaczenia 
niepodobne : słowem , póki dobrze niepoznamy 
s i ł  człow ieka, i położonych im od przyrodze­
nia granic. Co sie najwięcej pokazuje w roz­
wadze różnych nauk i wiadomości ludzkich. 
Z  czego autor wyciąga dwa wnioski:r : T

” P ierw szy. Ż e do wzrostu prawdziwej umysłu ludzkiego 
filozofii, istotnie jest potrzebna dobrze ■wyłożona filozofija kazV 
dej nauki: czyli -widok ogdlny i porządny zasad, początków , 
pom ocy, przestróg i praw ideł’, które spotyka umysł ludzki w pil­
nie rozważonym każdej nauki przedmiocie 5 żądne by więc należa­
ło  po gruntów nycl) pisarzach xiąg , aby kończyli w)kład swojej 
nauki przez kiotką i zwięzłą jej filózofiją. Z takichfo dopiero 
szczegółowych każdej nauki widoków, wyciągnąć można widok 
powszechny ludzkiego umysłu , objaśnić wiele tajeni nic w myśle­

li iu , zebrać posiłki i przeszkody, widzieć przemianę prawideł 
powszechnych w stosowaniu i<-'h do rozmaitych rodzajów pozna­
wania. J filozofija natenczas niebyłaby tvni Proteuszcm , który 
6tę przebiera w rozmaite znikome postaci, przechodząc przez
rozmaite g łow y: zgoła byłaby nauką stałą i powszechną ludz­
kiego umysłu; nie popisem sek ty , nie pomyśleniem albo ma­
rzeniem indiwidnalnem.

” Drugi. Ź e filozofija niej est przysposobieniem ani w stę­
pem i ale jest wypadkiem dobrze pojętych i ogarnionyrh wia­
domości i nauk: na niej kończyć się powinna iustfukcya ludzi, 
n ie  zaś od niej się zaczynać. Ludzi należy prowadzić przekona­
niem , nie uprzedzeniem : n ie można zaś mieć przekonania wr 
tćm , czego kto niepojął, nie rozważyły i me wy rozumował.
'Wyssane dopiero z każdej' porządnej nauki wiadomości, zbo-
gacają pamięć, ćwiczą siły duszy, i prowadzą do filozoficznego wi­
doku tak robol umysłowych , jak nabytej przez nie nauki. I tak 

-filozoficzny widok każdej nauki nie nabywa się i niepojnmje , 
tylko po jej przebi cieniu i zakończeniu; tak ze zbioru tych 
wszystkich widoków powstający widok powszechny poznawali 
ludzkich , czyli obejrzenie [ revue)  wszystkich robót 1 fenome­
nów umysłowych, stanowiące przedmiot filozofii, ani się złozy.ć, 
sni ogarnąć nie da; tylko po dobrze już objętych i rozważo­
n y c h  naukach. Umysł ludzki przeprowadzony przez rożnego r o ­
dzaju wiadomości, nabywa rozm aitego, a każdej rzeczy wiaści-

2 *
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wege sposobu śledzenia, rozważania i wiązania myśli; a ctąrl 
itozleglejszego widoku rzeczy, na ktutym zależy. rzetelne dosko- 
taalenio rozumu : jaku najwyższej władzy nad wszystkiem pano­
wać mającej. Powstająca z tych rozmaity cii widoków filozofia 
iiiejest . prźysioiikibni nauk ; ale jest? przybytkiem do uwieńc/e- 
nia naszych pr&e, mozołów i pomyśleń w ich nabyciu. Nie po­
w inno bydz jej zamiarem uprzedzać n as , jak się mamy uczyć; 
bo to każJa porządna nauka w swoim obrębie i skazywać po­
w inna, i skazuje: a Je ' pik mamy użyć nabytej nauki w sącze­
niu o rzeczach, w przedsięwzięciach i sprawach ‘życia, albo vr 
TOŹieglejszetn i dokładniejsze'^ zgłębieniu szczególnej jakiej nauki, 
której się w powołaniu iderac kiem poświęcamy,. Ponieważ wszy­
stko dzieje się uć wspak, wyłożonym tu myślom ; nic dziw, 
5e nieporządilib dawana nauka filoz lii, więcej «• dotąd ' zaszko­
dziła , ii i i  pomogła uutysłowi ludzkiemu: jak tego łatwo dowieśdż 
przykładami. ‘ * /*

W  dodanym pisfcw zdaie aiitor sprawę i z  przeczyta
ma świeżo odebranego francuz kiego dzieła o filozofii: ” L eęon<' 
,, de Piliłoś ophie j o u essai sur los facuitós de Parne, par J.

Laroinignjęi e /*roJęś*eur de PliilosopMie a la FachlLe des 
„  Łetlres de PAeadomie de i^aris 2 vol iu $vo 1820 id e  edi-
■„ ti«u. „

Jestto nowy plan filozofii , wywracający naukę Kon.diUaku, 
a na jej miejsce swoję wprowadzający, choć nmiej niebezpieczną; 
ale nie lepiej zafundowaną. Ma to dzieło liczne swojo zalety,
ale ma razem tę główną przywarę , że jest system a tyczn e: bo
jak K o n d illa k  wszystko widzi w czuciu ; tak haromigujere  
ws2ysLko widzi w uwadze. Autor nasz wystawia w swoim przy­
pieku cały p lan , porządek, i zwięzłą treść tego dzieła, i koń­
czy rzecz s wojem i nad niem uwagami.

Ten jest zbiór i widok ogólny rzeczy zawartych tv f ilo ­
zofii umysłu ludzkiego, krorą ogłaszamy. Autor nasz starał sitj 
wszystko do zrozumienia pospolitym ję/ykiem wyłożyć, nie u -  
żywając żadnej nowej frazeo logu  j bo La je.>t w zdaniu autora 
do filozofii niepotrzebna; chyba na zaćmienia te g o , co liidże, 
i bydź powinno jasne; na podbijanie braku myśli rozrzutno­
ścią słów , i na zastąpienie niedostatku , p raw d, rozmaitością ma­
rzeń. Łatwiej jest \ rnówi Ougald S tew art) emulować' ciemno­
ścią z Aaide n i, tworzyć nowo wyrazy albo dawnych znacze­
nie odmieniać; niż rzeczy trudne Y  wysokie pospolitym języ­
kiem do zrozumień.i a tłumaczyć.

( 7/ y ja te k  z  7-żz. W ilea . 1822.)



PASZA JANINY.
KRÓTOFILA W DWÓCH AKTACH j ORYGINALNIE  

n a p i s a n a .

W  zam iarze urozm aicania pn-m a naszegi _ p o sta n o w ili­

śm y , ja k o  poem at heroićzno k om iczn y , p r z y ją ć  do P sz c z ó łk i  

pow yższą  K r o t o jd ę j  ktbra wy staw ując ch a ra k te r  ytlego bus%$ 

Ja n in y  i  zgodnie z b ijo g ra fią  jeg o , w  pism ach, p u b lio -r ijc h ; n ie -  

m niej zw ycięzcę C hurszyda znanego z ź ^ d z y  z d o b y c z y ;  zatbie- 

ra  w  sobie śm ieszności, które m am y n a d zie je  , ' j e  n ie  je d n e ­

go  z czyt&lhikóat zabaw ią , — W  guście podobnym  , (burlesijue ) 
m iele d z iś  sztuk g ry w a n y c h  byw a  > p o  teatrach  jra n ca sk ich „ . 
J u l i ą  tam  m iło śn icy  pow ażn ych  d z ie ł  K o rn elo m , R a o y n ew  i  

I P o ł i i r b w ,  n asyciw szy się ,ch pięknościam i", ro z ryw a ć m y ś l  

z a sęp io n ą , n a  m iękkiem  łon ie  P u sto sy ; i  taK po A dro m ace lub  

J l lz y t z e  n a  p ierw szym  teatrze  fra n c u sk im  w  P a r y  żu ( w ystę­

p u je  Malado Jmagmaire M o liera  g d z ie  bohatyr k o m ed yi, ucie­

k a ć  musi po  śetmib p rz ed  sety „gam  ja ko  też z nóWsr.ycl 

Les Gueus,  011 Ja Parodie du P arja ,— tragedia burles(jue Z t .p .  

że rozm aite gusta b yw ają  W jed n y m  teatrze i  tegoż samego  

tw eczora zaspokajane. P e łn e  są dziś teatry fra n c u tk ie  takiego  

ro d za ju  m elo d ra m . tra jęd y , p r z e n ic o w a n y c h  , ju k  n a p rz yk ła a  

K iesz p o ry  S y c y lijs k ie , J f g e n j a , i  w iele  i n n y c h .__

K fo to ft la  tu, Wystawiona p ierw szy  r a z  n a  tutejszym  te r  

trze 1*5. M o ja  r. b. ty le  m ia ła  z d a ń  ro z m u ty ck  o so b ii. j - Z  

"dnych drugo z przeciw nych  ; ju k  rzadką  innej, Ąztuce z d a r z a ł  

etę zw ykło . M iedzy inne m i znajdow ano miestosuwność., ti> w y ­

ra z a c h  A  lego J  i e  ru z e n  fra n c u z c y z a ą  i  p o h k iim i p rzysło w iam i 

zatrąca-, lecz komu znaną je s t  F u e id a  S lu m au era  traw ę siew a­

n a  p r z  z P .  Chotcm skiego, w  której E n ea sz  g ra  p o  trzy  g ro ­

sze u/ m srjęH a z D y d o n ą , bogowie g reccy  rhieszaja 'do swej 

m ow y roż n e s ło w a  fra n b u z k ie ;  iem u aziwnym  n iebędzie  AU  

k tb ry  j a k  mówią p o s ia d a ł  rożne ję z y k i , chociaż czyta ć  %a( 

y i- ja ć  po  swojemu riaw t n ien n a ł.
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Ę  A S Z A  J A N l A / f .

K R O T G F I L A

A K T  f,
fo k o )  w  g u tr ie  o rjen ta ln ym  w  za irku  A lej-a

S C E N A  ' P i l i l i  W  S Z A .
0*1 *? r ' ' ' 11

ALI B a S Z A , WASTćLKA, ALIBEIl, ZAIRA, ALMEJDA; EŁI-  
$T A , OMAR, PLIC, NIEWOLNICE. — S iy c h a u  'etriela.uc

z d z ia ł.

A L I  do w szystkich.

Tak moje dajfeci lube, faworytko, żony ,
N a  brodę Machometa', już jestem zgubiony 
Ten służalec przewrotny, pod ły  Churszyd kasza. 
Chce koniecznie mej śmierci od swego pa łasza! 
W idzę s a m , źe ten z a n .a r  uda mh się łatwo.

( R o z c z u lo n y , do to n  które p ła c z ą .)

Niepłacz i dobrej my; li bądź kochana dziatwo! 
Oddalcie precz od siebife uczufcia rozpaczy 
Jeżeli mi okrutny sułtan nieprzfebaczy;
Mój Omar wierny słu ga , przylacief domowy. 
Najprzód wam trzem , sw ą ręką poucina głowy! 
T  vvoją miła Wasylkd, iiieeh wsrAzpo nich sprzątnie 
Nizbędz-e tobą sułtan cieszył się pokątnie1

[D o innych niewolnic. ]

Vv7as ktokolwiek podusi przeżaena chołoso.
i *
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A. ty  vvmchy . OiTuai ze nad .ktori^c ęflotą 
D ziw iłem  się i dziwię! 7--Jako praw y T urek  
D aję  ej w  upominku :en jedw abny sznurek ,
Co mi by ł za Stambułu rok temu przysłany. 
Zaduś się niin na końcu , gdy spełnisz me plany; 
K tóre w  kapw alacyi muszą mieć sw ą w ł a d z ę , - 
Jnaczej na powietrze prochem się wysadzę;
Jesłi mi tego łotry niezechcą zaprzysiąc,
Z a  każdy w łos z m e j ’ biody , polegnie ich tysiąc.

[ D a D lica a  'sh a ją c  go ]

Ciebie w  rvorek dam zaszyć i wrzucić do studni 
Niech się ca ły  mój Harem  do szczętu wyludni.

[d o  A lib e k a . - A • , > '

A. ty, mon aim able co-usin, razem giń t W a sy lk ą ,  
B y łe ś  moją pociechą!.

[D o  O m ara. '

Pamiętajże tylko,
Żebyś im bez przykrości i wiernie usłużył. —

, 0 M A ■$.. f< dUisnujnoJ oodO 
W iesz Panie żem twej wrołi nigdy nienadużyf 
Możesz mi więc zawierzyć iż wszystko uiszczę 
L e cz .  . . .

A L I  obłudnie,

Niech sułtan z rruićj zguby szeląga mezyszcze! 
Skarby  wszystkie na f^ota przeznaczę do Męki, 
Nie potrafi, ich wyurzoc z t lemów o p iek i;  
G orliw i ci obrońcy prawa Alkorauu ,
F igę  zdaia pokażą na rozkaz Dywanu. 
Uspokoicież się m ow ie, mepłaczeie kobiety, 
W iem  żeście mme kochały i bardzo,-niestety!



)( X
Żału jecie  mnie szczerze ; - - owdowiałe p o  m n ie  
W olicie  rączo, g ’ neć. n i i  żyć wiarołomnie, 
Znam  ja lo bardzo dobrze, dla tego właśnie 
K a ż d a  sobie iak rybka u nóg moich zaśnie.
W idzę że z waszych oczu łz y  wd&ięczności płyną, 
Słodsze dla mnie sto razy  niż tokajslue wmo. .. 

W A S Y I K. A a nig. '
Ach P an ie ', . . ,

A L I  uraaow cny .

Nńsihówółiem?.

ZAIRA;  ALMEJDA i E L I S t A  razem .

A ch  m ę ż u  m e j  drogi!
"k L  I. ' ’ ■ 1

N ie b o ź ą t k a ,  jak  c z u le 1 śc isk a ją , m e  n o g i;  
D o b r z e  , *a;ę w a m  s ło w c  , ż e  w s z y s tk ie  p o m r z e c ie .. .  

Z A I A A 

I  e c z  ja n ie c h t ę  u m i e r a ć . . , .
A M E  J  D A.

Z o ś ta w  m n ie  n a  ś w ie c ie . . . .  
G l i s t a .  . .  ,

• • <.u fite i mas-jk t a s  eraijyo , so n o  9iA
A litu  s*ę. . . .

W A S Y L B  A,  .
I i f ' . V' 1 , • ■ . ■ C li  s  i *»ir ’V

m i.i"  ra b z ę  śm ie r ć  n ie p o ż ą d a n a . . ,

- A L I  Zdziwiony*

T a fc ? n . f i t T i& is ę p d e  o w ł ś i  ń b w !
( R obi poruszenia o tn u tza ją ee  gniew  coraz w iększy .)

A L I li E  K podobnież u .n o g  A l  ega 

O sz cz ęd ź , i c h . , .  ,



X V/7 X
c'.. ! A Ł I rozgniew any. '

, ■ H o p  i a W ( l y ’,t . n i u ź e  dl i i  WPatlS?
Niebędziesj; na tych godach... nu j  Fanie synowczr;

[ ćlo kobiet. ]

K-toby więji f i s i i  i  takie serca macie owcze:
Aż mr.ie w+s?£yd cały na to aburząip się syodze1
Niezuacie się na łasce. . .  ; ■'

P L I. C na stronie. v

Ju mitczLiem uchodzę;-i-'~ w
JlŁ cb  do studm Pan Basza siebie każe schowaj.

■ O M A R - na stręnie, * -  

Oo, za szczególna łęska, śmiercią tak szafować? 
Śliczny n.i daj; prezent, yy nagrodę wierności 

Z A I R A .  , . ' ,f . j , • ' s ł .
Za cóębytn ginąć miała. w lupeye mej. młodości?

A L M 2  I D A.

Łatwiej ci Panie umrzeć — żyłeś, d.o. ^n^dzeipą 
Będziesz v  raju.. . .  ' Ł

■ . ... ’ A l ,  Ł 7

Bóg z^płań Zif szczere życzenia; 
Alo cłicę, byście ze mną razem tam przybyły.,.

' '  E L I S T A. ‘
t -  - T  - ■ • t

7. (ajdziesz na.łonie ĄurjMs więcej pobyty miłyj 
Wiżen miałeś tutaj z niegodneiui ciebie. . .

. W A S Y L iC A.

JBezemr-ie baidzo łatwo obejdziesz się w  niebie.".

im -’ ^  a  l  i .  ■: •;. \

Nic z tego -  - ani słowa — taka wola naaza! 
■€fox&z po.stH.npwiłeni, ~rr spełnię lakeni baszf



X r i7S X

JUaieuine żale, płacze, po cnie o.suva, wy K r ę t y ;  

Któia mi jeszcze mruknie , to dostanie w pięty. 
Bierzcie wzór z cnoiOmara z przywiązania Plica, 
Jaka dla mej osoby wierność ich zesezyca 
Jaką ządzą pałają obadwa tej chwili,
Aby razem z swym panem zaduszeni byli ;  ̂
Jak by radzi umierać by żyć ze mu% wiecznie'

[ da O mara i ł slica. ]

^ ie  prawdażi'móweic sa.ui?.. A co ?.,.
OMAR I 1’LIC. j, uieimitłosjei-t. ' ̂

Niekoniecznie..,
-i nt * jr 1 /  p  7 .  .

[H uk  s  d z ią t  za sceną się pow iększa.]

' - ' A L I .  , y - i   t.

O zgrozo! a więc wt^yścy oddychacie zdradą?
O Adach!;— zniszcz to ple tnie nikczeni.de,zagładą:

[ nagłe uniesiony z ło śc ią .]

Ale nauczę ja was gwizdać po kościele;
Dobrze , niechaj więc Turcy , niech n ep-zyjaoiełe, 
Moją gudnaść baszowską, zjedzą na śniadanie, 
Jakich zechcą ' -warunków, podpiszę się na ni< 
Byle cały moi Harem, dzielił ze mną losy

[S ły c h a ć  coraz większe strzelanie i  w rzaw ę,]
[’ Ho Omar-a który wybiega.]

Jdź dowiedz się co znaczą te huczące glosy?
P L  1 C na stronk,.

Wieli: i wodzę fanfai on z lego pana baszy.
Czytać nawet ni ntsiie, a podnisem straszy

O I A E  fictitracajac.

£fe znam/, już ostatnią zdobywają szańce! 
Jaszcze tylko na moście bror.ą się tzęzar..ę,-—•

. .fiui )■



A L I.

jsiech giną do jednego, ja tok chcę U m a w ,  
inaczej razem z niemi na pal cię wbić każę!

( / i iz ie  spiesznie i  za runi w szyscy prtiez asob H> scenie ł l '  i

.  R t , < "  - } f V l , -Ś 3 lf?)yr ŁrW ^ S f 1 T  i%X"' £  \ l i

S C Ę N A  IL

W A S \L K A ,  A U B E IC ,,  PLIC.

A L 1 B E Ł. • < • ~ ", *■ ^
Jakże nam roeiitosne gioża przeznaczenia!
fWatnyź giuąć z tyranem___

W  A S Y Y K A.

" O serce z kamienia!
Ąlboż «u zna co miłość niewinna / czysta?

P L i  c .

U niego niczem splatać łbów sto, dwieście, trzysta! 
IDopieroż kiedy własny znajduje w kłopocie 
Radb/ Ściętych przy sobie narachował krocie, 
Ąle nietrzeba nigdy zrzekać .się nadziei.
Może nas jeszcze niebo wyrwie, z tej kolei.

W A S Y Ł K A,

Ach ! ja niemogę żadnej przypuścić do serca. 
^nac>e jak w swych układach twardy jest morderca; 
Oiiara lego podłych żądzy nieszczęśliwa, j 
iNieznałam jak są mocne miłości ogniwa; 
Pokochałam drog.ego Alibeka surycie . . .

A L I B E K.

JUlą Wasylki a roskoszą poświęciłem życie; 
Zrzekłem się bai barzj ńskich zwyczajów tej 2 .emi; 
I.ecz Bóg naczei losy rozrządza n&szemi 5 
W  chwili szczęsnych widoków rozpacz nas ogar-

( n i ą . . .

'X  >79 X



O możeż cJ 13 m tj duszy b}'dż sroźsza m ęcza rn ia ;  
Jak  czystą i niewinną krew  ujrzeć przelaną 
T e j ,  co mi od aniołów została w y b r a n ą ! . . .

P L I C.  ' ■

J a  wam rozpaczą niębu ooraźać nieradzę.
K to  w i e ? . . .

.Vipr3sft9r tyt o ouo ?*nsn£fi . k 
A  jL 1 li ii K ,

3 coż się cprze tyrana przewadze? '  
jWoże on ju^ tej chwili ostrzy puginały 
A b y  mojej W asylce  zgubną śmierć z a d a ły . . .

W A 3 v t  KAi 
D rogiego  A lib tka  Sw ej dumie pośv>ięca !

m c .
T o  prawda, źe f r  nim dusza dzika i z v ;erzęca! 
Z  tein wszystkiem leszcze w  Rogu mie jcie zaufanie; 
Jv ki próżno go n iew zyw ał w nieszczęśliwym stanie. 
Dusze c z y s te n ie w in n e ,  stałość niechaj w sp iera j 
posłuchajcie mej dumki, co w  sobie zawiera:

D U M K A ."£tvp;fł.-.fT1 nryt nnOsSrp, i~rani z jirh.K-d.t<x3 v r ta e s i l  

K iedym  i byrł  Jeszcze m ałym  c liłopuzyną,
Bez o .ca ,  matki ,• bu d n vm sierotą ,
Mo.ą pociechą b y ły  jedyną,
Aioim ży wuołem, nadzieja z cn o tą1

One wiecznenn śluby z łą c z o n e ,
7i największych nieszczęść w y rw ą  człow ieka; 
W ktorą  się z nmmi obróci stronę, <
W szędy mu sprzyja niebios opiłka

I.ecz kto się cnoty podle .wyrzecze.
TemU uadi-fcja mir w ypow iada ,

*)( 8‘* )(



łśogo ojczyzny splamiła zurada 
Przed tytn w £a|ekie stró.iy 'uciecze!
K to  łz ą  sieroty duiyę n a p a w a ,
K to  nieszczęśliwym niepoda ręlci;
T e n  niema do niej żadnego pr aw a ,
Tem u nadziei obce s.ą wdzięki.

T ak biedni kochankowie , przyjaciele ino'
Ta myśl y.ech vya« pocieszy \ j  żąl wasz uken 

• A L TB E K i
Oto już powtncajc. —  twierdza pewnie wzięta s 
Nieprzyjaciel oh) dne przynosi nam pęta :, "

s c e n a  n r

WAS^LKA,' AU-BEk. : PIAĆ., AM, - NECHMED. 1 
ii M E e  H M E c.

Baszo! tu nieprzelewki... poddać Sie należy. —  
Z w yciężony j zbyt p iożną uinośó masz w twej

t!(  w i e ż y  1
IMiegroż daremnie, że się prochem z niuf wysadzisz, 
Przeci n  stutańskicj mości grzechu tym niezgła- 

, - ' ( i l z i s z . l

K to  niemoźe przesfcoczyc to niechaj podłazi 
P o k o rą ,  trzech buńc-zuków baszowskięh. nieskazi 
Churszyd sam do Dywanu, w wr.szym .nteressie, 
W adząc rzetelną skruchę, in sta n c ję  wniesie! 
T era z  k a p itu la c ję  piszmy' bez od włoki

[ Siada i chce pióac'. j

? P rivio\  n ieprzyjacie lska zawiesza się kroki... ,,
A J,  I do Mech me da

*4ttąndezi.. -me/oh m. ' będz»e wolno się zapytać 
Jakże  ja j ą  podp.szę, ‘g d y . mónmiem czytać?..','.'

X  fei )(
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i M E  C H  >ivi ii IJ z dumą  

Nic nieszkorizi., tym bardziej, że }oj dotrzymam© 
N ie  oci ciebie 7 1  wisło, ale od, nas Banie!

A L I ,

H o la  a za coź innie to Wac^ano wie maciek 
lale widzę ze  tu ■ myślisz burmistrzować. bracie 
bąd'ż/7. respektem, inaczej znajdziesz śmierógotinyą, 
uż ,edno barbarzyńskie przebaczam ci s ło w o : 
Zau/ietza się!,.. —- kornuż to o wieszania prawisz?

M E C H M E  D  z usz;uwtra/ucm,

Jaśnie wie, nużny Paui.e, czas na słowach trawisz, 
J ój' wódz czekac niezecłice tylko p ó łg o d z in y 1 

osyc się juź napatrzył a a wieżą Japir.y ,
X  W aszej Wielkości chcę poznać oblicze,

. '!■. <[M', l e£ °  z układem pospieszyć się życzę.
A L I  jjo niejakim nam yśle. *

!ob.ęze, pisz, -  co, ja  powiem, -  mądrze a niewiele, 
puścić niepotrzebne wszystkie cpregielę,

B ą z  Radnej -cpremon;i, przystąp da osnowy, 1 P  
T y lk o  mi o wirszaniu  niech niebędzie mowy i,! 
Aodobnych kalam burów  nieużywfaj do, mnie,
J a  lubię z każdym grzeczn-e, cym  unie  i skromni^.

[ DykiujCfo mu. J _

Suspendu e się... prim o , wojenną zatargi,
,, Ustają njeaawiści,-niechęci i skargi;
xx -^uit?liska Mość secundo  proszoną zostanie *
j, 1.5y  Alem ę yirróciła swoje ząu.fanie.

A w nadgr idę grzeczności, że si(ęt poddaę ęaczy, 
ąś Nie lylko i i  mu wszystkie sprawki zle przebaczy, 
5, Ale na znak swej laski i Że jest sułtanem,
V- ByzYstęci go z sobolów szubą i kaftanem.
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171 ńC ŁJ W XVI* E  D podziwienibm*

P a n ie !  zdajesz rie trochę wym agać za wieJa? 
Pomnij żeś know ał spiski, na niewiernych czele,. .  i

A L I  ruZjj?iie<vany,

L huta,fi sw ile d y  ja ivor\  —-  cicho poganinie !
J  o żadnym Alego niei ezuńuj c z y n ie .—
M ałoż bogactw z m n  łask* D yw an  wasz nazbierał? 
K to ż  nademnie gorliwiej R a ja só w  odzierał?
K to  w ym yśla ł  pozory łupienia bogaczy? —* 
Niech nu jego suit&ńska wysokość przebaczy,
J  wszystko.' sobie weźmie łaskawie pod krydkę. 
K tó r y ż  basza piękniejszą aa| mu faworytkę?
Od któi ego liczniejsze m i/w ał Konfiskaty1 
W  moim baszosrwie żaden. G rek  n .eży ł bogaty-; 
1 'miałem przez gorliwość dla wysokiej Porty  
W yd aw a ć  na tamten śiwial pąnłuęrom paszporty j 
Jako uczcjwy bąsza , jako w ierny sługa ,

N  efzo/ędułem  dk; krnąbrnych pala kańczuga; 
J  t e r a z - b y  mi jeszcze i?łow a '[  kaftana? 
Miałbym go pot'r un pr.ńt hett a  nit za sułtana.

-11 E- C H  M E D.

A l e j a  bym  uiesądiil... podobne, żąd a n ie . . . .

A L I v

Oto mi u.e bałamuć, proszę cię nój fa n ie .
Pisz: " T e r t io !  stanowczy warunek ugody 1'
,, G d v b y  się. sułtanowi zachciało mej brody......
,, Mechm.ed basza przy ;ięg*». wraz, ńa‘ 1 Alkorąnie^ 
,,  Ż e  x cały mój, Hatem wyc-ięty jtoetahib! i . 1

W  A S Y L  K A » i h , X

O n ie b a ! . . .
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. A L I B E K  dc J U g o ,

Na ploroka!
M S C H M E  D.'

. Dlatzegez tak .'fogo 
A  L  i

PlrzySięgaj,- tu jomanse Ładne niepomogą.
( K ła d z ie  m i A lk o ra n .)

Pisz, lub cię Łażę tzdi.SK......
Ul E C II M E  D  n . •• o g lą d a ją c  się  do koła .

Z  ni id -widzę wieżarty*.* 

A L I .

Frzys lęgajźe
, M E C H M E  D cuojętnii.

Przysięgam. . . .
' A L I .

Więc układ zawarty!
I W A S I L K A  na Stroniu do Aiiim ka  

Z g i n ę l i ś m y . '
A L I B E K .  

uż po nas., . .
I „ ’

. P L I C  n a stronie do opojgc„

O ddalcie  się n i e c o ,  
Ł z y  wasze w tym potworze liicsci liiewzbięcą 5 * 
Zpjśó mu Z oczu na clmilę *— Miejcie nicość « e *

(.oaiie; -}
$fiemy|ię ja tu przy nim zostać nadaremnie.

■ ( W a ty lk a  i  M i-bek odchodzą . )

. w  ̂ J x' ■" <♦ ’ V
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S C E N A  , V,

CJŻ SAMr, B E Z  A LIiłEK A  1 ' W /l3 VLK.I. 

c M ii C H m V ’d . ,,'Tfi
Ręcz jakże Będzin z resztą? >

A L  I.
J ' I i  .* . ,  .< . i 1 1 ,

Podpisz mnie i kwita. 
M E  n  H  M E D

4 . . . .  . . —  ' k i
K ie  riA tym jeszcze koniec... sprawa, mcptzybita.

f chce pisać  i)

T w ierdza się zs godzinę podda ze skarbami... 

A L  1.

Co nagie , to po diabie! ■ zac; :ekaj w on Ami
■ [ tlj-ktuje. ]

„  Tw ierdza w ośmiu góclzibach oddaną być iticźs., 
, ,  A  skarby prbrokowi p^zez Ulemów złozę ,
„  Jeź ii ku meprzebaczy Jego Most Sultarska.,..

f Jj*o M echmeda grożąc  mu J]

P is z , albo zaraz na p a l ! ; .
M E C I i  M E IX. 4 pisze spiesznie,

Skcro wola p a ń sk a ! . \.
-T7 , (  Na strbrłie.]

Kiegobaczysz się z bierni;— mani w ytok  za paSerr*
ts ( Z a b ie ra  pismo i  czyni mh u k ło n y  g łębo kie . )

Skończyłem -  a więc mogę powrócić tym czasem
. ł * . s

A L I ,  któremu M echrnedj cofając się ku drzuńou 

czyni p o k ło n y ; m ówi tonem grzecznym a le  po prostu bardzo.

T'roszc się ślicznie kłamać Panu Churszydowi.



) (  11 ; (

S C E N A  V I
A L I ,  P L I C - .

A L I . '
Jdż pówitfd* wszyjstkinij -  im śniieić niech będ4

(gotow*.
P S  I C

Pattie dla twrj miłość;. słodkoh^ umiejąc;
Ale po cóż. tak zgubne układy zawierać? 
Poddawać hę od razu na łaskę sułtana,
Co się W niczein nierożni od każdego Paua?

A L I .
Jak t.o zaś? mnie się zdaje że or. nr" przebaczy: 
W szakże jestem nif-wirny. ~*

P  L  I C.

Co u niego znaczy 
Nadużyć twe’ ufności, by cię dostać w ręce?,

' a  l  i .  >: ;

Jak mu napo wrót znoje usługi poświęcę. 
Przyrzeknę podbić Greków zdradą niezawod1 de 
T o wiem ze  im łaskawie daruje me zbiodme  

p  l  I  e.

Przechylnego c : sługi niewgardi. Panie troską,
J pozwol niechaj dumkę zaśp*ewairi wołoską;  
JJowiesz się z mej,lak u nas mni- mają w te; mierze 
Usłuchać jej 'prawideł, radziłbym ci szczerze.

D U M K ś
•• i  '  *  < TŁaska pauska . byślry ko .t ,

Gdy masz tońąe , lepiej toa.
A nieźądaj od ńidl nic,
Tak ci życzy yyismy Piióf



Tr.̂  f vT ~  D *
Łaska pańska bystry k o n ,
Jak od złego od Aiej stron;
Z byt obieca, - nieda n ic ,
Tak doświadczył nieraz Plic.

Ł a sk a  pańsKa, bystry koń , 
K ie d y L zbioił to się schroń j 
Z łam ać “słow o- u niej n ić ,
Tak doświadczył nieraz Flif.

Ł a s k a  fań ska  bystry koń* 
Niebespieczna jest jej d ło ń ;  
Ł u b ; golić 5, po tem strzyc .
Uchodź prZed m ą, raazi PłŁ -

A L I ,  pó  niejaikem  dumaniu.

Prawdę mówisz, lecz dokąd i jak mato uciekam’ 

S O F  N A  '.VII.

A L I, P L IC , OMAR,
;* ln b ą *»4 i,r  - -

U  M  A  K i
■. . • i . ■,

iW/cięzcy oimia godzin niechcą Panie, czekać.
A L I  z gniewem

Jak  to mówisz zwycięzcy? któż ci to powiedział? 
O dy zechcę, to 1111 jeszcze rok tu będę siedział.

O M A L  

A  więc z tą rezolucyg.
A L I ,  w strzym ując gniew.

Niecb będą cierpliwi, 

inaczej się tr-umfem żaden niepożyw:. 
Niech po ośmiu godzinach ?.głoczą się z żądaniem

X 187 )( .
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V  iVA A  tt*
Spieszę. • . .

i .  l  i

Jdż,- my iu jeszcze na chwilę zostaniem*
( Omar odchodzi. )

S C E N A  TH

A L I ,  P L  I C,

A L  i,

Radź mi jeżeli możesz, -  bo ci przyznam. szezers.&# 
Jź mnie diabelna trwoga w szpony swoje bierze. \ 
Teraz dopiero widzę, niema z ęSem żartować; 
Gdyby przez ju g a s  chrutas można się ratować 
Dałbym ci sto cekinów. .

P L I C  ńą stronie„
 ̂ V

Co za skąpiec podły!.

{n a  gtos.)

W zliieś Panie do proroka twoje czyste modły,
J  zrob co Ci d oradzę .- jest  sposób jedyny.
Mamy jeszcze dwie łodzie w zatoce Janiny; 
Sypnij złotem, a wiernych znajdziesz iednej chwili.,* 

• A L I .

Jakże kiedy tam Turcy wuiść już potraiiL 7 

■p l  i a

Mybyśny zważać rrieli na ich ro z u m  płytki?
[ Z ul h a . oglądając się do lo ia . ]

Weźmiesz Parne na siebie skrój Jzraelihdj
.3. . 4



X t y  X

F r z y  u p a t r z o n e j  c h w i l i  wy i r i z i e sz  za inną z w ie ż y . . .  
O  r e s z t ę  s i ę  n ie t nr buj ,  — la  do m n ie  n a le ż y .  — 
K a p r y  su i ta  a s k i e  z l o t e m  p r z e k u p i ć  s ię  d ad z ą .
J sami cię ty bezpieczne "miejsca odprowadzą....

A L 1-

Lecz czemże ich przekupię ieśli wyjdę goły:. 
P L I C .  :

W  złocie skarby zabierzesz - srebra ukryj’ w doły.
A L I ,  ucieszony.

JViuszę ci w y / n a ć  p r a w d ę .  P r z e z o r n o ś c i ą  m o j ą ,  
C o  w i ę k s z e  kapitały n a  procentach s t o j ą ; 
Z n a c z n ą . c z ę ś ć  m a m  w  p a p ie r a c h  a n g ie l s k :ch l i ­

c h w i a r z y  ,
Lecz gotowe ocalić, próżno ci się marzy;
. lakim s p o s o b e m ?  k ie d y ?  w r e s z c i e  to prz e br an ie ? .  .

P L I C .

W szystko się dobrze uda, -  zaufaj m: Pnnit 
T ę brodę.. ..

A L I ,  zm ieszany.

Cóż o bradz.e zamyjlasz zuchwale?.— 
Wolę rękę utracić. .. i

P L I C .

Okryjemy w  szale.

A L I .  '

Mój nos wszystkim tak znany , . .



X 1 </' > X
1J L  I c

Odmienić go możnm
A L  TP rozgn iew any .

Jak to'... mój no* odm ieni?  Co za myśl bezbożna! 
Piźe bo pójdziesz na pal, ty kons- ijarzu!
Mój nos ci zasmakował! O zdrajco! zbrodniarzu! 
Odwaga świ^tokradzka, szaleństwo młokosa, 
Wspominać o ootniarne baS'r wskiego nosa?  
Precz..-, alno raz ostatni widzisz promień słońca....

P L I C .

Kaca niię 1’anie cierpliwie wysłuchać do końca. 
Z nosem jesi rzecz najmniejsza. . .  .

A L I ,  poryw a pugina ł.

Jak to poganinie'. .  *

P L I C .

Moim życiem zaręczam, że Wam nos niezginiej 
Ustrojemy go w inszy odmiennej p ostaci . . . .

A L I  łagodniej.

A więc zawsze ktoś z naszych i tak sv\o, utraci? 

P L I C .
r

Nie Panie.. . .

A L I ,  obojętnie.

Dla czegóż nie? to rzecz bardzo mała, 
Gdyoy nawet Wasylka oddać go musiała....



X  >  X
P  L  i  u . ,

'Tu innego potrzeba, ja rnamtatci w ła śn ie . . . .

A L  I ,  ściskając go , w rozumienia ze chce sobie dać nos uciąć.
f. * Ł-

O teraz się d^pie-o przekonywam ja śm e ,
Z es  godny mej przyjaźni, i najwryższei łaski. .
1 /ajże go .- . dtj kochanku. . .

P L  i  U usuwając Się 
r
. Są  na to dwie maski 

A L I.
?: ■ « .

H o la ? . . . .  cóż 10 jest maska?

P L I C.

T w arz  naśladowana, 

K  Ł . 'T

Kberozdmiem się ż n o w u . ..

P L T c

W net objaśnię P a n a . . . .  
Ma^ka jest ito płócienna twarz tak wyśmienita j 
P.e cię świat w mej niepozne, o imrę mespyta. 
Kobietka przeZ nią, bóstwa przybiera postawę, 
Dworak fdut, rycerza lubiącego s ław ę ;  
i\.y  minister poczciwca, współobywatela;
J J  nnny sa irap , szczerego ludu przyjaciela; 
fięHi.ia wiernego prawu, skrzywdzonych obrońcę; 
f.iowem dziś tylko maśl "  nieużywa s ło ń c e . . . .  
f)'.v Grek -  coś go niedawno kazał cisnąć w morze, 
Dla tego że ci.... prawdę powiedział w  pokorze: 
Przyw iódł mi je z W enecyi od swojego brata.,.
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A L I  och bodnąwszy z gniewu.

A . . .  t e r a z  uę rozum iem... p o zn a ję  c h w a t a ! . .

V  L I C  z  uśmiechom, i poufale .

J e d n a  z n i c h , jest p odobną do P a p a -----

A L I  pom ieszany ..

T y i r .  g o r z y
P Ł l  U

T w ó j  p rz jrsz ły  re p r e z e n ta n t.. .  n a  siebie j ą  w ł o ż y .  

W  d ćugą ciebie u k r y j ę . . . .

. A L I .

R ó b  co chcesz  w  ostatku;  
N a g r o d y . . .  p o t  c e k m a  daję ci w  z a d a t k u . . . .

S L  I C ,  usuwając się uabok niechce b ra ć , i m ó w  aa stron,e.

N ę d z n y  k u t w o ! . . .w y b a w c ę  chcesz m ieć w p ó lc e k in ie ?

•( na g ło s  do y lteg o .)

N i e . . .  ia  p a t r y o t y c z n ą  o fia rę  z nici? c z y n ię !  
U r a t o w a ć  s ła w n e g o  b o h a ty r a  z i e m i ,
C o  w  jed nej części św iąta  s ł y n ie  d z i e ły  s w e m i ;
O  k t ó r y m  głosuó d ru ga  p ^zem aw  a p o ł o w a ,

( n. s . )

Z w n ik o m u  w  s w ć m  ż y c iu  nie  d o t r z y m a ł  s ł o w a . . .

(” •£ )
M ę ż a , c o  p o d z iw ie n -e m  będzie p r z y s z ł y c h  w ie k ó w .

( n. s. ]

Z e  p r z e z  sk ąp stw o ...  za w  c za ru  n ie u sze d ł :lo G r e -
( k a w ! . . .

!>•£•)
B aszę  , k tó ry  tak czrile n ie s z c z ę ś liw y m  s p rz y ja ł! . . .

( n.  s .)
K o g o  w id z ia ł  m a ję t n y m  -  to go n a p a l  w b i j a ł ! . .

5
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Co nikomu łaskawych względu w uiezaluwaJ.!

jNa każdy raz po pięćset kańczugów szafował1

' -P a s z y ,  którego światło na Turków się z le je . . .  
K tó ry  dowiodł. . . .

1 ( “ - ^Ze w strachu i mędrzec zgłupieje
A L I . '  : !

Dooć tego; -  jeśli zginę przez losy niestałe,
T y  nn arom atyczn ą  napiszesz ^oęhwałę.

( Odchodzri. J

s  c  j  ; N A V i r
*

"■ 1J L 1  C sam.
Pragnąć  ło tra  ocal:ć -  jest to niegodziwie!
L ecz  że przy nim kochanków dwoje uszczęśliwię, 
Moj c z y n ,  będzie rozkoszą prawego snmiemr 
Jdźm y, m ediai plopefnią resztę przeznaczenia.

D  C M K A .

Sia ło  dzń znaczy na św iecie , i
Dum.e pośw'ęcić człowieka;
Nieraz basza przy sorbecie 
D la  mej się cnoty wyrzeka

L e c z  cierpiącym dać obronę,
Z a  pociechę w dobrym czynie ,
Ach! lo szczęście, dźiś iedynie ,
Nam  prostakom zostawione!

KONIEC AKTU ■ Iąo

( R eszla  tu hastępującym  numerze. )



B A S Z A  j A N l N t
i 35 ̂

A K .  r  i i .
C i  . ' \ <( f

Tcait wyobraża wielki plac w zamku Janiny -Wićzw 
warowna na prawej Uronię widzieć się d a je ; na lewej za-* 
tokn morska. Z  okien u wieży ' wyglądają działa do ponowy- •

S C F N  A P I E R W S Z A

M U S T A F A , EA FFAR .
KAFFAR , 2 cicha do M USTAFY.

Wr&3s co bracie? że trochę obawa mnie bierze, 
P a lrząc  na tę w armfi-ki przy&lroioną wieżę?
Pan basza no w niej s iedzi, ma raptasy swoje, 
Mógłby razem ż głowami sprzątnąć nam zawoje-i 

; M U S T  A F F A 

Lecz  jak też tego pana bogatego b aszę , 
Jasniawielmożny Lnurszyd puści w  ręce nasże; 
Będzie się miai dopiero z pyszna ten Jegomość. 

K A F  F  A li.

Jabym  25 jego żonami rad zabrał zm joinoyr.. „
M U S T A  F A.

Ja  bratku mam apetyt większy na cekiny.. ,
K A F F  i ł R.

Dobrze m<>wisz. . . .

■ S C E  A  II. 
c i ż  S a m i , f u ic

P L I C  wychodząc ukradkiem z warowni, spostrzeżony ód Tur-o 
ków, zbliża się do nich.

Dzień d o b r y .- P a n  basza Janiny,
Okazując swą radość z zawartej ugody,



( J (  X
K az a ł  nfi kogo spotkam, z broda czy bez brody, 
Byle  do wojsk sułtana miał lionor należy* ,
Za  to, że innych tutaj potrafił nlneżyć;
.Abym go tym woreczkiem powitał ła skaw ie ,
R ez  żad n e j-p re fen sy i . . .

( Turcy się 'C ^d/y^ają, j

Niebadźoież w obawie...
fv :\ t 't 'AR przy jm u jąc,

Ą le ,  bo nas cln-e może przekupić dla siebie..
M flSTA Fj* do K a jfa ra

Niebierz , nicbierz . . .  •
1' L I  c.

;I3ynajmniej, nie jest w  te; p.drzebie. 
Nieboraczek, ma żonę, niecki ja piorun trzaśnie. 
W  tę chwilę ż jej przyczyny zachorował właśnie' 
Pokochał się w  batiaierce z państwa' Jzraelu; 
Jntrygantka dopięła, na nim swego celu ,
Z(< ił o proroka wiary przypuści wszy podłą , 
W z i ą ł  z nią ś l u b - i  z tad ca łe  um artw ienia ź ro -

’ (dio
T a  to fury.a piekielna, łakom a, zucliwała, 
Przeciw  swfibeństkioj mości baszęt buntowała! . .  
G dyby nie jej łakomstwo i chciwość na zysk. ; 
Nasz Pan , ta dobroć sama , czuły na u ty sk i ,
Co serca grunt najlepszy posiada w  udziale , 
Sprawiedliwy , (bezstronny, myślący w span iale j 
Człowiek co s ię .  nazywa bezinleressowny..., 
Którego żaden widok nienjął zyskowny ;
Co mówię! zawsze biednym iioświęcat się tkliwie..

K A F F  A R , k io fy  w z ią ł  p ien iądze  

Doprawdy?... Co za szkoda!. . .



)( i®6 t
M USTAFA do K z ffiira .,

b a r d z o  c i s ię  d z iw ię  

Z e  d a je s z  z a r a z  W ią lę  co  te n  m a ły  p le c ie :
Ali jest oszust, 'jakich niebyło na świecie! 
T yran  , zdzierca, przewrotny, łakomszy od wilka, 
G o lów  ci kark nadłamać za cekinów kilxa 
Tak  w szyscy utrzym ają co go doświadczali...

K  A F  F  A r ,
Jednakże. . . .  —, f.

iVX U S T  A 1*' A, z ło ś liw ie . ^

K ażda liszka swój ogonek cliwali.
P L  I C , daje  mu d/ugą z  pieniędzm i,

AIcź bo to złość ludzka..
M UóTAFA biorąc ]>ieniądze.

Prawda... złe języki. . .  .
J? L I C ,  p rz y św ia d c z a ją c .

Z azd ro ść . ..
K A F  F  A li.

N ien aw iść .. . .
M B S T A F i

Podstęp, . . ,
K A F  F  U .

■ Niższe urzędniki.. . 
M U S T A F A .

Co to w imieniu -wyższych labuia ind pi o sty . . • 
K A F V A R .

Jj !  d la  t y c h  D ym  paniczów nieźałowat chłosty 
P U C .

Bardzo mądre uwagi czynicie Panowie,
Na Wołosczyznie takie o nich. jest p'i zy5łuwie:

i*
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. D U M K A .

r .d y  .jak; urzędnik mały ,
Przyjadzie na CoTmksól ii,m ,
T o  pum o: kosz wina caly  
Slusi stać w Laboralurzurti.

Z  pięć cybuchów bnrsztyriowycli,
T ytu u  co sam sułtan pali ;
P r/y ly in  kiesa . olnarzkowyyh, 
JnaczejT ł/  w  ieb kijem wab!

Cli ci iże . boleścią . przejęty 
Pzahć  się przed starszemi,
Zaraz pięćset ba*ńw , w flię.ty 
D adzą ci na gołej yierńi.

A  tak 'b ied n y lud ywesmaczy , .
Skargi u na9 mieni zbytkiem ; 
Urzędnik się wytłumaczy ,
T y ś  zu ch w ały1 —ruszaj z kwitkiem

M U T  S T A F A .

Jak  ten malec wybornie przekonywać umie 
K A F  F  i  R ,

J  oraz nieźle śęiev> a- p r «  swoim rozumie.
( do ig lica .]

\v  ięc tw ej Pan z tą Jejmością musi eierpić w ic ier 
t: L I C.

Nipwystawicłgy sobie moi przy jacie le 1 
Od rana do wieczór a tak g.o Wędzi, suszy .
Ze  mu ledwie ną -głowie pozostały uszy! 
Żebyście ją  wiedzieli co teraz w yra b ia ;



)( iy& )(
D o  j a k i e go  s ię  s to pn ia  p o s u w a  z ł o ś ć  babia.'*
C h c e  m u  o c z y  Wydra pac,  ż e  s ie  z g o d z i ł  z w a m i  ;
”  Co?  rzecze, ty  z a w a l a s z  mir z tymi ihói zami?
,, rJ y Sanesz,  m aj ąc  p i u e h  jesz cz e ,  m y ś ie c  o pod—

( daniu?, .
N otabene  — co s ł o w c  . przy  t -k ir i n  k a z a n i u ,
N a  was 'niemiłosierne żeiżywośc miota:
M ó w i ,  ż e ś c i e  n ie  wo js ko  , l e c z  n ę d z n a  chołota,

i, KAFFAR, z gniewem

O  A l l a c h !  cz y  b y d ź  m o ż e ?  .

M l) S 1 A F A.■ *
N a  proroka brodę. . . :

K A F F A e /

P o c z e k a j  t y  p r z e c h r z c i a n k o  ! w n e t  ia ci d o w . o d ę  
C o  z n a c z y  n a s z a  a rm ja / . . .

M U S T A F A .
Nas i  Ka le nd ro w ie !  

N a s i  T j rmaryjoc i , w a l e c z n i  D e l o w i e . . . .
P L I C  przyśw iadczając.

K a w a l e r j a  na  osłach.'. .  -  L e c z  n m i e b y  sję zda ło . . .
i » ') • r

K A F F A B ,
C ó ż ? . . .

P. L  I. C.

K i e d y  w a s  s ię  boję.  . .
M J S T A F A

N o ,  p o w i a d a j  śmia łoś  
P L I C .

Jabym t o  c h c i a ł  n a p r z y k ła u  . .  •
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& A F K Ą.R

(. W yłączanie b asrę ,
Na reszię każdej chwili masz gotowość nasze 

P L I C  "

Cłdydoy można ię Jejmość. . .
M U 3 T Ą 1.' A.
P iw n ic  rzucić w  morze, . .  

P Ł I f c .
Co za myśl przewyborna';... i w jak dobreporze''* 
AJe nie... ta rzecz Irudna... In nas kto zobaczy , 
Pasza inn-e zaraz na pal dekretow ać  raczy. . 
T ak  blisko niepodobna utopić lrkezemną. . .
L ecz  żeby też?... raczcie się porozumieć ze mna. 
Będzieto czyn. .

K A F P A R.
Sprowadź ją  do nao... jak z niechcenia. 

P I I c.
Lękam  się .. ( IJda ie rny&\qeego. )

Dajcie no mi ćzas do namyslerua. . . 
Tak?... N ie !-  Ach!... brcwis^imo (o będzie paradnie! 
Jak  kamień w wodę wrzucił -  zginie i przepadnie. 
Pew nąż jest wasza Jaska , iż mi pomożecie?,..

. T U  11 C Y
7j całego serca, . .

P L I C
Przednio... zemsczę sio raz przecie 

7'a kułak ',  szturkańce i raźne o b r y w k i ! . . .
Otóż wam teraz wszystko wyznam bez pokrywki. 
M am  tu kilku przyjaciół rybaków nielada,
Jeden z nich łódź nic^pRrsźą w zatoce posiądą...
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Praw ie  teraz niedługo v<vp:yna na łowy. . . 
P ow iem  jej , źe y a s z  ( hurszyd pragnie z nią

( rozmowy;
Ja k  zejdzie -  1ak v. y ją kc.p! -  skoro n.i was mignę. 
Mój pan v.Jaśnie lej chwiii wpadł' nieco w n łfii-

“ • V- P- M b  . r,’J ^  N '
Co większa! zaniemówił.... przeszło od godziny.—  
Porw aw szy ją. . ..

M U S T A F  A.

Cóż dalej? . . .
F  L I C .

W iedz na brzeg Janinyl..v,: 
K A F F A R .

A  irk w rzaśn ie .. .  ?
P I  I c.

Puginał milczeć jej nakaże., 
i Irży na wspomnienie śmierci, jak wszyscy zbro-

1 ( dniarze.
Plemienia tego, zwykle thórzostwo jrSt. godłem . 
Mnożyć się — oszukiY.ać i umierać podłent.

( S ły c h a ć  za  a ceną m uzykę.]
M U ST A FA , do Plica.

Uchodź—nasz Feldmarszałek przybyw a w te struny. 
Projekt musi na chwilę zostać odłożony'.
Daj baczenie na wszystko -  patrz, jak będziem

1 ( sami.. . .
P L  I C.

Do widzenia... już ja tu połączę się z wami.,
! [ Odchodząc mowi na stronie. )

Poczciwi kochankowie inepornyślą może,



Z  jaką. roskoszą <’ !ą nich me starania lożę. 
jĄ$e mkomu sława! az s'e rzecz wykona.

[ adirit\ga. )

K A F ę  A H.

Fen fehłfeBicc wart należy c clo łdulow gmua 

Żeby on tylko bracie liewy wiocit nas ty pole?
MUSTAFA pokazując na swoją głowę*

■Nieboj s ię - j .u ż jw  jetmi na to niepozwolę.
i £

S C E N A  UF.
C IŹ SAMT. i Muzyką, turecka gro, m ar cza idąc  na cze~ 

le oddzia łu  WOJSKA hibro maszeruje do k » ł a d a l e j  pokazuje  
Się MECH V!ED , otoczony przednie jsz-y mi T u rkam i , za n:m nie-' 
sióny irium fa ln ie  ĆHU ltSZY 0  b ą s z a f— Później PLIC  w oknie 
qtl wie/y.

C H O R .

Chw ała  totre -wodzu” śmiały!
Podporo tronu Osmanów;
G w ia  do Machometa ch w a ły ,
Ozdobo naszych Hetmanów!. ..

Świat niech wielbi fwoje c z y n y j
Zwycięzco baszy Janiny.

CHURSZYD, zstępując na ziem ię , zg rza n y  ledwie dyszy. 

Ach! żę też każdy basza mus’ być o ty ły ! . . .  -
[ Ociera się szalem .]

Podajcie mi sorbetu - kaź Mechmedzie m iły ,  
Niech kilku kapitanów przyjdzie z chorągwiam i,

} iVskazuje siebie. )

Ochłodź.ć nas cokolwiek, wiuyraiąc nad nami.
[ Staw ia ją  tjlu sofę, ha której siada i pije. sorbe.t, kłbry mu,) 

podano . ) .
ż e b y  zaś jaką zdradą niestrzelono. z wieży ,
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JNiech na^,sobą zasłoni z dziesięciu iołnierzy 
W ybrać największy cii thórzow,ho się mdff.ińej Ścisną, 
A  1aL mnie zabezpieczą przed ręką zawisną. —

( l Jije  , -  kapitanowie p  rzyć  kadzą  ze sz l^n d a rS m i i 'ch ło d zi  
go wiiLWując nad ni/n)

[ ę i l O H ,  śpiewa z7iowu toz samo co na początku  sceny,]

- C Ił U R  S Z Y U >  -  '

Osina godzina irnja danego teitninu.
Ten bezbożnik zuchwały .oddawszy się w iną , 
Zapomniał o umowie i drwi sobie może;
Lecz ja (u dumie jego wnet koniec położę. . ,  

MUSTAFA głębokim  pokłonem.

J J y ł  tu m ały  chłopaczek i zaimportował,
Z e  basza przed godziną nagle zachorował. 
Dostał jak ie :ś maligny i oniemiał Panic. - 
A to wszystko- .'..

KAFFAR trącając go.

Ej,  cicho niezgrabny bałwanie! 
Jaśnie wielmożny Basza sani się o tym dowie

M -E C I I M E D , do C hurszydą .

Niewiele nas obchodzi łotra tego zdrowie.
C H U R S Z Y L  

Trzeba uradzić Sposób jakim go sprzątniemy. 
Najprzód z mm będz.esz m ó w i ł . . . .

M E C H M E  d.

Cóż? jeżeli niemy?
C H U R S Z Y D , po niejakim  nam yśle.

Praw da.Lecz j dc też zdrajca w mniemanej Kłabośęi, 
D a  ognią z pistoletu do mojej godności? ,* .

(pije i podaje Mschinedott/i.



1J L I C w yglądając oknem.

Co jf jdzę? oni tutaj radę założyli?
T rzeba na inne miejsce wygnać ich tej chwili. 
Moj plan poszedłby na nic . napędźmy iin strachu.

( kry j e  się .)
M E C H  M*E D napiwszy się mb w i do Churszyda.

P i zyp łac ił  b y  nam srodze swojego zamachu!
' C H U R S Z Y D "

Dziękuję za tę łaskę jak mi w łeb veypah.. .
M E C Fi M E D u p a da jąc  u za p a ł. 

Natychrniabtbysmy zdrajcę w szalki porąbali. . .

C H  U R  S Z Y I  

Cóż ztąd , gdybym ja zginął? . . .

M E C H  M E D,

Sinieiu taka nieplami, 
Zosta łbyś pochowany jak wóda z-honoram i. 
T w oje  zwycięzkie pułki okryte ż a ło b ą . , .

C H U R S Z Y D .

W olę ja, ze ty baszo zastawisz mnie sobą ...
. M E C H  M £ D  na  stronie. c

. 1 . “ A “ t ‘
Biedny th órz !. . .  .

[nu g łos do Churszyda z poszanowaniem .

Zaw sze chwały szukam w  posłuszenslwiu; 

Zatym. . . .
C H U  R S  z  Y D

W iesz, jak niclabię bj'dź w niebezjdeczeństwie. 
[S ł; chai strzelanie  z d z id ł  i bębnienie za  sceną.)

X *03 X
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CIIUUSZYD zryw a sit nagła i ł ryje się. p omfęctzy żołnierzy* 

Coż to? czy jaka sAłraiła Mdło mi, mdsto. . . 
M B C . H M E C  ' i  inni oficerowie.

Do broni1, .
CHŁIR.SZYO go AJcchmeda udając śm iałego.

Czekać czekać, pow oli, kto W Panów go ty? . . .
••{ z cicha. ]

Niecli się przecież oddalę na miejsce bezpieczne!
('g łośno . )

Po co ta prędkość? -  Mimo serce me waleczne. 
Jakoś mi się tej chwili zrobiło niezdrowo..
Z e  muszę trochę spocząć... T y  bezwarunkowo J 
Zastąpisz nas Mechmedzie jeżeli wypadnie.. ,  

1 I E C H 1 I E D .

R ozkazy twoje wodzu wykonam dokładnie .
C L  D R S Z Y 1)

Sztabs aptekarz, dla naszych walecznych rycerzy, 
Opijutn po sto kropli, niech zaraz odmierzy..........

■ P L I C  w ygląda oknem.
Jeszcze- s ą ? . . .

(odchodzi)
MRCHMED , do żo łn ierzy  stojących w g łę b i z lek tyką } na kto-* 
rej baszę p rzyn ie ś li. ’

Z tryumfalną zbliżcie s.ę kaleszą. 
R acz  P .  nie w ziąśdź .. . .  !

; [ Znowu strzelanie i bębnienie o podał, j
CHURS2TYp, ktbry m ia ł ju z wsiadać  , nagłe odskakuje i-kry­

je  się m ięd zy  żo łn ierzy .

E j ,  nie, n i e , - j a  wolę pójść pieszo.. . 
M E C I I  M E  D.

L e cz  jesteś trochę s ł a b y . . . .
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C H  u u s z y  O.

Ju z  mi lep ie j . . .
[O dchodzi p rę d k o , chyłk iem  pom iędzy żo łn ierzam i i za nim 

w sz yscy .]

f l C E J  \  1 IV
* r fi, 'j* i .. - % .. .

MUSTAFA I KAFFAR na s tra ży , polnie]  PL IC  X A L I, 
pr ekrany za  J-raelitkę .

MUSTAFA, do drugiego.

Bracie!
Nas tu widzę obudwu poświęcono stracie 
Pan basza umie! sob’e uczynić wygodę,,
A jak my zw yoiężem y, on wezmio nagrodę.

K A F F A R .

W ypłow ia łe  uwagi czynisz mój kochany,
T y m  sposobem od wieków wsławiają się pany

, [ .-.postrzegając P l i c a .  ]

Ale otoż i m a ły . .  .
P L I  C prow adząc rękę A lcgo.

.Tak śliczna R e b e k o , 
Churszyd chce was potężną zaszczycić opieką, 
Mianować sukcessorką tego buntownika.. . .

MUSTAFA sły szą c  10 

O co za f ilut!, ..
P L  I C , sprow adzając  go niby z* uszanow aniem .

Niechże Pani Dobrodzika.....

( Schodzi na d ó ł .z baszą , prow adząc go w ciąż za  rękę i szep­
ce mu do ucha. ]

Czyń Panie lekki o p ó r .. .
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MUSTAFA dc K o ffarc

V\ idzę Jejmość naSza,
Jeszcze ładna i pulchna , gdyby jaki b asza .. . .

■' 6 - -
P L I C  clo yjlego na g ło i.

Jedną z w d ó w  najbogatszych będziesz Pani vy
(świecie!

* ( M iga  na Turków . )

Za pozwoleniem bracia... a czy tez niewieci"
Jak  prędko tu przybędzie Pan Cńurszyd... .

B I Ł  S T  A F  A.

Za chwilę—
PLTC uprow adziw szy nieco w głąb sceny s il ego , szepce mu do 
ucha , p o tjtu  naga na Turków  , aby mu pomogli uprowadzić  

go n a d  .murze.

Dalej ż y w o ! ! ! .
A L I  udając kobietę.

Ach i . . .
[T u rcy  chw yta ją  A leg o , P lic irn podaje s za l aby mu m sa  metr 

kule f sam  leci n a  brzeg i w ręce klaska. ) " '
P L IC  do A le g o , h o r y  się n iby  chce bronie.

Próżno dajesz opor s i le . . . .  
Musisz ginąć zdrajczyno , bunlownico mściwa

A L I  wydobywając p r z e z  zapom nienie su oj naturalny g ło i 
z  pod  szaiu .

Ach!  . . .
' PL IC  przestraszony

Milcz. . .  .
MUSTAFA zdziw ibriy*•

<Jo za g ło s . . . . .
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PL IC  , migając na n ic /i ia b y  g i ciągle s ira szy ii śmiercią. 

Otóż i statek przybywa....
( S ia tek  W ypływa z m a łym  żaglem  .)

.Dowiedz się jakie losy przeznaczył ci Ali:
Cliee on ażeby wszyscy diabli cię porwali! . . .  
Musisz tedy natychmiast. popłynąć na moi ze ,
J  z kamieniem u szyi -  w skrusza i pokerze 
]S i łono Abrahama ruszać boz odwłoki;
Gdzie wszystkie jzraeiskie siedzą obiboki, 
Karczm arze i lichw iarze , oszusty , szachraje,

[P opychając A  lego na l o d ź . }

A  czosnek i cebula żj gia im dodaje1
{U d a ją c  ze jeszcze  czegoś zapom niały  tu owi 

do majtków k io rzy  ciicą odpływ ać .)

?,aczekrjcie rybacy. . . .
MUSTAFA, do PLica.

Ż yw o  , bo czas krótki. . 
iJ L i c.

Cierpliwości... mam jeszcze sprawunek malutki
(11. s.).

Teraz  tylko p.eniądze... i po inleressie.
.Niechaj go polym piekło kędy chce zaniesie.

• . . .  • - , : - ' •- . - 
' lnegm e do w ieży  i wynosi worek duży a w nim  ukryi;j iliny

wur z y icnydzu ii.
jłSwyćitać o po d a ł n iuzjkr Turecką i bębnienie.

TUKCY, razem na  Jłlica.

bpiesz się! . . .
PLIC,  dźw ig a , aż  sig zgina  

Z a r a z . . . .
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ftlUS-TAJt-A. ’ '  "

Cóż to jestr . . . .
P L I C .

Kamienisko w  worze. .. ,
h a  ...ajt* o_w w o lą  2 d a L  I a , m tm cgąc udźw ignąć worku.

\ t tyn  sak ją zawiążecie i wrzucicie w m o rz e . . . ,
I U L S T a F A  w idząc ze P lic  z trudnością dźw iga ^.nienutny 

kam ień .

S łó j , - my oj pCMnożeJTiy
1‘ L  I  C,

: Proszę was .. bo padnę . ,
(  Pochw y tu ją  i wnoszą na statek, )

Giń teraz!.........
( D a je  znak zęby o d p ły n ę li i p e łen  radości sław a na środku 

sceny zostaw iw szy T a r ko to w  g łę b i .)

O dzięki wam nieba w.elowładne!..,. 
W ięc  ino i kocliaimowm są uratowani.

( A l i  o d p łyn ą w szy  od brzegu, duje znaki wdzięczności PliCQ~ 

co to i  ? Turcy  o badw a to toidząę w o ła ją  na n iego\)  

K A F F A R  o w P l ic  a.

P a t r z ! p a trz 1! , . .
M U ó T A F A ,  z p o d  z iwie nie m .

Ona cie żerna'?:3. . .1 w O
PL IC  z szyderstwem k ła n ia  się A lem u który zaraz potem  Aikn e 

. £e sceny.

Kłaniam  się-Asani.
(n a  strojiie. ]

Niech teiaz o swą przyszłość tyran sięgnęli wozy, 
Ma tyle ; źe gdzie zechce to sera; założy:
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W  Neapolu, M a d r y c i e P a r y ż u , Imnclyme! 
l a  dzierżył u iew o ln ice ,—  tam znajdzie boginie

KAFFAR zoLizajqc się  do P lica,
t - * - t

Ale ja się za ciebie żdzwigałem nieznośnie , . ~
K to Wie, czy ztąd na piecach garb mi mewy rośnie?

1VI U S T  A  F  A 

Żałuję Lej żydówki... bo przyznajmy saun ,
Ż e  to plemię ma wiele pokrewieństw a z nąm i;
T a  rzetelność, poczciwość, pobożność, przebiegi...

K A F F A R  , do cH ca.

Uznaj sam Synaiłe myśli mojego k o le g i ! . . ,
- M U S T A F A 

Po co nam też to było słuchać .wiercipięty? ..
K A F F A R.

Czy niemógłby z nią statek bydź jeszcze colnięty?
[ Jdą  na brzeg i wołają-,)

Panowie!,., liej1... s ły szyc ie ! . . .
i  L IC , w strzym ując ich. *

W ziębicie cekiny?. ..
K A F F A R.

J a k ie ? . . .
M U S T A F A.

G d zie? . .  H
K A T F A R  (ibluthne.

Snito ci s ię . .. .
F L I C .

O podłe Tarczyny!,.*. 
Chętnie teraz jednoczę z waszem zdunie moje t 
Z e  rwczem się od krymki nicróżnią zawoje.

n*
Dalej w  nogi, i milczec do sposobne; chwili.

, 'Ucieka
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s c e n a  y

, c \ i  S a m i ,  j i  ó c z  f l i c a .  . .

IĄ U S T a F A ,  oglądając się ■
Uciekł? . . .

K A F F A R  z podzi"ieniem , ri^zgrabnem

A pocóźesmy głupcy go puścili? . .  .
. M U S T  A F A.

T rzeba  nam się z nim było  trochę potargować.. .

.k a f F a r , "
T y  pięknie po niewczasie umiesz rozumowa*. .

M O ST A F A.

Ach! ja na gorsza teraz myśl przychodzę jeszcze.,.
K « F F A R,  przestraszony*

Mów . . . p o w i a d a j . . . .

M U S T A F A .

Śmiertelne przechodzą mnie dreszcze. 

K a F F a R.
Niepc jmuję. . . .

M U S T A F A  załamując i ąk 

Dopierobyśmy się sp*:5al: . . . .  

K A F F A R ,  drżąc coraz mocniej. 
DręczyS- m:iie.. . .

M U S T A F A .

T ą  m adam ą, gdyby tei był A li? .,.

K A F  F A R .
Na proroka!. . .  a



X 2U X
M U S T A F  A.

Tuk bracie... h i nic się wszystko zdaję..

K a F F a  B , pełen złości i  rozpaczy

Zesmy oba dobrane capy i . .

M U S T A F A .

G łu pcy laaicb św at nieznał, .

i iv A F r a fl.

Niezgrabne bałwany, 
O pizeklętc łako m stw o !. . .  '

M U S T A F A ,  rozumująr.

T ak  to, mój kochany 
G d y  się człek nienamykii i niezastanowh - . 
R o z u m ,. . . .  , '

K. A F F A ł O

ju ż  uieczyii dłużej k r/yw d y  rozumow 
Zawsze o mm wywodzisz reje od stworzenia. .

M U  S T A  F A.

Oba r . i e m a m y  sobie pic do wyrzucenia.. .

K A F F A P.

Ja k  nam tu z tego teraz przyjdzie się wywinąć....

M U S-T A F A.

Oskarżyć tego zu ra jeę .. .

K A F F A R,

M ilczeć!. . .  albo zg in ąć !. .

,M U S T A F A.

Jestżeś ty pewnym s ie b ie ? . . .
Jl k "

C . - eM-
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KAFFAR 5 i  dzyaersiwem

?  A ty-'’ - •
B U 5 T A F A >

O  j a  f  ę O ż ę . > . .

fc V F F A R

Uzbrojźe więo w odwagę twe serce zajęcze 
Jktlcsee do ostatniego niech będzie gotow e,..

M U S T A  F  A.

O tak!... chociażby nawet uoiyio rai g ł^ F *  • •
K.AFFAR , [jątrząc z a  scen?- •

C ic h o . — •
;' S C h N A A / i

Ca Ł s a M i  C F U H s z Y U ,  m f c k m f j u  i  aawr.yrn 
orszakiem y z drugiej struny, w) chodzi z wimfr

\)MAR, n ie c o  p ó ź n ie j .  ,

MECH\1ED do Churszyaa.

T ego  strzelania ja  sam rnep^imuję.
-- x

C H U RSZY1) ,  n a s ta w ia ją c  Się MeC/tmeed/n u d  s tr o n *
'w ieiy .

Może n&m now ą jaką  zasadzkę g o t u je . . .

M F C U ty  fi U

* e , ja tak źle memyślę . warownia jest nasza

OM a R  pokazujgv się f  w ieiy i zuuawiajg e  h m  
w*? otworem , ich m /i na 'dół, czym głeijokia 

u k <*o rty Ch art  5/ d o  w i .

Fanie! ponieważ nagie zaniemówi? basza,
J giedari otręt wiały, prayyit Łita^żyitosjruy,



Przeto jego prnTierrnr;. na traktaty pom ny, 
Odważam s ę  'Janiny dtwor/.yo CV'mn bramy..,

c u v  n ł £' v 11).

X>n i f /  i( j 'ł  dla Y.'iis nadto cierpli wos, i ' fn ąu iy  t 

G d yb y  jeszcze m in u la-  na wojsk moich czele . . .

MPCrnYLkD , ub tu d n ie .
’ • ' *  ̂

p rzyzn a j,  £d  n a s i  wodz w su be  ma dobroci wiele.

C M A H ,  obłudnic z pokłonumi,

V/spardałJM yjlność j o g o  s ła w rą  j e st  na  s icm i. . .

u H U R 3 Z Y u

Dam jej najlepszy dowód zsk arb am i was/cm i; 
W skaż roi gdzie są -  przeciwnie zaraz cię nauczę!

OMA F, skiadnjjc  mu pchklu( z)

■Dśniewiąlroo&pf baszo, to są od inek kluczt
u II U Ł Z V D.

Przed wszystklem trzeba nn tu Alego sprowadzać.
..........  ( &  | - ) . _ -j.

Cli' ąo Się dob>ze o b łow ić ,  m u sięgo  wprzód zgła-
t dz ć.

(d o  A-/ echmeaa. )

Jako  basza Przytulny, -  czy lam zdrów, c z y  c h o r y  
Chcę a że b y .należne och brał bonory.
T y  Mechmed -ie dobrawszy orszak przyzwoity 
Dasz rtm dowod że umiem poważać zaszczyty 
Jakie  lubo r iego d nie , posiadał tak rango;
Doać że Sułtańskiej Mości buńczucznym był sługą*

O Ma i i  z  puszanowaniem,
Lecz . . .

' I ,  2,3 )(
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C H U R S Z  Ti) B.

Niech mr.ie r.ikt nieuczy, bo ja wiem co rcbrę. 
YYpiawdzie wń.ienbyui siogo postąpić z nim sobie, 
Ża ro/.maite fiiify jakie mi wyprawiał;
Za sidła, które na mnie dzień i noc zastawiały 
Ze  walcząc przeciw niemu z męztwem i Apaień., 
Je.szrze"mę ani razu dobrze niewyspałem 
Ale on i tak dosyć będzie miał za swoje, 
I«,epragnę krzywdy j'go, o rkarby niostoję.

Jdżcie, niech dwór Alcgo, przyjdzie za uini" cały, 
Yv szyslko1.. co mu służyło do zbytku lub clizraly, 
A  mianowicie pełny młodych doewc/ąt Karem!-— 
S/.koda że sułtanowi meprześlę go darem ; 
Przysięgi na Mechmedzie wynurzonej gwałtom, 
Sam Mnfly niepotrafi znieść pod źatioytu kłelaWm; 
Wszystko według jej brzmienia w p ie ń  wyeSac

ęnaieźy.
( n. s . )

Tym  lepmj, bo niebędzie św:adków mej kradzieży.

Śłyszclfwn^ że rzadkic.b piękności miał kilka , 
Mi« dzy niemi, ma jakaś celować W asy ika.. .

O M aR  z  n i e ś m i a ł o ś c i ą .

A  Więc głowa Alego?...
cb u  r s z y  n ’ z pych a.

Milcz, niemowie z to b ą , ,  

Za nadto jesteś niską względem nas osobą. 
.Idźcie.

OMaR z,a stronie odchodząc, za Mechniedcm. 
Teraz już \vidzę co. się tutaj świeci, l

( Mechmed , Omar i  część orszaku idą  do w icźy.)
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s c e n a  ‘ V i r

tJp^its^ZYT). Br&ĄJ TURCY , ną straty i  RESZTu 
' ' ORSZAKU.

•CHURSZYD, na prz idzie s:enr. 
JMdfi.an.ee czyste nąsze przygotujmy c h ę c i : 
po yuszm y naraz wszystkich w y b i e g ó w  s p r ę ż y n y , 
W y s t a w m y  sohię całą  nioc skarbów Janiny.  
Rozmiećmy ogień żądzy  do lub.-; chc.pąnki, 
Niechaj  nam drapieżności otworzą  cię szranki!,. * 
Krotko a węzłów alo , "Życz nkartowaria:  
Postanó.Ypiy,  na dudka wystrychnąć .sułtana 
Okraść go do szeląga, obedrzeć,  oszwab ć ,
Kie  nie s ta vi ć  na kartę ,  i calv  .bank zabić.

T a k ,  skri. b ;ów jakie znajdę po dmrmym satrapie,  
Hikom.u niedam rusz,-,ć,- sam wszystko zwcapię. 
Dar em nie  wj.ejfki W o ! w ,  M y f t y , ReisJśfFendy,  
R a c z ą  Jobie zc z, 1 ości  szarpa"  rew eready ;
Próżno w? iókać się piędzie izba rachun kow a,
Ż e  jej się lKeddstamc oprywki p o ł o w a ,  
pr oż n o  bedą biórovve ujadały pieski , 
R o zl ew aj ąc  po siołach atrament niebieski; 
Odgłos, pokutnych szemrań wcah- m me rrestraszy.  
Powiern. żem nic nieznalazł po rozw ią zły m baszy,  
A  sułtan głową jego akontertlairariy 
P rzyśle mi najbogatsze szuby i kaftany.

l siychr,ć-':rrih,z):kę grająca marsza.)
O  radości! ju ź  pewnie Ałego prowądzą.

1 § C. E  N A  Y f l l ?
CHURSZYB B A S Z a ,  MECHMED,  POS^aĆ aTECJO,  
OM A R , WASYT-K A , ZAIRA , Al -MEYRA,  E U S T A *  
.ALI3 E K ,  NiEW oy jiCE,  ; > b i c  T i ’ RC> na straży-  

O F r t C ę P ę W l E  I ŻOŁNIERZ $  TURECCY,  . j  
Parada . wychodzi U/ tym porządku'. Aa 

przód idz.it} muzykę, - . r  s-amą jhroch w e wolni-



kow niosących • trzy. buńczuki baszy Ja n in y ,  
?_a nięm i idz.ie sztandar z banderą portow ą Ja n in y . 
D u le j t‘Varylka i Ahbek w smutnej postaw ie, 
za n iem i z ,gu lyw  m ieczem , O m ar : za Omareni 
h z y  ionj) s/lego : Zaira. ■ A lm yjdct. i  -.ĘlistOj 
dniej N iew oln ice. ' D o p irr (>' c-z.tei ech Czarnów, 
mosq. w ogrom nrm  ■ krześle przykrytym  'w sp a­
n ia łym  dj waurm  , A  lego baszy postać,. w. knńyu.i 
ttzie M echm ed ąe.sum im  orszakiem Cale , ta 
p a ra d a  obch odzi do kota sc e n ę , dopiero na 
skinienie C h u rsz .y d u ..la m ia ją  postać A lego  na 
środku  i czterech Turków " z kaiabinarni n a je - 
ionerr.i d o ' nie) , ja k b y  za najtnni* stem ski 
n^enifitn przeb ić  gc chcieli. -  M uzyka marsza 
g ra , dopóki wszystko \ n iesław ? w porządku-' 

\a ly  Harem czyli te ra j A leg.o stawa p o -  
lew e j rcce sc e n y ,-  nad niszy st nim i . Omar z go- 
i j  rn nriecftSłif. fVszy!iCy po w in n i m ieć g ło w y  
sch y lo n e .- l'VŚiy silcie k&biety są zasłaniane w ja la * ' 
nu długienn po kostki.

CHURSzYD, wczaste p a ia d y  do M echm eda k rz y­
czy, a b y  L y ł  usłyszanym  mimo g ra ją c e j' 'muzyki'.

Niech go w pośród bagnetów przeć, w narnposadzą!

{ S i a d a  na s o f i e ,  M  echmed p rzed  nim stoi.)

Jako  kryminalista zdradą znamienity,
Jrźe l i  ręką ru sz y ,  ma byc wraz przebity!—  . 
{M ech m ed  stawa p rzy  Churszydzie za .k tó reg o  
tenże się chow u, i rozm aw iają w sekrecie p o -  
m iedzy so b ą , radząc puk przebić baszę Aiego\ 
ca w tdac pe. poruszeniach \ i w skazyw ani u na 

p uginał.
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*>1 IC , którego :zai zym vjri dw a i u r c y  na straty,

{R ozm -iw u  tu d z ie je  się z c ich a .)
Czego chcecie ?

K A F F A r 

T w e  szc-ęś ie i e  tu jest P*u  A u . 
f jobyśm y tu waszeci inaczej w itali. . .

P L i C.

Albo co '? . . .

M U S T A F A .

Sądziliśmy że w  owym ubiorze . .
_  - P L I C .

Ja  za n 'c  niezaręczain... w szyslso  to oye m o je ,
J  przestrzegam was wcześnie aby Ście milczeń.
( T u rcy ubudw a usuw ają -,tę od m ego ja k  oparze­

ni i  di za od strachu .)

. k a f f a e  do M ustafy

On zapewne z szatanem ta mmice- d z ie l i . . . .  
Nic na nas nieuważa.. . musi mieć p rz y c z y n ę . . , ,

K  A  F  F  A E .

W ięc  cicho.» .

WASYLKA dc Alibeha płaczącego p rz y  niej.

Ach! z rozkoszą obok ciebie zginę.. . .

FIAC na s tro n ie , patrzac na W asylkę i A iibrka.

Niezdołałem ich przestrzedz -  ale nic rieszkodzą 
Rędą żyć i uciekać na ukrytej ło d z i , . .

Wazyctlio pójdzie w y b o rn ie , , . .

£ w skazując na ach Turków .)

X '217 A
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A  panowie sami 

Zamiast nam tego bronić, muszą uciec z nami. 
Pieniędzy mam uoslatel -  trzos.k pełen t zlotu.. . .

ChURSZ YD. do Mechmeda na g ło s , wskazują  
na kobiety. i

K tóraż  jest między r.ierni ta piękna istota 
W asyika z wdzięków sławna,dz’śb tdne otworzenie?. 
Ż a l na iż jej smutnego losu nicodnn n ię ;  
Przynajm nej chcę ją  widzie«.

f M echm ed o ddan iu  je), tw arz i pokazuje CI ra f ' ‘ 
sz yd m ri. )  1 ,

A?... wcalu do rzeczy 
Szkoda , szkoda d:dfcvvczyny.,.ig(Wina jest mci pit t ł } t 
Ale ten barbarzyniee, ten t zlow ek zazdrosny -- 
W  raz z sobą niszczy różę piękniejszą od wiosny!

( Z  dum ę ale zawsze u k ry w a j&& się za Meciułte- 
■ d a ,  m ówi do postaci d ie g o .

A  coż Panie Irzytulny rabusiu porfow/yi 
Siedzisz teraz w postaci głuchego niemowy;
2*Ii trzech nieumiesz zhezyc, -  ni gęby otworzyć? 
łsieze- hcesz źe przidem ną dumy upokorzyć?..  
Myślisz że cię się boję?

(chowając się za Meclnacd-r )
Sprebuj . rusz no d tonią. . . .

(wskazując żołnierzy.)

T o  mi zaraz na • miejscu h gniesz pod ich bromąh 
Siedzi sobie jak t r u s ia , -  kioby poznał baszę?

( groźnie a lękliwie. )■

O dosyć nam u ź Y iP a n  nadmuchałeś W k ir r ę  
Dziesięć kroć liczniejszego zb.ć mnie tyie iaz y ?



Niedbać na ustawiczne pogrożki, rozkazy? 
W szyscy którzy się takie dopuszczali zbrodni, 
R azem  z tobą na palii ukarania godna 
L e cz  nie tak mam złe serce jak się zdaje tobie 
G ło w ę  ci tylko ntnę -  więco, nic niczrobię 
Srogoscią , okrucieństwem , niezmaże mej s ław y, 
G d y  wskazujesz w  traktacie artykuł nieprawy 

-Oddający twe skarby Ulemów zyskovd!
Milczysz? , __

( J o  Medime.dci. 1 
A  wiec pozwala, kiedy nic niem ówi, 

T ak  przynajmniej od wieków prawo się tłómac/.y

{ B 'e r z ? ,o d  Alechm eda pismo -przem azuje c o ś , i 
podało mu na po w ró t.)

Niech to który nasz adjunkt  przepisze inaczy

( VJechmed doje jedn em u  z For n ó w , który siada  
na z iem i, przypisu je l czśm prędzej na kolanie , 
p o da je  Churszydoim  , któ ry  tym  czasem mówi 

eto ih n aro  w skazując Ale,go. " -

Po nieważ ten jegomość nauce iii ^spr zy jał ,
B o w szkołach tylko bąki po ulicach zbijał; 
Zamiast pduować książk' , bilarćw pilnował;
J  nic się w kaligrafii nieexer cytował',
Podpisz go więc O rnarzc....

( O mar podpisaw szy na kolanie,  sklańa w ręce 
t ,h u r s z y d a , który dajn także podpisać;. Meęh- 
tn ed o w i, i potem  obraca się du postaci A legoĄ

A teraz do reszty 
Znudziłyby cię chuższd łejanki i besziy,
Mo? Panie e tifftera ' -  Niechże zatem skrucha 
Wzniesie ku prorokowi złego w tobie du cha ,. .

X X



)( )(
£ \

( D a je  zn ak M r.chw ea.jw i a b y  go  p rz e b ij-  a sam 
się ch ow a za in szych . )

& afu j żeś go dferągiSj,. .

MEęuME.D ktopy .się czu li do p a ta tu  Alego. r a p ­
tem uj n iej topiąc pu gin a ł mów.'.

G iń  z w oli suitanąv

( O d sk a k u j o  C z putnie.szar. irrn. )

Co widzę ! wszakże, to jesjfc fig u ra  w yp ch an a!;»*

( P ow szech n e zadziw ienie. C b u r s z y d  się z r y ­
w a i przystcp u ie do postaci A le g o .)

C H t U S Z y i i  ( p i  zeko n o w sz y *ię. )

N a  brodę M achoraeta i na w szystk ie  b r o n y !

M U S T A F A  na stronie do R a f  f a r a .

N ie z w io d ły  m ię d o m y s ły !...

K a  f  F a  r  ' d o  M u stafy.

• G d zież na nas dowody'?,, 
Udajftjy. że o niczem niew ierny na św iecie....

O M a K do '/leehm eda  i C h u rszyda ,
I

Jakim żeby sposobem ch yb a żartu jecie!...

( K o d o  w  PFasylki i  A h b e k a , tudzież w szyst­
kich kobiet A le g o .)

c h u r s z y  d  do Om ara.

Dc s taw ml go natychm iast, !uh cię na pal w biję !..s

O M A  P , w skazując M echm eda.

M ogęż ja  b"AL na ja c y e n d y  czyje ?_



, ) (  * 2 *  X
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M E C H M E 0 .

Zdrajco! Ty mme posądzisz/..

O m a  R.

. Sam niewiem co r z ® , u  
X<ecz może się gdzio schow ał  -  to nam tu niezginie..

C H U R s z. r u ,  rozpaczając.

U ciek ł ,  zapewne u c ie k ł—  iaacze „niesądzę !...

r- . £>
Zgmąicłii . . .  jeśli z sobu zabrał i pieniądze

( a g : )
G u n e  rą c i ,  co go nogli ocalić zbrodniarze!

■A bo ca ły  mój k a pu ś  w pień w y t ia e  rozkażę....
i

M E c H M £  JO.

Jdżm y szukać tyrana .

C H U R S Z  Y D  do Tf echmeda.

, T y  ruszaj na czele/

( du m nych. )

W y  otoczcie mnie zbrojni i  .!

M E c H M E D do żołnierzy.

Dalej przyjaciele.

( C zę’ć żołn erzy ' d a c z a '  Churszj da , który 
okazuje obau.ę v<di do W ieży Alechmad do­
bywa szabli i biegnie naprzód, prowadząc z sppą. 
O mar a. 'W szyscy tłumnie spiestą z,a niemi tak 
dalece , że tylko łfasylka  , Ąlibek Piic i 2. 
T u rcy dawni od straży, zusiaia się na scenie.)
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c m li i i s  z. r Ii odchudzą  .

N i r c r o g  n a  g w a ł t  w e  w s z y s t k i e  b i j a  t a r a b a n y !

(  Bfb.ue.iie i .tcąbien.n tnoa aż- do Sceny X t e j  
' ale iticcu t, puda!, ) ^

S C E N A  IX.

V/ A S Y L K A , A L l B E K  J PL IC ,  S. TURKI na straż)' 

{ S c e n a  o d byw a się w nagti:n puiuszcttiit i 

bo w i c i )

K A F F A Ji do Ph.cn, z trwogi, dr i  ic y 

Cćźei ly najlepszego zrobił mój kociic,«/

W ,  A S V I  K A.

Jak miaiżeby Ali?...

-i L I B K K.

M ó w . . . .  ; ■

P L I C .

Uciekł. .
M U S T A F A . '  \.

O Nieba!...
T  u i\ C V : oba razem.

Z  J  raj co !

P L J C.

Czasu drogiego marnować nietrzeba. 
Uchodźcie razem z nami jeżeli żyć chcecie!..,



w s z h c r  p /d c *  Plicok 

ódsie? dokąd ?,..
_ P  L  1 C.

Dale, zamiią.. a wnet sid do w ifccie.»,
'  W  A  S  Y  L  K  A »

Co ciicesż czynić?*.*
A L  I B t  K 

, ISieDaczny!
J U K C  Y. razem.

O biada nam bi&tifi!,
f  Ł  i  c

Słuchajcież: mnie i pójdźcie., żal v,arn mu nitnada.o 
( P iń rz cc  za ku iissy .)

Ź"gie5 już r o z wi n i ę t y wi a t r  pomyślny wifcjo..*.
'V a  S V i  K  A .

Ivliałyżby nieba twoją uiścic nadzieję !*.
Lecz moje towarzyszki.**

P Ł 1 C.
S\c im się niesiartid...

Ali żyje, a zatem,,.
A L  f B E  K .  -

Słuszne domniemanie,,.. 
K A F F A R ,

Uchodźmy... już ktoś wraca.
P L i c.

iZa muą..,
A  L  1 B E  k ,

Wielki j&oźel..,
W  którejź ci stronie jwiata dzięki moje złożę;.-* 

( O dchodzą za ku lisy nu praw cr)  
Fin a ł je s t  c a ły  w muzyce

X ^5 )t



■ S C E N A  X.
W s z y s c y  prócz osób w poprzedniej - scenie i 

żon i /llego,
C H  O Ii.

Uciekł! uciekł! chytry AU!...
Napróznośmy go szukali 

C H U U S Z Y  D. ■ wy b u  g a ją c  nagle Z wieży 
O rospaczy o wściekłości,

„ Łeb sobie urwę. ze złości!.,,
“ . , 0 H O  fi, ^

Lciekf, uciekł chytry Al i !
CHURSZYI) i J\( lic II M-i u , razem z niemi, $arga* 

ią c  się za bro dy.
Boday go diuLJi porwali/...

; . ' Al C C H M E  O.
O jakże z nas zadrwił srogi,
Zabrał skarby i sam w nogi 

C H O R .
Smutny obraz naszej doli 
Powrociemy teraz goii!

CHUFSZ.YH ■'i mEchMED,
O spisku piekielnych jędzy ,
N i A lego — ni pieniędzy 

C H O R  
Teraz powróciein/ .w nędzy 
Bez Alego i  pieniędzy!

M E C H M fi H 
Łat wiej będzie sułtanowi,
Posłać za to głowę czyją...

O M A R na stronie.
Łotry na ws^ysłko gotowi
Uciekam bo mme zabiiąo {Wchodzi. )

X **4 X



*  * ’ M  E  C H  M  E  D .

fra sz k i  , bo fraszko o głowę 
Ale skądże v\ziąść gs to w e .. .

C H O Ii S V L i  O T  O W .
J  k nam niedaeie pieniędzy 
T o  • sobie wojujcie sam i; - 
M y w iriedo-daLku i nhdzy 
N if-y jdzi-tn  sie bić z Grekami,

C elU K S Z Y D  który sobie ‘targu brodę Ciska za 
. . w o f ,  i d e p ' e ' g o .  i_

O rospaczy o ‘ wściekłości ,,
Ł e b  solne urwę ze złości ł

S C E i\ A  X I  i Ostatnia.
C i i  s : m i ,  W A S Y L K A ,  f i l  B E K  s P t- IC  i  a .  
T U  1! K r ,  ze straży pokazują ńę na wysokości morza.

( Tut hi oba kryj ą się za drugich.) :
F L IC  , A L I B E K  i W a S Y L K A  śpiewając Z  dala. 

Bądźcie zdrow i! bądźcie .cdrow*] 
KłatnajwJe się*sułtanovii; ,

w  s z y s i  Y.
Otoź jawne dzieło piekła '*
3 W asylka już uciekła.

C H U K S V Z Y D.
O twórzcie się teraz piekła 
K ie d y  i ona u c iek ła !..

Wszyscy Turcy po w tai zają . to sam o, w yryw ają  
sobie brody i rzucają • }ją k na ziemię. Chór 
powtarza ostatnia, s t tro ję ,' zasłane, spada.

'a 'T\,T . J. iY . A. ł*?'

)( *25 , )(
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O D A

KIKCZEMNOŚć  B Z E C Z Y  L U D Z K I C H  

Z  S A R L IE W S E IE G G , K S IĘ G I  U

Opuszczam poziom, — wy wiatry! obłoki! 
Wznieście chyżego! -  Już grzbiet gór \rysoki,., 
Drobny przednnną! -  Już w głębszej przestrzeni. 
Luay , królestwa i króle rzuceni. ' '

Promienne Niebian już kościoły Święte,
Już vvuże władzcow wi?kaui'-' nieugięte.
Jako i miasta w przestworzu gtębokićm, 
Ledwo widzialne przed śmierteinćtn okiem.

Gdzie pędzę, krajów wszędzie widowisko! 
Zmiennego Losu o smutne igrzysko!
Mdlej niestałości i straszliwej zguby 
Człeka marnego o przedmiocie luby!

Tu opasane kami»nnemi mnry 
Grożące miasta dotykają ' chmury:
T u  szczyty w gruzach z powaloną wieżą,
T a  dumno gmachy w indij :h popiołach leżą

Tam niebo czyste, tam niebo Spokojne,
Ale się walą Narody na wojnę;
Tu wieczny pokój, —  lecz rycząca burza. 
Przyjemne pola w powodzi zanurza.

Dla błysku miecza i zbroi sfalonej,
Goreje ziemia prawie z każdej s t rony  ;
Stoją zastępy pod losow wyrokiem,
Wątpliwym wściekłość bieży w bit wach krokiem

i

X  X



■ X  % !:  X-
Z m ow u  Mar s  na śm ie r ć  s r o ż ą r y o h  zagrze wa ;  
Na p r z e m ia n  brata bratnia kr ew  . „ z a l e w a ,
A  trupy padie pod zjadły mi ciosy;
Obszerne pola zalegają stosy.

T u  morskie walmi bijące .odm ęly,
Przebyw a handlarz twardomi olei ty,
Goniąc za zyskiem chciwy w zawodzie, 
Rodzi się -  żyie -  umiera na wodzie. —•

Odmienne w o jn y -  bronie rozminie ,
T oczą rozkosze walki z cnotą vskryte :
Ju ż  ubóstwione Hel. ny powaby,
Świat podo.jają -  podbijają slaby.

T e n ,  wzruszon słowem oręż w  rękę bierze, 
T e n ,  kraj -wyniszcza za porwane zwierze;
A  dumny z złego , -  nieoznjąo zgryzoty , 
Zhrodn.e okrutne , kryje płaszczem cnoty.

Od wschodu morza tłoczą naw ogromy. 
T etys  je ściera huczącymi ; gromy:
B łyska  płoni eniem. —  drżą z gzoniotom opok* 
W strząsa w otchłani wysep brzeg wysoki.

Przestańcie dzicy! Bo w wzajemnej stracie, 
G d y  burze ogień straszhwy zwiększacie, 
Ykalrzyoie sroź°j w hartowanej zbroi,
Czarne nieszczęście równie się podwoi.

M ałoż rozmiękła ziemia krwią swych dzieci? 
Ztąd zamięszanie, ‘ srogą bojrźń nieci. — 
D rżą  państwa ' świata -  Wyparte z posady ,
Do nieszczęśliwej chylą się zagłady



X' m -  x
W a lą  się wgłębi biedy czas przyciska,
Z a leg ły  w 'fiszy ponure zwaliska.
Patrząc przechodnie 7, westchnieniem przypal,,uą- 
f’ Tu  lud, k ra j ,  króle, z swą mocą ogromną, j,

IMamze ogląnau jak V ziemskim p-zestwoize, 
Miasta porty już za! do morze? —•
Jak  świątyń - niebian twaldr żule Ściany,
Z  strasznym łoskotem ścierają bałwany?

Jako pokryły zaburzone w o d y,
Królów pałace i skromne;' zagrody*/
T ak  widzę zdała srog ie . losu sprawy,
JMaji.ki tonące i gti zastane nawy.

Świat spoimy walczy z odmianą zagłady,
Już Llbilina • okropneini zw ady, • 
islęski , wojnami i smuinemi g łazy ,
W e  k rwi tonące zapełnia obrazy.

Pokąd dnia chwile ostatniego smutne,
T o  widowisko niezamkną okrutne.
Lecz czemuż zwłaezam? czemuż1 gdy wlatuj® 
W górne siedliska, ziemią się zajmuje?

Porwijcie wyże; -  O nieścigłe* chmury,
Porwijcie szybko! wynieście do j r y !
G dz 'e  słońce skwarne zawiesza swe czołoj 
Gdzie złote warczy jcięźycowe koło.

Czyli się łudzę? czy od ziemskiej osi,
W artl i wiatr w yże j,  wyżej się unosi? 
jNikną w  przepaści dumno -  wzniosłe g ro d y , 
Z n ik ły  mi państwa, zginęły narody.—

y 2 *
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Ziemia zmniejszona - a le  cóż odkryłem!
J u ż ,  już ten ogrom drobnym tylko pyłem? 
Gdzie okazało?ć ■ gdzie jest wysep mnóstwej 
W głębi strzegące i g J : i e ź  wody. bóstwo?

Gdzie O ceany, co bez granic la ły ,
Niechaj podwoią rozhukane .w ały  ,
Niech huczą niszcząc! -  Czyż tu śmiertelnika 
Ziemska ach! ziemska moc kiedy dotyka? —

A. S.

Uczefi klassy V I. szkół W Kaliskich.

, P A M IĘ T N I K I  P O l A K a

KTÓRY S Ł U Ż Y Ł  W WOYSKU FRa NCUZKIEM. W 
LA T A C H  1806 J 1807.

( R^koyism  na d esła n y ,)

M iałem  dop.ero lat ońmnaście kiedy skoń­
czyłem na'uki w yższe , jak mi się przynaj-  
mn;ej zdaw ało , dosyć korzysta.e. —  Moj oj­
ciec chciał mnie widzieć urzędnikiem cywil­
nym , moja matka przynajmniej półkownikiem 
k i L y S s y e r ó .w ;  a tak pierwszemu d .  ąe dogodzić , 
odbyłem kurs administracyi; -  drugiej, ’ powró­
ciwszy do domu, zacząłem uu/.yć się  mustry .
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jeździć na koniu j ’ niebawem pomimo najroz­
sądniejszych uwag mojego ojca, wszedłem dc 
pólku -kiryssyerów pruskich jednego z najpię* 
kuiejszych, i tak odrazu zasmakowałem w kulba— 
ce i pałaszu , że ledwie na listy rodziców 
miałem czas odpowiadać Zamiasl ' pmra w 
kałam arzu, pióro u kapelusza zaprzątało my>l 
m oi ą .  1

Wyr-tfz urzędnik1 zdawał mi się saTyr^ 
na młodzież mogącą robić pałaszem ; myśl że 
kiedyś dowodzi*, będę przynajmniej s z w a d ro - . 
nem takich żołnierzy jakiemi są I iressyerowie ; 
unosiła mnie do najwyższego stopnia dumy —  
Co za różnica! . . .  myślałem nieraz, między kou- 
Syliarzem a rotmistrzem?

l a k  upłynęło sześć miesiąry. Przypadek 
z konia, nabawił mnie ciężk'ej choroby .W  
czasie tym zabrzmiała trąba wojenna Rejmont 
wyszedł z W arszaw y, a v :adomośś o . w ypad ­

kach woj mnych zastała mnie właśme przy- 
wyjścni z łożlca. Miłość ojczyzny, pokrzepiła 
do reszty zdrow ie:- —  zamieszanie ówczesne 
ułatwiło uwolnienie- od ; s łu ż b y . i e  je bez 
wszelkich zachodów prawie natychmiast ■; uzy­
skałem. 1 —  Nieprzyjazny długim kjjnamyslorn , 
pożegnawszy rodziców', ‘ którzy ’ Błogosławień­
stwo swoje stowarzyszyli , z dobrą kieską; pu- 
Śeihm się do Poznania z Panem D . . .*. jadą­
cym tam w  prywatnym i nader pilnym iute- 
■ressie , niepowrier/.yw'szy ni!:omu, piócz dawcom 
Życia , celu jnojej podróży.

Piątego dnia, po, naszein przyby. iu do P o ­
znania weśli Francuzi. Przyją łem  służbę W
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pólku . 12  dragonu, którego był dowodstcą p u ł ­
kownik. Meaufjet.il f ' w ;,dy wizy* £  trzeciej , '• pod 
j.ener&łom Beaumoi-1, * Zaledwiei*. zdązy ł przy­
brać  poslawę żołnierza, kiedy 1 p»trzeba i byłar 
■wsiadać ną koń i ruszać ku W arszawie. >

Gdybym  na tytule moich pamiętników poło­
ż y ł  8woje . nazwisko , > nicwieni ;ez'-byn ~ zarań 
p rzy  wstępie nieboznal losu owych zuchwal­
ców którzy stawiali wieżę * babilońską? Pisać 
o' sobie samym , jest bardzo trudna ,• rzeczą. 
Chwalić się jest ; prożnośc i ą , gan'ć się 'u p o ­
dleniem; a tak z obu jitrou same niebezpieczeń­
stwa , same niep- jzy jemne zawady : Zdarzenia 
moje nic w sobie bołiatyrskiego .mezawierają. 
Wiczdóbylem' żadnej bateryi ;ani stanowiska; 
iii-edokazałem cudu -waleczności; cożbyu. ’ więc
0 sobie miaf p isać?  Ale to co v idziałem, 
słyszałem , z jakiego uiijnkfcu się’., zdarzyło, z ta­
kiego zapisj wałem. B y ły  szczególne w ypadki, 
iiit-raz baidzo zabawne, a nawet takie, w k t ó ­
rych sam grałem czasem dosyć ciekawą rolę, -
1 te są osnową moich pamiętników. N iezaw itra ją  
one w  sobie nie takiego, coby miało związek 
z polityka, snuało je przeto oglaS/am.

Znajdą się miejsca które ; czytelnika roz­
śmieszą ' znajdą się równie i takie co go po­
trafią rozczulić, —  Dziennik m ej,  niebedzie się 
zajeeał porządlńem historycznymi ; b y ł  on pi­
sany z lakierni szczegółami, że jjs dojrzalszy 
rozsądek zganił i wykreślić i nakazał wiele 
miojfi-ęyzate m przerwanych , j żadnej czytelniko­
wi straty przy'nieść nieinogą.

I
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Wnijśiite wmjsk łranćuzkich do Warszawy1, 

dało i?n ' sposobność poi izrć sfę rodzicom w 
pc.laci PYaiwuza. Co t e  była za radość, oso* 
bitwie, dla moje; matki, która ten naród « z» 
plemię bogów uw ażała ! —  .Niedługo ci i  bogo­
wie daliijjejsię dobrzy ‘v, ozn a k i, że ledwie im ie 
taniemu niezibrzoezyła nareszcie. —  Ale lo była 
wojna w kierej grzeczność paryzka niema żadnego 
.znaczenia. ■ Dopoki starczyło ehieba j mięsa i  
wina, było . dobrze. B ra k ,  czyli niedostatek 
jest przyprawą niesmaku. j jA c U !  cóż to za na* 
„  piistnihi l  'Zm iłu j się m ój s y n u , '  n icbierz ib  
„  ty  z nich p iz y k la d u  i niedokuczaj twoim  
„  ziomkom  , ja k  was tam d o le j Ban t ó g  szczęt 
, ,  ś liw ie  od nas w yprow adzi A  jed ź c ież  so -  
,, b i e l . . .  ty  m i t jlk o  po w ra ca j zdi ów * prze? 
„  cieź aby ■ purucznikiem tych zielonych dm~ 
„  blów z różow mmi wyłogami! j — m ó w i ł a  do  
m n i e ,  matka  moja,  na  d w a  dni  p r z e d  -wyjazdem.- ( * )  

U y w i z y a  n as za  za ję ła  b l iskie  o k o l i c e  W  ar*  
sza  w y .  Beourrioifit d la  s ła b o śc i  z d r o w i a  o d d a ł  
d o w ó d z t w o  s w e j e  t y m c z a s o w o  j e n e r a ł o w i  b r y ­
g a d y  lian Matiz.i , k tóry , z g ł ó w n ą  k w a t e r ą  
s t a u ą ł w e  w s i  Oborach,— w pi ę . k n y m  p a ł a ^  h rab i ­
n y  PoluIiik\ej. Poznałem tu  ki lku Polaków , 
dawnie j  z h g i j o n ó w  w ł o s k i c h  i  i fowck z a r i ą -  

ł g n i o n y c h  d o  wojska .  —  J e d e n  p o m i ę d z y  p i e r -  
w'Szenu , w  stopniu p o r u c z n i k a  Jurkowski \ t. od  
sz tabu  j e n e r a ln e g o  , r ę b a c z  n i e p o s p o l i t y ;  od ra zu

$ )  B y ł  to uniform  pólku  12 .  D r c g o n ii . w 
którym  służyłem .
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sie ze mną sprzyjażnił, i «b...o różnicy wie­
ku stopnia., grywaj' ’ ze mną i w warcaby. 
W  chałupce w ieśniak*, u i  ławce dosyć ko­
ślaw ej,  k tóra ’ ca sdtft i krzesełka służyła, dwa 
losyć zabawne pr/n pędziliśmy ' wieczory. G o­

spodyni wydziwić się i.ieniogła słysząc: nas po 
polsku rozmawiających ”  Mój ty Hoże (m ó -  
„  w iła  do swego męża) co też to za ludzia 
„  ci Francuzi? dopiero do nas przyśl* -i już 
,, tak dobrze po naszemu rozmawiają; -a my 
3, że by też pot słów eczka ‘; niepotrafierny po 
„  francuzku. — A! tak to nu a żono, od- 
}f powie enłopek , wszystko to "rob 1 Bohapar-r 

ta !  Bóg zna co to za człowiek , , —-Ju r -  
kowsl . rozsunął się na te słowt. i obaśnit 
niewiadomość prostoty; a gdy , powiedział u ie -  
Śniakom że j -steśniy-.Polacy: zrazu ■ niecltc.ełi
w ie r z y ć , potem nacieszy ■ się memogti naszym 
widokiem. —  Zbytnia pogarda jaką niektórzy 
Francuzi ( bo niemożna powiedzieć żeby wszy-* 
scy ) okazywali naszym polskim chłopkom; po- 
dziwienie i uwielbienie zamieniła W niechęć i 
odrazę. Imd w okolicach' W arszaw y jes: jak
wiadomo zuchw ały, może z tego samego ro- 
zumteBia o solłitś; że więcej ma poznania od 
mieszkańców ; z stron odleglejszych. Początko­
wo ulegano cierpliwie wszelkim żąclan.om ż o ł-  
moi/y^Jraneuzkich, częstokroć r z wybryduosc* 
i zbytku p .chodzącym ; później ci tak straszm 
burmistrze po naszyci wioskach, mniej byli u. 
wa ż-anh, i czasJm taki znale/li opór, mimo 
zwyczajne rukanie i szturkam a; że potrzeba im 
było hal, onieo zniżyć 1 s if  do drogi łashij clicąc
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rnieć drewka na koirnn albo wygodniejsze Do­
stanie. Miłe wejrzenie , łagodne słowu , jedna­
ły  ochoczą usługę, j Starzy żołnierze zazwyczaj 
byli znośniejsi, dia tego leź im wszędzie l e ­
piej było jak młodym, Córka gospodarza u 
któri go sialiśmy na kwaterze w bl skości Obór, 
zamężna w  linu-j wiosce /  powiła syna w  do­
mu swoich rodziców. Kobieta w tym stanie 
zostająca potrzebowała spokcjności. . Sztukanie 
częste drzwiami i szczęk broni, przestraszały 
ją  nader szkodliwie. Powiedziałem o ićm je­
dnemu z podeszłyi h granadyeró w naszego pół­
ku l n.echcąc się narażać innym którzy r.a to 
niemielt względu; a za jego pośrednictwem taka 
cichość panowała w chacie, Że trudno aby w  
pałacach znalazła miększe poważenie. W dzię­
czny chłopek zaprosił wszystkich na chrzciny, 
i tak liejriie uraczył ze go prawie z płaczem 
niektórzy ( a właśnie tacy, co najbardziej 

hałasowali ) opuścili naza utrz. — B y ło  to 22 G ru ­
dnia. — Przyszedł rozkaz !cfo marszu K u  
wieczorowi dnia tego puściliśmy się do \\  ar— 
ś/.awy , a tam wytchnąwszy nieco prześlismy zaraz 
W isłę i przedednu-m 25. Grudnia, Stanęliśmy 
Da polach pod Jab łon n a , wieczorem z[Łś nad hiar- 
vńą przy ujściu Bugu .Powiadano ż e 'u  przeprawy 
znajduj1̂  7się Napoleon , lecz ' niemogiem go wi­
dzieć, mimó ; najżywszej chęci poznania nad­
zwyczajnego człowieka. Z  pociechą zapałem 
dało mi się dosłyszeć, że pierwszym k tó ry 1 
przcszid ł rzekę na ochotnika, był SzymanutL'- 
ski , Puhik pr^y sztabie marszaJca Uavouat.



Huk dzmt jak fię rozpoczął ..w krotce po 
na.- zeln przybyciu, t.;.k, Irw al ' prawie noc i.całą, 
oddalając się coraz baidzwj, luc? nader z \vol-. 
jia Pic: wszy i a z - w  życiu . doznałem obozo­
wego noclegu. Dywizja na.jza pozakładała ’ o t  
gajo do koła. -Zimno było nieznośne, —  - lecz o, 
s;\ł'o'ony z F i  ancuzaiłsi, brałem od nich wzći 
der; im ości \ klórci niebawem, uczułem .nule. 
\yieiką potrzebę. • -  Niebyło lu (Liż Jurkowskiego. 
jNaproy.no stukałem stanowiska sztabu jenerał— 
iw+go dywi -yi, przy., którym oię on znajdował, 
aby w tęsknocie która innie mimo woli cza­
sami pi z e r k a ła  , znaltśc cokolwiek ulgi Sam 
j.den  pomiędzy ludźm obcego narodu, zdawa­
ło rm się że sam jeden osierocony żyje tyl­
k o -n a  ziemi. —

W  krotce nad wszelkie spodziewanie 
zawołano mnie do pułkownika. -Jakaż : była 
moja radość? kiedy się dowiedziałem, że od­
tąd mam byuź przy j«?gQ boku aż dodalszyołi rozka­
zów. Niebawem zatrąbiono do koni. Jenerał M arizy  
k io:emu byłem n a j le p ie j  zalecony w Waszawie, na 
czeie naszego pólku j ostąpił naprzód. B y ła  może 
Wtedy godzina 6. ran n a— Niebo się trochę 
w y p o g sd z d o — Pod w=ią dogorewrającą w  pło­
mieniach przy do nam w pław  przebywać rze­
kę. Jeszcze działa kiedy, niekiedy słyszeliśmy, 
ale już :w  znacznej odległości. Cudowną, że 
ta.c paw iem , sprawą Ni.eba , zaledwie tu u— 
ralowuipm żyołe. Miałem pod sobą kłacz ka- 
sztanowi.lą, pięknię ut-essowaną od jeźdźca któ­
ry je, za twardą cenę ustąpił mi w Poznaniu. 
R zuciw szy się w  p iaw  za innemi, pchnięty

;)( #5 :)(
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gWalf.ownem natarciem innych kom , nairaiitcm 
V. drugiej strony rzeki na karpę. Kła o: u de­
rzona pada, a 1 ja z głową nurzam się-, w wo 
dzie. Tonący brzytwy się chwyta!... j«, cljryy- 
ciiem się g r z w iy  1 pw.ecieź skąpany i napo­
jony zimną w o d ą : wydobyłem się im, drugą
Stronę.— To pierwsze salto m arin ie  zamiast mu;© 
nabawić trwogi, ożywiło odwagę. — ”  drace, 
piflo n -is! zawołali koledzy, 'bo  mnie już mieli 
za zgiaionego, a ja , za swoje zdrowie napa­
leni się od meh araku. — Stanęliśmy" na jakiejś nie­
wielkiej łą ce .  otoczonej lasem do : koła.—  Od 
Francuzów między itinemi trzeba się uczye 
wesołości , w najsmutniejszych przygodach T e ;  
ducha Miało we' mnie powyższe, acz niemiło 
zdarzenia. 1 Niektórzy ściskali mnit za rękę 
irćwiąe: ” Jesteś lei az ftancuzcm  ' z  u a iu ta li-
„  zoukmym  przez chrzest j nin iejszy którego  

y, przypadek b y ł sprawcą. ,, —  Sam pułkownik 
powtórzył z uśmiechem te słowa. L głaska­
łem łlaez  m oją , będąc jej winien życm; lecz 
nigdy niepoinysLiłeni, cc runie dzis jewswter z 
przyczyny je'j spotkać miało.' Dwud/.i&sty czw ą j-  
ty G rudnia ,  najpauiięl.niejiży będzie Iw mojcni 
Życ iu !— Z porządku niżej to opowiem.

Po niejakiej chwili wytchnienia, rusźyKsmy 
groblą między lasami", i tu dopiero uderzył 
innie widok przerażający, widok malujący < a— 
łą  okropność wojny. Po obu stronach grobli, 
bieliły się trupy ległych w nocnej rozprawie 
Żołnierzy obu narodów. Gdzie niegdzie jęk ko­
nających rozdzierał czułe serce... — Jak dolegli­
w ą jest koniecznością oswajać się z lakizmi
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obradami, nikt sobie tego mewystawu, kto icft 
Niebyt naocznym widzem- Dzień r, a chmu­
rzony i dżdżysty powitał nas nakoniec na po 
bojowisku pod 'Zegrzem  Rozległe pola zap 
niowała piechota i a r ly lle rya ,  depcąc po tru- 
parh z obojy strony ..poległych OfTicerowie 
francuzoy, wydziwić oię niemogli waleczności 
nieprzyjaciela. Piechota rosSyjsku ( każdą piędź 
ziemi se&tąpionej, drogo sob:e opłucac kazała 

A r i  pęzel m alarza, ani pióro poety nie • 
zdoła dostatecznie określić obrazu pobojowiska. 
Ta" znilome jest życie człow ieka, jak bliskie 
są granice między życiem a śmiercią! —  L u ­
dzi** . kLórzy przed . chwilą , obiecywali : scb'e 
wyższe stopnie i ozdoby wojskowe, miły po­
wrót b« iouo ojczyzny z uv\ ieńczonemi skro- 
maini w  zwycięzkie lanry; leżą we krwi w ła ­
snej zbroczeni, pomroką śmiertelności okryci, 
lub konają wśród najokropniejszych męczarni. 
N a zw łok : mli następują ż y ją c y ,  ltoryeh każ­
dej godziny tenże sam los oczekuje — P rz y­
znać potrzeba, że mimowolna posępność okrywa 
twarze ci tatnich. Zdaje s ię ,  że to wszystko, 
co przyjemną myśl znamionuje, co może wznie­
cić pociechę stroskanej. duszy, , z t y l i  miejm 
nazav sze ulata! Jakaś obojętność s grobow a, 
roztacza mgłę na wszystkie, strony, i Milczenie 
ponure przerywane kiedy niekiedy kf itnią żoł­
nierzy o lig w ał drewna albo o bliższe miejsce 
przy* roznięconem ognisku: wstrętem a ,• życia 
napawa. Żołnierz utrudzony ciężkim marszem 
i głodem , złorzeczy swemu losowi i z gniewem 
pogląda na dowcdzcow. Takienn wiaśnrn po-
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znałem tu F ran cu zó w , osobliwie piechotę, 
lubo tylko w  chwilach spoczynKu.—  Słyszałem 
w  głos mówiących: ”  N ous ne bouchn uns plus!

Q u i l  s,avance lui nieme a La teti cle set 
,, gardes !  de ces geu„ts fo u  . .  4 s l—  ^Niep. stą- 
piemy ztąd na krok1 'Niech dzie sani na < se— 
le swoich gw ardyi, tych olbrzymów. . . . . !  — ' 
Wszystko to ściągało się do Napoleona, ale ns 
pierwsze zatrąbienie i uderzenie w bębny, ci ni i— 
chętni sarkaczej chwytali za broń spiesząc do 
swoich szeregów. — Do tych narzekar: • żoł­
nierza fram uzkiego la ł wszyscy byli przyzw y­
czajeń i ,  , że na nie wcale niezważano, —  Na 
dowod przytaczam; tu zdarzenie, które na temźe, 
jak mówiono, pobojowisku staćsię miało, w chwili 
naszego przybycia. Z,e je gloono opowiadano, 
wątp ć o rzetelności j wgo niepodobna

Napoleon podług zwyczajuj przybywszy do 
obozu , •  zsiadł z konia i przccliod :ił się po­
między żołnierzami, siedząeemi do koła ognisk. 
Przy jednym z ty c h , piekli ziemniaki w , za­
rzewiu. Niepozornie ubrany, podjął kaw ałek 
chrustu, zbliżył się do koczujących n a  o k oło  
ogniska, i zaczął nim wygarniać ziemniak w y ­
pieczony ku sobie. Żołnierz z a  którym to  się 
działo, n.eobejrzawszy się Areale, chwycił p a ­
t y k  i  cisnął w  ogień.

Napoleon nic memówiąc, w zią ł znowu 
inny i zaczął swoje; żołnierz , czyni podo­
bnie. jak pierwej. Hhnnacie to ’0 si Cesarz! 
szepnie mu drugi do ucha, który go poznał.—- 
• \ iech  sobie będzie , i sam d iu b et!'—  odpó- 

„  wie tamten w  głds, ) slkoro tu nic niswłu-
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niech cudze,go nićruszd! „  Takie zurhwałstwc 

prostego fizy liora , rozśmieszyć tylko mfaio Na­
poleona, że . zaniecha ws r.y dalszego wygrzeby­
wania, udał się. w' inną stronę.*-- - -

Zaledwie nam skończono opow.adanie fc -  
^ . .w y p a d k u  *a którego rzetelność, \ niełję4{j«: 
świjujkieiu obecnym, ręczyć jednak niepcwinienem; 
usłyszeliśmy o podaf. kilkadziesiąt gJosów> A7-" 
ve. i kjnpĄCcur! Yyjyehodzę z pomiędzy koni, 
naszego po! ku , —  bośmy , w tedy byli z nich 
pozsiadali ' dia ■ wytchnienia i . 'pożyw ienia  ich • 
czćm kto miał w trokach; —- patrzę do koła , 
wyi»yl ie się- skwapliwięę. (kdzie )eśt Cesarz? — 
J i  <b n z grepadyerów naszych pokazuje m iiezłu- 
v ie l ja .  njj .konni, n surducie szaraezkowytn, w  
niepozornym kapeluszu ognłpeonym 'z wszel­
kich ozdób wojskowy'?;!],prócz maleńkiej ko­
kardki 1 zojkolorowjej, otoczonego 1 ilku jenera­
łami , i rzecze : ”  'ś iew idzh tłieś kam racie jeszcze 
„z ii ig d y  Cesatza? — 'N iem iaiem  szczęścić. —  
óto  go masz.v . — Przejechał zdała patrząc 
zupełnie w ii i iba stronę, i rozmawiając, jak m 
pokazywano z N ' nsutym Rappcin *;i s ;ęciei? 
y\lexandrem Sapiehą. Widok człowieka zadzi­
wiającego 1 naówczas niemal świat c a iy ,  niemógl 
być dla mnie obojętnym. T w arz jego zdawała 
się bydź równie zasępioną jak wszystkich. — 
Niebawem dano powszechny znak do marszu. 
D yw izya  nasza ruszyła 1 naprzód, a to tuż za 
przednią strażą, którą miał dowodzie Lasalle , 
na czele dywizyi strzelców konnych. Poszliśmy 
Nasielskowi.

[ D alszy  ciąg nastąpi- j
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P r  n t - i  u i i i t f  f j r  z C j e . Ł d  z a j t ^ C U  i f d y  2 fy .  b .  n i  
wd. iJra liim y ' list z Suw ałk pud tttfUnf 8go pi- 
sa n y , który  w całej - asnc'wie nmidszcz.ając u> 
Pszczółce kroków P d  ip e z e k fy ic s m  '‘ jesteśm y: za 
do p ełn iam y tym sposobem  n.- jp i  zyjemm ej--zego 
o b o w ią z k u , w oddaniu nhleznej c z c i'’ o b y w a ­
telskiej za. Indze" i- cnoćie urzędnika , g u d h y m : 
powszechnego szur tiku i uwiclbicm a- 

DO  WYDAWCY PSZCZÓŁKI.
’L  iSuwiilc 8. Czerwca ’ 18-2:2*

”  Urzędnicy , i .obywatele wojewódzlvva Aa- 
5, gtfslowskirgn, prawdziwym szacunkiem , wdzię- 
,, cznąseią ' i przywiązaniem przejęci ; z naj- 

źy.wszcm nero rozczuli/nb m , pożegnali, na 
„  dniu 5. b. 111. swego ukochanego Prezesa J\V . 
„  Lubowickicgo , k!óry z przykładną gorliwo- 
„  ścią sprawując ,lcn urząd mozolny przez trzy  
„  lata w  lulejszem wo, ewodzLy.ie; tub brał no~
„  we przeznaczome do województwa Lubelsk ie- 
,, go. Nigdy iadon urzędnik riieposiadał godnie 
„  ufności panu ącego i obywateli. P ow inno ść 
„  złączona z ła g o d n o śc ią , b y ły  hasłem jego 
„  postępowania Surowy w  pełnieniu pierwszej.
,, osładzał ją  użyciem drugiej w każdem zda- 
,, rżeniu. ' ;

”  Uczucie to ,  które publicznie mu w ynu - 
j) r z a m , pochodzi z głębi mego serca; m eka- 
5> zi go żadne pochlebstwo, bo je ogłaszani 
}, bezimiennie; a zatćm bez żadnych innych 
j, w idoków, jak tylko - w czystym zamiarzo, l 
j, połączenia wdzięczności mtj z powszechną. —



X  w  X
"JNadcr było rozrzewniającem pożegnanie 

,, nasze z tym ineUcen.or.ym - mężem, -którego 
,, straty ża łu jąc : cie.sz.ćmj się szacunkiem ja- 
,, kita go Atomu ( iu zaszczyca. Rozstawszy
„  się, z inio/scowcnw .urzędnikami i t obywa te— 
,,  Jam t; udaruwnny pierścieniem od miasta st.o- 
,, łecznego Suwałk, przez urząc municypalny 
,, na pamiątkę . sobie ‘ ofiarowany 111; ' "odprowa- 
„  dzony został prze/ licznych swoi cl: '  • szaco- 
,, w ników, ł t ó i jd i  zostawi) w każdym , od 

najmajętme.jizego do najwUozszegr z miesz— 
,, kancćn , — do pierw i/c ; stacyi pocztowej
, ,  W Raczkach. ; jR u  nowy widok rozczulema, 
,, tkliwe nam łzy wycisną!'. Mieszkańcy lego 
„  m iasta , tłumem zabiegli mu jeszcze drogę, 
,, wynurzając w pfb.stflje -duszy nicukojony żal 
„  iż go nt rapa ją ,  . wdzięczność którą mu §!«- 
,, buja dozgonnie! —  ' :

”  T ak  z nami rozstał się Luouwicki. Oby 
,, mu uszanowanie i miłość nasza w szędzi. by- 
„  Jy  obecne!,,_______ . - ~ '

U W I A D O h  I E N I E
Pszczółka n i akowsko ciągle nadal w ych u ­

dzą c , prócz, rozmaity :h przedm iotów  , zawierać 
będz>e co kw artał jedn ę lub d w ie m ałe sztuczki 
dram atyczne scz.e gó ln i e.j n arodow e, iw crszem  lub 
p.tozg. na tutejszym  teatrze z upodobaniem  w i­
d zian ej W  następne tu cwicrćrocz.u w cieloną da  
n ie j b ę d z ie , opei a: Kazimierz W dk- i BrózcU, 
z uni esier.iem przyjm ow ana w Krakow ie.

K O N I E C  T O M U  II .  Z A ROK 1 8 2 2 .  

N O W E G O  W Y D A N I A  Y i i J g O ,  Z B I O R U  X I g o .



fcPTS R Z E C Z Y .

W  TOM IE IL PSzC Z O Ł K i ZA R u  ii. i8aa.

HtSTORJA n a r o d o w a .  Pielgrzym , z  T e n -  
czyna. Św ięcone w ielkanocne k, 8. —  L ack i 
Teodor. Ic. 5G. — Epoki K ra k o w a . ‘ 48, g 4, n 5 . 
Rękopisni zam ku- Łańcuckiego k. 7 9 ,  91. „ —  
Farensbach J e r z y ,  1 1 7 .  —  Gniewosz Mikołaj 
1 1 7 .  — G órka Stanisław i 5 .—  M ow a Jw o -  
na Alieleszk] k. i38.

L i t e r a t u r a  i  f i e o z o f j a .  Łakomstwo, 
k. 27. —* R ozpraw a Adryana Krzyżanowskiego 
k. ó5 , 7 1 .  —  Przechadzki na oicoło Krakowa, 
k. 99. —  Diabli w pałacu Radziwiełowsklin Ic. 
i o 5 . —  Konstytucyą Greków k. 129 . —  P a ­
miętnik’ Polaka, który służył w  wojsku fran- 
cuzk.em. ; k. * 229.

P u e z Y a .  ' Nauczka z uprzedzeniem l i . ' "  1 . —  

Nieszporów Sycylijskich Akt Y .  k. 17 .  —  W ie l­
ki świat, poema w  6 ’ pieśniach. P ’ eśń II. 
k. 87. ( Reszta nastapi n ieza w o d n ie .)  W Y r s z  
Felińskiego do Trembeckiego , Ic . 87. — Sie­
lanki Ant. W agi. k. 1 1 9 .  —  B ie lan y ,  k. i 4 r*.. 
— Oda H oracyusza, k. i 4d. —  Wieśniaczka 
do córki, k. l i j Ę — Do R ó ż y ,  k. * i48 . — 
Basza Ja n in y ,  krotofila, k. 17 4 .  do 2 3 0 .  Z ni-  
komość rzeczy ludzkich, oda z Sarbiewskiego. 
k. 2 2 G.



RozM ai ruścii Wiadomość o F . Mireckim, 
k 3o. —  Rys : wojska tureckiego, k 32. —  

O ZoologiI. Jaiockiego j k i4g. — Anegdoty: 
Wet za . wet, —  N iezgrabny lokaj. —1 Szyderca  
ukarany. k. i5g. do x53. —  Korrespcmdencya 
fc. 240 .

O M Y Ł F A  Z N A C Z N IE J S Z A .

F a n a  1 2 7  wiersz i4 j wyraz; n ie t —• 
wyrzucić trzeba.

K O N I E C .


